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W	 ele ganckiej	 ja dalni	 hra bia	 Ada re	 oraz	 ze bra ni	 goście	 ce le browa li	 urodziny
żony	hra bie go.	Przy	stole	toczyła	się	ożywiona	roz mowa.	Po	drugiej	stronie	roz le -
głe go	holu	w	sa loniku	ze bra ły	się	dzie ci.	Na	sofie	obitej	złocistym	broka tem	za sia -
dła	Elysse	O’Ne ill,	 ubra na	w	piękną	wie czorową	 suknię.	Było	 jej	 przykro,	 że	 nie
może	dołą czyć	do	dorosłych.	Jej	najlepsza	przyja ciółka,	Ariella	de	Wa renne,	równie
wystrojona,	 sie dzia ła	 obok	 ze	 wzrokiem	 utkwionym	w	 książ ce.	 Elysse	 nie	mogła
zrozumieć	Arielli,	gdyż	sama	nie na widziła	czyta nia.	Umar ła by	z	nudów,	gdyby	nie
chłopcy,	którzy	zbili	się	w	gromadkę	po	drugiej	stronie	sa loniku	i	z	za pa łem	szepta -
li.
Pa trzyła	na	nich,	usiłując	podsłuchać,	o	czym	mówią.	Czuła,	że	wpa kują	się	za raz

w	ta ra pa ty.	Jej	wzrok	utkwiony	był	w	Aleksym	de	Wa renne,	bra cie	Arielli,	który	za -
wsze	prze wodził	bandzie.
Czte ry	lata	wcze śniej	wraz	z	ojcem,	ma cochą	i	Ariellą	przyje chał	do	Londynu	z	Ja -

majki,	gdzie	spę dził	wcze sne	dzie ciństwo.	Kie dy	zosta li	sobie	przedsta wie ni,	Elysse
posta nowiła	traktować	go	z	wyż szością,	choć	jego	opa lona	skóra	i	pewność	sie bie
ogromnie	ją	fa scynowa ły.	Był	jednak	bę kar tem	i	nie	mia ło	zna cze nia,	że	jego	matka
wywodziła	się	z	rosyjskiej	arystokra cji.	Elysse	czuła	się	wręcz	w	obowiąz ku	nim	po-
gar dzać,	lecz	on	zda wał	się	tym	wca le	nie	przejmować.	Od	razu	ura czył	ją	opowie -
ścią	o	swoim	pa sjonują cym	życiu.
Zrobił	 na	 niej	 piorunują ce	wra że nie.	Wraz	 z	 ojcem	 że glował	 po	 ca łym	 świe cie,

walczył	z	hura ga na mi	i	monsuna mi,	omijał	mor skie	bloka dy,	umykał	przed	pira ta mi,
prze woził	drogocenne	przedmioty.	Do	tego	pływał	z	delfina mi,	wspinał	się	w	Hima -
la jach,	wę drował	po	dżunglach	Bra zylii…	Kie dyś	na wet	poże glował	tra twą	w	górę
rze ki	w	Chinach,	i	to	bez	ojca!	Aleksy	chwa lił	się,	że	pływał	każ dym	środkiem	trans-
por tu	wodne go,	a	Elysse	mu	uwie rzyła.	Już	po	godzinie	doszła	do	wniosku,	że	to	naj-
bar dziej	 inte re sują cy	 chłopiec,	 ja kie go	 kie dykolwiek	 spotka ła.	 Na turalnie,	 na wet
przez	myśl	jej	nie	prze szło,	żeby	mu	o	tym	powie dzieć.
Aleksy	uwielbiał	przygody	i	nie	mógł	wytrzymać	na	lą dzie	zbyt	długo.	Nie	potra fił

też	usie dzieć	spokojnie	na	miejscu.	Co	tym	ra zem	uknuli	chłopcy?	Prze szli	na	drugą
stronę	sa lonu	i	wte dy	Elysse	domyśliła	się,	że	posta nowili	wyjść	przez	ta ras.
Wsta ła	i	wygła dziła	suknię	z	nie bie skie go	atła su.
–	Za cze kajcie!	–	krzyknę ła,	po	czym	podbie gła	do	chłopców.	–	Dokąd	idzie cie?
Aleksy	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Do	zamku	Er rol	–	odparł.
Ser ce	Elysse	mocniej	za biło.	Wszyscy	miesz kańcy	tych	okolic	wie dzie li,	że	ruiny

za mczyska	były	na wie dzone.



–	Osza le liście?	–	syknę ła.
Nie bie skie	oczy	Alekse go	błysnę ły.
–	Nie	idziesz	z	nami,	Elysse?	–	spytał.	–	Nie	chcesz	zoba czyć	ducha,	który	wę dru-

je	 po	 północnej	 wie ży	 w	 bla sku	 księ życa	 w	 pełni?	 Podob no	 tę skni	 za	 ukocha ną.
Prze cież	wiem,	że	prze pa dasz	za	ta kimi	romantycz nymi	historia mi!	Ta	kobie ta	przy
pełni	księ życa	zosta wiła	go	dla	inne go	męż czyzny,	więc	wła ściciel	zamku	za bił	się
i	od	tamtej	pory	poja wia	się	na	wie ży	przy	pełni.
–	Znam	tę	opowieść	–	burknę ła	Elysse.
Ser ce	 tłukło	 się	w	 jej	 pier si	 niczym	 uwię ziony	 ptak.	Nie	 była	 tak	 odważ na	 jak

Aleksy	ani	jej	młodszy	brat	Jack,	ani	jak	stoją cy	obok	Ned,	spadkobier ca	hra bie go.
Nie	mia ła	za mia ru	wybiec	w	środku	nocy	na	spotka nie	ducha.
–	Boidudek	–	oświadczył	cicho	Aleksy	i	dotknął	jej	policz ka.	–	Nie	bój	się,	proszę,

w	ra zie	cze go	cię	obronię.
Odsunę ła	się	szyb ko.
–	Niby	w	 jaki	 sposób?	 Je steś	 tylko	 chłopcem,	 i	w	 dodatku	postrze lonym!	 –	wy-

krzyknę ła.
Uśmiech	na tychmiast	zniknął	z	jego	ust.
–	Je śli	mówię,	że	będę	cię	bronił,	to	będę.	Nigdy	w	to	nie	powątpie waj	–	warknął

Aleksy.
Wie rzyła,	że	dotrzymałby	słowa	i	broniłby	jej	na wet	przed	duchem.	Za wa ha ła	się,

gdyż	mimo	wszystko	pra gnę ła	uniknąć	wypra wy	do	zamku.
–	Damy	wca le	nie	muszą	być	odważ ne,	Aleksy	–	oświadczyła.	–	Nie	jest	im	to	do

nicze go	potrzeb ne.	Muszą	za chowywać	się	z	gra cją,	być	uprzejme	i	piękne.
–	Cóż,	moja	ma cocha	opłynę ła	świat	wraz	z	moim	ojcem	i	na wet	walczyła	z	pira ta -

mi	u	jego	boku.	Jest	odważ na,	a	także	piękna	i	uprzejma.
Ned	przysunął	się	bliżej.
–	Zostaw	ją,	Aleksy	–	mruknął.	–	Elysse	nie	chce	z	nami	iść.
Młodszy	brat	Elysse,	Jack,	za re chotał	szyder czo.	Ariella	odłożyła	książ kę	i	pode -

szła	do	grupki.
–	A	ja	pójdę	–	za de kla rowa ła,	otwie ra jąc	sze roko	oczy.	–	Bar dzo	chcia ła bym	zoba -

czyć	ducha.	Od	dawna	o	tym	ma rzę.
Aleksy	posłał	Elysse	wyzywa ją ce	spojrze nie.
–	Dobrze!	–	krzyknę ła	z	wście kłością.	–	Ale	jak	się	tam	dosta nie my?
–	Wierz chem,	na turalnie	–	odparł.	–	Dotrze my	na	miejsce	w	dwa dzie ścia	minut.

Jack	poje dzie	sam,	a	wy,	dziewczę ta,	ra zem	z	nami.	Sią dzie cie	z	tyłu.
Elysse	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości,	że	to	najgłupsza	rzecz,	jaką	mogliby	zrobić,

ale	jej	przyja cie le	tryska li	entuzja zmem.	Już	po	chwili	posłusz nie	podą żyła	za	nimi
przez	ta ras	na	wybieg,	gdzie	za mie rza li	skraść	wierz chowce.	Chłopcy	czę sto	 jeź -
dzili	na	oklep,	korzysta jąc	je dynie	z	lejców.	Doskona le	ra dzili	sobie	za równo	w	sio-
dle,	jak	i	bez	nie go.
Gdy	Elysse	szła	z	towa rzysza mi	przez	roz le głe	ogrody	Ada re,	wpa trzona	w	ja sny

księ życ	w	pełni,	wokoło	pa nowa ła	niczym	nie za kłócona	cisza.	Modliła	się,	żeby	nie
spotka li	na	zamku	żadne go	ducha.
Kilka	minut	 póź niej	wszyscy	 dosie dli	 koni	 i	 ruszyli	 kłusem	 przed	 sie bie.	 Elysse

kur czowo	trzyma ła	się	Alekse go,	coraz	bar dziej	wście kła	na	nie go	i	na	sie bie.	Ze



stra chu	za czyna ła	drżeć	na	ca łym	cie le	i	coraz	mocniej	za ciska ła	ręce.
–	Za raz	poła miesz	mi	że bra	–	uprze dził	ją	ze	śmie chem.
–	Nie na widzę	cię	–	syknę ła.
–	Nie prawda	–	odparł	pogodnie.
Przez	resz tę	drogi	milcze li.	W	pewnej	chwili	w	trupio	sinym	bla sku	księ życa	poja -

wił	 się	 za rys	ponure go	zamku	Er rol.	Elysse	 słysza ła	 te raz	 tylko	 rytmicz ny	stukot
końskich	kopyt	i	bicie	wła sne go	ser ca.	Wyczuwa ła,	że	Aleksy	oddycha	pośpiesz nie,
a	jego	ser ce	bije	jak	osza la łe.	Wkrótce	minę li	ster tę	bia łych	ka mie ni,	które	kie dyś
odgrywa ły	rolę	ze wnętrz nych	murów	bar ba ka nu.	W	tym	sa mym	momencie	Elysse
doszła	do	wniosku,	że	najchętniej	za wróciła by	i	pogna ła	prosto	do	domu.
Na gle	roz le gło	się	wycie	wilka	i	Aleksy	za marł.
–	Wilki	nigdy	nie	podchodzą	tak	blisko	Ada re	–	wyją ka ła	stłumionym	głosem	Elys-

se.
–	Nie	je ste śmy	blisko	–	mruknął.
Za trzyma li	 konie	 przy	 pogrą żonym	 w	mroku	 wejściu	 do	 zamku,	 które	 dawniej

było	drzwia mi	frontowymi.	Za	cie nia mi	la biryntu	we wnętrz nych	murów,	po	drugiej
stronie	ruin,	dostrze gła	sa motną	wie żę.	Elysse	za schło	w	gar dle,	a	jej	puls	jesz cze
bar dziej	przyśpie szył.
–	Podob no	chodzi	z	pochodnią…	tą	samą,	którą	oświe cał	drogę	swojej	utra conej

ukocha nej	–	wyszeptał	Aleksy	i	podał	rękę	Elysse.	–	Złaź!
Posłusz nie	ze skoczyła,	a	po	kilku	se kundach	wszyscy	sta nę li	przed	wejściem.
–	Nie	za bra liśmy	świec	–	za uwa żyła	Ariella.
–	Wręcz	prze ciwnie!	–	Aleksy	z	dumą	wycią gnął	świe cę	z	kie sze ni	i	za pa lił	ją	krze -

siwem.	–	Chodź my.
Ener gicz nym	 krokiem	 ruszył	 do	 środka,	 gotów	 prze wodzić	 ca łej	 wypra wie,

a	wszyscy	bez	prote stów	podą żyli	za	nim	–	wszyscy	poza	Elysse.	Wca le	nie	mia ła
ochoty	za pusz czać	się	w	głąb	ruin.
Gdy	grupa	dzie ci	 zniknę ła	w	mroku,	Elysse	przygryzła	war gę.	Zosta ła	 zupełnie

sama	 i	 szyb ko	uświa domiła	 sobie,	 że	 sa motność	 jest	 jesz cze	gor sza	niż	wypra wa
z	przyja ciółmi	do	na wie dzone go	zamku.
Krzyknę ła	 i	 podskoczyła	 ze	 stra chu,	 gdy	 dobiegł	 ją	 dziwny	 ha łas	 z	 tyłu,	 ale	 po

chwili	zrozumia ła,	że	to	tylko	je den	z	koni.	Gdzieś	na	drze wie	złowrogo	pohukiwa ła
sowa.	Elysse	po	raz	kolejny	pomyśla ła,	że	nie na widzi	przygód,	i	w	końcu	prze ra żo-
na	pobie gła	za	resz tą.
W	 zamku	 pa nowa ły	 nie mal	 nie prze niknione	 ciemności,	 nie mal	 nic	 nie	 widzia ła.

Gdzieś	przed	sobą	usłysza ła	szepty	 i	ruszyła	w	tamtym	kie runku,	usiłując	dogonić
dzie ci,	 ale	 wnę trze	 ruin	 przypomina ło	 ka mienny	 la birynt.	 Gdy	 Elysse	 wpa dła	 na
ścia nę,	spa nikowa ła.	Odwróciła	się	gwałtownie,	potknę ła	i	upa dła.
Chcia ła	za wołać	Alekse go,	poprosić	go,	by	pocze kał,	ale	dostrze gła	błysk	ja sne go

świa tła	w	ciemności,	po	drugiej	stronie	zamku,	tam	gdzie	sta ła	wie ża.	Czyż by	to	był
blask	pochodni	ducha?	–	za sta nowiła	się.
Prze ra żona	Elysse	za mar ła.	Bała	się,	że	duch	ją	dostrze że,	więc	tkwiła	w	bez ru-

chu,	a	wte dy	dotar ło	do	niej,	że	już	nie	słyszy	przyja ciół.
Na ra sta ła	w	niej	pa nika.	Znowu	to	świa tło!	Elysse	wybie gła	z	kąta,	w	którym	się

ukryła,	żeby	opuścić	za mek.	Kilka	razy	skrę ciła,	ale	wciąż	była	w	środku.	W	ciem-



ności	raz	po	raz	potyka ła	się	 i	upa da ła	w	bie gu.	 Jej	kola na	były	poobija ne,	dłonie
otar te.	Nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	nie	może	się	wydostać	z	zamku.	Gdzie	się
podzia ło	wyjście?
W	pewnej	chwili	uświa domiła	sobie,	że	za brnę ła	w	śle py	za ułek,	a	na	jej	drodze

stoi	potęż na	ścia na	kominka.	Elysse	przyłożyła	dłonie	do	szorstkich	ka mie ni,	cięż ko
dysząc,	i	na gle	usłysza ła	tę tent	kopyt.	Najwyraź niej	przyja cie le	posta nowili	ją	opu-
ścić?
Stłumiła	szloch	i	z	prze ra że niem	ujrza ła,	że	zbliża	się	ku	niej	duch	z	pochodnią.

Strach	spa ra liżował	ją	i	ode brał	jej	mowę.
–	Elysse!	–	za wołał	Aleksy.
Ugię ły	się	pod	nią	kola na,	a	z	jej	ust	wydobyło	się	westchnie nie	ulgi.
–	Aleksy!	–	krzyknę ła	i	za szlocha ła.	–	Myśla łam,	że	mnie	opuściłeś	i	że	zgubiłam

się	na	za wsze!
Aleksy	odsta wił	świe cę	i	chwycił	Elysse	w	ra miona.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	powie dział.	–	Nie	zosta wiłbym	cię	tutaj,	dobrze	o	tym	wiesz.

Prze cież	obie ca łem,	że	za wsze	będę	cię	chronił.
–	Nie	są dziłam,	że	mnie	znajdziesz	–	westchnę ła,	tuląc	się	do	nie go.	–	Usłysza łam

stukot	kopyt…
–	Nie	 płacz,	 je stem	przy	 tobie.	 Słysza łaś	 konie	 na szych	 ojców.	Są	na	 ze wnątrz

i	gotują	się	z	wście kłości.	–	Wpa trywał	się	w	nią	z	uwa gą.	–	Jak	mogłaś	są dzić,	że
cię	nie	znajdę	i	pozosta wię	na	pa stwę	losu?
–	Nie	wiem	–	wyszepta ła	roz dygota na,	z	twa rzą	mokrą	od	łez,	choć	prze sta ła	już

pła kać.
–	Je śli	się	zgubisz,	znajdę	cię.	Je śli	bę dziesz	w	nie bez pie czeństwie,	obronię	cię	–

podkre ślił	z	powa gą.	–	Tak	postę pują	prawdziwi	dżentelme ni,	Elysse.
–	Obie cujesz?
Uśmiechnął	się	ła godnie	i	otarł	łzę	z	jej	policz ka.
–	Obie cuję	–	szepnął.
Na	twa rzy	Elysse	również	za gościł	uśmiech.
–	Przykro	mi,	że	nie	je stem	dzielna.
–	Je steś	bar dzo	dzielna,	Elysse,	tylko	jesz cze	o	tym	nie	wiesz	–	oznajmił	ta kim	to-

nem,	jakby	świę cie	wie rzył	w	te	słowa.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Aske aton,	Ir lan dia
23	mar ca	1833	roku

Aleksy	wyje chał	za le dwie	dwa	lata	wcze śniej,	jednak	moż na	było	odnieść	wra że -
nie,	że	od	tamte go	cza su	minę ła	cała	wiecz ność.	Elysse	O’Ne ill	uśmiechnę ła	się	do
swoje go	odbicia	w	zwier cia dle	o	pozła ca nych	ra mach,	za wie szonym	nad	ele ganckim
se kre ta rzykiem	w	sypialni	pełnej	różu,	fiole tu	i	bie li.
Wła śnie	skończyła	się	prze bie rać.	Wie dzia ła,	że	silne	emocje	odbija ją	się	na	 jej

ob liczu:	 była	 za rumie niona,	 a	 jej	 oczy	 błysz cza ły.	Nie	 posia da ła	 się	 z	 ra dości,	 że
Aleksy	de	Wa renne	w	końcu	wrócił	do	domu.	Pra gnę ła,	by	jak	najszyb ciej	opowie -
dział	jej	o	swoich	przygodach.
Przez	chwilę	roz myśla ła	o	tym,	czy	Aleksy	za uwa ży,	że	sta ła	się	dorosłą	kobie tą.

W	 ostatnich	 dwóch	 la tach	 o	 jej	 wzglę dy	 ubie ga ło	 się	 już	 kilkuna stu	 adora torów,
a	pię ciu	z	nich	się	oświadczyło.
Uśmiechnę ła	się	 i	 za de cydowa ła,	że	pa ste lowo	zie lona	suknia	odpowiednio	pod-

kre śla	intrygują cy	fiolet	jej	oczu.	Przywykła	do	mę skie go	podziwu.	Chłopcy	za czę li
na	nią	zer kać,	kie dy	jesz cze	była	podlotkiem.	Aleksy	również	przypa trywał	się	 jej
z	aproba tą.	Za sta na wia ła	się,	co	pomyśli	o	niej	te raz.	Dla cze go	pra gnę ła,	żeby	tego
wie czoru	zwrócił	na	nią	szcze gólną	uwa gę?	Odruchowo	popra wiła	suknię,	 jesz cze
bar dziej	eksponując	nie zbyt	skromny	de kolt.
Aleksy	nigdy	jesz cze	nie	wyjeż dżał	na	tak	długo.	Elysse	nie	wie dzia ła,	czy	i	on	się

zmie nił.	Kie dy	wyruszył	do	Ka na dy	po	futra,	nie	mia ła	poję cia,	czy	miną	mie sią ce,
czy	lata,	nim	wróci,	ale	ich	roz sta nie	na	dobre	za pa dło	jej	w	pa mięć.

Popa trzył	na	nią	z	typowym	dla	sie bie	za dzior nym	uśmie chem.
–	Czy	bę dziesz	nosiła	pier ścionek,	kie dy	wrócę?	–	za pytał.
Od	razu	zrozu mia ła,	o	co	mu	chodzi.	Choć	ją	za skoczył,	szyb ko	od zyska ła	re zon

i	opu ściła	wzrok.
–	Za wsze	noszę	pier ścion ki	–	od par ła	wymija ją co.
Za sta na wia ła	 się,	 czy	 ja kiś	 ele gancki	 An glik	 nie	 za uroczy	 jej	 przed	 powrotem

Alekse go.	Cóż,	żywiła	taką	na dzie ję.
–	Nie	chodzi	mi	o	brylan ty.	–	Aleksy	zmarsz czył	czar ne	gę ste	brwi.
Elysse	wzru szyła	ra miona mi.
–	Spodzie wam	się,	że	ad ora torów	mi	nie	za braknie.	Nic	na	to	nie	pora dzę,	Alek-

sy	–	burknę ła.	–	Ojciec	bę dzie	wie dział,	kogo	dla	mnie	wybrać.
On	również	wzru szył	ra miona mi.
–	Tak,	je stem	prze kona ny,	że	De vlin	dopilnu je,	abyś	dobrze	wyszła	za	mąż.
Popa trzyli	 sobie	głę boko	w	oczy.	Elysse	pod słu cha ła	roz mowę	rodziców	na	ten

te mat	 i	wie dzia ła,	 że	 za le ży	 im	 także	na	 szczę ściu	cór ki,	więc	byli	gotowi	wziąć



pod	uwa gę	jej	uczu cia.	In nymi	słowy,	pra gnę li	dla	niej	 ide alne go	związ ku	z	czło-
wie kiem,	które go	Elysse	pokocha.
–	Poczu ję	się	głę boko	ura żona,	 je śli	nikt	nie	poprosi	mnie	o	rękę	–	pod kre śliła

z	prze kona niem.
–	Nie	wystar czy,	że	nie ustan nie	ota cza ją	cię	absz tyfikan ci?
–	Chcia ła bym	wyjść	za	mąż	do	osiem na ste go	roku	życia	–	powie dzia ła.
Urodziny	 Elysse	 przypa da ły	 je sie nią,	 co	 ozna cza ło,	 że	 za	 pół	 roku	 koń czyła

osiem na ście	lat.	In nymi	słowy,	pra gnę ła	zmie nić	stan	cywilny	pod czas	pobytu	Alek-
se go	w	Ka na dzie.	Poczu ła	przykry	ucisk	w	ser cu.	Zdez orien towa na,	od su nę ła	od
sie bie	nie przyjem ne	myśli,	 zła pa ła	Alekse go	za	 ręce	 i	ob da rzyła	go	promien nym
uśmie chem.
–	Co	mi	przywie ziesz	tym	ra zem?	–	za pyta ła	z	cie ka wością.
Za wsze	przywoził	jej	upomin ki	z	podróży.
–	Dosta niesz	ode	mnie	rosyjskie	sobole	–	od parł	po	chwili	za sta nowie nia.
–	Prze cież	płyniesz	do	Ka na dy	–	za uwa żyła	zdu miona	Elysse.
–	Wiem,	dokąd	płynę.	–	Aleksy	nie	od rywał	od	niej	wzroku.	–	I	wła śnie	stam tąd

przywiozę	ci	rosyjskie	sobole.
Prych nę ła	w	prze kona niu,	że	się	z	nią	droczy,	a	on	tylko	uśmiech nął	się	sze roko,

poże gnał	się	z	nią	i	pozosta łymi	człon ka mi	jej	rodziny,	po	czym	wyszedł	z	sa lonu.
Elysse	tym cza sem	uda ła	się	na	pod wie czorek,	gdzie	już	cze ka li	na	nią	nowi	ad ora -
torzy…

Aleksy	ba wił	w	Ka na dzie	kilka	mie się cy,	gdyż	na potkał	proble my	z	na byciem	to-
wa ru.	Kie dy	w	końcu	powrócił	do	Liver poolu,	nie mal	na tychmiast	wyruszył	na	wy-
spy	po	cukier	z	trzciny	cukrowej.	Elysse	była	tym	nie przyjemnie	za skoczona,	wręcz
roz cza rowa na.
Na turalnie	nie	wątpiła,	że	Aleksy	pójdzie	w	śla dy	ojca.	Cliff	de	Wa renne	był	wła -

ścicie lem	 jedne go	 z	 najle piej	 prospe rują cych	 przedsię biorstw	 transpor tu	 da le ko-
mor skie go,	a	Aleksy	spę dził	na	oce anach	większość	życia.	Po	osią gnię ciu	odpowied-
nie go	wie ku	miał	za jąć	się	szcze gólnie	zyskownymi	ła dunka mi.	Jako	sie demna stola -
tek	został	ka pita nem	swoje go	pierwsze go	statku.	Elysse,	cór ka	ka pita na	ma rynar ki
wojennej,	doskona le	rozumia ła	miłość	Alekse go	do	morza.	Męż czyź ni	tacy	jak	Cliff
de	Wa renne,	jej	ojciec,	De vlin	O’Ne ill,	oraz	Aleksy	nigdy	nie	pozosta wa li	na	lą dzie
zbyt	długo.
Mimo	to	ocze kiwa ła,	że	Aleksy	wróci	na	dłużej	po	wypra wie	na	Ka ra iby.	Jak	się

jednak	oka za ło,	po	krótkim	pobycie	w	Liver poolu	wyruszył	do	Chin.
Elysse	ogromnie	się	prze ję ła,	gdy	powie dzia no	jej,	że	wyna jął	swój	sta tek	„Ariel”

Kompa nii	Wschodnioindyjskiej,	która	mia ła	monopol	na	handel	z	China mi.	Chociaż
De vlin	O’Ne ill	prze szedł	w	stan	spoczynku,	czę sto	służył	radą	za równo	admira licji,
jak	i	Minister stwu	Spraw	Za gra nicz nych	w	kwe stiach	zwią za nych	z	polityką	impe -
rialną	i	mor ską.	Dzię ki	temu	Elysse	dobrze	się	orientowa ła	w	te ma tyce	handlowej,
gospodar czej	 oraz	 w	 polityce	 za gra nicz nej.	W	 ostatnich	 la tach	 wie le	 się	 mówiło
o	handlu	z	China mi.	Tamtejsze	morza	były	groź ne	i	jesz cze	nie zba da ne.	Nie	bra ko-
wa ło	 tam	ukrytych	raf	kora lowych,	za nurzonych	skał	 i	nie zna nych	płycizn,	 już	nie
wspomina jąc	o	monsunach	i	tajfunach.	O	ile	sta tek	nie	roz bił	się	o	ska ły	albo	rafy,



pokona nie	Morza	Chińskie go	w	jedną	stronę	było	proste,	gdyż	że gla rzom	poma ga ły
południowo-za chodnie	monsuny.	Powrót	wią zał	się	z	licz nymi	trudnościa mi	i	nie bez -
pie czeństwa mi,	lecz	Aleksy	uwa żał,	że	tego	typu	wyzwa nia	to	najcie kawszy	ele ment
podróży.	Nie	znał	lęku	i	uwielbiał	prze ciwności	losu,	o	czym	Elysse	dobrze	wie dzia -
ła.
Oka za ło	się,	że	nie potrzeb nie	się	o	nie go	mar twiła.	Poprzednie go	wie czoru	Ariel-

la	przysła ła	 jej	 list	 z	 infor ma cją,	 że	Aleksy	wła śnie	przybył	do	Windha ven.	Elysse
otrzyma ła	 tę	 wia domość	 dokładnie	 o	 północy.	 Z	 osłupie niem	 dowie dzia ła	 się,	 że
Aleksy	bez piecz nie	dobił	do	na brze ża	w	Liver poolu	kilka	dni	wcze śniej,	z	pię ciuset
pię cioma	tona mi	je dwa biu	oraz	her ba ty.	Drogę	powrotną	z	Kantonu	pokonał	w	sto
dwa na ście	dni	i	był	to	wyczyn,	o	którym	te raz	wszyscy	mówili.	Jak	na	ka pita na,	któ-
ry	po	 raz	pierwszy	prze był	 tę	 tra sę,	pora dził	 sobie	doskona le,	dzię ki	 cze mu	miał
szansę	za robić	krocie	przy	oka zji	na stępnej	podróży	z	Chin.	Elysse	zna ła	Alekse go
na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	że	bę dzie	się	tym	prze chwa lał.
Po	raz	ostatni	zer knę ła	do	lustra	i	popra wiła	suknię,	świa doma,	że	dosta nie	burę

od	matki	za	zbyt	śmia ły	de kolt.	Wszyscy	uwa ża li	Elysse	za	piękność	i	nie	było	męż -
czyzny,	który	nie	za chwycałby	się	jej	nie pospolitą	urodą.	Wie lokrotnie	słysza ła,	że
jest	podob na	do	obojga	rodziców	–	po	matce	odzie dziczyła	drob ną	posturę	 i	oczy
o	bar wie	ame tystu,	po	ojcu	zaś	złociste	włosy.	W	ostatnich	dwóch	la tach	pię ciokrot-
nie	proszono	ją	o	rękę,	jednak	odrzuciła	wszystkie	oświadczyny,	choć	mia ła	już	dwa -
dzie ścia	lat.	Ojciec	Elysse	nie	prote stował,	a	ona	sama	nie pokoiła	się	tylko	tym,	że
Aleksy	 bę dzie	 drwił	 z	 jej	 pa nieńskie go	 sta nu.	Mia ła	 cichą	na dzie ję,	 że	 za pomniał
o	jej	pla nach	za mąż pójścia	przed	osiemna stym	rokiem	życia.
–	Elysse!	Je ste śmy!	Aleksy	wrócił	i	cze ka	na	dole!	–	krzyknę ła	Ariella,	puka jąc	do

drzwi	sypialni.
Elysse	ode tchnę ła	głę boko	i	na gle	za krę ciło	się	jej	w	głowie	od	nadmia ru	emocji.

Dopie ro	po	chwili	pode szła	do	drzwi	i	je	otworzyła.
Ariella	zrobiła	wielkie	oczy	na	widok	najlepszej	przyja ciółki	w	wie czorowej	sukni.
–	Wychodzisz?	–	spyta ła.	–	Czyż bym	nie	dosta ła	za prosze nia	na	 ja kąś	uroczystą

kola cję?
Elysse	uśmiechnę ła	się	do	niej	ser decz nie.
–	Ależ	nigdzie	nie	wychodzę	–	odpar ła.	–	Po	prostu	chcę	dowie dzieć	się	wszystkie -

go	o	Chinach	i	przygodach	twoje go	bra ta.	Jak	wyglą dam?	–	Wykona ła	szyb ki	piruet.
Ariella	była	o	rok	młodsza	od	Elysse	i	zwra ca ła	na	sie bie	uwa gę	egzotycz ną	urodą

–	ja snymi	ocza mi,	oliwkową	skórą	i	ciemnozłocistymi	włosa mi.	Ce niła	sobie	tra dy-
cyjne	roz rywki,	ta kie	jak	czyta nie	ksią żek	i	odwie dza nie	muze ów,	nie	cier pia ła	zaś
za kupów	oraz	ba lów.
–	Gdybym	nie	wie dzia ła,	 jak	 jest	na prawdę,	doszła bym	do	wniosku,	że	masz	na -

dzie ję	zrobić	na	kimś	wra że nie	–	oznajmiła.	–	Chyba	na wet	wiem	na	kim.	–	Ob da rzy-
ła	przyja ciółkę	wymownym	spojrze niem.
–	Dla cze go	mia ła bym	sta rać	się	robić	wra że nie	na	twoim	bra cie?	–	Elysse	za śmia -

ła	się.	–	 Je stem	już	dorosła	 i	pra gnę,	by	to	dostrzegł,	nic	ponadto.	Poza	tym	musi
wie dzieć,	że	uwa ża	się	mnie	za	najbar dziej	pożą da ną	de biutantkę	w	ca łej	Ir landii.
Ariella	skrzywiła	się	cierpko.
–	Aleksy	ma	wady,	ale	nie	na le ży	do	nich	obojętność	na	atrakcyjne	kobie ty	–	mruk-



nę ła.
Elysse	za mknę ła	drzwi.	Aleksy	stał	się	nie poprawnym	kobie cia rzem,	co	nie	było

dla	 niej	 za skocze niem.	 Męż czyź ni	 z	 rodziny	 de	 Wa renne’ów	 słynę li	 z	 podbojów
i	 swobodne go	 stosunku	 do	 pań,	 lecz	 zmie nia li	 się	 nie	 do	 pozna nia	 w	 dniu	 ślubu.
Zgodnie	ze	sta rą	rodzinną	tra dycją,	kie dy	de	Wa renne	się	za kochiwał,	nic	nie	mogło
odmie nić	jego	uczuć.
Elysse	i	Ariella	ruszyły	długim,	ob wie szonym	rodzinnymi	por tre ta mi	koryta rzem.
–	Czy	ra czył	wyja wić,	dla cze go	tak	długo	go	nie	było?	–	spyta ła	Elysse.
–	Mój	brat	jest	nie	tylko	że gla rzem,	ale	i	poszukiwa czem	przygód	–	oświadczyła

Ariella.	–	Chiny	go	za uroczyły,	a	przynajmniej	handel	z	China mi.	Tylko	o	tym	mówił
wczoraj	wie czorem.	Ma	za miar	zbudować	kliper	prze zna czony	wyłącz nie	do	prze -
wozu	towa rów.
–	A	za tem	na dal	bę dzie	pra cował	dla	Kompa nii	Wschodnioindyjskiej?	Za skoczyło

mnie,	 że	wyna jął	 „Arie la”.	Nie	wyobra żam	sobie	Alekse go	na	czyichkolwiek	usłu-
gach.
Elysse	wie dzia ła,	że	Aleksy	nigdy	wcze śniej	nie	udostępnił	nikomu	swoje go	statku.
–	Był	zde cydowa ny	za istnieć	na	tej	tra sie	handlowej	–	wyja śniła	Ariella	i	umilkła,

po	czym	doda ła:	–	Wyda je	mi	się,	że	wszyscy	w	Aske aton	przyszli,	aby	posłuchać
o	Chinach	i	wypra wie.
Elysse	usłysza ła	głosy	na	par te rze.	Zja wiło	się	wie lu	gości,	gdyż	są sie dzi	byli	za in-

te re sowa ni	powrotem	Alekse go.	Nowiny	o	jego	podróżach	roz prze strze nia ły	się	ni-
czym	pożar	lasu	–	w	trakcie	ca łe go	se zonu	nie	mogło	się	wyda rzyć	nic	równie	emo-
cjonują ce go.
Gdy	dotar ły	nie mal	do	stóp	schodów,	Elysse	popa trzyła	na	drugą	stronę	główne go

holu,	gdzie	ze bra li	się	są sie dzi	oraz	członkowie	rodziny.	Aske aton	od	wie ków	był	ro-
dową	sie dzibą	O’Ne illów	i	słynął	z	piękne go	holu	o	ka miennych	podłogach	i	ścia nach
oraz	drewnia nym	suficie.	Wielkie	sta re	gobe liny	wisia ły	po	obu	stronach	pomiesz -
cze nia,	a	przez	ogromne	okna	moż na	było	podziwiać	ła godne	wzgórza	zie lonej	ir -
landz kiej	wsi,	a	także	ruinę	wie ży	za	re zydencją.	Elysse	jednak	nie	inte re sował	ani
miejscowy	kra jobraz,	ani	ze bra ne	osoby.	Liczył	się	tylko	Aleksy.
Stał	przed	dużym	ka miennym	kominkiem,	ubra ny	w	strój	do	konnej	 jaz dy	i	buty

z	chole wa mi.	Już	nie	przypominał	osiemna stoletnie go	chłopca,	którym	był,	gdy	wy-
płynął	na	morze.	Na	widok	Elysse	od	razu	prze stał	inte re sować	się	gośćmi	i	skupił
na	niej	całą	uwa gę.	Ich	spojrze nia	skrzyżowa ły	się.
Przyszło	 jej	do	głowy,	że	ogromnie	się	zmie nił.	Był	 te raz	doświadczony	 i	pewny

sie bie,	dostrze ga ła	to	w	jego	posta wie	i	ruchach.	Po	chwili	na	jego	twa rzy	poja wił
się	uśmiech,	a	ser ce	Elysse	za biło	gwałtownie	ze	szczę ścia.
Aleksy	wrócił	do	domu.
Brat	Elysse,	Jack,	pokle pał	go	po	ra mie niu.
–	Do	dia ska,	nie	możesz	prze rywać	w	ta kim	momencie!	–	Roze śmiał	się.	–	Na tych-

miast	opowiedz	nam	o	Cie śninie	Sundajskiej.
Elysse	promie nia ła,	z	uwa gą	ob ser wując	Alekse go.	Nie	mogła	nie	za uwa żyć,	że

wyprzystojniał.	Po	chwili	 dostrze gła,	 że	 jej	 trzy	przyja ciółki	 stoją	 tuż	obok	nie go,
znacz nie	bliżej	niż	resz ta	ze bra nych,	i	mają	wyraź nie	roz anie lone	miny.
–	Pokonywa liśmy	ją	przez	trzy	dni,	Jack.	–	Aleksy	odwrócił	się	do	jej	wysokie go,



ja snowłose go	bra ta.	–	Przyznam,	że	przez	chwilę	się	za sta na wia łem,	czy	przypad-
kiem	nie	utknie my	na	mie liź nie…	Musie libyśmy	spę dzić	dwa	tygodnie	w	Anjers,	cze -
ka jąc	na	na pra wę	statku.
Odwrócił	się	i	skinął	ręką	na	wysokie go	płowowłose go	męż czyznę	we	fra ku,	w	ka -

mizelce	i	ja snych	spodniach.
–	Nie	są dzę,	żeby	uda ło	nam	się	pokonać	tra sę	w	sto	dwa na ście	dni	bez	Montgo-

me ry’ego	–	dodał	i	położył	dłoń	na	ra mie niu	przyja cie la,	gdy	ten	sta nął	obok	nie go.	–
Nigdy	nie	mia łem	lepsze go	pilota.	Nie	mogłem	dokonać	lepsze go	wyboru,	kie dy	za -
trudniłem	go	w	Ka na dzie.
Elysse	w	końcu	prze niosła	spojrze nie	na	wspomnia ne go	męż czyznę,	a	Montgome -

ry	uśmiechnął	się	do	niej.	Je den	z	gości,	star szy	zie mia nin,	za ma chał	ręką,	by	zwró-
cić	na	sie bie	uwa gę	Alekse go.
–	Opowiedz	nam	o	Morzu	Chińskim!	–	za żą dał.	–	Czy	na potka liście	tajfun?
–	Nie,	le piej	opowiedz	nam	o	her ba cie!	–	krzyknął	we soło	ojciec	MacKenzie.
–	Czy	Chiny	na prawdę	są	za mknię te	dla	wszystkich	cudzoziemców?	–	spytał	Jack.
Aleksy	ob da rzył	ich	wszystkich	sze rokim	uśmie chem.
–	Kupiłem	czar ną	her ba tę	najlepsze go	sor tu,	z	pierwsze go	zbioru	–	oświadczył.	–

Za rę czam,	że	nigdy	nie	piliście	aż	tak	smacz nej.	Na zywa	się	pe koe.	Nie	znajdzie cie
inne go	ka pita na,	który	przywiózłby	ją	do	Anglii,	przynajmniej	nie	w	tym	se zonie.
Chociaż	 prze ma wiał	 do	 ze bra nych	 gości,	 jego	 spojrze nie	 przez	 cały	 czas	 było

utkwione	w	Elysse.
–	Jak	ci	się	uda ło	zdobyć	ten	towar?	–	spytał	Cliff,	uśmie cha jąc	się	dumnie	do	syna.

Aleksy	odwrócił	się	do	nie go.
–	To	długa	historia	zwią za na	z	nie ma łymi	pie niędz mi	oraz	pewnym	bar dzo	prze -

bie głym	i	chciwym	pośrednikiem	–	odparł.
Elysse	uświa domiła	sobie,	że	na dal	stoi	na	ostatnich	stopniach	schodów,	zupełnie

jakby	w	nie	wrosła.	Co	się	z	nią	dzia ło?	Szyb ko	ruszyła	na	dół,	wciąż	przyglą da jąc
się	Alekse mu,	który	wła śnie	zer knął	na	jedną	z	młodych	dam,	chcąc	za pewne	odpo-
wie dzieć	na	 jej	pyta nie	o	 to,	 jak	wyglą da	 i	sma kuje	her ba ta	pe koe.	Za nim	 jednak
zdołał	 otworzyć	 usta,	 Elysse	 za chwia ła	 się	 na	 schodach	 i	 stra ciła	 równowa gę.
W	ostatniej	chwili	zła pa ła	poręcz,	nie	rozumie jąc,	co	się	wła ściwie	dzie je.	Zwykle
porusza ła	 się	 z	 ogromną	gra cją.	Kie dy	 tak	 sta ła,	 kur czowo	ucze piona	ba lustra dy,
poczuła,	że	ktoś	ją	podtrzymuje.	Na turalnie,	tym	kimś	oka zał	się	Aleksy.
Elysse	popa trzyła	w	jego	nie bie skie	oczy,	a	on	się	uśmiechnął,	 jakby	ta	sytuacja

go	roz ba wiła.
–	Miło	cię	ponownie	widzieć,	Elysse	–	szepnął.
Za rumie niła	 się.	 Czuła	 się	 okropnie	 zmie sza na,	 wręcz	 zdez orientowa na.	Nigdy

dotąd	nie	odnosiła	aż	tak	prze moż ne go	wra że nia,	że	jest	drob na,	mała	i	sła ba,	Alek-
sy	zaś	nigdy	nie	wyda wał	się	 jej	 tak	silny,	wysoki	 i	mę ski.	 Jego	cia ło	było	 twar de
i	cie płe,	gdy	ją	tulił,	a	jej	ser ce	zda wa ło	się	ga lopować	niczym	koń	na	wyścigach.
Na	litość	boską,	co	się	z	mną	dzie je?	–	prze mknę ło	jej	przez	głowę	po	raz	kolejny.
W	końcu	zdoła ła	odsunąć	się	nie co,	aby	za chować	względnie	przyzwoity	dystans.

Mia ła	wra że nie,	że	Aleksy	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej.
–	Witaj	–	powie dzia ła	i	uniosła	głowę.	–	Nigdy	nie	słysza łam	o	her ba cie	pe koe.
–	Wca le	się	nie	dziwię.	Nikomu	nie	uda je	się	kupić	pierwsze go	zbioru…	z	moim



skromnym	wyjątkiem,	rzecz	ja sna	–	dodał	pyszałkowa to.
Jego	spojrze nie	powę drowa ło	na	de kolt	Elysse,	a	potem	popa trzył	jej	w	oczy.	Nie

była	pewna	dla cze go,	ale	na gle	za nie pokoiła	się,	że	być	może	w	prze ciwieństwie	do
jej	licz nych	adora torów	Aleksy	nie	uwa ża	jej	za	piękność.
Dopie ro	po	chwili	odzyska ła	mowę.
–	Ależ	to	oczywiste,	że	kupiłeś	najlepszą	her ba tę	–	odpar ła	lekkim	tonem,	dziwnie

wytrą cona	 z	 równowa gi.	 –	 Nie	 wie dzia łam,	 że	 już	 wróciłeś.	 Kie dy	 dotar łeś	 do
domu?
–	Och,	o	ile	wiem,	Ariella	wczoraj	wie czorem	przysła ła	ci	 list	–	za uwa żył,	a	ona

uświa domiła	sobie,	że	przejrzał	ją	na	wylot.	–	Dobiłem	do	por tu	w	Liver poolu	trzy
dni	temu,	a	w	nocy	wróciłem	do	domu.
We pchnął	ręce	do	kie sze ni	fra ka.
–	Dziwię	się,	że	w	ogóle	za wra ca łeś	sobie	głowę	powrotem	do	domu	–	powie dzia ła

i	wydę ła	usta.
Spojrzał	na	nią	z	za skocze niem.
–	A	więc	 jednak	nie	masz	pier ścionka	–	powie dział	 i	nie ocze kiwa nie	uniósł	rękę

Elysse.
Wyszarpnę ła	dłoń,	gdyż	jego	dotyk	przypra wiał	ją	o	przyśpie szone	bicie	ser ca.
–	Oświadczyło	mi	się	pię ciu	ka wa le rów,	Aleksy,	i	to	bar dzo	atrakcyjnych	pod	każ -

dym	wzglę dem	–	wyce dziła.	–	Mimo	to	odrzuciłam	ich	wszystkich.
Aleksy	zmrużył	oczy.
–	Dla cze go	nie	wybra łaś	żadne go,	skoro	byli	tak	godni	uwa gi?	–	spytał	wprost.	–

O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	nosiłaś	się	ze	szcze rym	za mia rem	wyjścia	za	mąż	przed
osiemna stymi	urodzina mi.
Choć	się	uśmie chał,	nie	pa trzył	jej	w	oczy.	Nie	była	pewna,	czy	sobie	z	niej	żar tu-

je.
–	Może	zmie niłam	zda nie	–	burknę ła.
–	Hm,	to	by	mnie	nie	zdziwiło	–	mruknął	z	roz ba wie niem	Aleksy.	–	Czyż byś	się	sta -

ła	romantycz ką,	Elysse?	Na prawdę	cze kasz	na	miłość	swoje go	życia?
–	Och,	za pomnia łam,	jak	bar dzo	bywasz	irytują cy!	Oczywiście,	że	je stem	roman-

tycz ką.	W	prze ciwieństwie	do	cie bie!	–	oświadczyła	wyniośle.
Na gle	iryta cja	ją	opuściła.	Elysse	przypomnia ła	sobie,	jak	bar dzo	Aleksy	lubi	się

droczyć.
–	Zna my	się	od	dzie ciństwa,	więc	przede	mną	nie	musisz	uda wać	–	za uwa żył.	–	Je -

steś	nie	tyle	romantycz ką,	ile	nie poprawną	kokietką.
Elysse	ponownie	poczuła	ukłucie	iryta cji.
–	Wszystkie	kobie ty	kokie tują,	Aleksy	–	wyce dziła.	–	Chyba	że	są	sta re,	grube	lub

brzydkie.
–	 Jak	 zwykle	 je steś	 uszczypliwa.	 Jak	 mnie mam,	 twoi	 adora torzy	 po	 prostu	 nie

spełnia li	odpowiednich	wa runków.	–	Jego	oczy	błysz cza ły.	–	A	może	za gię łaś	pa rol
na	ja kie goś	księ cia,	dajmy	na	to,	z	Austrii?	To	by	dopie ro	było!	Czy	mogę	za ba wić
się	w	swa ta?	Gdybym	dobrze	poszukał,	zna la złbym	wśród	swoich	zna jomych	księ cia
albo	na wet	dwóch!
–	Od	razu	widać,	że	wca le	mnie	nie	znasz.	Na prawdę	je stem	romantycz ką	w	każ -

dym	calu,	a	ty	na	pewno	nie	na da jesz	się	na	swa ta.



–	Czyż by?	–	Za śmiał	się	głośno.	–	Zna my	się	bar dzo	dobrze,	Elysse,	i	nie	uda waj,
że	tak	nie	jest.	–	Ujął	ją	pod	brodę.	–	Czyż bym	cię	irytował?	Tylko	się	z	tobą	droczę,
skar bie.
Elysse	lekko	ude rzyła	go	w	rękę.
–	Dobrze	wiesz,	że	mnie	de ner wujesz	–	burknę ła.	 –	A	poza	 tym,	za	kogo	 ty	się

uwa żasz?	Słysza łam,	że	masz	kobie tę	w	każ dym	por cie.
–	Och,	dżentelmen	nie	opowia da	o	ta kich	spra wach.
–	Twoja	re puta cja	mówi	sama	za	sie bie	–	Elysse	zmarsz czyła	brwi.
W	skrytości	ducha	za sta na wia ła	się,	czy	na prawdę	miał	kochankę	w	każ dym	por -

cie,	do	które go	dobijał	jego	sta tek.	Wła ściwie	nie	powinno	jej	to	ob chodzić,	ale	nie
mogła	prze stać	o	tym	myśleć.
–	Dla cze go	się	chmurzysz?	Już	nie	je steś	za dowolona	z	moje go	powrotu?	–	spytał

ła godnie.	 –	 Ariella	 na pomknę ła,	 że	 spodzie wa łaś	 się	 najgor sze go.	 Podob no	 byłaś
pewna,	że	dokonam	żywota	w	Morzu	Chińskim.
Ode tchnę ła	 głę boko,	 zde ner wowa na	 na	 przyja ciółkę	 i	 nie pewna,	 co	 ozna cza ją

jego	słowa.
–	Ariella	się	myliła	–	powie dzia ła.	–	Dla cze go	mia ła bym	się	tobą	przejmować?	Je -

stem	zbyt	za ję ta.	Wła śnie	wróciłam	z	Londynu	i	z	Pa ryża,	Aleksy.	Tam	na	sa lonach
nie	dyskutuje	się	o	her ba cie	i	tajfunach.
–	Ani	o	mnie?	–	spytał	z	powa gą,	choć	było	oczywiste,	że	tłumił	śmiech.	–	Wszyscy

roz ma wia ją	o	handlu	z	China mi,	Elysse.	To	nowy	świat.	Kompa nia	Wschodnioindyj-
ska	nie	może	monopolizować	kontaktów	z	Państwem	Środka	i	na	pewno	nie	zdoła
tego	zrobić.
–	Nie	dbam	o	Chiny,	wolny	handel	ani	o	cie bie!	–	prychnę ła	Elysse,	bole śnie	świa -

doma,	że	kła mie.
Aleksy	był	jej	przyja cie lem	od	dzie ciństwa	i	miał	na	za wsze	nim	pozostać.
–	Ła miesz	mi	ser ce.	–	Uśmiechnął	się	bez trosko.	–	Oboje	wie my,	że	inte re sują	cię

moje	podróże.	W	końcu	je steś	cór ką	swoje go	ojca.
Elysse	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si,	a	spojrze nie	Alekse go	powę drowa ło	do	jej	de -

koltu.	To	ją	wytrą ciło	z	równowa gi,	choć	wcze śniej	bar dzo	pra gnę ła,	by	za uwa żył,
na	jaką	piękność	wyrosła.
–	Czy	za mie rzasz	ponownie	wyna jąć	swój	sta tek	Kompa nii	Wschodnioindyjskiej?	–

pośpie szyła	z	pyta niem.
–	Och,	wybie ram	się	ponownie	do	Chin.	Po	ostatnim	rejsie	dosta nę	znacz nie	wię -

cej	niż	pięć	funtów	za	tonę,	ale	krą żą	plotki,	że	Kompa nia	wkrótce	utra ci	pozycję
monopolisty.
A	za tem	znów	wypływał,	pomyśla ła.
–	Kie dy	podnosisz	kotwicę?	–	drą żyła	Elysse.
Aleksy	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Więc	jednak	mój	los	nie	jest	ci	obojętny!	–	wykrzyknął	triumfalnie.	–	Za tę sknisz

za	mną!
–	Ależ	skąd	–	za pewniła	go.	–	Będę	zbyt	za ję ta	odpę dza niem	za lotników.
–	Te raz	na prawdę	zła ma łaś	mi	ser ce.
Elysse	nie	wątpiła,	 że	za	nim	za tę skni.	Za pomnia ła	 już,	 jak	wielką	przyjemność

spra wia	jej	jego	towa rzystwo,	a	na wet	te	prze koma rzanki.



–	Kie dy	za tem	wyruszysz	na	morze?	–	usłysza ła	swój	głos.
Najlepszą	porą	roku	na	wypra wę	do	Chin	było	lato,	a	te raz	kończył	się	ma rzec.

Nie	wyobra ża ła	sobie,	by	Aleksy	chciał	zostać	w	kra ju	i	nic	nie	robić	przez	najbliż -
sze	dwa	mie sią ce.
–	Przywiozłem	ci	rosyjskie	sobole	–	oznajmił,	unika jąc	odpowie dzi	na	pyta nie.
Pa mię tał	o	obietnicy.	Za nim	Elysse	zdą żyła	za re agować,	pode szła	do	nich	 jedna

z	są sia dek,	Louisa	Cochra ne.
–	Chyba	państwu	nie	prze szka dzam?	–	spyta ła.	–	Bar dzo	chcia ła bym	poznać	słyn-

ne go	kupca,	który	handluje	z	China mi.	Uwielbiam	her ba tę	souchong.
Aleksy	odwrócił	się	do	Louisy	i	ukłonił	się	jej	uprzejmie.
–	 Na zywam	 się	 Aleksy	 de	 Wa renne	 –	 powie dział.	 –	 A	 skoro	 uwielbia	 pani	 so-

uchong,	pokocha	pani	pe koe.
–	Z	wielką	chę cią	jej	skosz tuję.	–	Louisa	uśmiechnę ła	się	za lotnie.
Elysse	da rzyła	sympa tią	Louisę,	te raz	jednak	nie	mogła	znieść	jej	uwodzicielskie -

go	tonu.	Wyglą da ło	na	to,	że	Louisa	ostrzy	sobie	zęby	na	Alekse go.
–	 Pozwoli	 pani,	 że	 jutro	 dostar czę	 prób kę	 do	 jej	 domu?	 –	 Aleksy	 również	 się

uśmie chał.
–	Nie	chcę	na ra żać	pana	na	kłopot,	pa nie	ka pita nie	–	krygowa ła	się	Louisa.
–	To	nie	kłopot,	droga	pani.	Jest	pani	tak	piękna,	że	z	wielką	chę cią	osobiście	do-

star czę	prze syłkę.
Louisa	ob la ła	się	rumieńcem	i	za pewniła	go,	że	nie	musi	tego	robić.	Elysse	czuła

się	 wytrą cona	 z	 równowa gi.	 Wcze śniej	 nie	 przejmowa ła	 się	 flir ta mi	 i	 podboja mi
Alekse go.
–	Ma	pan	mnóstwo	wielbicie lek,	pa nie	ka pita nie	–	za uwa żyła	Louisa.	–	Odprowa -

dzi	mnie	pan	do	sa lonu,	że byśmy	wszyscy	mogli	posłuchać	o	pańskich	wspa nia łych
przygodach?
Aleksy	za wa hał	się	i	zer knął	na	Elysse.
–	Dołą czysz	do	nas?	–	za pytał.
–	Na turalnie.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Nie	mogę	się	docze kać	twoich	opowie ści.
Przez	krótką	chwilę	pa trzyli	na	sie bie,	aż	w	końcu	Louisa	pocią gnę ła	Alekse go	za

ra mię.	Elysse	ruszyła	za	nimi	do	sa lonu,	przyglą da jąc	się	uważ nie	sukni	i	sylwetce
są siadki,	która	podob no	szuka ła	boga te go	małżonka.
Goście	w	sa lonie	na tychmiast	otoczyli	Alekse go	i	Louisę,	za sypując	młode go	ka pi-

ta na	pyta nia mi.	Nie co	odprę żona	Elysse	za pewnia ła	się	w	duchu,	że	Aleksy	na	pew-
no	zdą żył	za uwa żyć	jej	wdzięk,	urodę	i	obycie.
Po	chwili	pode szła	do	niej	Ariella.
–	Tak	się	cie szę,	że	mój	brat	już	wrócił	–	westchnę ła.	–	Cudownie,	prawda?
–	Rze czywiście	cudownie,	ale	mam	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	przez	cały	czas	zajmo-

wał	się	Louisą	–	odpar ła	Elysse	nie co	ką śliwie.	–	Prze cież	obie	wie my,	że	Aleksy	nie
za ba wi	w	kra ju	zbyt	długo.
–	W	istocie	wyda je	się	za inte re sowa ny	Louisą	–	przyzna ła	Ariella.
–	Trochę	to	dziwne,	biorąc	pod	uwa gę,	że	Louisa	ma	już	swoje	lata	–	za uwa żyła

Elysse	nie ocze kiwa nie.
–	To	bar dzo	miła	dama	–	oznajmiła	Ariella.	–	Chyba	nie	je steś	za zdrosna?
Elysse	zer knę ła	na	przyja ciółkę.



–	Oczywiście,	że	nie	–	odpar ła	ura żonym	tonem.
Ariella	przysunę ła	się	do	niej.
–	Może	poroz ma wiasz	z	tym	biednym	Ja me sem	Ogilvym?	–	za pyta ła	cicho.	–	Stoi

sam	jak	pa lec	i	gapi	się	na	cie bie	z	nie mą drym	uśmie chem	na	twa rzy.
Ogilvy	adorował	Elysse	już	od	około	mie sią ca,	jednak	ona	stra ciła	za inte re sowa -

nie	jego	osobą.	Mimo	to	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Korzysta jąc	ze	sposob ności,	na -
tychmiast	podszedł	bliżej.	Gdy	pochylał	się	nad	jej	dłonią,	Elysse	ką tem	oka	za uwa -
żyła,	że	Aleksy	na	nią	pa trzy.	Za dowolona,	skupiła	całą	uwa gę	na	Ja me sie.
–	Obie cał	mi	pan	piknik	nad	Je ziorem	Ła bę dzim	–	przypomnia ła	mu.
Popa trzył	na	nią	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	 Myśla łem,	 że	 nie	 jest	 pani	 za inte re sowa na	 –	 odparł.	 –	 Nie	 wspomnia ła	 pani

o	tym	ani	słowem.
Z	uśmie chem	dotknę ła	jego	ra mie nia.
–	Je stem	ogromnie	za inte re sowa na	–	za pewniła	go.	–	Nie	mogę	się	docze kać.
–	A	za tem	może	urzą dzimy	piknik	jutrzejsze go	popołudnia?	–	za proponował.
Elysse	zer knę ła	na	Alekse go,	który	te raz	roz ma wiał	z	miejscowym	zie mia ninem.

Nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	za ba wi	w	Ir landii,	a	chcia ła	spę dzić	z	nim	jak	najwię cej
cza su	przed	jego	wyjaz dem	do	Londynu.	Ponownie	uśmiechnę ła	się	do	Ja me sa.
–	A	może	ra czej	w	przyszłym	tygodniu?	–	za suge rowa ła.	–	Jutro	je stem	za ję ta.
Nie	była	to	prawda.	Elysse	mia ła	trudności	z	prowa dze niem	roz mowy	z	Ja me sem

i	jednocze snym	podsłuchiwa niem	tego,	o	czym	roz pra wiał	Aleksy.	Gdy	uma wia ła	się
z	Ogilvym,	uświa domiła	sobie	na gle,	że	ma	jesz cze	jedne go	wielbicie la.	Montgome -
ry	 nie ustannie	 na	 nią	 zer kał	 podczas	 poga wędki	 z	 Ariellą.	 Wcze śniej	 Elysse	 nie
zwróciła	na	nie go	uwa gi,	ale	te raz	doszła	do	wniosku,	że	jest	nie zwykle	przystojny.
Chociaż	był	tylko	pilotem	na	statku,	nosił	się	jak	dżentelmen.
Popa trzył	 na	 nią	 ponownie	 i	 wte dy	 zrozumia ła,	 że	 bar dzo	 pra gnął	 ją	 poznać.

Uświa domiła	sobie	też,	że	ostatnie	dwa	lata	spę dził	z	Aleksym,	więc	mogła	dowie -
dzieć	się	cze goś	nowe go	o	przyja cie lu.
Prze prosiła	Ja me sa	i	pode szła	do	Montgome ry’ego.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	nie	zosta liśmy	sobie	przedsta wie ni,	jak	na le ży,	panno	O’Ne -

ill	–	powie dział	do	niej	z	uśmie chem.	–	Wie le	o	pani	słysza łem	od	ka pita na	de	Wa ren-
ne’a,	choć	nie	dla te go	pra gnę	pa nią	poznać.
–	Cliff	cokolwiek	o	mnie	mówił?	–	zdziwiła	się	Elysse.
–	Nie,	mia łem	na	myśli	moje go	ka pita na,	Alekse go	–	odparł	Montgome ry	i	przybli-

żył	się	do	niej.	–	Na zywam	się	William	Montgome ry	i	miło	mi	pa nią	poznać.
Z	pewnością	nie	pochodził	z	arystokra cji	–	ża den	dżentelmen	nie	pa rałby	się	pilo-

towa niem	statków	–	Elysse	była	jednak	pod	wra że niem	jego	uroku	osobiste go.	Mó-
wił	 z	 cha rakte rystycz nym	 południowym	 akcentem,	 a	 ona	 przypomnia ła	 sobie,	 że
Ame ryka nie	z	Południa	słynę li	z	ga lante rii.
–	Mnie	też	jest	bar dzo	miło,	pa nie	Willia mie	–	odpar ła	za lotnie.	–	Nie czę sto	mam

oka zję	 poroz ma wiać	 z	 nie ustra szonym	 pilotem,	 który	 prze mie rzał	 nie bez piecz ne
wody	Morza	Chińskie go.
Uśmiechnął	się	do	niej	i	dyskretnie	spojrzał	w	jej	de kolt.
–	W	trakcie	długotrwa łych	mor skich	woja ży	rzadko	spotyka my	piękne	damy	–	wy-

znał.	–	Nie	byłem	pe wien,	czy	ze chce	pani	ze	mną	roz ma wiać,	panno	Elysse.



–	Prze cież	jest	pan	na szym	gościem!	–	Dotknę ła	jego	ra mie nia.	–	Z	której	czę ści
Sta nów	pan	pochodzi?	Moja	rodzina	ma	planta cję	tytoniu	w	Wir ginii.
–	Je stem	z	Baltimore,	panno	Elysse.	Podob nie	jak	ka pitan,	wywodzę	się	z	rodziny

że gla rzy.	Mój	ojciec	konstruował	statki,	a	dzia dek	był	pilotem,	tak	jak	pra dzia dek,
który	miesz kał	w	Wielkiej	Bryta nii.	W	gruncie	rze czy	wychowa łem	się	na	mor skich
opowie ściach	dziadka,	które	dotyczyły	głównie	Wybrze ża	Kości	Słoniowej	oraz	han-
dlu	z	Afryką	w	ubie głym	wie ku.
–	Mój	ojciec	był	ka pita nem	ma rynar ki	wojennej,	więc	ta	te ma tyka	również	mnie

inte re suje.	–	Elysse	mówiła	prawdę,	choć	znacz nie	bar dziej	inte re sowa ło	ją	to,	czy
Aleksy	zwrócił	uwa gę	na	jej	flirt	z	Montgome rym.	–	Na turalnie,	w	impe rium	nie	pro-
wa dzi	się	już	handlu	nie wolnika mi,	ale	za	cza sów	pańskie go	dziadka	było	to	jak	naj-
bar dziej	zgodne	z	pra wem	i	intratne	za ję cie.
–	Bez	wątpie nia	–	przytaknął.	–	W	Ame ryce	znie siono	handel	nie wolnika mi	w	ty-

siąc	osiemset	ósmym	roku,	czyli	przed	moimi	na rodzina mi.	Gdy	żył	dzia dek,	ten	pro-
ce der	 wią zał	 się	 z	 wielkim	 nie bez pie czeństwem.	 Afryka	 na dal	 bywa	 groź na	 dla
tych,	którzy	szuka ją	tam	szansy	na	odmia nę	losu.
–	Je stem	zde cydowa ną	prze ciwnicz ką	handlu	nie wolnika mi	–	oświadczyła	Elysse

sta nowczym	tonem	i	w	tej	sa mej	chwili	przypomnia ła	sobie,	że	ten	proce der	został
nie dawno	za broniony	w	Impe rium	Brytyjskim.	–	Chociaż	moja	rodzina	ma	pola	tyto-
niowe	w	Wir ginii	i	pra cują	na	nich	nie wolnicy,	je stem	ser cem	i	duszą	za	emancypa -
cją	Murzynów,	za równo	w	Europie,	jak	i	na	ca łym	świe cie.
–	Zajmuje	pani	bar dzo	szla chetne	sta nowisko.	W	moim	kra ju	abolicja	jest	te ma -

tem,	 który	 dzie li	 ludzi.	 Proszę	 mi	 wyba czyć	 śmia łość,	 ale	 chętnie	 odwie dziłbym
planta cję	pani	rodziny,	gdybym	jesz cze	kie dyś	zna lazł	się	w	Wir ginii.	–	Uśmiechnął
się,	 de monstrując	 bia łe	 zęby.	 –	Najchętniej	 udałbym	 się	 na	 taką	wypra wę,	 gdyby
była	pani	skłonna	osobiście	poka zać	mi	włości	pani	rodziny.
Elysse	uśmiechnę ła	się	do	nie go	życz liwie.
–	Z	największą	przyjemnością	oprowa dzę	pana	po	Swe et	Briar	–	odpar ła.	–	Tylko

jak	moglibyśmy	to	zor ga nizować?	Kie dy	na stępnym	ra zem	tam	poja dę,	pan	bez	wąt-
pie nia	bę dzie	w	drodze	do	Chin!
–	Nie wykluczone,	że	wła śnie	będę	opływał	Przylą dek	Dobrej	Na dziei	–	przyznał.
–	Albo	Morze	Chińskie…	–	Roze śmia ła	się.	–	Kie dy	pan	otrzyma	mój	list	z	za pro-

sze niem,	pewnie	zdą żę	już	wrócić	do	domu.
–	Za pewne	tak,	i	wielce	tego	ża łuję.
Uśmiechnę li	się	do	sie bie.
–	Słysza łam,	że	poznał	pan	Alekse go	w	Ka na dzie	–	ode zwa ła	się	Elysse	po	chwili.
–	Tak,	owszem.	Sta ło	to	się	podczas	za mie ci	śnież nej.	Banda	kłusowników	usiło-

wa ła	ukraść	futra,	które	Aleksy	kupił	i	za mie rzał	za ła dować	na	sta tek.	Ura towa łem
mu	życie	i	od	tamtej	pory	ser decz nie	się	przyjaź nimy.
Elysse	nie	kryła	za inte re sowa nia.
–	Jak	to?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.	–	Na prawdę	ura tował	mu	pan	życie?
Nie	za uwa żyła,	że	w	tej	sa mej	chwili	Aleksy	sta nął	za	jej	ple ca mi.
–	Francuzi	opła cili	grupę	Indian	–	ode zwał	się.	–	Nie	miałbym	szans.
Elysse	odwróciła	się	do	nie go.	Uśmie chał	się,	ale	nie	wyglą dał	na	za dowolone go.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	był	za zdrosny.



–	Jaki	list	prze ślesz	Willia mowi?	–	warknął.
–	Za prosze nie	do	Swe et	Briar	–	odpar ła	lekkim	tonem	i	ponownie	skupiła	uwa gę

na	Montgome rym.	–	Ogromnie	pra gnę ła bym	dowie dzieć	się	wię cej	o	Ka na dzie,	kłu-
sownikach	i	India nach.
–	Och,	to	długa	historia.	–	Montgome ry	zer knął	na	Alekse go.
–	I	całkowicie	nie stosowna	dla	uszu	damy	–	burknął	Aleksy.	–	Ze chcesz	nam	wyba -

czyć,	Willia mie?
Montgome ry	się	za wa hał,	ale	w	końcu	pochylił	głowę	w	ukłonie.
–	Miło	było	pa nią	poznać,	panno	Elysse	–	powie dział.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	za -

braknie	nam	sposob ności	do	na stępnej	roz mowy.
–	Ani	trochę	w	to	nie	wątpię.	–	Ob da rzyła	go	promiennym	uśmie chem.
William	Montgome ry	odszedł,	by	poroz ma wiać	z	De vlinem	i	Cliffem,	a	Elysse	zo-

sta ła	z	Aleksym.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła	na	widok	jego	chmur nej	miny.	–	Twój	pilot	jest	nie bywa le

inte re sują cym	męż czyzną,	a	w	dodatku	bar dzo	przystojnym…
Aleksy	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	ku	oknu.
–	Nie	flir tuj	z	Montgome rym,	Elysse	–	wyce dził	groź nym	tonem.
–	Niby	dla cze go?	–	Oburzona,	wyrwa ła	dłoń	z	jego	uścisku.
–	To	pilot,	Elysse,	a	w	dodatku	hula ka.
–	To	ty	je steś	hula ką	–	odpa rowa ła.	–	A	jednak	mogę	z	tobą	roz ma wiać.
–	To	nie	jest	męż czyzna	odpowiedni	dla	cie bie.	–	Wpa trywał	się	w	nią	surowo.	–

Proponuję,	że byś	ra czej	skupiła	uwa gę	na	Ogilvym	i	dżentelme nach	jego	pokroju.
Elysse	popa trzyła	na	nie go	uważ nie.	Nigdy	dotąd	nie	był	za zdrosny	o	jej	adora to-

rów,	a	prze cież	William	Montgome ry	na wet	nie	sma lił	do	niej	chole wek.	Aleksy	miał
jednak	ra cję	–	jakkolwiek	inte re sują cy	mógł	się	jej	wyda wać	Montgome ry,	był	tylko
pilotem,	a	nie	dżentelme nem.
–	Nie	masz	powodu	do	za zdrości.	–	Uśmiechnę ła	się	bez trosko.
–	Nie	próbuj	ze	mną	flir tować!	I	nie	je stem	za zdrosny.	–	Aleksy	wzruszył	ra miona -

mi.	 –	 Sta ram	 się	 tylko	 chronić	 cię	 przed	 nie bez piecz nym	 ba widamkiem,	 Elysse.
Montgome ry	potra fi	uwodzić	kobie ty,	a	ja	nie	chcę,	że byś	pa dła	jego	ofia rą.
–	To	mi	nie	grozi.	–	Podniosła	na	nie go	wzrok.	–	Ale	cie szę	się,	że	nie	je steś	za -

zdrosny,	mój	drogi.	Pan	Montgome ry	to	bar dzo	inte re sują cy,	by	nie	powie dzieć,	fa -
scynują cy	i	przystojny	męż czyzna.
Aleksy	wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa.	Na gle	przysunął	się	tak	blisko,	że	cofnę ła

się	mimowolnie	ku	oknu.
–	Czy	usiłujesz	się	mną	ba wić?	–	spytał	półgłosem.
Elysse	le dwie	mogła	oddychać.
–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli	–	odpar ła	i	poczuła	przyjemny	dresz czyk.	–	Ale	nie

możesz	za bronić	mi	prowa dze nia	uprzejmych	roz mów	z	osoba mi	prze bywa ją cymi
pod	tym	da chem.	Je śli	tylko	ze chcę,	z	pewnością	spotkam	się	z	Montgome rym.
–	Montgome ry	pilotował	„Arie la”	do	Ka na dy,	a	potem	do	Kantonu	i	z	powrotem	–

powie dział	spokojnie	Aleksy.	–	Ufam	mu,	powie rzyłem	mu	sta tek	i	życie	swoich	lu-
dzi.	Nie	wie rzę	jednak,	by	miał	wzglę dem	cie bie	uczciwe	za mia ry.	Je steś	nie znośna,
Elysse.	Proszę	cię,	że byś	go	unika ła…	Dla	swoje go	dobra.
–	Pomyślę	o	tym	–	szepnę ła,	choć	z	trudem	uda wa ło	się	jej	ze brać	myśli.	Aleksy



wbił	spojrze nie	w	jej	usta.	Przez	moment	myśla ła,	że	ją	poca łuje,	ale	tylko	wypro-
stował	się	i	powoli	pokrę cił	głową.
–	W	porządku	–	mruknął.	–	Tylko	nie	mów,	że	cię	nie	uprze dza łem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na stępne go	 ranka	 Aleksy	 i	 William	 za sie dli	 do	 śnia da nia	 z	 Amandą,	 ma cochą
Alekse go,	i	Cliffem,	który	był	pochłonię ty	lekturą	„London	Time sa”.	Ariella	pozosta -
ła	na	pię trze.	Aleksy	usiłował	wcze śniej	czytać	ga ze ty	z	Dublina,	ale	tego	ranka	nie
potra fił	się	skoncentrować	na	ani	jednym	słowie,	gdyż	jego	myśli	nie ustannie	krą ży-
ły	wokół	Elysse.
Popa trzył	na	swoje go	pilota,	który	ura tował	mu	życie	w	Ka na dzie.	Byli	przyja ciół-

mi,	ale	Aleksy	wie dział,	że	William	potra fi	bez	skrupułów	uga niać	się	za	pięknymi
kobie ta mi.
Bez	za chę ty	ze	strony	Elysse	Montgome ry	nie	próbowałby	jej	uwieść	–	prze cież

był	gościem	w	domu	swe go	pra codawcy.	Flir tował	z	nią	poprzednie go	wie czoru,	ale
w	ra mach	przyzwoitości,	za	to	te raz,	przy	śnia da niu,	wyra ził	chęć	pozosta nia	dłużej
na	uroczej	ir landz kiej	wsi.	Aleksy	nie	był	pe wien,	co	o	tym	są dzić.
–	Znudziłbyś	się	jesz cze	przed	dzisiejszym	wie czorem	–	powie dział	spokojnie,	ma -

jąc	na dzie ję,	że	się	nie	myli.	–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	za sta na wiam	się	nad	skróce -
niem	tej	wizyty.
–	A	to	dla cze go?	–	Cliff	odłożył	ga ze tę.
–	Chciałbym	poje chać	do	Londynu	i	przystą pić	do	budowy	moje go	nowe go	statku.
Aleksy	pomyślał,	że	w	Londynie	on	i	Montgome ry	mogliby	do	woli	odda wać	się	hu-

lankom.
Amanda	uśmiechnę ła	się	do	gościa.
–	Cie szę	się,	że	Ir landia	przypa dła	panu	do	gustu	–	ode zwa ła	się.	–	Pa mię tam,	jak

przyje cha łam	tu	po	raz	pierwszy.	Podoba ło	mi	się	dosłownie	wszystko	–	sta re	domy,
zie lone	wzgórza,	mgła,	ludzie…	Jak	rozumiem,	nigdy	wcze śniej	pan	nie	ba wił	w	tych
okolicach?
–	W	istocie,	nigdy	–	odparł	szcze rze	William.	–	I	bar dzo	je stem	państwu	wdzięcz -

ny	 za	 gościnność.	Dom	 jest	 prze piękny.	 –	 Popa trzył	 na	Alekse go	 i	 uśmiechnął	 się
dyskretnie.	–	Spotka nie	z	rodziną	O’Ne illów	wczoraj	wie czorem	również	przypa dło
mi	do	gustu.
Aleksy	cisnął	„Dublin	Times”	na	blat	i	wyprostował	się.	Nie	kła mał,	kie dy	powie -

dział	Elysse,	że	Montgome ry	to	nie poprawny	flir ciarz.	Spę dzili	dzie sięć	dni	w	Ba ta -
wii,	gdzie	pili,	upra wia li	ha zard	i	chodzili	do	bur de li,	umila jąc	sobie	czas	ocze kiwa -
nia	na	zmia nę	kie runku	wia tru.	Montgome ry	był	przystojny,	miał	w	sobie	mnóstwo
uroku,	a	kobie ty	lgnę ły	do	nie go	jak	mucha	do	miodu.	Nie	zda rzyło	się	jednak,	by
zła mał	 ser ce	 nie winnej	 dziewczynie,	 przynajmniej	 Aleksy	 nic	 o	 tym	 nie	 wie dział.
Uwa żał,	że	William	przynosi	mu	szczę ście,	i	 liczył	na	to,	że	Montgome ry	nie	chce
zostać	w	Ir landii	po	to,	by	mą cić	w	głowie	Elysse.
–	Elysse	O’Ne ill	to	doprawdy	wspa nia ła	kobie ta	–	ode zwał	się	Cliff	nie ocze kiwa -

nie,	za ska kując	wszystkich.
–	Nie	 przypominam	 sobie,	 bym	 kie dykolwiek	 poznał	 równie	 piękną	 nie wia stę	 –



przyznał	Montgome ry.	–	I	równie	uroczą.
–	Le piej	uwa żaj,	przyja cie lu,	bo	wkrótce	bę dzie	cię	wodziła	za	nos,	tak	jak	resz tę

swoich	adora torów	–	ostrzegł	go	Aleksy.
–	Ależ,	Aleksy!	–	Amanda	popa trzyła	na	nie go	z	dez aproba tą.	–	To,	co	mówisz,	jest

co	najmniej	nie uprzejme.
Aleksy	wypił	łyk	her ba ty.
–	 Po	 prostu	 przejmuję	 się	 losem	moje go	 przyja cie la,	 który	 na	 pewno	 nie	 chce

skończyć	ze	zła ma nym	ser cem.	Elysse	co	prawda	nie	za mie rza	nikogo	skrzywdzić	–
dodał	zgodnie	z	prawdą.	–	Jest	jednak	najprawdziwszą	kokietką.	Już	od	dwuna ste go
lub	trzyna ste go	roku	życia	ota cza	się	absz tyfikanta mi,	więc	nie	brak	 jej	doświad-
cze nia.	Szcze rze	mówiąc,	obecnie	 flir tuje	 jesz cze	za palczywiej,	niż	gdy	opusz cza -
łem	Anglię.
Cliff	pokrę cił	głową.
–	Ta	roz mowa	może	się	źle	skończyć,	Aleksy	–	ostrzegł	go.
–	Nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	ktoś	flir tuje	–	powie dzia ła	Amanda.
–	Tam,	skąd	pochodzę,	damę,	która	nie	flir tuje,	uwa ża	się	za	dziwną	–	oświadczył

Montgome ry.	–	Rzekłbym,	że	w	Ma ryland	flirt	jest	sztuką.
Aleksy	z	trudem	powstrzymał	grymas	złości.	Nie	był	pe wien,	co	go	opę ta ło	i	dla -

cze go	tak	lekce wa żą co	wypowia dał	się	o	Elysse.
–	Chyba	po	prostu	powinie neś	trzymać	się	na	dystans,	Willia mie	–	za suge rował.	–

Urok	Elysse	może	oka zać	się	dla	cie bie	zgub ny.
Montgome ry	znowu	się	uśmiechnął.
–	Czy	wycią gasz	wnioski	na	podsta wie	wła snych	doświadczeń?	–	za pytał.
–	Żadna	kobie ta	nigdy	nie	zła ma ła	mi	ser ca	–	oświadczył	Aleksy	z	wyczuwalnym

na pię ciem	w	głosie.	–	Nie	za mie rzam	do	tego	dopuścić.
–	Wiesz,	że	podczas	wypraw	trudno	o	damy,	a	ostatni	wie czór	spra wił	mi	wie le

przyjemności.	Cie szy	mnie	towa rzystwo	wszystkich	kobiet,	które	tutaj	ba wią	–	za -
de kla rował	Montgome ry	i	się gnął	po	filiżankę	z	her ba tą.
Aleksy	domyślał	się	jednak,	co	chodzi	po	głowie	jego	przyja cie lowi.	Montgome ry

chciał	ponownie	spotkać	się	z	Elysse.
Wpa trywał	się	w	nie go	z	uwa gą.	Po	chwili	doszedł	do	wniosku,	że	nie	ob chodzi	go,

czy	William	bę dzie	 flir tował	z	Elysse,	pod	wa runkiem	że	oka że	 jej	na leż ny	sza cu-
nek.
–	Wiesz,	Dublin	to	bar dzo	cie ka we	mia sto	–	powie dział	nie ocze kiwa nie.	–	Powinni-

śmy	tam	spę dzić	kilka	dni	przed	powrotem	do	Londynu.
Montgome ry	nie	za re agował.
–	Nie	wyjeż dżajcie	tak	szyb ko.	–	Amanda	wsta ła	z	krze sła	i	położyła	dłoń	na	ra -

mie niu	Alekse go.	–	Tę skniliśmy	za	tobą.
Wie dział,	że	nie	może	roz cza rować	rodziny,	więc	uśmiechnął	się	do	ma cochy.
–	Obie cuję,	że	nie	wyja dę	w	pośpie chu	–	westchnął.
–	To	dobrze.	–	Poca łowa ła	go	w	policzek	i	wyszła.
–	Czy	mogę	o	coś	spytać?	–	ode zwał	się	Montgome ry.
Aleksy	popa trzył	na	nie go,	a	Cliff	ponownie	pochylił	się	nad	„London	Time sem”.
–	Dla cze go	Elysse	jesz cze	nie	wyszła	za	mąż?
Aleksy	 nie mal	 za krztusił	 się	 her ba tą.	 Nim	 zdą żył	 cokolwiek	 powie dzieć,	 Cliff



oznajmił:
–	Jej	ojciec	pra gnie	zna leźć	dla	niej	męż czyznę,	które go	Elysse	pokocha.	De vlin

czę sto	to	powta rza.
–	Na	pewno	za le ży	mu	na	utytułowa nym	dżentelme nie	z	grubym	portfe lem	–	za -

uwa żył	Montgome ry.
–	Nie wątpliwie	pra gnie	dla	cór ki	odpowiedniej	par tii,	ale	przede	wszystkim	chce,

żeby	w	jej	życiu	nie	za bra kło	prawdziwe go	uczucia	–	powie dział	Cliff	i	odłożył	ga ze -
tę.	–	Oba wiam	się,	że	mam	kilka	spotkań	z	dzier żawca mi.	Aleksy,	czy	ze chcesz	mi
towa rzyszyć?
Montgome ry	wyda wał	się	za skoczony	odpowie dzią	Cliffa.	Z	za dumą	zmarsz czył

brwi	i	przez	długą	chwilę	milczał.	Aleksy	pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem,	modląc
się	w	duchu,	żeby	jego	pilot	przypadkiem	nie	posta nowił	się	że nić.
–	Mam	inne	pla ny,	ojcze	–	odparł.
Cliff	skinął	głową	i	wyszedł,	a	Montgome ry	popa trzył	na	Alekse go.
–	Tak	wspa nia ła	dama	 jak	Elysse	za sługuje	na	wszystko,	co	najlepsze	w	życiu	–

oświadczył	sta nowczym	tonem.
Aleksy	odsunął	ta lerz.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	Elysse	poja wia ła	się	na	uroczystej

kola cji,	na	tańcach	lub	na	balu,	przykuwa ła	uwa gę	wszystkich	męż czyzn,	gdyż	była
piękna	i	urokliwa.	Już	w	dzie ciństwie	uda wa ło	się	jej	ocza rowywać	kole gów	i	przy-
ja ciół.
–	Wyda jesz	się	nie typowo	za myślony,	Willia mie	–	powie dział.
–	Za sta na wiam	się,	jak	spę dzić	pora nek.
–	Wybierz my	się	na	prze jażdż kę	–	za proponował	Aleksy.
–	W	porządku,	pod	wa runkiem	że	wrócimy	przed	pierwszą.
Aleksy	zmarsz czył	brwi.
–	A	cóż	ta kie go	ma	się	zda rzyć	o	tej	godzinie?	–	spytał.
–	Wybie ram	się	na	spa cer	z	najcudowniejszą	damą,	jaką	kie dykolwiek	spotka łem	–

wyja śnił	Montgome ry.
A	za tem	wczoraj	umówili	się	na	spotka nie.	Aleksy	pomyślał,	że	wła ściwie	było	to

oczywiste	–	prze cież	Elysse	za wsze	ignorowa ła	jego	ostrze że nia.
–	Czyż byś	miał	coś	prze ciwko	temu?	–	spytał	Montgome ry,	nie	spusz cza jąc	wzro-

ku	z	przyja cie la.
–	Za nosi	się	na	deszcz	–	odparł	Aleksy.
Jako	wytrawny	że glarz	wyczuwał,	kie dy	dojdzie	do	zmia ny	pogody.	Montgome ry

również	posiadł	tę	umie jętność.
–	Parę	krope lek	z	nie ba	na	pewno	nie	powstrzyma	mnie	przed	spotka niem	z	pan-

ną	Elysse.	Spyta łem	cię	przed	chwilą,	czy	masz	coś	prze ciwko	temu.
–	Owszem,	mam.
–	Tak	podejrze wa łem.	–	Oczy	Montgome ry’ego	roz błysły.	–	A	za tem	je steś	za inte -

re sowa ny	tą	damą.
Aleksy	na wet	nie	drgnął.
–	Ani	trochę	–	burknął.	–	Je stem	jednak	blisko	zwią za ny	z	jej	rodziną.	Przyjaź nimy

się,	Willia mie,	więc	powiem	wprost:	Elysse	to	dama	i	dla te go	za wsze	będę	jej	bro-
nił.
Montgome ry	zwilżył	war gi.



–	Nie	musisz	jej	bronić	przede	mną	–	westchnął.
–	Do	cze go	zmie rzasz?	–	Aleksy	za śmiał	się	bez	cie nia	we sołości.	–	Odkąd	to	uda -

jesz	 dżentelme na	 i	 wybie rasz	 się	 z	 da ma mi	 na	 spa ce ry?	 Doskona le	 wiem,	 cze go
ocze kujesz	od	kobiet.	Po	wie lokroć	wspólnie	używa liśmy	życia.	Elysse	to	nie winna
dziewczyna	i	nie	jest	dla	cie bie	odpowiednią	towa rzysz ką.
–	Doskona le	wiem,	że	nie	mam	do	czynie nia	z	por tową	dziewką	–	wyce dził	Mont-

gome ry.	 –	 Cie szę	 się	 towa rzystwem	 Elysse	 i	 nie	 za mie rzam	 jej	 w	 ża den	 sposób
uchybić.	Poza	tym	ona	dobrze	się	przy	mnie	czuje.
Aleksy	wyprostował	się.	Było	oczywiste,	że	Montgome ry	 liczy	na	coś	wię cej	niż

tylko	prze lotny	romans.	A	gdyby	Elysse	zde cydowa ła	się	wyjść	za	pilota?	Czy	była
na	tyle	głupia,	żeby	za kochać	się	w	kimś	ta kim?
–	Elysse	flir tuje	z	każ dym	–	powie dział	Aleksy.	–	Traktujesz	to	zbyt	poważ nie.
–	Moim	zda niem	je steś	za zdrosny.
–	Znam	ją	od	dzie ciństwa,	Montgome ry.	Moż na	powie dzieć,	że	jest	mi	bliska	jak

siostra.	Niby	dla cze go	miałbym	być	za zdrosny?	To	tylko	typowy	dla	niej	flirt,	nic	po-
nadto.	La ta mi	pa trzyłem,	jak	jej	adora torzy	poja wia ją	się	i	znika ją.	Jako	jej	przyja -
ciel	i	obrońca	je stem	tylko	za troska ny.
–	Zże ra	cię	za zdrość,	ponie waż	ta	dziewczyna	jest	tak	piękna,	że	nie	sposób	tego

wyra zić	słowa mi	–	podsumował	Montgome ry,	jakby	go	nie	słyszał,	i	gwałtownie	pod-
niósł	się	z	krze sła.	–	Każ dy	męż czyzna	z	odrobiną	ikry	bę dzie	ma rzył	o	jej	uśmie chu
i	ob ję ciach.	Wiem,	że	i	ty	masz	na	to	chęć.	To	na turalne.
Aleksy	również	wstał,	coraz	bar dziej	poirytowa ny.
–	Próbuję	cię	ostrzec,	ale	mnie	nie	słuchasz	–	warknął.	–	Elysse	bawi	się	twoim

uczucia mi.	Przez	większość	 życia	ob ser wowa łem,	 jak	 roz sta wia	męż czyzn	po	ką -
tach.
–	A	ja	usiłuję	ci	wytłuma czyć,	że	nie	mam	nic	prze ciwko	temu.	Je śli	jednak	musisz

wie dzieć,	powiem	ci,	że	moim	zda niem	Elysse	się	mną	inte re suje,	i	to	całkiem	szcze -
rze.	Ona	mnie	lubi,	Aleksy	–	dodał.	–	Pocią gam	ją.	Mia łem	do	czynie nia	z	wystar cza -
ją co	wie loma	kobie ta mi,	aby	wie dzieć,	kie dy	się	mną	inte re sują.	Może	powinie neś
się	z	tym	po	prostu	pogodzić.
–	Sta łeś	się	pionkiem	w	grze	–	uprze dził	go	Aleksy.	–	Je śli	myślisz,	że	Elysse	weź -

mie	pod	uwa gę	ewentualny	zwią zek	z	tobą,	to	się	mylisz.
Montgome ry	ob da rzył	go	pobłaż liwym	uśmie chem.
–	 Je dzie my	na	 spa cer	powozem,	Aleksy	 –	westchnął.	 –	To	 zwykła	popołudniowa

prze jażdż ka.	Nie	przypominam	sobie,	bym	za suge rował,	że	pra gnę	paść	na	kola na
przed	Elysse	i	bła gać	ją	o	rękę.
–	W	 ta kim	 ra zie	 baw	 się	 dobrze.	 Pa mię taj	 jednak,	 że	wybie rasz	 się	 na	 spa cer

z	damą	i	moją	przyja ciółką	za ra zem.
–	Jakże	mógłbym	o	tym	za pomnieć?
–	Kie dy	uśmiechnie	się	do	cie bie	tak,	jakbyś	był	je dynym	męż czyzną	na	świe cie,

możesz	za pomnieć	o	wszystkim	poza	pożą da niem.
Popa trzyli	sobie	w	oczy.
–	Nigdy	bym	jej	nie	uwiódł	–	za de kla rował	w	końcu	Montgome ry.	–	A	tak	na	mar -

gine sie…	Za uwa żyłeś,	że	się	kłócimy?
–	Nie	kłócimy	się,	bo	je ste śmy	przyja ciółmi	–	powie dział	z	na pię ciem	Aleksy,	ale



jego	 słowa	 za brzmia ły	 pusto	 i	 nie szcze rze.	 –	W	gruncie	 rze czy	 na wet	wię cej	 niż
przyja ciółmi.	Prze cież	za wdzię czam	ci	życie.	Gdyby	nie	ty,	mój	skalp	już	by	wisiał
przed	ja kąś	cha tą	w	Ka na dzie…
Posta nowił	skupić	się	na	tej	myśli,	ale	przez	cały	czas	oczyma	duszy	widział	Elys-

se	w	ra mionach	Montgome ry’ego.
–	A	ty	ura towa łeś	mi	życie	na	Ja majce,	podczas	re be lii	–	za uwa żył	William.
–	Bez	 twoich	umie jętności	nie	pokona libyśmy	Morza	Chińskie go	–	 zre wanżował

się	Aleksy.
–	Więc	 dla cze go	 się	 kłócimy?	Obie cajmy	 sobie,	 że	 nigdy	 nie	 bę dzie my	walczyli

o	kobie tę,	na wet	tak	piękną	jak	panna	Elysse.	–	Montgome ry	wycią gnął	pojednaw-
czo	rękę.
Aleksy	za wa hał	się,	ale	uścisnął	dłoń	przyja cie la.
–	Nie	mam	za mia ru	kruszyć	z	tobą	kopii	o	cokolwiek	–	oznajmił.
–	To	dobrze.	–	Montgome ry	uśmiechnął	się	sze roko,	a	Aleksy	z	wysiłkiem	odwza -

jemnił	się	tym	sa mym.
Gdy	Montgome ry	wyszedł	z	ja dalni,	Aleksy	pomyślał,	że	wda li	się	w	sprzecz kę	po

raz	pierwszy	od	dwóch	lat.	Co	gor sza,	stra cił	za ufa nie	do	człowie ka,	które mu	za -
wdzię czał	życie,	a	była	to	wina	tylko	i	wyłącz nie	Elysse.

Stojąc	przy	oknie	w	holu	i	ob ser wując	podjazd,	Elysse	wie dzia ła,	że	za chowuje	się
jak	dziecko.	Nie	tkwiła	tam	dla te go,	że	William	Montgome ry	miał	ją	za brać	na	po-
południową	prze jażdż kę.	Wczoraj	wie czorem	podsłucha ła,	że	jej	ojciec	za suge rował
Alekse mu,	by	wpadł	dzisiaj	po	lunchu.
Nie	roz ma wia li	po	tym,	jak	ją	ostrzegł,	żeby	trzyma ła	się	z	da le ka	od	jego	pilota.

W	gruncie	rze czy	nie	mie li	szansy	za mie nić	na wet	słowa,	gdyż	w	domu	roiło	się	od
gości.	Elysse	nie mal	odmówiła	Willia mowi,	kie dy	ją	spytał,	czy	wybie rze	się	z	nim
na	spa cer	na stępne go	dnia.	Potem	jednak	zde cydowa ła	się	zgodzić.	W	końcu	prze -
cież	 była	 już	 dorosła	 i	 nie	 mia ła	 nic	 prze ciwko	 jesz cze	 jedne mu	 wielbicie lowi,
zwłasz cza	 że	 to	 irytowa ło	Alekse go.	Co	prawda,	da rzyła	 za ufa niem	wie loletnie go
przyja cie la,	ale	na wet	on	nie	mógł	de cydować,	z	kim	wolno	się	jej	spotykać.
Tak	czy	ina czej,	prze jażdż ka	po	okolicy	była	prze cież	zupełnie	nie szkodliwą	roz -

rywką.
Elysse	doszła	do	wniosku,	że	chętnie	spotka ła by	się	z	Aleksym	 i	 spę dziła	z	nim

trochę	cza su	sam	na	sam.	W	jej	głowie	na dal	kłę biły	się	 licz ne	pyta nia	dotyczą ce
jego	podróży,	a	na	doda tek	pra gnę ła	się	dowie dzieć,	co	za szło	w	Ka na dzie.	Im	wię -
cej	o	tym	roz myśla ła,	tym	bar dziej	ją	cie szyło,	że	Montgome ry	poja wił	się	w	samą
porę,	by	ura tować	życie	Alekse mu.	Je śli	ta	historia	nie	nada wa ła	się	dla	uszu	damy,
z	pewnością	zda rzyło	się	coś	okropne go.	Elysse	na wet	nie	potra fiła	sobie	wyobra -
zić,	co	by	zrobiła,	gdyby	Alekse go	spotka ła	krzywda.
Drgnę ła,	gdy	usłysza ła	za	sobą	sze lest.	Odwróciwszy	się,	ujrza ła	swoją	matkę	Vir -

ginię,	drob ną,	ciemnowłosą	kobie tę,	która	wła śnie	wchodziła	do	holu.
–	Dla cze go	nie	 za cze kasz	na	nie go	w	bibliote ce?	 –	 spyta ła	Vir ginia	cór kę.	 –	Te

twoje	nowe	buty	wyglą da ją	na	strasz nie	nie wygodne.
Elysse	wbiła	wzrok	w	kre mowe	obuwie	na	modnie	wysokich	 ob ca sikach.	 Palce

stóp	już	zdą żyły	ją	roz boleć,	jednak	buty	ide alnie	pa sowa ły	do	ca łe go	stroju.



–	W	istocie	jest	jesz cze	za	wcze śnie	na	przybycie	pana	Montgome ry’ego	–	przy-
zna ła.	–	Rze czywiście	pocze kam	w	bibliote ce.
Nim	jesz cze	skończyła	mówić,	poczuła,	że	się	rumie ni.	Vir ginia	położyła	dłoń	na

ra mie niu	cór ki	i	popa trzyła	jej	głę boko	w	oczy.
–	Elysse,	je stem	twoją	matką	–	westchnę ła.	–	Obie	wie my,	że	ten	pilot	to	bar dzo

sympa tycz ny	męż czyzna	i	że	ani	trochę	cię	nie	ob chodzi.
–	Pra wie	go	nie	znam,	mamo,	ale	cie szę	się	na	na szą	poga wędkę	–	odpar ła	Elysse.

–	Pan	Montgome ry	na	pewno	ma	mnóstwo	cie ka wych	rze czy	do	powie dze nia.
–	Doprawdy?	O	ile	mi	wia domo,	Aleksy	również	ma	w	za na drzu	sporo	inte re sują -

cych	historii,	a	w	dodatku	wyrósł	na	wspa nia łe go	męż czyznę.	Przypomina	mi	nie	tyl-
ko	 Cliffa,	 ale	 i	 twoje go	 ojca.	 Jest	 odpowie dzialny,	 inte ligentny	 i	 przedsię bior czy.
Mia łam	na dzie ję,	że	spróbuje cie	na	poważ nie	odświe żyć	przyjaźń.
Ser ce	Elysse	mocniej	za biło.
–	Tylko	ty,	mamo,	je steś	zdolna	do	tego,	żeby	otwar cie	mówić	o	tym,	jak	cięż ko

pra cuje	Aleksy,	prze mie rza jąc	morza	i	oce any	–	przyzna ła.
Większość	zna nych	jej	dam	i	dżentelme nów	gar dziła	pra cą	dla	zysku,	choć	wszy-

scy	oni	wyda wa li	krocie	na	roz ma ite	bła hostki.	Matka	Elysse	była	 jednak	Ame ry-
kanką	i	bar dzo	wysoko	ce niła	pra cę	oraz	godziwe	wyna grodze nie.
–	Obie	dobrze	wie my,	że	świetnie	sobie	ra dzi	–	odpar ła	Vir ginia.	–	Czy	kie dykol-

wiek	przyszło	ci	do	głowy	wyznać	mu,	że	za	nim	tę skniłaś?	Z	pewnością	byłoby	mu
miło,	gdyby	się	o	tym	dowie dział.
Elysse	wstrzyma ła	oddech	z	wra że nia.	Jak	mama	mogła	suge rować	coś	podob ne -

go?	Nigdy	w	życiu	nie	przyzna ła by	się	przed	Aleksym	do	tego.
–	Uznałby,	 że	 je stem	 jedną	 z	 nie zliczonych	 głupiutkich	 la ta wic,	 które	 za bie ga ją

o	jego	wzglę dy	–	odpar ła	chłodno.	–	Jak	na	przykład	Louisa	Cochra ne.	Co	gor sza,
wyśmiałby	mnie.
–	Prze sa dzasz.	Może	 za pytasz	go,	 czy	ma	ochotę	na	prze jażdż kę	po	okolicy?	 –

podsunę ła	jej	Vir ginia	z	uśmie chem.	–	I	wierz	mi,	na	pewno	nikt	nie	pomyśli,	że	je -
steś	głupiutką	la ta wicą.
–	Nie	za proszę	Alekse go	na	spa cer,	mamo.	To	ab solutnie	wykluczone	–	zirytowa ła

się	dziewczyna.	–	Dama	nie	na rzuca	się	dżentelme nowi!
–	Louisa	Cochra ne	nie	ma	nic	prze ciwko	temu,	by	oka zywać	mu	za inte re sowa nie,

a	prze cież	wca le	nie	jest	la ta wicą!	To	dama	i	na sza	są siadka.
Wstrzą śnię ta	cór ka	powiodła	ocza mi	za	odchodzą cą	matką,	która	wyda wa ła	się

nadzwyczajnie	 z	 sie bie	 za dowolona.	 Elysse	 przypomnia ła	 sobie,	 że	wczorajsze go
wie czoru	 Jack	nie ustannie	mówił	 o	 tym,	 jak	atrakcyjna	 jest	Louisa,	 i	 doda wał,	 że
gdyby	miał	się	że nić,	za pewne	wybrałby	wła śnie	ją.
Na wet	 Vir ginia	 za uwa żyła,	 że	 Louisa	 inte re suje	 się	 Aleksym.	 Tylko	 co	 z	 tego?

Aleksy	czę sto	mie wał	romanse,	ale	to	nie	było	jej	proble mem.	Jako	za twar dzia ły	ka -
wa ler	szyb ko	nudził	się	kobie ta mi,	więc	jego	ewentualny	zwią zek	z	Louisą	również
prze minąłby	jak	wiosenna	burza.
Ser ce	Elysse	na dal	biło	jak	sza lone.	Na gle	usłysza ła	stukot	kopyt	i	podbie gła	do

okna.	Aleksy	i	jego	pilot	przyje cha li	wierz chem	na	dwóch	wspa nia łych	wierz chow-
cach	ze	stajni	Cliffa.	Montgome ry	zja wił	się	wcze śniej,	niż	powinien,	a	Elysse	po-
czuła	się	roz cza rowa na	tym,	że	Aleksy	nie	przyje chał	sam.



Gdy	zsie dli	z	koni,	Aleksy	pierwszy	ruszył	do	domu,	dźwiga jąc	dużą	pacz kę	owi-
nię tą	brą zowym	pa pie rem.	Elysse	była	nie mal	pewna,	że	to	pre zent	dla	niej,	więc
odwróciła	się	i	pobie gła	do	bibliote ki.	Tam	roz sia dła	się	na	sofie,	sta rannie	popra -
wiwszy	suknię.	Wie dzia ła,	że	jest	mocno	za rumie niona,	ale	nic	na	to	nie	mogła	pora -
dzić.	Dotknę ła	sta rannie	ułożonych	loków	i	ode tchnę ła	z	ulgą	–	wyglą da ło	na	to,	że
każ de	pa semko	jest	na	swoim	miejscu.
Aleksy	wszedł	do	bibliote ki	sam,	bez	przyja cie la,	i	położył	pacz kę	na	krze śle.
–	Dzień	dobry,	Elysse	–	powie dział	ła godnie.	–	Co	się	sta ło?	Źle	spa łaś?
Nie	mógł	wie dzieć,	ja kie	myśli	nie	pozwa la ły	jej	zmrużyć	oczu.	Przyjrzawszy	się

uważ nie	pacz ce,	osta tecz nie	posta nowiła	nie	pytać	Alekse go	o	jej	za war tość.
–	Witaj,	Aleksy.	Dobrze	spa łeś?	–	odpar ła	słodkim	głosem,	ignorując	jego	pyta nia.
–	Na wet	bar dzo	dobrze	–	przyznał,	wyraź nie	roz ba wiony.
Elysse	ode rwa ła	wzrok	od	ta jemnicze go	pa kunku.
–	A	gdzież	to	się	podzie wa	pan	Montgome ry?	–	za inte re sowa ła	się.
–	Roz ma wia	 z	 twoim	ojcem.	 –	Aleksy	podszedł	bliżej.	 –	Niech	 się	 za sta nowię…

Nie	mogłaś	za snąć,	bo	roz myśla łaś	o	ren dez-vous	z	Willia mem.
–	A	na wet	je śli	tak,	to	co?	–	spyta ła	wyzywa ją co.	–	To	nie	twoja	spra wa.	A	poza

tym	tak	na prawdę	i	ty	wyda jesz	się	dzisiaj	dziwnie	zmę czony.	Od	razu	widać,	że	coś
spę dza ło	ci	sen	z	powiek.
–	Wca le	nie	powie dzia łem,	że	wyda jesz	się	zmę czona	–	za uwa żył.	–	Je steś	piękna

jak	za wsze,	i	dobrze	o	tym	wiesz.	Niech	znowu	pomyślę…	W	ta kim	ra zie	nie	mogłaś
za snąć,	ponie waż	roz myśla łaś	o	mnie.	–	Za śmiał	się	głośno.
Gdyby	Elysse	trzyma ła	w	dłoniach	toreb kę,	z	pewnością	ude rzyła by	nią	Alekse go.
–	Moja	mama	uwa ża,	że	wyrosłeś	na	wspa nia łe go	męż czyznę	o	mocnym	cha rakte -

rze	 –	 wyce dziła.	 –	 Osobiście	mam	 inne	 zda nie	 na	 ten	 te mat.	 Je steś	 nie uprzejmy
i	nie znośny,	i	to	jesz cze	bar dziej	niż	dawniej.
Na	jego	twa rzy	odma lowa ło	się	za dowole nie.
–	Bar dzo	 ła two	cię	sprowokować,	skar bie	–	oświadczył	 i	od	nie chce nia	podniósł

pacz kę.	–	Nie	chcesz	wie dzieć,	co	jest	w	środku?
Elysse	bez skutecz nie	usiłowa ła	za ma skować	za inte re sowa nie.
–	A	czy	to	jest	coś	dla	mnie?	–	spyta ła.
Uśmiechnął	się	ła godnie.
–	I	owszem.	–	Wrę czył	jej	pa kunek.
Ser ce	pode szło	jej	do	gar dła	i	na gle	poczuła	się	jak	mała	dziewczynka,	która	ma

ochotę	na tychmiast	ze rwać	pa pier	z	pre zentu.	Z	trudem	zdoła ła	się	opa nować	i	spo-
kojnie	roz wią za ła	wstąż kę.
Aleksy	sta nął	za	jej	ple ca mi,	a	wte dy	poczuła	cie pło	biją ce	od	jego	cia ła.
–	Pomóc	ci?	–	spytał.
Jego	oddech	owiał	szyję	Elysse.	Nie	poruszyła	się,	bo	nie	mogła.	Najwyraź niej	nie

zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	że	wpra wił	ją	w	za kłopota nie.
Ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	ją	ominął	i	za brał	się	do	roz pa kowywa nia	pacz ki.
–	Draż nisz	się	ze	mną	–	burknę ła.
–	A	jakże	–	przyznał.
W	końcu	roz darł	pa pier,	a	Elysse	ujrza ła	lśnią ce	ciemnobrą zowe	futro.	Ode tchnę -

ła	głę boko,	gdy	Aleksy	wyjął	z	pudełka	sobolową	kurtkę.



–	 Pa mię ta łeś…	 A	 na wet	 zle ciłeś	 kuśnie rzowi	 uszycie	 kurtki!	 Jaka	 piękna!	 –	 za -
chwyciła	się	szcze rze.	–	Muszę	przymie rzyć.
Aleksy	podsunął	jej	kurtkę,	a	Elysse	włożyła	ręce	w	rę ka wy.
–	Jest	ide alna.	–	Wtuliła	się	w	miękkie	futro.
–	Powie dzia łem,	że	przywiozę	ci	rosyjskie	sobole,	i	oto	one	–	mruknął.	–	Nigdy	nie

za pominam	o	obietnicach.
Oczy	Elysse	za szły	łza mi	i	na gle	uświa domiła	sobie,	że	jego	dłonie	spoczywa ją	na

jej	ra mionach.
–	Jak	mogę	przyjąć	tak	kosz towny	pre zent?	–	westchnę ła.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	futro	tak	wie le	dla	niej	zna czy.
–	Jakże	mogła byś	odmówić?	–	za pytał.	–	Prze cież	wiesz,	że	nie	wziąłbym	go	z	po-

wrotem.
W	końcu	opuścił	wzrok	i	odsunął	się,	a	zde ner wowa na	Elysse	uświa domiła	sobie,

że	jego	powrót	na prawdę	ją	uszczę śliwił.	Nie	chcia ła,	żeby	Aleksy	znowu	wypływał.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	ba wisz	się	uczucia mi	moje go	pilota	–	ode zwał	się	nie ocze -

kiwa nie.
–	 Nie	 ba wię	 się	 niczyimi	 uczucia mi	 –	 za prze czyła.	 Nie	 chcia ła	 wda wać	 się

w	sprzecz kę.	–	Jego	towa rzystwo	spra wia	mi	przyjemność,	nic	ponadto.
–	Bez wstydnie	z	nim	flir towa łaś	i	dobrze	o	tym	wiesz.
Elysse	ode tchnę ła	głę boko,	ura żona	jego	słowa mi.
–	Wszystkie	kobie ty	flir tują,	więc	mnie	również	wolno	–	za uwa żyła.	–	Dla cze go	te -

raz	poruszasz	ten	te mat?
–	Chronię	cię.	Możesz	 sobie	 flir tować,	 ile	 chcesz.	Wiem,	 że	 je steś	nie na sycona

pod	tym	wzglę dem,	ale	nie	za cze piaj	moje go	pilota.
–	Le piej	spójrz	na	sie bie.	Sam	flir tujesz	jesz cze	bez wstydniej…	Choćby	z	Louisą.
Aleksy	uśmiechnął	się	bez	cie nia	we sołości.
–	Je stem	męż czyzną,	i	w	dodatku	z	rodu	de	Wa renne’ów	–	odparł.	–	Ona	zaś	jest

kobie tą	i	wdową.
A	za tem	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	bę dzie	umizgiwał	się	do	Louisy,	ale	nie	po	to,

by	brać	z	nią	ślub.	Dla cze go	romans	Alekse go	spra wiał	Elysse	jesz cze	większy	ból
niż	jego	krytycz ne	słowa?	Nie	zna ła	odpowie dzi	na	to	pyta nie.
Zdję ła	futro,	oddycha jąc	głę boko.
–	Mam	na dzie ję,	że	się	dobrze	ba wisz	–	mruknę ła.
–	Wyda jesz	się	poirytowa na,	a	wła ściwie	za zdrosna.	Elysse,	czy	je steś	za zdrosna?
–	 Je stem	damą.	 Jakże	mogła bym	być	za zdrosna	o	 jedną	z	 twoich	me tres?	–	 Już

kie dy	to	mówiła,	dotar ło	do	niej,	że	nie	rozumie	wła snych	uczuć.
–	William	to	mój	przyja ciel.	–	Aleksy	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	–	Za wdzię czam

mu	życie	i	proszę	cię,	byś	prze sta ła	z	nim	flir tować.	Daj	mu	spokój.	Nie	wiem,	co
dobre go	mogłoby	wyniknąć	z	wa szej	re la cji.
Elysse	ufa ła	Alekse mu	i	była	skłonna	przyznać	mu	ra cję.	Czy	 jednak	zosta wiłby

Louisę,	gdyby	go	o	to	poprosiła?	Odpowiedź	na	to	pyta nie	wyda wa ła	się	oczywista.
–	Wybie ra my	się	na	prze jażdż kę	powozem,	Aleksy	–	powie dzia ła.	–	I	nie	za liczam

pana	Willia ma	do	grona	moich	adora torów.	Powiedz	mi	te raz,	kto	tu	jest	za zdrosny.
Aleksy	ob lał	się	rumieńcem.
–	Igra nie	z	uczucia mi	to	błąd,	Elysse	–	podkre ślił	z	mocą.	–	Za ufaj	mi,	wiem,	co



mówię.
–	Po	prostu	odnoszę	się	do	nie go	życz liwie.	Pan	Montgome ry	jest	twoim	gościem,

a	wczoraj	wie czorem	był	na szym.	Nie	rozumiem,	dla cze go	tak	trudno	ci	to	zrozu-
mieć.
Aleksy	podszedł	jesz cze	bliżej	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
–	A	je śli	bę dzie	miał	wobec	cie bie	poważ ne	za mia ry?	–	spytał.
–	Poważ ne	za mia ry?	Sama	nie	wiem.	Muszę	dokonać	wyboru.
Opuścił	dłoń.
–	Nie	ufam	mu	–	wyznał	głucho.
Elysse	za pra gnę ła,	żeby	ponownie	jej	dotknął,	a	najle piej,	żeby	ją	ob jął	i	przytulił.
–	Co	za	ab surd	–	powie dzia ła,	krę cąc	głową.	–	Cóż	ta kie go	mógłby	mi	zrobić?	Jest

pilotem,	ale	także	dżentelme nem…	przynajmniej	z	usposobie nia.
–	Mar ny	z	nie go	dżentelmen,	Elysse,	uwierz	mi	na	słowo.	Znam	go	jak	zły	sze ląg.

Ostrze gam	cię,	ten	człowiek	potra fi	bez litośnie	uga niać	się	za	kobie ta mi.
–	Dla cze go	to	robisz?	–	krzyknę ła	sfrustrowa na.
–	Usiłuję	cię	chronić	–	podkre ślił.
Po	raz	pierwszy	od	lat	przypomnia ła	sobie	obietnicę,	którą	 jej	złożył	przed	laty,

kie dy	oboje	byli	jesz cze	dziećmi.
–	Bar dzo	mi	to	pochle bia	i	je stem	ci	wdzięcz na,	ale	nie potrzeb na	mi	twoja	ochro-

na,	Aleksy	–	odpar ła	Elysse	po	chwili.
Wpa trywa li	się	sobie	w	oczy	przez	moment,	który	wyda wał	się	cią gnąć	w	nie skoń-

czoność.	Wresz cie	Aleksy	prze rwał	milcze nie.
–	Za śle piła	go	twoja	uroda	–	oznajmił.
–	Ab surd.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Przyznaj	sama,	ocze kujesz,	że	wszyscy	męż czyź ni	będą	tra cili	przy	tobie	rozum

–	za uwa żył	cicho.
–	Nie prawda.	Wca le	tak	nie	jest.
–	Kła miesz	–	wyce dził.
Spojrze li	 sobie	w	 oczy,	 a	 Elysse	 za drża ła	 i	 położyła	 dłonie	 na	 jego	 ra mionach.

Z	trudem	zbie ra ła	myśli.	Nie	wie dzia ła,	co	robi,	ale	bliskość	Alekse go	wyda wa ła	się
jej	całkiem	na	miejscu.	Jej	ser ce	wyrywa ło	się	do	nie go.
Ku	roz cza rowa niu	Elysse,	Aleksy	się	odsunął.
–	Czy	mogła byś	się	w	nim	za kochać?	–	spytał	szorstko.	–	Czy	potra fiła byś	za du-

rzyć	się	w	prostym	męż czyź nie	bez	tytułu,	w	gotowym	na	wszystko	odważ nym	że -
gla rzu,	który	wie,	cze go	chce?	Oboje	wie my,	że	De vlin	nie	za prote stuje.	Zgodzi	się,
je śli	ze chcesz	wyjść	za	pilota…	Pod	wa runkiem	że	zrobisz	to	z	miłości.
–	Czy	masz	na	myśli	pana	Willia ma	Montgome ry’ego?	–	za pyta ła.
Skinął	głową.
–	O	kogóż	inne go	mogłoby	mi	chodzić?	Kto	poza	nim	zja wił	się	tu	dzisiaj,	żeby	się

z	tobą	spotkać?
Odnosiła	wra że nie,	że	cały	pokój	wiruje.
–	Lubię	go,	ale	nie	kocham	–	podkre śliła.	–	Wątpię,	bym	mogła	kie dykolwiek	ob da -

rzyć	go	miłością.
Dla cze go	roz ma wia li	o	pilocie?	Dla cze go	Aleksy	nie	chciał	wziąć	jej	w	ra miona?

Czyż by	nie	czuł	ta kiej	potrze by?



–	W	ta kim	ra zie	chyba	powinnaś	szcze rze	powie dzieć	mu	to,	co	wła śnie	mi	wyzna -
łaś	–	za suge rował	i	odwrócił	się	do	drzwi.	–	Nie	wolno	tak	wodzić	męż czyzn	za	nos.
Pośpie szyła	za	nim.
–	Wybie ra my	się	na	spa cer	powozem!	–	krzyknę ła.	–	I	wca le	nie	wodzę	nikogo	za

nos!
–	Moim	zda niem	jest	tobą	za uroczony,	a	ty	doskona le	o	tym	wiesz.	Być	może	na -

wet	 za sta na wia	 się,	 czy	ma	 szansę	 w	 konkurencji	 z	 innymi	 twoimi	 adora tora mi.
Roz myślnie	nim	ma nipulujesz.
–	 Nic	 podob ne go	 –	 za prze czyła	 na tychmiast.	 –	 Odkąd	 wróciłeś	 do	 domu,	 mam

wra że nie,	że	nie ustannie	mnie	osą dzasz	i	masz	o	mnie	jak	najgor sze	mnie ma nie.
–	Za wsze	ota cza łaś	się	groma dą	wielbicie li	–	przypomniał	jej.
–	Mam	dwa dzie ścia	lat	i	na dal	je stem	panną!	Czy	na prawdę	powinnam	odga niać

ewentualnych	kandyda tów	do	mojej	ręki?
–	A	czy	kie dykolwiek	to	zrobiłaś?	–	spytał	sta nowczo.
–	Mówisz	tak,	jakbym	była	la dacz nicą!	–	oburzyła	się.
–	Flir tujesz	jak	la dacz nica.
Wstrzą śnię ta	Elysse	za mar ła.
–	To	nie prawda	–	szepnę ła.
–	Zrobisz,	co	ze chcesz,	Elysse	–	powie dział	Aleksy	po	chwili	milcze nia.	–	Czyli	jak

za wsze.
–	Ty	też	za wsze	postę pujesz	we dle	wła sne go	uzna nia!	–	oskar żyła	go	z	furią.
Gdy	ruszył	do	wyjścia,	Elysse	pobie gła	za	nim,	jednak	przysta nę ła	na	progu,	za -

sta na wia jąc	się,	co	wła ściwie	robi.	Widzia ła,	ile	szla chetnie	urodzonych	dam	uga nia
się	za	Aleksym	i	nie	mogła	uwie rzyć,	że	sama	też	się	tak	za chowuje.
Za cisnę ła	dłoń	na	klamce,	wstrzą śnię ta	i	zdez orientowa na,	a	Aleksy	odwrócił	się

do	niej.
–	Cie szę	się,	że	futro	przypa dło	ci	do	gustu	–	powie dział.	–	William	za pewne	już

cze ka	w	są siednim	pokoju.
Elysse	milcza ła.	Słowa	nie	prze chodziły	jej	przez	gar dło.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Elysse	kur czowo	ucze piła	 się	 skórza ne go	uchwytu	w	 lśnią cym	czer nią	powozie,
w	którym	wraz	z	rodzica mi	i	bra tem	mija ła	wła śnie	cięż ką	że la zną	bra mę	strze gą cą
wjaz du	 na	 te ren	 posia dłości	 de	 Wa renne’ów.	 Skrzydła	 bra my	 były	 otwar te	 na
oścież,	a	po	ich	bokach	roz cią gał	się	długi	ka mienny	mur.	Gdy	zna leź li	się	na	podjeź -
dzie,	 Elysse	 popa trzyła	 na	 bla dosza ry	 gmach.	Musia ła	 przyznać,	 że	 roz świe tlone
Windha ven	pre zentuje	się	imponują co	na	tle	przedwie czor ne go	nie ba.
Jack	szturchnął	ją	łokciem	w	bok.
–	Ktoś	bę dzie	musiał	pomóc	ci	wyjść	z	powozu	–	oświadczył	z	drwiną	w	głosie.
Posta nowiła	zignorować	za czepki	bra ta	i	ponownie	wyjrza ła	przez	okno.	Minę ło

już	kilka	dni	od	spotka nia	i	roz mowy	z	Aleksym	w	bibliote ce.	Pa mię tał	o	obietnicy
i	przywiózł	rosyjskie	sobole,	czym	spra wił	jej	ogromną	przyjemność,	ale	nie	mogła
za pomnieć	 swoje go	nie dowie rza nia	 i	 ura zy,	gdy	w	 za sa dzie	na zwał	 ją	 la dacz nicą.
Z	pewnością	nie	mówił	poważ nie	–	to	byłoby	wręcz	nie wyobra żalne.
Przede	wszystkim	jednak	pa mię ta ła	o	pożą da niu,	które go	doświadczyła,	gdy	przy-

padkowo	się	dotknę li.	Wspomina ła	też	uważ ne	spojrze nie	jego	oczu,	nim	odwrócił
się	do	niej	ple ca mi.	A	może	tylko	wyobra ża ła	sobie,	że	go	pra gnie?	Nie	była	pewna,
cze go	powinna	się	spodzie wać	po	dzisiejszym	spotka niu.
Odkąd	przywiózł	 jej	 futro,	ani	razu	nie	zja wił	się	w	Aske aton.	Elysse	wie dzia ła,

z	cze go	wynika	jego	nie obecność.	Docie ra ły	do	niej	licz ne	plotki	dotyczą ce	jego	ży-
cia	i	wyglą da ło	na	to,	że	Aleksy	ogromnie	inte re suje	się	Louisą	Cochra ne.	Nie	po-
winno	jej	ob chodzić,	z	kim	się	prowa dzał,	ale	za	każ dym	ra zem,	gdy	wyobra ża ła	go
sobie	z	inną,	ból	prze szywał	jej	ser ce.
Powóz	wkrótce	zwolnił	i	za trzymał	się	na	końcu	kolejki	przed	domem.	Cliff	zbudo-

wał	Windha ven	w	tym	sa mym	roku,	w	którym	sprowa dził	rodzinę	z	Ja majki.	Dwu-
pię trowy	budynek	był	utrzyma ny	w	stylu	geor giańskim,	z	czte re ma	na roż nymi	wie -
życz ka mi	i	wysokim,	spa dzistym	da chem.	Wokół	gma chu	roz cią ga ły	się	imponują ce
róża ne	ogrody.	Wszyscy	w	hrab stwie	wie dzie li,	że	Amanda	jest	za pa loną	wielbiciel-
ką	angielskich	róż.
Elysse	szyb ko	policzyła	powozy	przed	nimi	–	oka za ło	się,	że	jest	ich	ponad	dwa	tu-

ziny.	Roz pozna ła	pozła ca ną	ka re tę	hra bie go	Ada re,	Tyrella	de	Wa renne’a,	najstar -
sze go	bra ta	Cliffa	 i	 za ra zem	stryja	Alekse go.	Na turalnie,	mógł	prze je chać	na	po-
czą tek	ogonka,	ale	posta nowił	za cze kać	na	swoją	kolej,	tak	jak	pozosta li.	Najwyraź -
niej	nikt	nie	odrzucił	za prosze nia	Amandy,	ale	też	na le ża ło	przyznać,	że	prawdziwe
ir landz kie	bale	były	waż nymi	wyda rze nia mi	w	towa rzystwie.	Przy	wysokich	ce nach
zbóż	i	surowców	coraz	rza dziej	or ga nizowa no	hucz ne	impre zy,	co	dodatkowo	pod-
nosiło	rangę	balu	u	de	Wa renne’ów.
Jack	pokle pał	siostrę	po	kola nie.
–	Nie	martw	się	–	powie dział.	–	Je stem	prze kona ny,	że	Montgome ry	za prosi	cię	do

walca,	a	może	na wet	do	dwóch.



Elysse	spojrza ła	na	nie go	ponuro.	To	nie	William	spę dzał	jej	sen	z	powiek.	Oka zał
się	bar dzo	miłym	i	atrakcyjnym	adora torem.	Elysse	z	przyjemnością	wysłuchiwa ła
jego	opowie ści	o	morzu	i	zna ła	już	nie mal	każ dy	szcze gół	tego,	co	się	wyda rzyło,	od-
kąd	Aleksy	poznał	swoje go	pilota	nad	Za toką	Świę te go	Wawrzyńca	w	Ka na dzie.	Na -
turalnie,	Montgome ry	nie	opowie dział	Elysse	o	dniu,	w	którym	ura tował	Alekse mu
życie.	Najwyraź niej	również	 jego	zda niem	damy	były	zbyt	de likatne,	by	wysłuchi-
wać	tego	typu	historii.	Elysse	chłonę ła	opowie ści,	ale	tylko	dla te go,	że	na	ich	pod-
sta wie	odtwa rza ła	minione	dwa	lata	życia	Alekse go.
Prze jażdż ka	z	Willia mem	miło	za pisa ła	się	w	jej	pa mię ci,	gdyż	był	przystojny,	uj-

mują cy	i	inte ligentny.	Potra fił	ją	roz ba wić,	ale	także	słuchał	jej	ze	skupie niem.	Za -
sta na wia ła	się,	czy	Aleksy	na	pewno	się	nie	mylił,	twier dząc,	że	pilot	jest	nią	za uro-
czony.	Mia ła	na dzie ję,	że	William	się	w	niej	nie	podkochuje,	gdyż	czuła by	się	nie co
winna,	że	nie	odwza jemnia	jego	uczuć.
Ich	nie dawny	spa cer	za kończył	się	nie co	nie zręcz nie.	Posta nowili	prze cze kać	nie -

spodzie wa ną	ule wę	w	stajni	jedne go	z	pobliskich	rolników,	a	kie dy	William	poma gał
Elysse	wysiąść	z	powozu,	przytulili	się	do	sie bie.	Była	na	tyle	doświadczona,	by	so-
bie	uświa domić,	że	ce lowo	wma newrował	ją	w	tę	sytuację.	Gdy	cze ka li,	aż	deszcz
usta nie,	za uwa żyła,	jak	zer kał	na	nią	z	typowo	mę skim	za inte re sowa niem,	a	potem
zorientowa ła	się,	że	chciał	ją	poca łować.	Wszystko	to	spra wiło,	że	poczuła	się	nie -
pewnie.	Nie	życzyła	sobie,	by	którykolwiek	z	adora torów	ją	ca łował,	gdyż	uwa ża ła
tego	 typu	 for mę	de monstra cji	 przywią za nia	 za	wysoce	 nie stosowną.	Mogła	 przy-
zwolić	co	najwyżej	na	oka zjonalne	cmoknię cie	w	policzek	lub	w	dłoń,	lecz	na	nic	po-
nadto.
Gdy	Montgome ry	za prosił	ją	na	ponowny	spa cer,	przyszło	jej	do	głowy,	że	powin-

na	zrobić	to,	co	suge rował	Aleksy,	i	otwar cie	powie dzieć	Willia mowi,	że	może	liczyć
co	najwyżej	na	przyjaźń.	Nie	chcia ła	go	zwodzić	ani	da wać	mu	fałszywej	na dziei.
Potem	jednak	przypomnia ło	się	jej,	jak	ostenta cyjnie	Aleksy	ją	ignorował	i	jak	bar -
dzo	za ję ła	go	Louisa.	W	związ ku	z	tym	Elysse	uzna ła,	że	ma	pra wo	do	flir tu.
Za miast	 roz mówić	 się	 z	Willia mem,	 za prosiła	 go	 do	 Ada re.	 Hra bie go	 nie	 było

w	domu,	lecz	hra bina	ka za ła	podać	im	prze ką skę,	a	wkrótce	dołą czyła	do	nich	jej
cór ka	Mar ge ry.	Spę dzili	we	czworo	miłe	popołudnie,	a	póź niej	Elysse	oprowa dziła
Willia ma	po	posia dłości,	za ba wia jąc	go	długą	i	skomplikowa ną	historią	swojej	rodzi-
ny,	której	początki	się ga ły	cza sów	nor mańskich.	Montgome ry	wyglą dał	na	za dowo-
lone go,	lecz	kie dy	wra ca li	do	domu,	wyznał,	że	czuł	się	nie co	skrę powa ny	w	trakcie
wizyty.	Nigdy	nie	poznał	żadnej	hra biny	i	ani	razu	nie	zda rzyło	mu	się	tra fić	do	pa ła -
cu	w	rodza ju	Ada re.	Elysse	posta nowiła	nie	infor mować	go,	że	Ada re	wca le	nie	jest
pa ła cem.
–	 Nigdy	 też	 nie	 pozna łem	 ta kiej	 księż nicz ki	 jak	 pani	 –	 dodał,	 spoglą da jąc	 jej

w	oczy.
Jego	wzrok	wydał	się	Elysse	sta nowczo	zbyt	śmia ły.
–	Ależ	nie	je stem	księż nicz ką!	–	za prze czyła	z	roz ba wie niem.	–	Proszę	nie	dworo-

wać	sobie	ze	mnie.
–	Dla	kogoś	ta kie go	jak	ja	jest	pani	spełnie niem	ma rzeń	–	powie dział	Montgome ry.

–	Kie dy	pani	towa rzyszę,	nie kie dy	się	za sta na wiam,	czy	nie	śnię.	Proszę	mi	wie rzyć,
jest	pani	księż nicz ką	pod	każ dym	wzglę dem.	Na prawdę	tak	uwa żam.



Jego	słowa	spra wia ły	jej	przyjemność.	Aleksy	uwa żał,	że	Elysse	flir tuje	jak	la dacz -
nica,	a	William	miał	ją	za	księż nicz kę.	Nic	dziwne go,	że	wola ła	jego	towa rzystwo.
Gdy	się	uśmiechnął,	odpowie dzia ła	mu	tym	sa mym,	a	dalsza	podróż	upłynę ła	im	na
miłej	poga wędce.
Kilka	dni	wcze śniej	Elysse	otrzyma ła	za prosze nie	na	„wiosenny	bal”	Amandy.	Na -

pisa ła	w	nim,	że	wyda je	go	na	cześć	pa sier ba,	który	za sługuje	na	szcze gólne	powi-
ta nie	po	szczę śliwym	powrocie	z	Chin.
Ser ce	Elysse	mocniej	 za biło.	Dzię ki	Willia mowi	zna ła	pla ny	Alekse go.	Wybie rał

się	do	Chin	wcze snym	la tem,	gdyż	pierwszy	zbiór	liści	przypa dał	w	lipcu,	a	potem
trze ba	było	jesz cze	cze kać	ponad	mie siąc	na	prze transpor towa nie	her ba ty	z	głę bi
kra ju	do	ma ga zynów	w	Kantonie.	Przez	kolejny	mie siąc	lub	na wet	dłużej	groma dzo-
no	ła dunek	i	ne gocjowa no	cenę.	Poza	tym	kupno	pierwsze go	zbioru	wca le	nie	było
pewne,	gdyż	kupcy	za wzię cie	ze	sobą	rywa lizowa li.	Ze	wzglę du	na	groź ne	tajfuny	li-
stopad	był	najbar dziej	nie bez piecz nym	mie sią cem	na	pokonywa nie	Morza	Chińskie -
go	i	choć	północno-wschodni	monsun	zde cydowa nie	uła twiał	podróż,	nie wie lu	ka pi-
ta nów	 de cydowa ło	 się	 na	 rejs	 o	 tej	 porze	 roku.	 Na wet	 Aleksy	 wolał	 wypływać
w	grudniu.	Elysse	uświa domiła	sobie,	że	gdy	Aleksy	wyruszy	w	czerwcu,	z	pewno-
ścią	nie	powróci	przed	mar cem,	co	ozna cza ło,	że	zoba czą	się	dopie ro	za	rok.
Wyglą da ło	na	to,	że	aż	do	czerwca	nie	za mie rzał	używać	życia	ani	w	Dublinie,	ani

w	Londynie.	W	na stępnym	tygodniu	pla nował	podróż	do	Liver poolu	po	ła dunek	na
krótką	wypra wę	po	Morzu	Śródziemnym.	Elysse	posta nowiła,	że	bę dzie	w	Londy-
nie,	kie dy	Aleksy	wróci	z	Cypru.	Mia ła	na dzie ję,	że	do	tego	cza su	oboje	za pomną
o	swych	przykrych	słowach	i	ponownie	zosta ną	przyja ciółmi.
Gdy	w	końcu	nadszedł	czas	opusz cze nia	powozu,	Elysse	bar dzo	się	de ner wowa ła

nie uchronnym	 spotka niem	 z	 Aleksym.	 Jack	 pomógł	 jej	 wysiąść	 i	 była	 mu	 za	 to
wdzięcz na,	gdyż	sze roka	suknia	ba lowa	utrudnia ła	jej	przejście	przez	drzwi.	Tego
wie czoru	Elysse	ubra ła	się	wyjątkowo	ele gancko	i	jednocze śnie	bar dzo	śmia ło	–	na -
wet	jej	brat	zrobił	wielkie	oczy	na	widok	sukni,	którą	wybra ła.	Kre acja	była	uszyta
z	la wendowe go	je dwa biu,	a	ogromny	de kolt	odsła niał	znacz ną	część	biustu	i	ra mion
Elysse.	Do	komple tu	wybra ła	biżute rię	z	ame tysta mi	oraz	brylanta mi.	Nie	wątpiła,
że	Aleksy	zwróci	na	nią	uwa gę.
–	Za sta na wiam	się,	Elysse,	dla	kogo	włożyłaś	 tę	 suknię	 –	wyszeptał	 Jack,	kie dy

zmie rza li	do	drzwi	wejściowych.
Za rumie niła	się	i	popa trzyła	na	nie go	groź nie.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz	–	burknę ła.
–	Pa nie	przodem,	droga	siostro.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	sze roko.
Gości	wita li	u	drzwi	Cliff	i	Amanda,	a	także	Aleksy,	który	od	razu	skie rował	na	nią

uważ ne	spojrze nie.	Elysse	za trzyma ła	się	za	ple ca mi	rodziców,	oszołomiona	wido-
kiem	sta re go	przyja cie la.	Od	lat	nie	widzia ła	Alekse go	w	wie czorowym	stroju.	Był
osza ła mia ją co	przystojny	i	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Musia ła	na	każ dym
kroku	uwa żać,	żeby	się	nie	zorientował,	jak	bar dzo	jest	nim	za inte re sowa na.
Gdy	przywita ła	się	z	gospoda rza mi,	popa trzyła	na	Alekse go.
–	Witaj,	Elysse	–	powie dział	cicho,	wręcz	poufa le.	–	Wyglą dasz	prze pięknie.	Nie

ule ga	wątpliwości,	że	zosta niesz	królową	balu.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	z	wdzięcz nością.



–	A	ty	pre zentujesz	się	imponują co,	Aleksy	–	przyzna ła.	–	Je stem	pewna,	że	ża den
dżentelmen	nie	zdoła	ci	dorównać.
Wyda ło	się	jej,	że	dostrze ga	roz ba wie nie	w	jego	oczach,	ale	nie	mia ła	co	do	tego

pewności.
–	Czy	dzisiejsze go	wie czoru	towa rzyszy	ci	Jack?	–	spytał,	unosząc	brwi.
–	Nie	przyszłam	z	osobą	towa rzyszą cą	–	powie dzia ła	z	na pię ciem.	–	Czy	mam	ro-

zumieć,	że	już	się	nie	kłócimy?
–	Ani	przez	moment	nie	chcia łem	się	z	tobą	sprze czać.
Uśmiechnę ła	się	z	za dowole niem,	choć	na dal	się	de ner wowa ła.
–	Na prawdę	podoba	ci	się	moja	suknia?
De monstra cyjnie	obejrzał	ją	od	stóp	do	głów.
–	Na turalnie,	że	mi	się	podoba	–	odparł	nie co	chra pliwie.	–	Jak	zwykle	zrobisz	fu-

rorę	wśród	męż czyzn.	Twoja	kre acja	wyglą da	sza le nie	nie przyzwoicie.	Wybie ra jąc
ją,	musia łaś	wie dzieć,	że	zwrócisz	na	sie bie	jesz cze	większą	uwa gę	niż	za zwyczaj.
Prze szył	ją	dreszcz.	Zde cydowa ła	się	na	tę	suknię	wyłącz nie	po	to,	by	zwrócić	na

sie bie	jego	uwa gę,	lecz	nie	mogła	otwar cie	tego	wyznać.
–	Każ da	kobie ta	pra gnie	pięknie	wyglą dać	na	balu,	zwłasz cza	kie dy	coraz	trudniej

o	tak	wspa nia łe	przyję cia	–	za uwa żyła,	a	kie dy	nie	odpowie dział,	doda ła	cicho:	–	Po-
dob no	wkrótce	płyniesz	na	Cypr.
Aleksy	zmrużył	oczy.
–	Wybacz	nam	na	chwilę	–	powie dział	do	Cliffa.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	spyta ła	Elysse,	gdy	odcią gał	ją	na	bok.
Za prowa dził	ją	pod	ka mienną	ścia nę	z	wysokim	ba rokowym	lustrem	o	pozła ca nej

ra mie.
–	Owszem,	za	kilka	dni	wybie ram	się	na	Cypr	–	przyznał.	–	Jak	się	o	tym	dowie -

dzia łaś?
Za wa ha ła	się,	nie	chcąc	na ra żać	Montgome ry’ego	na	nie przyjemności.
–	I	tak	wiem.	–	Za śmiał	się	nie we soło.
–	A	więc	jednak	bę dzie my	się	kłócili,	tak?	–	krzyknę ła	ze	zde ner wowa niem.	–	Od-

kąd	wróciłeś,	le dwie	za mie niliśmy	parę	słów.	Mia łam	na dzie ję	na	ta niec	z	tobą.	Dla -
cze go	nie	chcesz	mnie	odwie dzać?
–	Byłem	za ję ty	–	oświadczył,	unika jąc	jej	spojrze nia.
Elysse	doszła	do	wniosku,	że	jednak	nie	cier pi	Louisy	Cochra ne.	Dla cze go	ta	sta -

ra,	gruba	kwoka	zwróciła	na	sie bie	jego	uwa gę?
–	Czy	za mie rza łeś	przyjść	i	się	poże gnać,	czy	też	posta nowiłeś	zniknąć	bez	słowa

na	kolejne	dwa	lata?	–	za ata kowa ła	Alekse go.
Wyda wał	się	za skoczony.
–	Czyż byś	mnie	o	coś	oskar ża ła?	–	zdumiał	się.	–	Tę skniłaś	za	mną?	Je stem	pe -

wien,	że	byłaś	zbyt	za ję ta	odrzuca niem	kolejnych	propozycji	ma trymonialnych,	aby
w	ogóle	o	mnie	pomyśleć.
–	Nie	są dziłam,	że	wypływasz	na	tak	długo	–	powie dzia ła	z	za kłopota niem.	–	Dwa

lata	i	pół	roku	to	szmat	cza su.
–	Ra cja	–	przyznał	po	chwili.
–	Dla cze go	tak	długo	nie	wra ca łeś	do	domu?
–	Chcia łem	przypłynąć	po	powrocie	z	Ka na dy,	ale	za proponowa no	mi	pre mię	za



szyb ki	rejs	na	Ja majkę.	Nie	mogłem	odmówić.
Chodziło	wyłącz nie	o	inte re sy,	jednak	Elysse	nie	poczuła	się	dzię ki	temu	ani	tro-

chę	le piej.
–	Czy	zda rza	ci	się	tę sknić	za	domem,	kie dy	podróżujesz?	–	spyta ła,	chcąc	spraw-

dzić,	czy	choć	trochę	mu	jej	bra kowa ło.
–	Ależ	na turalnie!	–	wykrzyknął.	–	Podczas	rejsów	nie ustannie	tę sknię	za	domem.

Na wet	nie	podejrze wasz,	 jak	bar dzo	doskwie ra	mi	sa motność,	gdy	pokonuję	oce -
any.	Szcze gólnie	mę czą ce	są	nocne	wachty.
Wyobra ziła	 go	 sobie	 u	 ste ru	 klipra,	 pośrodku	Oce anu	 Indyjskie go,	 pod	 nie bem

zbryzga nym	gwiaz da mi…
–	Wiem,	że	kochasz	morze	i	przygody	–	szepnę ła.
–	Sa motność	to	niska	cena,	którą	trze ba	za pła cić	za	spełnie nie	ma rzeń	–	dodał.	–

Morze	za wsze	bę dzie	moją	kochanką.
Elysse,	cór ka	ka pita na	ma rynar ki	wojennej,	doskona le	go	rozumia ła.
–	Na stępnym	ra zem	posta raj	się	wrócić	szyb ciej	–	poprosiła.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie,	skoro	tak	bar dzo	pochła nia ją	cię	przyję cia	i	bale,	a	także

nie kończą cy	się	korowód	adora torów?
Prze stą piła	z	nogi	na	nogę,	za kłopota na	jego	kpią cym	spojrze niem.
–	Je ste śmy	przyja ciółmi	–	mruknę ła.	–	Oczywiście,	że	twój	szyb ki	powrót	ma	zna -

cze nie.
–	Cie ka we,	ilu	nowych	wielbicie li	poja wi	się	przy	tobie.
Nie	odpowie dzia ła	od	razu,	tak	bar dzo	zra niły	ją	jego	słowa.
–	Je stem	nie za męż na	–	odpar ła	w	końcu.	–	To	na turalne,	że	poja wią	się	nowi	kan-

dyda ci	do	mojej	ręki.
–	Nie	każ dy	z	nich	dostę puje	za szczytu	wspólnej	jaz dy	powozem	ani	tym	bar dziej

wypoczynku	w	stajni	na sze go	są sia da.
A	za tem	wie dział	o	jej	dwóch	prze jażdż kach	z	Willia mem	Montgome rym.
–	Pa da ło	–	powie dzia ła	cicho.	–	Musie liśmy	gdzieś	się	schronić.
–	Rzecz	ja sna,	William	za chowywał	się	ze	wszech	miar	przyzwoicie	–	za kpił	Alek-

sy.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	zdra dziła by	mu,	że	Montgome ry	pa trzył	na	nią	tak,	jakby

chciał	ją	poca łować.
–	Oka zał	się	dżentelme nem	w	każ dym	calu	–	oznajmiła.
–	Bar dzo	mnie	 to	 cie szy,	 choć	moim	zda niem	po	prostu	dopisa ło	 ci	 szczę ście.	 –

Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Prosiłem	cię,	że byś	z	nim	nie	igra ła,	Elysse.
Ogar nę ło	ją	poczucie	winy.	Czy	na prawdę	igra ła	z	Willia mem?
–	Nie	zda rza	mi	się	ma nipulować	uczucia mi	dżentelme nów	–	podkre śliła.	–	Po	pro-

stu	się	za przyjaź niliśmy.
–	Ależ	owszem,	nie ustannie	za ba wiasz	się	kosz tem	męż czyzn	–	wyce dził.	–	Je steś

w	tym	nie zrówna na.	Pa mię taj,	że	ob ser wuję	cię	uważ nie	od	dzie ciństwa.	Na prawdę
za przyjaź niłaś	się	z	Montgome rym?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	Tak	samo	jak	ze
mną?
Za pę dził	ją	w	kozi	róg.
–	William	jest	moim	przyja cie lem	–	potwier dziła.	–	Choć	na turalnie	nie	znam	go

tak	dobrze	jak	cie bie.



–	W	ogóle	go	nie	znasz	–	westchnął	i	spojrzał	na	nią	poważ nie.
Wie dzia ła,	że	stą pa	po	kruchym	lodzie,	ale	nie	potra fiła	się	powstrzymać.
–	A	tobie	pewnie	się	wyda je,	że	dobrze	znasz	Louisę	Cochra ne.	Je stem	pewna,	że

już	zwra ca cie	się	do	sie bie	po	imie niu.
–	Mylisz	się.	I	bar dzo	proszę,	nie	mie szaj	w	to	pani	Cochra ne.
–	 A	 dla cze go	 nie?	 Prze cież	 to	 oczywiste,	 że	 usiłuje	 za gar nąć	 twój	 ma ją tek!	 –

krzyknę ła.	–	Ta	kobie ta	pra gnie	popra wić	swój	sta tus	ma te rialny	poprzez	korzystne
małżeństwo	i	bar dzo	jej	się	spie szy!	Jak	możesz	tego	nie	widzieć?
Aleksy	odwrócił	głowę.
–	Wyja śniłem	jej	ja sno,	że	w	najbliż szym	cza sie	nie	za mie rzam	się	że nić.
Elysse	westchnę ła.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	romans	Alekse go	i	Louisy	tak	bar dzo

ją	de ner wował.	Poczer wie nia ła	z	wście kłości,	wyobra ziwszy	ich	sobie	w	miłosnym
uścisku.
–	Ona	i	tak	zrobi	wszystko,	żeby	za	cie bie	wyjść	–	burknę ła.
Aleksy	chwycił	ją	za	rękę.
–	Nie	za mie rzam	dyskutować	z	tobą	o	Louisie	–	syknął	ze	znie cier pliwie niem.
–	Wie dzia łam!	–	krzyknę ła,	przypomniawszy	sobie,	że	za wsze	w	taki	sposób	uci-

nał	roz mowy	na	te mat	swoich	kocha nek.
–	Montgome ry	jest	tobą	za uroczony	i	za mie rza	prosić	cię	o	rękę	–	warknął	Alek-

sy.	–	To	on	dąży	do	ślubu	dla	pie nię dzy.
–	Co	za	ab surd!	–	ob ruszyła	się	Elysse.
–	Czyż by?	Czy	powie dzia łaś	mu,	że	nigdy	go	nie	pokochasz?	On	wie,	że	twój	ojciec

pra gnie	 twoje go	szczę ścia	 i	miłości	w	małżeństwie.	Męż czyzn	ta kich	 jak	Montgo-
me ry	jest	za trzę sie nie,	a	każ dy	z	nich	ma rzy	o	boga tej	małżonce.	–	Jego	oczy	migo-
ta ły	gniewnie.	–	Masz	szczę ście,	że	nie	uwiódł	cię	w	stajni.	Wówczas	była byś	zmu-
szona	do	ślubu.
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	William	nigdy	by	mnie	nie	uwiódł.

To	miły	i	szcze ry	dżentelmen.	Mam	o	nim	jak	najlepsze	zda nie.
–	Cze mu	nie	słuchasz	tego,	co	do	cie bie	mówię?
–	Ponie waż	to	nie	ma	najmniejsze go	sensu!	–	Zbie ra ło	się	jej	na	płacz.	–	Dla cze go

to	robisz?	Ignorujesz	mnie,	odkąd	wróciłeś	do	domu,	a	jednocze śnie	uga niasz	się	za
ja kąś	la ta wicą,	odma wia jąc	mi	pra wa	do	związ ku!
–	Więc	przyzna jesz,	że	William	poważ nie	myśli	o	związ ku	z	tobą?
Sta ła	z	za łożonymi	rę ka mi,	nie świa domie	eksponując	bujny	de kolt.
–	Skończyłeś	mnie	drę czyć?	Muszę	już	iść,	bo	wszystkie	tańce	mam	za ję te.
–	Są dziłem,	że	masz	ochotę	ze	mną	za tańczyć	–	powie dział.
–	Tak	było,	nim	za chowa łeś	się	jak	gbur.	–	Odwróciła	się,	żeby	odejść,	ale	chwycił

ją	za	rękę.
–	Jesz cze	nie	skończyłem,	Elysse	–	wyce dził.	–	Chcę,	że byś	dzisiaj	wie czorem	za -

kończyła	re la cję	z	Montgome rym,	za nim	coś	ci	za grozi.
–	Nie	możesz	mi	roz ka zywać,	bo	nie	je stem	członkiem	twojej	za łogi	ani	twoją	sio-

strą	–	przypomnia ła	mu.
–	Popełniasz	błąd,	Elysse.	Cza sa mi	mam	chęć	prze łożyć	cię	przez	kola no	i	dać	ci

klapsa	jak	ma łe mu	dziecku.	Na prawdę	je steś	najbar dziej	upar tą	kobie tą,	jaką	kie -
dykolwiek	pozna łem.	Ba wisz	się	człowie kiem,	który	dla	mnie	pra cuje.	Postę pujesz



sa molub nie	i	nie bez piecz nie.
–	A	ty	ba wisz	się	Louisą	–	wypomnia ła	mu.	–	Za sta na wiam	się,	dla cze go	tak	się

uwzią łeś	 na	Willia ma,	 a	 nie	 na	 innych	moich	 adora torów,	 choćby	na	 Ja me sa	Ogi-
lvy’ego.	Czy	to	moż liwe,	że	zże ra	cię	za zdrość?
–	Wca le	nie	je stem	za zdrosny.	Traktuję	cię	jak	członka	rodziny,	nic	wię cej.	Zna my

się	od	trzyna stu	lat.
–	Nie	je ste śmy	rodziną.	–	Cofnę ła	się	o	krok.	–	W	ogóle	nie	je ste śmy	ze	sobą	spo-

krewnie ni.
–	Za raz,	za raz…	To	ty	je steś	za zdrosna!	Czyż byś	pra gnę ła,	abym	dołą czył	do	licz -

ne go	grona	twoich	adora torów?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
–	Wca le	nie!	–	krzyknę ła	z	pa niką	w	głosie.
Aleksy	wpa trywał	się	w	nią	sceptycz nie.
–	Dobrze	cię	znam	–	za uwa żył.	–	Le piej	niż	wła sne	siostry.	Wiem,	co	myślisz	i	cze -

go	chcesz.	Cza sa mi	mi	się	wyda je,	że	znam	cię	aż	za	dobrze.	Kie dy	wchodzę	do	po-
koju	i	cię	widzę,	myślę	sobie:	„Oto	Elysse.	Piękna,	roz piesz czona	księż nicz ka,	którą
znam	przez	większość	życia”.
Jej	oczy	za lśniły	od	łez.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	uwa żasz	mnie	za	siostrę?	–	spyta ła	cicho.	–	Na prawdę

nie	za uwa żyłeś,	że	je stem	dorosłą	i	atrakcyjną	kobie tą?
–	Nie wątpliwie	wyglą dasz	wspa nia le	–	mruknął	i	za cisnął	war gi.	–	Ale	ja	o	tym	nie

myślę!
Elysse	wpa trywa ła	się	w	nie go	z	ura zą	i	milcza ła.
–	Nie	podoba	mi	się	ta	suknia	–	dodał	nie ocze kiwa nie	i	odszedł.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	kie dy	Aleksy	pa trzył	na	nią	te raz,	nie	widział	pięknej	ko-

bie ty,	tylko	ze psutą	dziewczynkę,	którą	znał	przez	całe	życie.	Rze czywiście	trakto-
wał	ją	jak	roz wydrzoną,	nie lubia ną	siostrę.
–	A	mnie	twoja	suknia	bar dzo	się	podoba	–	usłysza ła	nie ocze kiwa nie	głos	Montgo-

me ry’ego.	 –	 Myślę,	 że	 pre zentujesz	 się	 piękniej	 niż	 kie dykolwiek.	 Elysse,	 nie
płacz…
Odwróciła	się	i	ujrza ła	wpa trzone	w	sie bie	sza re	oczy.	Dotar ło	do	niej,	że	William

podsłuchiwał,	ale	nic	jej	to	nie	ob chodziło.	Mia ła	zła ma ne	ser ce.
Uśmiechnę ła	się	z	wysiłkiem	i	poda ła	Montgome ry’emu	rękę.
Elysse	nie	mogła	uwie rzyć,	 że	 jesz cze	nie dawno	pra gnę ła	 zna leźć	 się	w	 ra mio-

nach	Alekse go.	Nie	rozumia ła	też,	dla cze go	uwa ża ła	go	za	przyja cie la.	Prze cież	był
okropnym	człowie kiem.	Sta rał	 się	 kontrolować	 jej	 życie,	 traktował	 ją	 jak	 siostrę,
a	sam	uga niał	się	za	kokietka mi	pokroju	wdowy	Cochra ne.	Pomyśla ła,	że	nie	powin-
na	się	nim	przejmować.	Nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła	odrzuce nia.	Nie	słysza ła
o	żadnej	innej	de biutantce	w	Ir landii,	która	otrzyma ła by	aż	pięć	propozycji	małżeń-
skich	w	cią gu	dwóch	lat.
Gdyby	William	posta nowił	da lej	za bie gać	o	jej	wzglę dy,	kto	wie,	może	na wet	była -

by	skłonna	go	za chę cać.	Traktował	 ją	z	 sza cunkiem,	nie	osą dzał	ani	nie	oskar żał
o	kokie te rię.	Nie	uwa żał	jej	za	roz piesz czoną	i	sa molub ną	dziewczynę,	a	kie dy	na -
zwał	ją	księż nicz ką,	za brzmia ło	to	szcze rze.	W	ustach	Alekse go	to	samo	słowo	wy-
da wa ło	się	ob raź liwe.



Elysse	z	uśmie chem	na	twa rzy	za tańczyła	ósmy	ta niec	tego	wie czoru.	Przystojny
zie mia nin,	sir	Robert	Haywood,	był	trzydzie stopię cioletnim	wdowcem,	powszechnie
uwa ża nym	za	doskona łą	par tię.	Odwie dził	ją	kilka	razy,	ale	do	tego	wie czoru	Elysse
się	nim	nie	 inte re sowa ła.	Gdy	 tańczyli,	uśmie cha ła	 się	do	nie go	nie ustannie,	 żeby
nie	roz glą dać	się	po	sali	ba lowej.	Nie	mia ła	ochoty	na potkać	wzroku	Alekse go.
Ich	przyjaźń	dobie gła	końca.	Już	nie	uwa ża ła	go	za	fa scynują ce go	i	atrakcyjne go

męż czyznę.	Oczy	ją	pie kły	od	wstrzymywa nych	łez,	ale	nie	potra fiła	zrozumieć,	dla -
cze go	czuje	się	tak	ura żona.	Nie	ob chodziło	jej,	czy	Aleksy	jest	za zdrosny,	czy	nie.
Na	szczę ście	inni	męż czyź ni	mie li	o	niej	wysokie	mnie ma nie,	i	to	pod	każ dym	wzglę -
dem.
–	Dzię kuję	panu,	sir	Rober cie	–	powie dzia ła,	gdy	ta niec	dobiegł	końca.	–	Było	cu-

downie.	Mam	na dzie ję,	że	odwie dzi	mnie	pan	w	najbliż szym	cza sie.	Od	kilku	mie się -
cy	wyraź nie	mnie	pan	za nie dbuje.
Po	tych	słowach	się gnę ła	po	szampa na,	choć	wypiła	już	dwa	kie lisz ki.
–	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	że	ocze kuje	pani	mojej	wizyty,	panno	Elysse

–	 odparł	Haywood	 i	 ukłonił	 się	 z	 za kłopota niem.	 –	Na turalnie,	 z	 ogromną	 chę cią
przyja dę	do	pani	w	odwie dziny.
Elysse	podzię kowa ła	mu,	a	gdy	odszedł,	szyb ko	dopiła	szampa na	i	poszła	za tań-

czyć	z	Jona thonem	Sincla irem,	jednym	z	adora torów,	którzy	poprosili	ją	o	rękę.	Był
bar dzo	spię ty	i	za rumie niony,	więc	szyb ko	się	domyśliła,	że	na dal	jej	pożą dał.
–	Nie	są dziłem,	że	mogę	liczyć	na	choćby	je den	ta niec	z	pa nią	–	powie dział,	gdy

wirowa li	w	walcu.
–	 Ta niec	 z	 pa nem	 spra wia	 mi	 prawdziwą	 przyjemność	 –	 za pewniła	 go	 Elysse

z	uśmie chem.	–	Szcze rze	mówiąc,	cze ka łam	na	to	przez	cały	wie czór.
Sincla ir	ob da rzył	ją	zdumionym	spojrze niem.
–	Dla cze go	jest	pani	dla	mnie	taka	życz liwa?	–	spytał.
–	Czyż by	pańskim	zda niem	bra kowa ło	mi	życz liwości?	–	westchnę ła,	uda jąc	ura zę,

i	położyła	dłoń	na	jego	ra mie niu.
–	Ależ	skąd	–	za pewnił	ją	pośpiesz nie	i	nie mal	zmylił	krok.	–	Moim	zda niem	jest

pani	życz liwa,	wspa nia łomyślna	i	wyjątkowo	piękna.
–	Kie dy	na stępnym	ra zem	wpadnie	pan	do	mnie,	chętnie	poroz ma wiam	z	pa nem

na	ten	te mat	–	za pewniła	go	żar tobliwie.
W	jej	głowie	roz legł	się	ostrze gawczy	głosik,	który	uprze dzał	ją,	że	posunę ła	się

za	da le ko	i	poża łuje	tych	słów.
–	W	ta kim	ra zie	odwie dzę	pa nią	już	jutro,	o	ile	moż na	–	za powie dział	na tychmiast

Sincla ir.
–	Będę	cze ka ła	z	biciem	ser ca	–	odpar ła	ra dośnie.
Po	 kolejnych	dwóch	 tańcach	Elysse	musia ła	 zrobić	 krótką	prze rwę	na	 zła pa nie

odde chu.	 Stojąc	 przy	 stole	 za pełnionym	 de se ra mi,	 wyczuła	 na	 sobie	 spojrze nie
Montgome ry’ego,	który	stał	po	drugiej	stronie	sali.	Uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona
odwza jemniła	uśmiech.	Tańczyli	już	dwukrotnie	i	oka zał	się	zna komitym	partne rem
na	par kie cie,	poruszał	się	lekko	i	z	ele gancją.	Elysse	doszła	do	wniosku,	że	szcze rze
się	nią	inte re sował.
Dla cze go	więc	nie	mia ła bym	oka zywać	mu	życz liwości?	–	za sta nowiła	się.	Jest	że -

gla rzem,	ona	zaś	cór ką	ka pita na.	Wyglą da ło	na	to,	że	wszyscy	go	lubią,	no	i	prze -



cież	nie	musia ła	łowić	boga te go	męża,	gdyż	pie nię dzy	jej	nie	bra kowa ło.
Pode szła	do	 tacy	 z	 szampa nem,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 się gnąć	po	kolejny	kie li-

szek.	Wypiła	już	trzy,	czyli	aż	nadto,	ale	wciąż	nie	była	roz ba wiona	ani	we soła.	Już
mia ła	się gnąć	po	trunek,	gdy	ktoś	chwycił	ją	za	nadgar stek.
–	Wystar czy	tego	szampa na	–	usłysza ła	za	sobą	głos	Alekse go.
Szyb ko	się	odwróciła	i	na	moment	za mar ła	w	jego	ob ję ciach,	przywarłszy	pier sia -

mi	do	 jego	 tor su.	Otworzył	 sze roko	oczy,	a	ona	popa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.
Cofnął	się	jakby	spłoszony.
–	Mylisz	się,	Aleksy	–	powie dzia ła	z	fałszywą	słodyczą	w	głosie.	–	Pouczaj	sobie

Ariellę	i	Diannę,	co	mogą	pić	i	w	ja kiej	ilości.	Mnie	na	pewno	nie	bę dziesz	roz ka zy-
wać.
Po	tej	de kla ra cji	ob da rzyła	go	wyniosłym	uśmie chem.
–	Czy	ty	pła czesz?	–	Zmrużył	oczy.
–	 Ależ	 skąd!	 –	 odpar ła	 bez trosko.	 –	 Za uwa żyłeś,	 ilu	 mam	 wielbicie li?	 A	 może

chciałbyś	się	usta wić	w	kolejce	do	tańca	ze	mną?	–	Impulsywnie	musnę ła	jego	poli-
czek	pa znokcia mi.
Odsunął	się	raptownie	i	chwycił	ją	za	rękę.
–	Nie	chcę	z	tobą	tańczyć!	–	powie dział	sta nowczo.	–	Je steś	nie trzeź wa	i	musisz

wrócić	do	domu.
–	Wypiłam	tylko	kie liszek	lub	dwa	i	bar dzo	dobrze	się	ba wię.	A	ty	nie?	Za tańczy-

łeś	chociaż	raz?
Z	sa tysfakcją	ob ser wowa ła	rosną cą	wście kłość	Alekse go.
–	Nie,	Elysse,	nie	za tańczyłem	i	nie	za mie rzam.	Prze stań	wresz cie	silić	się	na	tę

ab sur dalną	pozę.	Wra casz	do	domu!	–	za komende rował.
–	Nie	je stem	nie trzeź wa	i	nie	wra cam	do	domu	–	oświadczyła	z	de ter mina cją.	–

Chyba	że	posta nowisz	mnie	odprowa dzić.	Czy	masz	ochotę	spę dzić	czas	w	moim	to-
wa rzystwie,	tak	jak	każ dy	inny	męż czyzna	w	tej	sali?	–	Pogła ska ła	go	po	policz ku.	–
Och,	za raz.	Za pomnia łam,	że	Louisa	pochwyciła	cię	w	swoje	sie ci.
Zrobił	wielkie	oczy,	a	jego	policz ki	poczer wie nia ły.
–	Ma	na	imię	Louisa	i	nie	pochwyciła	mnie	w	swoje	sie ci.	Nikt	mnie	w	nic	nie	po-

chwycił.	Czyż byś	ze	mną	flir towa ła?	Na prawdę	masz	czelność	tak	się	za chowywać?
–	Flir tuję	z	każ dym,	pa mię tasz?	–	za mrucza ła,	zbliża jąc	się	do	nie go.	–	Je stem	nie -

fra sobliwą	kokietką…	Nie,	za raz.	Je stem	la dacz nicą.	Sam	to	powie dzia łeś.	Jak	ro-
zumiem,	w	ten	sposób	upodab niam	się	do	twojej	me tre sy.
–	Powie dzia łem,	że	 flir tujesz	 jak	 la dacz nica	–	wyce dził	ponuro,	odsuwa jąc	 ją	od

sie bie.	–	Jack	odwie zie	cię	do	domu.
–	Akurat.	–	Za chwia ła	się	i	opar ła	o	nie go.
Tym	ra zem	się	nie	odsunął.
–	Robisz	z	sie bie	widowisko	–	mruknął	po	chwili.
–	Dla cze go?	Ponie waż	pra gnie	mnie	każ dy	atrakcyjny	męż czyzna	na	balu?	Z	two-

im	 skromnym	wyjątkiem,	 na turalnie.	 –	 Roze śmia ła	 się.	 –	 Je steś	 odpor ny	 na	moje
wdzię ki.	Dla te go	oddychasz	tak	dziwnie!
Aleksy	westchnął	cięż ko.
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	spytał.
–	Nic	się	ze	mną	nie	dzie je,	po	prostu	dobrze	się	ba wię.	Nie	wia domo,	kie dy	nada -



rzy	 się	na stępna	oka zja.	A	 co	dzie je	 się	 z	 tobą,	Aleksy?	Dla cze go	płoną	 ci	 oczy?
Chyba	mnie	nie	pra gniesz?	Je stem	roz piesz czoną	i	sa molub ną	księż nicz ką	–	pa pla ła.
–	A	może	do	mnie	pa sujesz	jako	mój	ksią żę?	Czy	je steś	moim	księ ciem	z	bajki,	Alek-
sy?	Je śli	tak,	to	za pewne	ze chcesz	wziąć	mnie	w	ra miona.	Och,	za cze kaj,	to	nie moż -
liwe.	Za pomnia łam,	że	je steś	gburem,	a	nie	księ ciem!
–	A	ty	je steś	całkiem	nie trzeź wa	–	za uwa żył.	–	Musisz	wrócić	do	domu.
–	Wykluczone.	–	Dostrze gła	Montgome ry’ego,	który	zbliżał	się	ku	nim	z	za troska -

ną	miną.	 –	Nie	mogę	wrócić	do	domu,	ponie waż	obie ca łam	Willia mowi	spa cer	po
ogrodzie.	 Za uwa żyłeś,	 jak	 cudowny	 jest	 księ życ?	 Ludzie	 mówią,	 że	 tak	 wyglą da
księ życ	kochanków.	Pewnie	o	tym	nie	wie dzia łeś.
Tak	 na prawdę	 nicze go	 nie	 obie cywa ła,	 ale	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 prze chadz ka

z	Montgome rym	to	świetny	pomysł.
Aleksy	wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Za chowujesz	się	w	ten	sposób,	żeby	mnie	znie chę cić?	–	syknął.	–	A	może	czer -

piesz	chorobliwą	przyjemność	z	kokie towa nia	męż czyzn?
Elysse	za śmia ła	się	sztucz nie,	ominę ła	go	i	wycią gnę ła	rękę	do	Montgome ry’ego.
–	Świetnie	się	ba wię	na	tym	boskim	balu,	a	te raz	roze rwę	się	na	spa ce rze	przy

bla sku	księ życa	z	moim	ulubionym	adora torem	–	za powie dzia ła.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	Montgome ry,	zer ka jąc	na	nich	oboje	z	uwa gą.
–	Och,	to	tylko	taka	drob na	„rodzinna”	sprzecz ka.	–	Elysse	wzię ła	go	pod	rękę.	–

Aleksy	jest	dla	mnie	jak	brat,	Willia mie.	Z	pewnością	wspomniał	ci	o	tym,	prawda?
Montgome ry	ponownie	spojrzał	na	Alekse go.
–	Może	za czerpnie my	świe że go	powie trza,	Elysse?	–	spytał	ła godnie.
–	Świe że	powie trze	to	coś,	cze go	potrze ba	mi	w	tej	chwili	najbar dziej	–	odpar ła.
Zer knę ła	na	Alekse go	i	dostrze gła	wście kłość	w	jego	oczach.
–	Elysse	powinna	wrócić	do	domu	–	poinfor mował	Montgome ry’ego.
–	Odwiozę	ją,	kie dy	wyra zi	ta kie	pra gnie nie	–	oświadczył	Montgome ry	sztywno.
Aleksy	odkaszlnął	ze	złością,	a	Elysse	na gle	zrozumia ła,	że	o	nią	walczą.
–	Chodź my	–	szepnę ła	do	Willia ma.
Aleksy	posłał	jej	ponure	spojrze nie,	po	czym	odwrócił	się	na	pię cie	i	odszedł.
–	Czy	na	pewno	dobrze	się	czujesz?	–	dopytywał	się	Montgome ry.
–	Wybor nie.	Ba wię	się	po	prostu	wyśmie nicie	–	za pewniła	go.	–	A	ty	nie?
Uśmiechnął	się,	prowa dząc	ją	przez	salę	do	drzwi	ta ra sowych.
–	W	tej	chwili	ba wię	się	cudownie	–	powie dział.	–	Muszę	przyznać,	że	nie	czułem

się	zbyt	dobrze,	kie dy	tańczyłaś	z	tymi	wszystkimi	dżentelme na mi.
Wie dzia ła,	 że	 ją	 lubi,	a	może	na wet	kocha.	Była	 tak	za ab sor bowa na	powrotem

Alekse go,	że	nie	uświa da mia ła	sobie,	jak	uroczy	i	atrakcyjny	jest	jego	przyja ciel.
–	Nie	masz	powodu	do	za zdrości	–	za pewniła	go.
Pchnął	drzwi	na	ta ras.	Był	koniec	mar ca,	więc	noca mi	robiło	się	chłodno	i	goście

nie	wychodzili	z	budynku,	mimo	urokliwe go	księ życa	w	pełni.
–	Na wet	o	Alekse go?	–	za pytał.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odpar ła	po	chwili	wa ha nia.
–	To	dobrze.	–	Ode tchnął	głę boko.	–	Elysse,	kie dy	je stem	przy	tobie,	czuję	się	bez -

gra nicz nie	szczę śliwy!
Bez	wątpie nia	mówił	 szcze rze,	 ale	 Elysse	 przypomnia ła	 sobie	 ostatnie,	 ostrze -



gawcze	 spojrze nie	 Alekse go.	 Po	 na myśle	 wycią gnę ła	 rękę,	 a	 William	 chwycił	 ją
i	łapczywie	przycisnął	do	ust.	Puścił	ją	dopie ro	po	dłuż szej	chwili.
Zer knę ła	na	wejście	do	budynku.	Na turalnie,	Aleksy	nie	wyszedł	za	nimi.
–	Zimno	ci,	moja	droga?	–	za pytał	William.
Skinę ła	głową,	więc	zdjął	frak	i	na rzucił	go	na	jej	ra miona.
–	Nie	chcę	cię	wykorzystywać,	Elysse	–	wyszeptał.	–	Na prawdę	je steś	bliska	mo-

je mu	ser cu.
–	Nie	możesz	mnie	wykorzystać	–	odpar ła	cicho,	za sta na wia jąc	się,	czy	wyzna	jej

miłość.
Bar dzo	tego	potrze bowa ła.
–	Cie szę	się,	że	to	słyszę.	–	Popa trzył	na	nią	cie pło.	–	Twój	uśmiech	wyglą da	jak

za chę ta.
Elysse	rozejrza ła	się	dyskretnie.	Nikt	nie	pa trzył.	Za sta na wia ła	się,	czy	pozwolić

Montgome ry’emu	na	poca łunek.
–	Może	to	jest	za chę tą?	–	powie dzia ła	cicho.
Pa trzył	na	nią	z	uwa gą.
–	Pra gnąłbym	ubie gać	się	o	twoje	wzglę dy,	Elysse	–	wyznał.	–	Uwierz	mi,	mam	jak

najszczer sze	intencje.
Prze szył	ją	dreszcz.
–	Możesz	się	do	mnie	za le cać	–	zgodziła	się,	czując,	jak	głos	więź nie	jej	w	gar dle.
–	To	dobrze.	–	Ode tchnął	głę boko.	–	Jutro	poroz ma wiam	z	twoim	ojcem.	Pra gnę

się	z	tobą	za rę czyć.
Nie	 wie dzieć	 cze mu,	 przypomnia ła	 sobie	 o	 Aleksym.	 Prze cież	 chcia ła	 wła śnie

tego,	co	proponował	jej	Montgome ry.
–	Mój	ojciec	za wsze	pra gnął,	że bym	wyszła	za	mąż	z	miłości	–	wyzna ła	w	końcu.
Za mrugał	i	chwycił	ją	za	ra miona.
–	Czy	chcesz	przez	to	powie dzieć,	że	mnie	kochasz?	–	spytał	z	na dzie ją	w	głosie.
Za wa ha ła	 się,	 świa doma,	 że	 go	 nie	 kocha	 –	 przynajmniej	 jesz cze	 nie.	 Tak	 czy

owak,	pra gnę ła	jego	adora cji.
–	Z	każ dą	chwilą	podobasz	mi	się	coraz	bar dziej	–	odpar ła	dyploma tycz nie.
–	Oddalmy	się	trochę	od	tych	nie znośnie	 ja skra wych	świa teł	domu	–	za propono-

wał.
Nie	była	pewna,	czy	powinni	iść	w	cień,	na	skraj	ta ra su,	ale	William	uśmiechnął

się	za chę ca ją co	i	wziął	ją	za	rękę.
–	 Pra gnę	 cię	 poca łować,	 Elysse,	 i	 wolałbym,	 żeby	 nam	 nikt	 nie	 prze szka dzał	 –

podkre ślił	ła godnym	tonem.	–	Chyba	mnie	za	to	nie	winisz?	Je steś	najpiękniejszą	ko-
bie tą	w	Ir landii.
Elysse	za sta na wia ła,	czy	na	pewno	powinna	ule gać	 jego	prośbie	 i	godzić	się	na

poca łunek.	Wie dzia ła,	że	Aleksy	bę dzie	wście kły,	je śli	się	o	tym	dowie.
–	Najpiękniejszą	–	powtórzył,	gdy	zna leź li	się	w	cie niu,	a	na stępnie	ujął	jej	twarz

w	dłonie	i	złożył	na	jej	ustach	powolny,	ła godny	poca łunek.
Elysse	mia ła	wra że nie,	że	za raz	upadnie.	Dotąd	nikt	nie	ca łował	 jej	w	taki	spo-

sób.	 William	 miał	 jędr ne,	 miękkie	 usta.	 Poca łunek	 oka zał	 się	 przyjemny,	 ale	 nie
osza ła mia ją cy.	Kie dy	Aleksy	dotykał	jej	w	bibliote ce	w	ubie głym	tygodniu,	jej	ser ce
eksplodowa ło	pożą da niem,	te raz	jednak	nie	czuła	nicze go	choćby	podob ne go.	Pod



jej	za mknię tymi	powie ka mi	ze bra ły	się	łzy.
–	Kocham	cię	–	wyznał	William	chra pliwym	szeptem.	–	Je steś	spełnie niem	moich

ma rzeń.
Ob jął	ją,	a	wte dy	pomyśla ła,	że	chce	ją	poca łować	ponownie.	I	rze czywiście,	zno-

wu	przywarł	do	jej	ust,	tym	ra zem	jednak	oka zał	się	bar dziej	sta nowczy.	Za stygła,
aby	dać	mu	zrozumie nia,	że	ma	już	dosyć	czułości,	lecz	mimo	to	się gnął	do	jej	ra -
mion	i	wydał	z	sie bie	gar dłowy	pomruk.
Jego	uścisk	z	se kundy	na	se kundę	sta wał	się	coraz	silniejszy,	coraz	bar dziej	na tar -

czywy.	 Poca łunki	Willia ma	 za czę ły	 budzić	 w	 niej	 strach.	 Chcia ła	 mu	 powie dzieć,
żeby	prze stał,	lecz	za wa ha ła	się	i	za nim	zdą żyła	za oponować,	poczuła,	jak	wsuwa
ję zyk	mię dzy	jej	zęby.
Co	on	wypra wia?	–	pomyśla ła	z	iryta cją	i	za krztusiła	się.	Nie	chcia ła,	by	ca łował

ją	w	taki	sposób.	Ode pchnę ła	go,	ale	chyba	za	lekko,	gdyż	na wet	tego	nie	za uwa żył.
Jej	na ra sta ją cy	strach	prze rodził	się	w	pa nikę.
–	Kocham	cię!	–	powtórzył	za dysza ny,	na	chwilę	odrywa jąc	od	niej	usta.
Za nim	zdą żyła	powie dzieć,	że	muszą	już	wra cać,	chwycił	ją	w	ra miona	i	tym	ra -

zem	pocią gnął	za	sobą	na	wilgotną	tra wę.	Jego	wielkie	cia ło	przywar ło	do	niej,	choć
usiłowa ła	się	bronić.	Nie	zwra cał	jednak	najmniejszej	uwa gi	na	jej	prote sty.	Wsunął
wielką	dłoń	w	jej	de kolt,	pod	bie liznę,	i	choć	się	wzdrygnę ła,	mocno	za cisnął	palce
na	na giej	pier si.
–	Willia mie!	–	krzyknę ła,	ale	poca łunek	stłumił	jej	głos.
Montgome ry	był	silny	i	nie ustę pliwy.	Elysse	nie	wie dzia ła,	w	jaki	sposób	zna lazł

się	mię dzy	jej	uda mi	i	za darł	suknię,	która	splą ta ła	się	wokół	jej	kolan.	Na gle	poczu-
ła	 jego	 dłoń	 wysoko	 na	 swoich	 udach.	 Szarpnę ła	 się	 gwałtownie,	 z	 de spe ra cją,
i	w	tej	sa mej	chwili	ktoś	brutalnie	szarpnął	Montgome ry’ego	i	ode rwał	go	od	niej.
Podniosła	wzrok	 i	 ujrza ła,	 jak	Aleksy	 z	wście kłością	odrzuca	Montgome ry’ego	na
bok.
Wyda ła	z	sie bie	okrzyk	ulgi,	wdzięcz na,	że	przybył	jej	na	pomoc,	i	nie zdar nie	usi-

łowa ła	wstać.	Aleksy	tymcza sem	na tarł	na	Montgome ry’ego	i	obaj	runę li	na	zie mię,
okła da jąc	się	pię ścia mi.	Aleksy	zna lazł	się	na	górze	i	docisnął	prze ciwnika	do	zie mi.
Tłukł	go	z	furią,	bez	opa mię ta nia,	a	Elysse	zrozumia ła,	że	lada	moment	ktoś	zginie.
Na gle	Montgome ry	chwycił	Alekse go	za	gar dło.
–	Prze stańcie	obaj,	prze stańcie!	–	wrza snę ła	prze ra żona.
Aleksy	zer knął	na	nią,	a	wte dy,	wykorzystując	chwilę	nie uwa gi	rywa la,	Montgo-

me ry	kopnął	go	kola nem	w	krocze.	Aleksy	zgiął	się	 i	upadł,	 jednak	po	chwili	pod-
niósł	się	z	tra wy.
–	Za biję	cię	–	wyce dził.
–	Oże nię	się	z	nią	–	warknął	Montgome ry.
Elysse	jęknę ła,	prze ra żona	roz wojem	wypadków.	Aleksy	prze niósł	na	nią	spojrze -

nie.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	spytał	za dysza ny.
Była	potar ga na	i	z	jej	war gi	le cia ła	krew.	Mia ła	również	znisz czoną	suknię.
Cofnę ła	 się	w	milcze niu,	wciąż	 nie	mogąc	 uwie rzyć,	 że	Montgome ry	 tak	 na gle

zmie nił	się	w	zwie rzę.
–	Elysse!	–	krzyknął	Aleksy.



Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	po	jej	policz kach	spłynę ły	łzy.	Chcia ła	rzucić	się	Alekse mu
w	ra miona.	Miał	ra cję	–	Montgome ry	nie	był	dżentelme nem	i	nie	za chowywał	się
przyzwoicie.	Dotknę ła	ple ca mi	muru,	żeby	nie	upaść,	gdy	za krę ciło	się	jej	w	głowie.
–	Nie	zrobiłbym	jej	krzywdy	–	warknął	Montgome ry.	–	Kocham	ją.
–	Posta nowiłeś	ją	uwieść,	aby	mieć	pewność	małżeństwa?	–	spytał	oskar życielsko

Aleksy.	–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	najpierw	cię	za biję?
Montgome ry	prze niósł	wzrok	na	Elysse.
–	 Je śli	cię	skrzywdziłem,	prze pra szam.	Wybacz	mi	–	powie dział.	 –	Chcia łem	cię

tylko	poca łować.
W	 milcze niu	 pokrę ciła	 głową,	 czując	 do	 nie go	 na ra sta ją cą	 nie na wiść.	 Żołą dek

podchodził	jej	pod	gar dło.
–	To	nie	był	poca łunek	–	wyszepta ła	z	obrzydze niem.	–	Dotyka łeś	mnie.
–	Ty	dra niu	–	wychrypiał	Aleksy.
Montgome ry	uśmiechnął	się	zimno.
–	Odejdź,	de	Wa renne	–	roz ka zał.	–	Sam	się	zajmę	Elysse.	Jest	tylko	wystra szoną

dzie wicą.
–	Nie,	Aleksy,	bła gam!	–	wrza snę ła	Elysse	prze ra żona	tą	per spektywą.
Aleksy	milczał.	Elysse	dostrze gła	nóż	w	pra wej	dłoni	Montgome ry’ego	i	za mar ła.
–	 Zostaw	 nas	 –	warknął	Montgome ry.	 –	 Chcę	 poroz ma wiać	 z	 nią	 sam	 na	 sam.

Musi	zrozumieć,	że	pobudzony	męż czyzna	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie.
Zrobiło	się	jej	jesz cze	sła biej,	gdy	uświa domiła	sobie,	że	dała	się	oszukać.	Mont-

gome ry	zwiódł	ją	rze komo	szcze rymi	wyzna nia mi	oraz	de kla ra cją	miłości.	Prawdzi-
wy	dżentelmen,	taki	jak	Aleksy,	nie	rzuciłby	się	ani	na	nią,	ani	na	żadną	inną	kobie -
tę.
–	Miałbym	ją	zosta wić	na	twojej	ła sce?	Nie docze ka nie	–	wyce dził	Aleksy.
Montgome ry	pochylił	się	szyb ko,	gotów	do	ata ku.
–	 Aleksy,	 nic	 mi	 nie	 jest!	 –	 krzyknę ła	 Elysse	 z	 prze ra że niem.	 –	 Nie	 ma	mowy

o	żadnym	ślubie!	Wra cajmy	do	domu!	Proszę!
Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jej	słowa,	Aleksy	na tarł	na	Montgome ry’ego,	się ga jąc	do

jego	pra we go	nadgarstka.	Elysse	otworzyła	sze roko	usta	z	prze ra że nia,	lecz	Alek-
se mu	uda ło	się	chwycić	prze ciwnika	za	prze gub.	Po	chwili	mocowa nia	Montgome ry
upuścił	nóż,	a	Aleksy	pochylił	się,	by	go	podnieść.	W	tym	sa mym	momencie	Montgo-
me ry	za ata kował	go	od	tyłu.	Elysse	wrza snę ła,	gdy	męż czyź ni	kłę bili	się	na	zie mi.
Nie	umia ła	dostrzec,	który	z	nich	ma	nóż.
Na gle	w	powie trzu	błysnę ło	ostrze,	a	w	na stępnej	se kundzie	roz legł	się	me ta licz -

ny	dźwięk	ude rze nia	me ta lu	o	ka mienne	płyty	ta ra su.	Obaj	męż czyź ni	rzucili	się	po
broń.	Montgome ry	był	szyb szy,	lecz	Aleksy	go	pchnął	i	wte dy	roz le gło	się	mrożą ce
krew	w	żyłach	chrupnię cie	roz trza skiwa nej	kości.	Montgome ry	znie ruchomiał	z	po-
licz kiem	przyciśnię tym	do	stopnia	schodków.
Elysse	za mar ła.	Aleksy	podźwignął	się	i	ukląkł,	wpa trując	się	w	prze ciwnika,	któ-

ry	le żał	z	nie na turalnie	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
Aleksy	powoli	prze niósł	na	nią	wzrok.	Za słoniła	dłonią	usta.
–	Nie	żyje	–	wyszeptał	ponuro.
–	To	nie moż liwe!	–	krzyknę ła	z	roz pa czą.
–	Nie	żyje	 –	powtórzył.	 –	Pę kła	czasz ka.	Psia krew	–	za klął,	 le dwie	pa nując	nad



emocja mi.
Elysse	dobrze	wie dzia ła,	że	to	wszystko	jej	wina.
–	Elysse…	–	powie dział	głucho	Aleksy.
Pokrę ciła	 głową	 i	 cofnę ła	 się,	 a	 potem	uniosła	 suknię	 i	 rzuciła	 się	 do	pa nicz nej

uciecz ki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Wstrzą śnię ta	Elysse	wbie gła	do	budynku.	Na dal	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	że	Wil-
liam	Montgome ry	nie	żyje.
Walczyli	o	nią.	Gdyby	nie	ona,	nigdy	by	do	tego	nie	doszło.	Otar ła	mokrą	twarz

dłonią	i	podniosła	wzrok.	Dwie	kobie ty,	które	sta ły	po	drugiej	stronie	holu,	pa trzyły
na	nią	z	prze ra że niem.	Wte dy	uświa domiła	sobie,	jak	musi	wyglą dać.	Wie dzia ła,	że
jest	 roz czochra na,	 ma	 wilgotne	 policz ki	 i	 za pewne	 uwa la ną	 tra wą	 suknię.	 Było
oczywiste,	że	pa dła	ofia rą	na pa ści.
–	Panno	Elysse?	–	ode zwa ła	się	jedna	z	dam.
Elysse	 doszła	 do	wniosku,	 że	 nie	 chce	 nikomu	 opowia dać	 o	 okropnych	 zda rze -

niach	 tego	wie czoru.	Za pła ka na,	odwróciła	się	 i	pobie gła	z	powrotem	do	wyjścia,
nie mal	zde rza jąc	się	z	Aleksym.
Tak	bar dzo	potrze bowa ła	te raz	jego	bliskości!	Popa trzył	jej	głę boko	w	oczy,	a	na -

stępnie	pocią gnął	ją	za	sobą	w	głąb	holu.	Za	ple ca mi	słysza ła	ner wowe	szepty	obu
kobiet.
Och,	Boże,	pomyśla ła.	Je stem	zrujnowa na.
Aleksy	otworzył	drzwi	bibliote ki,	a	gdy	oboje	wbie gli	do	środka,	pośpiesz nie	prze -

krę cił	klucz	w	zamku.
–	One	wie dzą	–	jęknę ła	roz trzę siona.
–	Nicze go	nie	wie dzą	–	za prze czył	i	ob jął	ją	z	czułością.	–	Na	pewno	nic	ci	nie	jest,

Elysse?	–	spytał	za troska ny,	muska jąc	usta mi	jej	włosy.	–	Nie	skrzywdził	cię?
–	Tak	bar dzo	cię	prze pra szam	–	wyszepta ła	przez	 łzy.	 –	Nie	chcia łam,	 żeby	do

tego	doszło.
–	 Wiem.	 –	 Jego	 oczy	 błysz cza ły.	 –	 Do	 dia ska,	 Elysse.	 Dla cze go	 wyszłaś	 z	 nim

z	domu?
Elysse	przytuliła	się	do	jego	pier si.	Milcza ła.
–	Nigdy	nie	pozwolę,	żeby	spotka ła	cię	krzywda	–	obie cał.
Trudno	jej	było	ze brać	myśli.
–	To	wszystko	z	mojej	winy,	prawda?	–	wyszepta ła.	–	Ba wiłam	się	jego	uczucia mi,

a	potem	wyszłam	z	nim	na	ze wnątrz.	Nie	posłucha łam	cię…
–	Prze stań.	–	Groź nie	zmrużył	oczy	i	przytulił	ją	mocno.	–	Nie	miał	pra wa	cię	ca ło-

wać.	Prze cież	nie	chcia łaś.
W	jego	ob ję ciach	czuła	się	taka	bez piecz na…	Najchętniej	pozosta ła by	w	nich	na

wiecz ność.
–	To	było	okropne	–	westchnę ła.	–	Nie	pusz czaj	mnie…	Proszę!
–	Musisz	wrócić	do	domu	–	powie dział.
–	Pora dzę	sobie	–	szepnę ła.	–	To	był	wypa dek,	prawda,	Aleksy?	Wszystko	to	był

tylko	wypa dek…
Aleksy	głę boko	ode tchnął.
–	Ostrze ga łem	go.	Miał	cię	traktować	z	sza cunkiem.	–	Jego	oczy	za lśniły.	–	Pra -



gną łem	go	za bić.
–	Co	te raz	zrobimy?	–	jęknę ła	zdruzgota na.
–	 Ja	się	wszystkim	zajmę	–	za pewnił	 ją	 i	ujął	 jej	 twarz	w	dłonie.	 –	Możesz	stać

o	wła snych	siłach?
Skinę ła	głową	i	ode rwa ła	się	od	nie go.	Nie	uświa da mia ła	sobie,	że	na dal	pła cze,

dopóki	nie	pogła skał	jej	kciukiem	po	policz ku,	jakby	chciał	w	ten	sposób	powstrzy-
mać	powódź	łez.
–	Te raz	poje dziesz	do	domu	–	za powie dział.
Nicze go	bar dziej	na	świe cie	nie	pra gnę ła,	jak	uciec	i	ukryć	się	na	za wsze.
–	Jakże	mogła bym	zosta wić	cię	po	tym,	co	się	zda rzyło?	–	Pocią gnę ła	nosem.	–	Nie

prze sta ję	o	nim	myśleć.
–	Z	cza sem	za pomnisz.	Oboje	wyma że my	to	z	pa mię ci.	–	Odwrócił	wzrok.
Zna ła	Alekse go	na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	że	o	niczym	nie	za pomni.	Była	pew-

na,	że	i	ona	na	za wsze	za pa mię ta	tę	okropną	lekcję.	Aleksy	okła mywał	ją,	żeby	po-
czuła	się	le piej.
–	To	był	wypa dek	–	szepnę ła.
Gdy	popa trzył	jej	w	oczy,	pośpiesz nie	odwróciła	wzrok.
–	Muszę	 coś	wymyślić	 –	mruknął	Aleksy.	 –	Montgome ry	nie	 żyje,	 a	 jego	 zwłoki

leżą	przed	domem…
Na gle	przyszło	jej	do	głowy	strasz ne	pyta nie,	czy	Aleksy	zosta nie	oskar żony	o	za -

bójstwo.	Za pewne	grozi	mu	proces	są dowy,	po	którym	tra fiłby	do	wię zie nia,	i	to	na
wie le	lat.
–	Zostań	tu	i	nie	ruszaj	się.	Mówię	poważ nie.	–	Skie rował	się	do	drzwi.
Elysse	bez	na mysłu	podą żyła	za	nim.
–	Dokąd	idziesz?	–	za pyta ła.
–	Sprowa dzę	moje go	ojca.	Twoje go	też.
Prze ra żona,	chwyciła	go	za	rękę.
–	Mój	ojciec	nie	może	się	o	tym	dowie dzieć.
Aleksy	popa trzył	na	nią	z	powa gą.
–	De vlin	musi	poznać	prawdę	–	oznajmił.
Elysse	powiodła	za	nim	wzrokiem,	kie dy	wychodził	z	bibliote ki,	a	potem	za mknę ła

drzwi	 i	opar ła	się	o	nie,	cięż ko	oddycha jąc.	Prze cież	to	był	tylko	wypa dek,	mogła
o	 tym	za świadczyć	pod	przysię gą.	Wszyscy	 jednak	doskona le	wie dzie li,	 że	Aleksy
i	Elysse	się	przyjaź nili,	więc	ludzie	nie koniecz nie	musie li	jej	wie rzyć.
–	Elysse!	–	krzyknął	De vlin,	wchodząc	po	kilku	chwilach	do	bibliote ki.	–	Aleksy	po-

wie dział,	że	jest	ja kiś	problem.
Popa trzył	 na	 cór kę	 i	 zbladł.	 Gdy	 dołą czyli	 do	 nich	matka	 Elysse,	 Cliff	 i	 Aleksy,

drzwi	pomiesz cze nia	za mknię to	na	klucz.
Elysse	wyprostowa ła	się	 i	chwyciła	za	brzuch.	Nie	mogła	wykrztusić	ani	słowa.

Matka	podbie gła	do	niej	i	mocno	ją	ob ję ła.
–	Kto	to	zrobił?	–	wyce dził	De vlin,	uważ nie	pa trząc	na	cór kę.	–	Kto?	Za raz…	–	Na

jego	twa rzy	odma lowa ła	się	wście kłość.	–	Gdzie	jest	Montgome ry?	–	warknął.
–	Przed	domem	–	odparł	Aleksy	chra pliwie.	–	Nie	żyje.
Vir ginia	wstrzyma ła	oddech,	a	Cliff	chwycił	Alekse go	za	ra miona	i	nim	potrzą snął.
–	Co	tu	się	sta ło,	u	licha?	–	wychrypiał.



–	To	był	wypa dek!	–	krzyknę ła	Elysse,	nim	Aleksy	zdą żył	cokolwiek	powie dzieć.	–
Wszystko	prze ze	mnie!	Przez	cały	tydzień	kokie towa łam	Montgome ry’ego,	da jąc	do
zrozumie nia,	że	je stem	mu	przychylna.	Aleksy	za stał	nas,	kie dy	się…	ca łowa liśmy.	–
Na	 jej	 policz ki	wystą pił	 rumie niec.	 –	A	potem	wda li	 się	w	bójkę.	 –	Popa trzyła	na
ojca.	–	To	na prawdę	był	wypa dek,	tato.	Walczyli,	kie dy	Montgome ry	upadł	i	ude rzył
się	w	głowę.	Bła gam,	chroń	Alekse go!
–	Co	ci	zrobił	Montgome ry?	–	spytał	De vlin.
–	Nic.	Nie	je stem	ranna,	nie	skrzywdził	mnie.
–	Nie	te raz	–	ostrze gła	męża	Vir ginia	i	skie rowa ła	wzrok	na	Elysse.	–	Kocha nie,

wra ca my	do	domu.	Wymknie my	się	tylnym	wyjściem.	I	nie	martw	się	o	Alekse go.	–
Uśmiechnę ła	się	do	niej	krze pią co.
–	Nie	mogę	je chać	do	domu,	prze cież	musimy	coś	zrobić	z	tą	spra wą!	–	jęknę ła

Elysse.	–	Montgome ry	nie	żyje,	mamo,	i	to	z	mojej	winy,	nie	przez	Alekse go!
–	 Je śli	 Aleksy	 walczył	 z	 Montgome rym,	 to	 ozna cza,	 że	Montgome ry	 chciał	 cię

skrzywdzić!	–	ryknął	De vlin.	–	Chcę	wie dzieć,	co	się	na prawdę	wyda rzyło!
–	 To	 był	 tylko	 poca łunek!	 Okropny,	 wstrętny	 poca łunek!	 –	 wyszepta ła	 Elysse

z	udrę ką	w	głosie.
Vir ginia	przytuliła	ją	mocniej.
–	 Montgome ry	 za chował	 się	 wobec	 Elysse	 bar dzo	 nie stosownie	 –	 ode zwał	 się

w	końcu	Aleksy.	–	Na pa stował	ją,	ale	szczę śliwie	nie	zdą żył	zrobić	jej	krzywdy.	Nic
wię cej	się	nie	zda rzyło.
De vlin	pa trzył	na	nie go	z	powątpie wa niem,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	powinien	mu

wie rzyć.
–	Gdzie	są	zwłoki	Montgome ry’ego?	–	spytał	Cliff.
–	Na	ta ra sie	przed	domem	–	odparł	głucho	Aleksy.	–	Walczyliśmy	wręcz,	a	on	ude -

rzył	się	o	ka mienny	stopień	schodów.
–	Więc	byli	na	trawniku,	nie	na	ta ra sie?	–	wtrą cił	ojciec	Elysse.
Aleksy	spojrzał	na	nie go	zimno.
–	Dokąd	cię	prowa dził?	–	drą żył	czer wony	jak	burak	De vlin,	przyglą da jąc	się	cór -

ce.
–	Nie	wiem.	Nie	chcia łam	zejść	z	ta ra su.
–	Kie dy	ich	zoba czyłem,	mia łem	ochotę	go	za bić	–	wyznał	Aleksy.
–	Czy	ktoś	poza	tobą	cokolwiek	widział?	–	za pytał	go	Cliff.
Elysse	przygryzła	war gę.	Posta nowiła	nie	wspominać	o	kobie tach,	które	spotka ła

na	koryta rzu.
Aleksy	popa trzył	na	nią	ostrze gawczo.
–	Nie	może my	 tego	 zgłosić	wła dzom	 –	powie dział.	 –	 Je śli	 spra wa	zosta nie	upu-

blicz niona	i	tra fi	do	sądu,	Elysse	nigdy	nie	dojdzie	do	sie bie.
Cliff	popa trzył	na	De vlina.
–	Musimy	pozbyć	się	zwłok	–	oświadczył.
De vlin	skinął	głową,	za ciska jąc	usta.
–	Ra cja	–	przytaknął.
–	Oni	się	tym	zajmą,	kocha nie	–	wyszepta ła	Vir ginia	do	cór ki.	–	Nic	wam	nie	grozi,

ani	tobie,	ani	Alekse mu.
Elysse	modliła	się,	żeby	matka	mia ła	ra cję.



–	Pochowa my	Montgome ry’ego	w	morzu	–	posta nowił	w	końcu	De vlin.	–	Nikt	nig-
dy	się	nie	dowie,	co	na prawdę	za szło.

W	Windha ven	pa nowa ła	cisza,	gdy	o	wpół	do	pią tej	rano	Aleksy	podą żał	za	ojcem,
De vlinem	i	Jackiem	do	kuchni.	Wszyscy	czte rej	wkra dli	się	tylnym	wejściem	do	bu-
dynku.	Aleksy	już	dawno	temu	zdjął	frak,	koszulę	miał	czar ną	od	brudu	i	ole ju.	Na -
dal	z	trudem	zbie rał	myśli	z	powodu	przykre go	ucisku	w	klatce	pier siowej	oraz	dud-
nie nia	w	skroniach.	Że bra	bola ły	go	przy	każ dym	odde chu	tak,	jakby	były	poobija ne
lub	poła ma ne.
Najważ niejsze,	że	Elysse	nic	się	nie	sta ło,	powta rzał	sobie	w	myślach,	na dal	nie

pojmując	wagi	tego,	co	się	zda rzyło.	Montgome ry	był	jego	towa rzyszem	podróży,	pi-
lotem	i	przyja cie lem.	Aleksy	za wdzię czał	mu	życie,	a	mimo	to	go	za bił…
Cliff,	De vlin	i	Jack	również	byli	brudni	i	zmę cze ni.	Ża den	z	nich	nie	wypowie dział

ani	 słowa,	 odkąd	 opuścili	 przystań	 w	 Lime rick.	 W	 milcze niu	 minę li	 prze stronną
kuchnię	 i	 prze szli	 przez	 sła bo	 oświe tlony	 hol	 do	 bibliote ki.	 Cliff,	 który	 prowa dził
męż czyzn,	na wet	nie	za mknął	drzwi	do	pomiesz cze nia.	Gdy	za pa lał	lampy	ga zowe,
De vlin	podszedł	do	pozła ca ne go	wóz ka	z	alkoholem	i	na lał	brandy	z	ka rafki	do	czte -
rech	kie lisz ków.	Jego	również	drę czyły	ponure	myśli.	Aleksy	tylko	mu	się	przyglą -
dał,	czując	w	skroniach	bole sne	pulsowa nie.
Zbyt	dobrze	oce niał	Montgome ry’ego.	Gdyby	wie dział,	do	cze go	jest	zdolny,	nigdy

nie	przywiózłby	go	do	swoje go	domu,	a	już	na	pewno	nie	do	Aske aton	Hall.	Robiło
mu	się	nie dobrze	na	myśl	o	tym,	że	sam	przedsta wił	go	Elysse.	Nie	miał	szansy	za -
pomnieć	 widoku	 kipią ce go	 żą dzą	Montgome ry’ego	 na	 jej	 drob nym	 cie le.	 W	 jego
uszach	na dal	roz brzmie wał	obrzydliwy	odgłos	poca łunków	i	cięż kie go,	pożą dliwe go
dysze nia,	 a	 także	 lubież ne go	pochrzą kiwa nia	 i	 sapnięć.	Krucha	Elysse	pła ka ła	 ze
stra chu,	a	może	z	bólu…	Była	tak	de likatna…	Nigdy	jesz cze	nie	czuł	tak	silnej	po-
trze by	chronie nia	 jej	przed	nie przyja znym	świa tem.	W	 jego	głowie	znów	poja wiły
się	kosz mar ne	ob ra zy:	Elysse	i	Montgome ry	w	swoich	ob ję ciach,	Montgome ry	się -
ga ją cy	po	nóż,	jego	zwłoki	wyrzuca ne	za	bur tę	łodzi	do	morza	czar ne go	niczym	pie -
kielna	smoła…
De vlin	podał	mu	brandy.
–	Już	po	wszystkim	–	powie dział	ła godnie.	–	Ten	łotr	spoczął	tam,	gdzie	jego	miej-

sce:	na	dnie	Morza	Ir landz kie go.
Aleksy	drżą cą	ręką	uniósł	kie liszek	i	dusz kiem	wypił	trunek.	Na tychmiast	zrozu-

miał,	że	je den	drink	to	za	mało,	żeby	się	roz luź nić	po	ta kich	przejściach.
–	To	minie	–	za pewnił	go	ojciec.
Aleksy	jednak	mu	nie	wie rzył.	Czuł,	że	nigdy	nie	za pomni	ani	dzisiejsze go	wie czo-

ru,	ani	tego,	co	spotka ło	Elysse.
–	Spra wa	zosta ła	za kończona,	Aleksy.	–	Cliff	za cisnął	dłoń	na	jego	ra mie niu.	–	Roz -

dra pywa nie	ran	nie	ma	sensu.	Najle piej	bę dzie,	je śli	spróbujesz	wyma zać	to	z	pa -
mię ci.	Posta rajmy	się	już	nigdy	nie	wra cać	do	tej	tra ge dii.
Aleksy	uświa domił	sobie,	że	wła ściwie	nie	ma	nic	do	powie dze nia.	Znajdował	się

w	osobliwym	sta nie	wyczer pa nia,	zbyt	silne go,	by	pozwoliło	na	sen.
–	Prze żyłeś	wstrząs	–	za uwa żył	Cliff.	–	Za bicie	człowie ka	to	nie ła twa	rzecz.	Synu,

to	był	wypa dek.	Postą piłeś	słusz nie,	broniąc	Elysse.



Aleksy	poczuł,	że	robi	mu	się	nie dobrze.	Na tychmiast	wybiegł	z	domu	i	zwymioto-
wał	 na	 tym	 sa mym	 ta ra sie,	 na	 którym	 zginął	Montgome ry.	 Opróż niwszy	 żołą dek
z	brandy,	wyprostował	się	i	kur czowo	za cisnął	dłonie	na	ba lustra dzie.
–	Chcesz	o	tym	poroz ma wiać?	–	spytał	Cliff,	który	wyszedł	za	synem.
–	Nie.
Aleksy	walczył	z	na ra sta ją cym	uczuciem	wście kłości,	choć	mimo	wszystko	wolał

je	niż	dła wią ce	poczucie	winy.	Z	gnie wem	potra fił	się	uporać.
Powoli	odwrócił	się	ku	ojcu.
–	Mia łeś	pra wo	i	obowią zek	bronić	Elysse	–	dodał	Cliff.	–	Wiem	jednak,	że	byliście

sobie	bliscy,	ty	i	Montgome ry.	Przyjaź niliście	się.
Aleksy	wzdrygnął	się	mimowolnie.
–	To	bez	zna cze nia,	ojcze	–	mruknął.	–	On	nie	żyje.
Cliff	położył	rękę	na	jego	ra mie niu.
–	Nikt	cię	nie	ob winia	–	podkre ślił.	–	Z	całą	pewnością	nie	w	sytuacji,	gdy	wie my,

co	usiłował	zrobić	Montgome ry.	To	na turalne,	że	wystą piłeś	w	obronie	na pa stowa -
nej	 dziewczyny.	 Trosz czysz	 się	 o	 nią	 od	 dzie ciństwa.	 Pa mię tam	 dzień,	 w	 którym
przyje cha liśmy	do	Har mon	House,	i	twoją	minę,	kie dy	we szliśmy	i	zoba czyłeś	Elys-
se	po	raz	pierwszy.
Aleksy	odsunął	się.	Nie	chciał	tego	słuchać.
–	Nie	robiłem	żadnej	miny,	do	kroćset!	–	za klął.	–	A	je śli	na wet,	to	pewnie	dla te go,

że	Elysse	ze	mną	flir towa ła.
Cliff	wpa trywał	się	w	nie go	z	uwa gą.
–	Montgome ry	nie	żyje!	–	krzyknął	Aleksy.	–	Na rzucał	się	Elysse,	ale	ona	nie po-

trzeb nie	robiła	mu	na dzie je.	Jutro	znowu	bę dzie	za cze pia ła	męż czyzn,	jakby	nic	się
nie	wyda rzyło.	Sam	się	prze konasz!
–	Nie	powinie neś	tak	mówić	i	dobrze	o	tym	wiesz	–	za uwa żył	Cliff	cicho.	–	Elysse

prze szła	dzisiaj	prawdziwe	pie kło.	Nie	są dzę,	żeby	szyb ko	odzyska ła	spokój.
Aleksy	był	tak	zde ner wowa ny	i	zły,	że	nie	mógł	logicz nie	myśleć.
–	 Ostrze ga łem	 ją,	 żeby	 nie	 ba wiła	 się	 jego	 uczucia mi.	 –	 Pokrę cił	 głową.	 –	 Czy

Elysse	kie dykolwiek	zrozumie,	jak	bar dzo	sobie	szkodzi?
–	Masz	pra wo	się	irytować…
–	 Je stem	wście kły!	–	Gdyby	mógł,	najchętniej	chwyciłby	Elysse	za	ra miona	 i	nią

potrzą sał,	póki	nie	wlałby	jej	choćby	odrobiny	ole ju	do	głowy.	–	Mówiłem	jej,	żeby
trzyma ła	się	z	dala	od	Montgome ry’ego.	Nie	ufa łem	mu	w	spra wach	kobiet…	Skąd
jednak	mogłem	wie dzieć,	że	Elysse	posunie	się	tak	da le ko?	Jak	za wsze	postą piła	od-
wrotnie,	niż	na le ża ło.	Pewnie	 sama	go	 za chę ca ła	do	 tego	prze klę te go	poca łunku.
Do	dia bła!
–	Może	nadszedł	czas,	byście	oboje	przyzna li,	że	od	lat	ma cie	się	ku	sobie	–	za su-

ge rował	Cliff	i	popa trzył	synowi	w	oczy.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz	–	burknął	Aleksy,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.
Odwrócił	się	i	ruszył	ku	wejściu,	lecz	na gle	przysta nął	w	pół	kroku,	żeby	spojrzeć

na	ojca,	który	spokojnie	są czył	brandy.	Aleksy	pokrę cił	głową	i	po	chwili	zniknął	za
drzwia mi	na	ta ras.	Cliff	podą żył	za	nim	bez	pośpie chu.
De vlin	sie dział	w	fote lu	w	bibliote ce	i	wpa trywał	się	w	pusty	kie liszek.
–	Szkoda,	że	to	nie	ja	go	za biłem.	–	Jack	ner wowo	chodził	z	kąta	w	kąt.	–	Te	dwa



babsz tyle	z	pewnością	nie	trzyma ły	ję zyka	za	zę ba mi	i	cały	świat	te raz	wie,	że	moja
siostra	zosta ła	pohańbiona.	Do	dia bła!	Nikt	nie	ze chce	ta kiej	żony!
Aleksy	zmarsz czył	brwi.	Sam	wcze śniej	uznał	za	koniecz ne	poinfor mowa nie	De -

vlina	o	tym,	że	pani	Car rie	i	lady	O’Dell	widzia ły	Elysse	tuż	po	zajściu	z	Montgome -
rym.	Obie	były	okropnymi	plotka ra mi	i	z	pewnością	nie	moż na	liczyć,	że	nie	pusz czą
pary	z	ust.
–	Wiem,	że	Elysse	to	kokietka	–	dodał	Jack.	–	Ale	jest	olśnie wa ją co	piękna.	Nic	nie

pora dzi	na	to,	że	gdy	wchodzi	do	pokoju,	wszyscy	męż czyź ni	poże ra ją	ją	wzrokiem.
Montgome ry	nie	był	wyjątkiem.	Jesz cze	wczoraj	twier dziłbym,	że	Elysse	jest	naja -
trakcyjniejszą	par tią	w	ca łej	Ir landii,	a	te raz	nie	ze chce	jej	na wet	byle	kmiotek.	Bez
wzglę du	na	to,	jak	gor liwie	bę dzie my	za prze cza li	plotkom,	ludzie	nie	prze sta ną	ga -
dać.
De vlin	podniósł	wzrok.
–	Jest	tylko	je den	sposób,	żeby	ukrę cić	łeb	spra wie	i	za mknąć	usta	plotka rzom	–

powie dział.	–	Pa mię taj,	że	Elysse	odzie dziczy	spory	ma ją tek.	Mogę	jej	kupić	odpo-
wiednie go	męża.
–	Prze cież	za wsze	pra gną łeś	dla	niej	kogoś,	kogo	bę dzie	kocha ła	–	przypomniał

mu	cicho	Cliff.
Aleksy	za marł,	świa domy,	że	roz mowa	zba cza	na	nie bez piecz ne	te ma ty.
–	W	istocie	–	przyznał	De vlin.	–	Nie mniej	to	już	wykluczone,	prawda?	Kie dy	Elysse

wyjdzie	za	mąż,	ta	przykra	historia	zosta nie	wyciszona.	Znam	moją	cór kę.	Źle	znosi
pogar dę	i	ostra cyzm,	więc	za mie rzam	zna leźć	jej	bar dzo	dobre go	męża.	Im	szyb -
ciej,	tym	le piej.
–	Mógłbyś	wyekspe diować	ją	za	gra nicę,	na	rok	lub	dwa	–	za uwa żył	Cliff.
–	To	za	mało,	żeby	zdła wić	stugęb ną	plotkę.	Je śli	Elysse	zosta nie	boga tą	i	wpły-

wową	mę żatką,	już	nikt	nie	bę dzie	wspominał	o	tym	wie czorze.	–	De vlin	wstał.	Naj-
wyraź niej	podjął	osta tecz ną	de cyzję.
–	Za raz,	za raz	–	roz legł	się	głos	Alekse go.	–	To	nie	bę dzie	koniecz ne.
De vlin	uniósł	brwi.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	spytał	ostroż nie.
–	Ura towa łem	ją	raz	i	pra gnę	zrobić	to	ponownie	–	za de kla rował	Aleksy.	–	Skoro

za mie rzasz	wydać	Elysse	za	mąż,	ja	ją	poślubię.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Elysse	obudziła	się	zla na	zimnym	potem	i	jesz cze	przez	dłuż szy	moment	prze ży-
wa ła	kosz mar	senny.	Mia ła	przed	ocza mi	twarz	za dysza ne go	Willia ma,	który	usiło-
wał	ją	zgwałcić,	a	potem	le żał	bez	życia	na	zie mi	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Wy-
da rze nia	ostatniej	nocy	nie ustannie	powra ca ły	do	niej	z	siłą	la winy.
Czwór ka	bliskich	jej	męż czyzn	opuściła	Windha ven,	żeby	za topić	zwłoki	Montgo-

me ry’ego	w	morzu	i	w	ten	sposób	ukryć	fakt,	że	zginął	podczas	bójki.	Matka	i	Elys-
se	 we szły	 do	 domu	 kuchennym	 wejściem,	 nie	 chcąc	 przycią gać	 niczyjej	 uwa gi.
W	 drodze	 powrotnej	 Vir ginia	 nie	 próbowa ła	 roz poczynać	 z	 cór ką	 roz mowy,	 ale
przez	 cały	 czas	 ją	 obejmowa ła.	 Elysse	 już	 nie	 pła ka ła,	 tylko	 pa trzyła	w	 za dumie
przez	okno.	Było	jej	coraz	zimniej.	Wciąż	za sta na wia ła	się,	jak	mogło	dojść	do	tej
tra ge dii.
Z	oba wy	przed	sa motnością	i	nie znośnym	poczuciem	winy	nie	śpie szyła	się	do	łóż -

ka.	 Wola ła	 zostać	 z	 matką	 i	 w	 milcze niu	 popijać	 gorą cą	 cze kola dę,	 za pa trzona
w	ogień	na	kominku.	Było	cie pło,	ale	chłód	w	ser cu	Elysse	nie	chciał	zniknąć.	Nie
wie dzia ła,	czy	kie dykolwiek	zdoła	się	od	nie go	uwolnić.
O	wpół	do	czwar tej	w	końcu	poże gna ła	matkę	i	powolnym	krokiem	skie rowa ła	się

do	sypialni.	Na	próż no	jednak	le ża ła	w	ocze kiwa niu	na	sen.	Z	podcią gnię tą	pod	bro-
dę	 kołdrą	 za pa trzyła	 się	w	 sufit.	W	 jej	 uszach	 nie ustannie	 roz brzmie wał	 upior ny
chrzęst	pę ka ją cej	czasz ki.
Sytuacja	jesz cze	się	pogor szyła,	gdy	Elysse	za mknę ła	oczy.	Próby	wma wia nia	so-

bie,	że	to	był	tylko	wypa dek,	spełzły	na	niczym.	Mogła	winić	wyłącz nie	sie bie…
W	końcu	podda ła	się,	odrzuciła	kołdrę	i	wsta ła.	Było	ja sne,	że	wyrzuty	sumie nia

nie	opusz czą	jej	do	końca	życia,	a	w	dodatku	stra ciła	dobre	imię.	Pode szła	do	okna
i	odsunę ła	za słony.	Słońce	świe ciło	mocno	wśród	puszystych,	bia łych	chmur.	Z	pew-
nością	zbliża ło	się	południe	i	Elysse	nie	mogła	dłużej	tkwić	w	sypialni,	choć	najchęt-
niej	za szyła by	się	w	łóż ku	na	resz tę	dnia.
Nie	wątpiła,	 że	 od	 tej	 chwili	 każ da	 dama	w	hrab stwie,	 która	 podejdzie,	 by	 się

z	nią	przywitać,	w	rze czywistości	bę dzie	spra gniona	pikantnych	szcze gółów.	Elysse
nie	mia ła	szansy	uniknąć	plotka rek,	pozosta jąc	w	domu,	gdyż	było	ja sne,	że	wie le
osób	ze chce	ją	dzisiaj	odwie dzić.
Gdyby	ktokolwiek	dowie dział	się,	że	Montgome ry	usiłował	ją	wykorzystać,	za	co

zginął	w	bójce	z	Aleksym,	Elysse	zosta ła by	wyklę ta	z	towa rzystwa	i	jej	życie	zmie -
niłoby	się	nie	do	pozna nia.
Już	nie	była	najbar dziej	pożą da ną	de biutantką	w	Ir landii.
Elysse	przycisnę ła	palce	do	skroni,	by	choć	trochę	zła godzić	pulsują cy	ból.	W	tej

sa mej	chwili	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.
–	Elysse?	–	Do	sypialni	we szła	Vir ginia	z	tacą	ze	śnia da niem.	–	Czujesz	się	trochę

le piej?	Uda ło	ci	się	zdrzemnąć?
–	Mia łam	kosz ma ry.	–	Elysse	spojrza ła	na	swoją	pobla dłą	twarz	w	lustrze	i	doszła



do	wniosku,	że	 jej	oczy	 jesz cze	nigdy	nie	były	 tak	podkrą żone.	–	 Jak	tam	Aleksy?
Nic	mu	nie	jest?	–	Zwilżyła	war gi.	–	Wrócili?
–	Twój	ojciec	wrócił	o	świcie,	a	Aleksy	poje chał	do	domu.	Wszystkim	się	za ję li	–

za pewniła	ją	matka,	po	czym	posta wiła	tacę	na	okrą głym	stoliku	pod	oknem.	–	Po-
winnaś	coś	zjeść,	kocha nie.	Ina czej	bę dzie	ci	nie dobrze.
–	Nie	dam	rady	nic	prze łknąć.	Głowa	mnie	boli	–	poskar żyła	się.	–	Mamo,	William

Montgome ry	nie	żyje.	On	nie	żyje!
Vir ginia	zdję ła	pokrywki	z	ta le rzy.
–	To	nie	twoja	wina	–	westchnę ła.
–	Chcia łam,	aby	Aleksy	był	za zdrosny!	–	krzyknę ła	Elysse	i	zwie siła	głowę.	–	Co

się	ze	mną	dzie je?
–	Nie	mogłaś	prze widzieć	tego,	co	się	sta nie	–	oświadczyła	Vir ginia	sta nowczo.	–

Nie	je steś	pierwszą	młodą	kobie tą,	która	usiłowa ła	wzbudzić	za zdrość	w	męż czyź -
nie.	Montgome ry	ci	się	na rzucał.	Gdyby	postę pował	jak	dżentelmen,	na dal	by	żył.
Musisz	o	tym	pa mię tać.
–	A	więc	to	jego	wina,	że	nie	żyje?	–	spyta ła,	ani	przez	moment	w	to	nie	wie rząc.

Jej	oczy	za szły	łza mi.	–	Chciał	za bie gać	o	moje	wzglę dy.	Chciał	się	ze	mną	oże nić,
mamo.
–	Chciał	się gnąć	po	twoją	 for tunę	–	za uwa żyła	Vir ginia	trzeź wo.	–	Za mie rza łam

poroz ma wiać	z	tobą	o	tym,	ale	zwle ka łam,	wie rząc,	że	pan	Montgome ry	wkrótce
opuści	Ir landię.
Elysse	wpa trywa ła	się	w	matkę.
–	Gdybym	nie	wyszła	z	nim	z	domu,	gdybym	go	nie	za chę ca ła,	gdybym	nie	ocze ki-

wa ła	od	nie go	wyznań	i	de kla ra cji,	na dal	by	żył	–	upie ra ła	się.
–	To	nie	twoja	wina.	Poza	tym	spra wa	jest	już	za kończona,	Elysse.	Wszyscy	musi-

my	za pomnieć	o	tej	tra ge dii	i	żyć	da lej.
Elysse	prze czuwa ła,	że	nigdy	nie	za pomni	o	tym,	co	za szło.	Nie	wie rzyła	też,	że

kie dykolwiek	prze sta ną	ją	na wie dzać	kosz ma ry.
–	Chcia ła bym	spotkać	się	z	Aleksym,	a	także	z	ojcem	–	szepnę ła.
–	Twój	ojciec	również	pra gnie	z	tobą	poroz ma wiać.	Są	pewne	spra wy,	o	których

musisz	wie dzieć	–	doda ła	Vir ginia	z	uśmie chem.	–	Wła ściwie	moż na	powie dzieć,	że
ma	dla	cie bie	całkiem	dobre	nowiny.	Włóż	pe niuar,	a	ja	przyprowa dzę	tatę,	dobrze?
Elysse	za chodziła	w	głowę,	ja kie	dobre	wie ści	może	jej	przynieść	ojciec.	Odnosiła

wra że nie,	że	przez	parę	godzin	posta rza ła	się	o	całe	lata.
Kilka	minut	póź niej	Vir ginia	ponownie	we szła	do	sypialni	cór ki,	tym	ra zem	w	to-

wa rzystwie	 De vlina,	 który	 ema nował	 spokojem	mimo	 widocz ne go	 na	 twa rzy	 wy-
czer pa nia.
–	Prze pra szam	–	ode zwa ła	się	Elysse,	bole śnie	świa doma,	przez	co	musiał	przejść

jej	ojciec.	–	Bar dzo	ża łuję	swoje go	za chowa nia,	tato.	Obie cuję,	że	już	nigdy	nie	po-
stą pię	tak	bez myślnie.
De vlin	podszedł	do	niej	i	ob jął	ją	ser decz nie.
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć,	skar bie	–	powie dział.	–	Montgome ry	nie	był	dżentel-

me nem	i	na le ża ło	go	prze gonić	już	na	sa mym	początku.
–	Nie	możesz	się	ob winiać	–	za uwa żyła	roz trzę siona.
–	Moją	ojcowską	powinnością	jest	opie ka	nad	tobą.



–	To	moja	wina,	tato,	i	mam	dość	rozumu,	żeby	to	sobie	uświa domić.	Z	pewnością
ogromnie	cię	roz cza rowa łam.
–	Nie	mogła byś	mnie	roz cza rować	–	za pewnił	ją.
Pokrę ciła	głową,	przytłoczona	poczuciem	winy.
–	Czy	Aleksy	dobrze	się	czuje?	–	spyta ła	po	chwili.
–	Jest	wytrą cony	z	równowa gi,	i	to	bar dzo.	–	De vlin	wpa trywał	się	w	nią	z	uwa gą.

–	Z	pewnością	wiesz	równie	dobrze	jak	my,	że	bar dzo	mu	na	tobie	za le ży.	Ostatnie
zda rze nia	nim	wstrzą snę ły,	ale	mu	przejdzie.	To	silny	młodzie niec.
–	Jest	u	sie bie	w	domu?
–	Tak	są dzę.	Tam	go	zosta wiliśmy	o	świcie.
–	Czy	obar cza	mnie	winą?	–	szepnę ła	po	chwili	wa ha nia.
–	O	ile	się	zorientowa łem,	ob winia	je dynie	sie bie	–	odparł	De vlin	ostroż nie.
–	Tato,	prze cież	to	wszystko	prze ze	mnie.
–	Och,	to	nie prawda	–	za pewnił	ją	ojciec	ze	stoickim	spokojem.	–	Co	się	sta ło,	to

się	nie	odsta nie.	Nie	ma	sensu	te raz	szukać	kozła	ofiar ne go.	Oboje	powinniście	jak
najszyb ciej	zosta wić	to	za	sobą.
Elysse	milcza ła	w	prze kona niu,	że	nie	prze sta nie	się	winić	aż	do	grobowej	de ski.

Na	doda tek	nie	mogła	znieść	świa domości,	że	Alekse go	drę czą	wyrzuty	sumie nia.
–	Pozosta je	 jesz cze	 jedna	prze szkoda	do	pokona nia	 –	dodał	De vlin	 z	powa gą.	 –

A	jest	nią	kwe stia	twoje go	małżeństwa.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	ze sztywnia ła	w	na pię ciu.
–	Wiem,	że	pani	Car rie	i	lady	O’Dell	widzia ły	cię	ostatniej	nocy,	kie dy	wróciłaś	po-

tar ga na,	w	zmię tej	sukni.	Chciałbym	za mknąć	usta	plotka rzom,	a	twoje	za mąż pój-
ście	jest	na	to	najlepszym	sposobem.
Za nie pokojona	Elysse	zmarsz czyła	brwi.
–	Nie	mogę	roz ma wiać	o	małżeństwie…	Nie	dzisiaj,	na	litość	boską!	–	krzyknę ła

bliska	pła czu,	za sta na wia jąc	się,	czy	ojciec	za mie rzał	kupić	jej	męża.
–	Aleksy	oże ni	się	z	tobą,	Elysse,	je śli	go	ze chcesz.
Za mar ła.	W	pierwszej	chwili	mia ła	wra że nie,	że	ojciec	prze ję zyczył	się.
–	Aleksy	oże ni	się	ze	mną?	–	powtórzyła	z	nie dowie rza niem.
–	Pani	Car rie	i	lady	O’Dell	widzia ły	cię	w	holu	wła śnie	z	Aleksym,	prawda?
Elysse	zrobiła	wielkie	oczy,	uświa domiwszy	sobie,	do	cze go	zmie rzał	ojciec.	 Jej

ser ce	biło	jak	osza la łe.
–	Za pewne	uzna ły,	że	jest	twoim	kochankiem	–	cią gnął	De vlin.	–	Je śli	za	nie go	wyj-

dziesz,	nikogo	nie	bę dzie	ob chodziło,	czy	spę dziłaś	w	jego	ra mionach	ostatni	wie -
czór	i	czy	przypadkiem	nie	pozwoliliście	sobie	na	zbyt	wie le.
Elysse	opa dła	cięż ko	na	najbliż szy	fotel.
–	Aleksy	powie dział,	że	oże ni	się	ze	mną?	–	za pyta ła.	–	Ale…	czy	je steś	tego	pe -

wien?	Prze cież	on	wca le	nie	chce	się	że nić.
–	Och,	to	nie prawda.	W	jedna kowym	stopniu	za le ży	mu	na	wycisze niu	skanda lu.

Sam	za suge rował	ślub	–	odparł	De vlin	z	nie za chwia nym	prze kona niem.
Elysse	 za krę ciło	 się	 w	 głowie.	 Najpierw	 Aleksy	 ura tował	 ją	 przed	 Willia mem

Montgome rym,	a	te raz	posta nowił	oca lić	ją	przed	skanda lem.	Pewnie	na dal	pa mię -
tał	o	obietnicy	z	dzie ciństwa.
–	Na	pewno	pra gnie	zwią zać	się	ze	mną?	–	powtórzyła	dla	pewności.



–	Odkąd	to	Aleksy	de	Wa renne	robi	coś,	na	co	nie	ma	ochoty?	–	mruknę ła	Vir ginia.
–	Szcze rze	mówiąc,	wca le	nie	 je stem	za skoczony	–	oświadczył	De vlin.	–	Ale	nie

ocze kiwa łem,	że	się	zwią że cie	w	cią gu	najbliż szych	pię ciu	lat.	Ty	z	całą	pewnością
je steś	gotowa	na	małżeństwo,	lecz	męż czyź ni	w	tym	wie ku	są	ogromnie	nie dojrza li.
Na	domiar	złe go	Aleksy	spę dza	życie	na	morzu.
Le dwie	docie ra ły	do	niej	słowa	ojca.	Musia ła	uszczypnąć	się	w	udo,	aby	na brać

pewności,	że	nie	śni.	Aleksy	pra gnął	się	z	nią	oże nić.	Ból	głowy,	który	ją	nę kał,	za -
czął	ustę pować.	Mie li	szansę	wspólnie	wyjść	z	tego,	pomóc	sobie	i	za pomnieć	o	dra -
ma tycz nych	zda rze niach.
–	Elysse?	–	Vir ginia	wpa trywa ła	się	w	nią	z	uwa gą.	–	Ja	i	twój	ojciec	za wsze	pra -

gnę liśmy,	byś	wyszła	za	mąż	z	miłości.	Nie	ukrywam,	że	Aleksy	od	dawna	wyda wał
się	nam	najodpowiedniejszym	kandyda tem.	Flir tuje cie	od	lat,	nie prawdaż?	To	dobry
człowiek	i	twój	przyja ciel.	Bar dzo	cię	lubi,	ty	jego	również.	W	obecnej,	nie zwykle
trudnej	 sytuacji	 sam	za proponował	pomoc.	 Je śli	go	ze chcesz,	 za aprobuje my	wasz
zwią zek.
–	Na turalnie,	ale	wiedz,	że	i	tak	zrobię,	co	w	mojej	mocy,	aby	za mknąć	usta	plot-

ka rzom,	je że li	nie	je steś	za inte re sowa na	ślubem	z	Aleksym	–	dodał	De vlin.
Elysse	wsta ła,	a	świat	za wirował	wokół	niej	jak	ka ruze la.
–	Oczywiście,	że	wyjdę	za	Alekse go	–	odpar ła	z	uśmie chem.

–	Na	pewno	wszystko	w	porządku?	–	spytał	De vlin,	biorąc	cór kę	pod	rękę.
Elysse	oddycha ła	z	trudem.	Fisz biny	gor se tu	z	bia łej	koronki	bole śnie	wbija ły	się

jej	w	że bra.	Popa trzyła	na	ojca,	po	czym	mocniej	za cisnę ła	dłoń	na	ślub nym	bukie -
cie.
–	Każ da	panna	młoda	ma	tre mę	–	za uwa żył	De vlin	i	pokle pał	ją	po	dłoni	w	bia łej

rę ka wicz ce.
Czuła	 się	 tak,	 jakby	 cze ka ła	 na	 ten	moment	 od	 urodze nia.	 Po	 raz	 pierwszy	 od

dwóch	tygodni	nie	gryzła	się	z	powodu	tra ge dii.	Gdy	popa trzyła	na	wnę trze	kościoła
i	ławy	pełne	członków	obu	rodzin,	jej	puls	przyspie szył.
Aleksy	 cze kał	 przed	 ołta rzem	wraz	 ze	 swoim	 druż bą	 Ste phe nem	Mowbrayem,

księ ciem	Cla re wood.	Pa stor	hra bie go	Ada re	stał	tuż	obok,	podob nie	jak	brat	Elys-
se,	 Jack,	 oraz	 Ned	 de	Wa renne,	 najstar szy	 syn	 i	 spadkobier ca	 hra bie go.	 Matka
Elysse	 oraz	 Ariella	 wyda wa ły	 się	 wnie bowzię te.	 Z	 or ga nów	 popłynę ła	 muzyka
i	wszyscy	w	koście le	skie rowa li	wzrok	na	wejście,	gdzie	przysta nę ła	z	ojcem.
Aleksy	wpa trywał	się	w	nią	uważ nie.	Pre zentował	się	wspa nia le	we	fra ku,	lecz	nie

wyglą dał	na	szczę śliwe go.	Mocno	za ciskał	usta,	jakby	z	nie sma kiem	i	de ter mina cją.
A	prze cież	to	był	ich	ślub…
Nie	widzie li	się	od	balu.	Kie dy	Elysse	na pisa ła	do	nie go	list	z	pyta niem,	czy	będą

mie li	oka zję	poroz ma wiać	przed	ce re monią,	odpowie dział	krótko,	że	wróci	do	Ir lan-
dii	dopie ro	przed	uroczystością.	Wyje chał	do	Londynu	dwa	dni	po	balu	za jąć	się	in-
te re sa mi.	 Elysse	mia ła	 na dzie ję,	 że	 posta nowił	 dopiąć	 nie dokończone	 spra wy,	 by
dzię ki	temu	spokojnie	spę dzić	mie siąc	miodowy	na	kontynencie.	Dotąd	jednak	nicze -
go	nie	za pla nowa li.
Or ga nista	za grał	mar sza	we selne go.
–	Idzie my?	–	mruknął	De vlin.



Elysse	nie	mogła	wykrztusić	ani	słowa.	Kie dy	ojciec	prowa dził	ją	do	ołta rza,	przez
cały	czas	pa trzyła	na	Alekse go.	Zna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	że	jest	roz -
złosz czony.	Na gle	wpa dła	w	pa nikę.	To	nie	wyglą da ło	 tak,	 jak	powinno!	Że nił	 się
z	nią	tylko	po	to,	żeby	ją	chronić.	Czy	dla te go	kipiał	wście kłością?	Może	wca le	nie
miał	ochoty	wią zać	się	z	nią	na	resz tę	życia	albo	się	roz myślił,	lecz	dobre	wychowa -
nie	nie	pozwa la ło	mu	jej	porzucić	w	ostatniej	chwili?
Nie	chcia ła	za	męża	kogoś,	kto	pa trzył	na	nią	tak	wrogo.
Ojciec	zer knął	na	nią,	a	na	jego	twa rzy	odma lowa ła	się	troska.
–	Popełnia my	błąd	–	szepnę ła	Elysse	ze	wzrokiem	utkwionym	w	panu	młodym.
Pra gnę ła	powie dzieć	ojcu,	 że	w	 ta kich	okolicz nościach	nie	może	 się	 zgodzić	na

ślub,	ale	nie	uda ło	się	jej	wydusić	ani	słowa.
–	Elysse?	–	ode zwał	się	Aleksy	władczym	tonem.
Pode szła	do	ołta rza,	za trzyma ła	się	przy	nim	i	popa trzyła	w	jego	zimne,	nie bie skie

oczy.
Gdy	pa stor	prze mówił,	ugię ły	się	pod	nią	kola na.	Aleksy	chwycił	ją	za	łokieć	i	pod-

trzymał.
–	Tak	–	odparł	w	odpowie dzi	na	pyta nie	wie leb ne go.
Oszołomiona	Elysse	podniosła	wzrok	na	pa stora.
–	A	czy	ty,	Elysse	O’Ne ill,	bie rzesz	sobie	Alekse go	de	Wa renne’a	za	męża?	–	za py-

tał.
Jej	ser ce	tłukło	się	w	pier si	jak	osza la łe.	Kocha ła	go	i	była	tego	ab solutnie	pewna.

Nie	wie dzia ła	jednak,	czy	on	kie dykolwiek	jej	wyba czy.
–	Elysse	–	pona glił	ją,	za ciska jąc	mocniej	palce.
–	Tak	–	potwier dziła	cicho.
Czuła	się	nie swojo,	pa trząc,	jak	Aleksy	wsuwa	ob rącz kę	na	jej	pa lec.	Nie	złość	się

na	mnie,	westchnę ła	w	duchu.
–	W	ta kim	ra zie	ogła szam	was	mę żem	i	żoną	–	oświadczył	pa stor.	–	Możesz	poca -

łować	pannę	młodą.
Elysse	ze	stra chem	pomyśla ła,	że	Aleksy	odmówi,	on	jednak	pochylił	się	i	przyci-

snął	war gi	do	jej	ust.	Potem	zrobił	krok	do	tyłu	i	popa trzył	na	nią	ze	smutkiem.
–	Prze pra szam	–	powie dział	i	cofnął	rękę,	którą	dotąd	trzymał	na	jej	łokciu.
Elysse	ode tchnę ła	głę boko.	Cokolwiek	mia ło	się	stać,	byli	już	małżeństwem	–	na

dobre	i	na	złe.
Gdy	obie	rodziny	zbliżyły	się,	żeby	im	pogra tulować,	Aleksy	odwrócił	się	do	niej

ple ca mi.
–	Taka	je stem	szczę śliwa!	–	wykrzyknę ła	Ariella.
Elysse	zmusiła	się	do	uśmie chu	i	prze niosła	spojrze nie	na	bliskich,	którzy	po	kolei

ca łowa li	ją	ser decz nie.	Co	pe wien	czas	zer ka ła	jednak	na	męża,	by	sprawdzić,	czy
na dal	jest	przy	niej.	Stał	uśmiechnię ty,	z	kie lisz kiem	szampa na	w	dłoni,	ale	ani	razu
na	nią	nie	spojrzał.
Domyśliła	się,	co	to	ozna cza.	Był	wście kły	jak	nigdy	dotąd.

Tego	 wie czoru	 Elysse	 prze prowa dziła	 wie le	 roz mów,	 ale	 za pa mię ta ła	 tylko	 tę
z	Aleksym,	na	par kie cie	sali	ba lowej	Aske aton.
–	Aleksy?	–	ode zwa ła	się	cicho,	nie pewnie.



–	Wszyscy	pa trzą.	–	Uśmiechnął	się	z	wysiłkiem.	–	To	nie dobry	moment.
Puściła	jego	słowa	mimo	uszu.
–	Bar dzo	cię	prze pra szam…	za	wszystko	–	szepnę ła,	a	w	jej	oczach	za lśniły	łzy.
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać	–	oświadczył	sta nowczo.
–	Więc	jednak	winisz	mnie	za	śmierć	Willia ma	Montgome ry’ego	–	powie dzia ła	głu-

cho.
Aleksy	za marł	i	popa trzył	na	nią	z	góry.
–	Uświa domiłem	sobie,	że	chcia łaś,	abym	wyszedł	z	budynku	i	za stał	was	dwoje

ra zem	–	wyce dził.	–	Doszłaś	do	wniosku,	że	z	za zdrości	wpadnę	w	szał.	Za le ża ło	ci
na	tym	i	dopię łaś	swe go,	jak	za wsze.
–	Tak,	pra gnę łam,	byś	był	za zdrosny.	Te raz	tego	ża łuję!
–	Był	moim	przyja cie lem	do	cza su,	gdy	się	zja wiłaś	–	warknął.	–	Ura tował	mi	ży-

cie,	a	ja	go	za biłem.	Nie	wiem,	czy	kie dykolwiek	ci	wyba czę.	Z	pewnością	nigdy	nie
za pomnę	tamtej	nocy	ani	tego,	co	zrobiłem.
Jego	oczy	płonę ły	ze	złości,	gdy	znowu	za wirował	z	nią	w	walcu.
–	To	był	wypa dek!	–	krzyknę ła.
–	Owszem,	ale	nie	doszłoby	do	nie go,	gdybyś	nie	zwodziła	Willia ma	i	nie	była	głu-

cha	na	moje	ostrze że nia.
Miał	słusz ność.	Elysse	z	trudem	powstrzymywa ła	łzy.
–	Nie	może my	 się	 te raz	 kłócić	 –	 powie dzia ła	 cicho.	 –	Wszyscy	 się	 domyślą,	 że

mnie	nie na widzisz.
Jej	słowa	za brzmia ły	jak	pyta nie,	które	jednak	zignorował.
–	Zmie niłeś	zda nie,	prawda?	–	jęknę ła	z	roz pa czą.
Nie	mogła	z	nim	tańczyć,	choć	był	to	ich	pierwszy	ta niec	po	ślubie.
–	Oświadczyłeś	mi	się,	chcąc	mnie	chronić	–	doda ła.	–	Jako	dżentelmen	nie	potra fi-

łeś	porzucić	kobie ty	w	potrze bie.
–	Elysse,	nie	chcę	być	twoim	mę żem	–	wyrzucił	z	sie bie.
Z	tymi	słowa mi	jej	cały	świat	legł	w	gruzach.	Jęknę ła,	wstrzą śnię ta.
–	Ale	prze cież	je ste śmy	małżeństwem!	–	za woła ła	z	de spe ra cją.	–	Pra gnę	być	do-

brą	żoną,	Aleksy.
–	Rób,	co	chcesz	–	burknął	z	nie chę cią.	–	Możesz	być	dobrą	żoną,	podłą	albo	nija -

ką.	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi,	Elysse.	To	po	prostu	nie	ma	najmniejsze go	zna cze nia.
–	Dla cze go	to	mówisz?	–	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.
–	Nie	inte re suje	mnie,	jak	postą pisz.	I	tak	za wsze	wszystko	robiłaś	po	swoje mu,

nie	oglą da jąc	się	na	innych.	Tylko	daj	mi	wresz cie	spokój!	–	wybuchnął.	–	Nie	wcią -
gaj	mnie	w	swoje	flir ty	i	ma china cje!
–	Prze cież	je steś	moim	mę żem!	Nie	bę dzie	żadnych	flir tów,	przysię gam.
–	Doprawdy?	Śmiem	wątpić.	Nie	żar tuję,	Elysse.	Sama	je steś	sobie	winna.	Ofia ro-

wa łem	ci	swoje	na zwisko	i	masz	przy	mnie	za gwa rantowa ne	utrzyma nie,	dach	nad
głową,	stroje,	piękne	klejnoty.	Pa mię taj	jednak,	że	nic	wię cej.	–	Spojrzał	wymownie
na	stół.	–	Może	spróbuje my	usiąść	i	uda wać,	że	je ste śmy	szczę śliwi,	dopóki	ta	far sa
nie	dobie gnie	końca?
Chyba	nie	mówił	poważ nie?	Na	pewno	po	prostu	 się	 złościł	 i	 chciał	 jej	 spra wić

przykrość.	Pewnie	na wet	nie	uświa da miał	sobie,	ile	bólu	przyspa rza	jej	ta kimi	sło-
wa mi.



Otworzyła	usta,	żeby	odkryć	przed	nim	swoje	uczucia,	za pewnić	go	o	swojej	miło-
ści,	ale	nie	zdoła ła	wykrztusić	ani	słowa.
–	Powinnaś	wie dzieć,	że	mój	sta tek	odpływa	dziś	w	nocy.	Wyjeż dżam,	gdy	tylko

goście	się	rozejdą.	Nie	wiem,	jak	długo	mnie	nie	bę dzie	–	dodał	z	nie skrywa ną	sa -
tysfakcją.
–	Ale	prze cież	dopie ro	w	czerwcu	wybie rasz	się	do	Chin	–	za uwa żyła	Elysse,	czu-

jąc	na ra sta ją ce	za wroty	głowy.
–	Nie	powie dzia łem,	że	płynę	do	Chin	–	burknął	opryskliwie.
–	A	co	z	na szą	nocą	poślub ną?	–	spyta ła	z	ga sną cą	na dzie ją.
Popa trzył	na	nią	wzrokiem	pełnym	nie dowie rza nia.	Nie	był	ani	trochę	za inte re so-

wa ny	nocą	poślub ną.
–	Aleksy,	dokąd	płyniesz?	–	szepnę ła.
–	Do	Singa puru	–	poinfor mował	ją	zimno.
W	tym	momencie	zrozumia ła,	że	ich	małżeństwo	nie	jest	nic	war te.
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Jako	gospodyni	uroczystej	kola cji	Elysse	za sia dła	na	honorowym	miejscu	przy	sto-
le.	Mia ła	na	sobie	piękną	wie czorową	suknię	o	bar wie	sza firu	oraz	sza firową	biżu-
te rię	do	komple tu.	Towa rzyszem	Elysse	był	pan	Thomas	Bla ir,	je den	z	najważ niej-
szych	bankowców	w	Anglii,	 który	zajmował	miejsce	na prze ciwko	niej.	Ten	nie sły-
cha nie	 przystojny	 dżentelmen	 miał	 ogromne	 ambicje	 i	 jesz cze	 większy	 ma ją tek,
a	w	dodatku	dotychczas	nie	zna lazł	sobie	żony.	Mię dzy	innymi	z	tej	przyczyny	Elys-
se	za prosiła	dwie	de biutantki	i	pewną	młodą	wdówkę,	odpowiednią	dla	męż czyzny
o	jego	pozycji	społecz nej.
Bla ir	uniósł	kie liszek	z	winem	i	z	nie skrywa nym	za inte re sowa niem	uśmiechnął	się

do	Elysse.	Doskona le	wie dzia ła,	że	mu	się	podoba	i	tylko	dla te go	zja wił	się	na	kola -
cji.
Odwza jemniła	uśmiech	i	spojrza ła	na	lor da	Wor tha.
–	A	kogóż	ob chodzi,	czy	Chińczycy	kupują	opium?	–	spytał.	–	To	leży	na	ser cu	tylko

i	 wyłącz nie	 ich	 przywódcom.	 Moim	 zda niem	 powinniśmy	 im	 dać	 to,	 cze go	 chcą.
A	niech	sobie	palą	opium,	skoro	taka	ich	wola!
–	Tak	być	nie	może!	–	za prote stowa ła	jedna	z	de biutantek,	Fe licia	Ca rew,	osoba

bar dzo	młoda,	 całkiem	 ładna	 i	 nie spe cjalnie	 inte ligentna.	 Bla ir	 jak	 dotąd	 nie	 za -
szczycił	 jej	 ani	 jednym	 spojrze niem.	 –	 Wszyscy	 wie dzą,	 jak	 strasz ne	 jest	 opium.
Z	pewnością	tak	samo	szkodzi	biednym	Chińczykom!	Nie	powinniśmy	 im	uła twiać
dostę pu	do	ta kie go	okropieństwa.
–	Moja	droga	–	westchnął	lord	Worth	z	wyż szością.	–	Dla	na szych	kupców	opium

jest	war te	krocie.	To	świetny	towar,	a	wolny	handel	to	podsta wa	roz woju.
Ze bra ni	przy	stole	zgodnie	mu	przytaknę li.	De ba ta	o	wolnym	handlu	i	otwar tych

rynkach	cie szyła	się	te raz	wielką	popular nością,	może	na wet	większą	niż	dyskusja
o	długu	publicz nym	i	bankructwie	państwa.
–	Ale	żeby	za raz	wsz czynać	wojnę	o	opium?	–	Nie młody	już	pan	Har rison	pokrę cił

głową.	–	Słysza łem,	że	na sze	ka nonier ki	pa trolują	całe	wybrze że	Chin.
Bla ir	ponownie	spojrzał	na	Elysse.
–	Za	her ba tę	musimy	pła cić	sre brem	–	za uwa żyła.	–	A	przedsię bior stwa	w	na szym

kra ju	otrzymują	sre bro	za	opium.	Je śli	wię cej	por tów	otworzy	się	na	na sze	towa ry,
powsta ną	nowe	rynki	dla	angielskich	wytwór ców.	Dzię ki	temu	w	kra ju	poja wią	się
pie nią dze	potrzeb ne	do	za kupu	her ba ty.
–	Czy	opowia da	się	pani	za	wolnym	handlem?	–	za pytał	pan	Har rison.	–	Wyznam,

że	oba wiam	się	tego	zja wiska.
Nim	zdoła ła	odpowie dzieć,	głos	za brał	Bla ir.
–	To	oczywiste,	że	na sza	gospodyni	jest	entuzja stycz ną	orę downicz ką	wolnej	wy-



mia ny	handlowej	–	za uwa żył.
–	Na turalnie	–	przytaknął	 lord	Worth.	 –	Biorąc	pod	uwa gę,	 że	 jej	mąż	para	się

handlem	z	ca łym	świa tem.	A	wła śnie,	jak	się	mie wa	nasz	wspa nia ły	ka pitan,	droga
pani?	Mam	na dzie ję,	że	unika	nie przyjemnych	spotkań	z	Chińczyka mi!
Elysse	nie	wie dzia ła,	co	słychać	u	Alekse go.	Czuła	na	sobie	ba dawcze	spojrze nie

Bla ira,	ale	uśmiech	ani	na	moment	nie	znikł	jej	z	twa rzy.	Mąż	nie	spotykał	się	z	nią
od	sze ściu	długich	lat	i	nie	dotar ły	do	niej	żadne	wie ści	o	tym,	czy	doświadczył	cze -
goś	złe go	podczas	wojny	na	morzu.
Wła ściwie	nic	jej	to	nie	ob chodziło.
–	Mie wa	się	bar dzo	dobrze,	dzię kuję	–	odpar ła.	–	I	ma	pan	ra cję,	jak	najbar dziej

je stem	zwolennicz ką	wolne go	handlu.
Posta nowiła	nie	myśleć	te raz	o	mężu,	by	nie	psuć	sobie	wie czoru.	Dotąd	dotarł	do

niej	tylko	je den	list	od	Alekse go.	Kilka	mie się cy	po	ślubie	za pytywał	ją	ob raź liwie,
czy	przypadkiem	nie	za szła	w	cią żę.	Tak	ją	to	roz wście czyło,	że	zmię ła	i	wyrzuciła
list,	nie	za przą ta jąc	sobie	głowy	odpowie dzią.
Na turalnie,	przysyłał	jej	pie nią dze,	jak	na	opie kuńcze go	męża	przysta ło.	Co	mie -

siąc	otrzymywa ła	de pozyty	wpła ca ne	na	jej	ra chunki	w	Londynie	i	w	Ir landii	przez
jego	przedsta wicie li.	Z	początku	nie	chcia ła	mieć	nic	wspólne go	z	jego	prze klę tą	go-
tówką,	te raz	jednak	pła ciła	nią	za	wszystko:	za	piękne	miesz ka nie	przy	Grosve nor
Square,	za	jego	wyposa że nie,	a	także	za	gar de robę,	klejnoty,	powóz,	konie	i	służ bę.
–	Bę dzie	wojna	–	za powie dział	Bla ir	bez troskim	tonem.	–	Chiny	muszą	otworzyć

dla	nas	swoje	por ty.
W	opinii	towa rzystwa	został	jej	najnowszym	kochankiem,	co	nie	było	prawdą,	cho-

ciaż	wielce	by	tego	pra gnął.
–	Czy	mąż	pani	pla nuje	rychły	powrót,	moja	droga?	–	docie kał	lord	Worth.
Uśmiechnę ła	się	do	za żywne go	ba rona.
–	Jak	mnie mam,	dotrze	do	Londynu	lada	dzień,	gdyż	wypłynął	z	Kantonu	ósme go

grudnia	–	odpar ła.
Wie dzia ła	o	tym	od	swoje go	ojca,	który	otrzymywał	infor ma cje	ze	statków	pocz to-

wych	ma rynar ki	wojennej.	Po	prze ka za niu	jej	tych	nowin	popa trzył	na	nią	ze	smut-
kiem.	Oczywiście	robiła	dobrą	minę	do	złej	gry,	ale	nie	zdoła ła	zwieść	bliskich.	Do-
strze ga li	 cier pie nie	Elysse,	 jednak	na	 szczę ście	 byli	 zbyt	 uprzejmi,	 żeby	pytać	 ją
o	kondycję	jej	małżeństwa.	Tylko	Ariella	i	jej	matka	dopytywa ły	się	o	to,	co	słychać
u	Alekse go.	W	 ta kich	 sytuacjach	Elysse	 z	 uśmie chem	uda wa ła,	 że	 jego	milcze nie
jest	dla	niej	bez	zna cze nia.	Od	sze ściu	lat	nie	na pisał	ani	jedne go	listu.
–	Jest	dopie ro	dzie sią ty	mar ca	–	za uwa żył	Bla ir.	–	Gdyby	ponownie	uda ło	mu	się

prze płynąć	w	sto	trzy	dni	–	co	się	wyda je	mało	prawdopodob ne	–	wróciłby	jutro.
Elysse	spojrza ła	na	nie go	bez	wyra zu,	myśląc	o	tym,	że	jej	mąż	wkrótce	przybę -

dzie	do	Londynu	i	spotka ją	się	po	raz	pierwszy	od	ślubu.
Nie ste ty,	Aleksy	stał	się	kimś	w	rodza ju	boha te ra	na rodowe go.	Wszyscy	uwa ża li

go	za	najprzystojniejsze go	i	najwspa nialsze go	kupca	w	kra ju.	W	1834	roku	Kompa -
nia	Wschodnioindyjska	stra ciła	monopol	na	handel	z	China mi,	a	Aleksy	skwa pliwie
z	tego	korzystał,	pokonując	wszystkich	konkurentów.	W	roku	ślubu	zbudował	lekki
kliper	 handlowy	 o	 mniejszej	 wypor ności	 i	 zgrab niejszej	 sylwetce	 niż	 poprzedni.
W	 trzy	 lata	póź niej	 sta tek	 „Coquette”	usta nowił	 nowy	 re kord:	 pokonał	drogę	po-



wrotną	do	Anglii	w	za le dwie	sto	trzy	dni.	Jak	dotąd	nikomu	nie	uda ło	się	osią gnąć
lepsze go	re zulta tu.	Przez	ostatnie	dwa	lata	Aleksy	pierwszy	w	se zonie	docie rał	do
por tu	ma cie rzyste go	z	cennym	ła dunkiem,	dzię ki	cze mu	uzyskiwał	najwyż szą	cenę
za	dostar czoną	her ba tę.	Wszyscy	o	tym	wie dzie li.
Te raz	mógł	powrócić	lada	dzień.
Elysse	walczyła	z	na ra sta ją cym	na pię ciem.	Na turalnie,	za le ża ło	jej	na	powodze -

niu	finansowym	męża,	gdyż	od	tego	za le ża ły	i	jej	wpływy.	Chcia ła,	by	dotarł	do	An-
glii	pierwszy,	z	ła dunkiem	najlepszej,	najczar niejszej	her ba ty	za	najwyż szą	cenę.
Nie ła two	jej	było	pusz czać	mimo	uszu	pogłoski	i	plotki	dotyczą ce	Alekse go.	Czę -

sto	kontaktowa li	się	z	nią	roz ma ici	dżentelme ni,	którzy	koniecz nie	pra gnę li	się	do-
wie dzieć,	czy	jej	mąż	stoczył	w	Ba ta wii	poje dynek	ze	swoim	konkurentem,	angiel-
skim	ka pita nem?	Czy	 ura tował	 roz bitków	u	 brze gów	Wysp	Zie lone go	Przylądka?
Czy	w	Gibralta rze	wygrał	w	poke ra	planta cję	trzciny	cukrowej	na	wyspie	Goree?
Elysse	nie	mia ła	o	niczym	poję cia.	Oczywiście	mogła by	wstą pić	do	londyńskiej	sie -

dziby	Windsong	 Shipping	 i	 poznać	 szcze góły	 bie żą cych	 spraw	 handlowych	męża,
usta lić,	gdzie	ostatnio	bywał	i	czym	się	zajmował.	Posta nowiła	jednak	tego	nie	ro-
bić.	Nikt	nie	mógł	się	dowie dzieć,	że	mąż	na wet	nie	chciał	spę dzić	z	nią	nocy	po-
ślub nej.	Opuścił	ją	i	te raz	przyszło	jej	żyć	we	wstydzie.	Przez	pierwszy	rok	unika ła
towa rzystwa,	zdruzgota na	porzuce niem.	Ojciec	Elysse	dosta wał	bia łej	gorącz ki	na
każ dą	wzmiankę	o	Aleksym.	Jack	za groził,	że	go	wytropi	i	sprowa dzi	z	powrotem.
Elysse	zna la zła	się	w	ab sur dalnej	sytuacji,	broniąc	męża	przed	nie mal	całą	rodziną.
Przez	dłuż szy	czas	żywiła	na wet	na dzie ję	na	jego	rychły	powrót,	ale	w	końcu	pogo-
dziła	się	z	sytuacją.
Kilka	mie się cy	po	ślubie,	gdy	na de szła	 je sień,	przypłynął	do	Liver poolu	z	 ła dun-

kiem	her ba ty,	o	czym	Elysse	dowie dzia ła	się	od	Arielli.	W	ra mach	przygotowań	na
przybycie	męża	spra wiła	sobie	nowe	ucze sa nie,	odświe żyła	najlepsze	suknie,	ob sta -
lowa ła	modne	buty	–	wszystko	to	w	na dziei	na	pogodze nie	się	z	ukocha nym.	W	koń-
cu	był	z	nią	zwią za ny	świę tym	wę złem	małżeńskim,	na	dobre	i	na	złe.	On	jednak	nie
odwie dził	ani	Aske aton,	ani	Windha ven.	Na	tydzień	za trzymał	się	w	Londynie,	skąd
na tychmiast	popłynął	na	Ja majkę	z	ła dunkiem	tekstyliów	i	tłoków.
Równie	dobrze	mógłby	ją	spolicz kować.	Ponad	wszelką	wątpliwość	nie	inte re so-

wa ła	go	jako	żona.	Po	tej	znie wa dze	De vlin	nie	wytrzymał	i	za suge rował	cór ce	unie -
waż nie nie	małżeństwa.
Elysse	prze sunę ła	palca mi	po	kie lisz ku.	Jakże	była	na iwna	i	głupia,	są dząc	że	po

tym,	co	się	zda rzyło,	ma	jesz cze	szanse	na	prawdziwe	małżeństwo.	Gdyby	wówczas
ktoś	jej	uświa domił,	że	przez	kolejne	sześć	lat	bę dzie	znosić	całkowitą	obojętność
Alekse go,	przyję ła by	propozycję	ojca	i	rze czywiście	wystą piła	o	unie waż nie nie	ślu-
bu.	Minę ło	jednak	zbyt	dużo	cza su.	Po	tylu	la tach	plotek	i	insynuacji	nie	za mie rza ła
robić	nicze go,	co	mogłoby	spowodować	kolejną	falę	nie chę ci.
Odkąd	prze prowa dziła	się	do	Londynu	zimą,	krą żyły	suge stie,	że	pan	młody	ją	po-

rzucił.	 Część	 plotek	 była	 jednak	 nie bez piecz nie	 bliska	 prawdy.	 Za zdrosne	młode
damy	powta rza ły,	że	mąż	opuścił	Elysse	za raz	po	ce re monii,	nie	cze ka jąc	na wet	na
noc	poślub ną.	Szepta no	 również,	 że	 tuż	przed	 ślubem	Aleksy	 za stał	 ją	 z	 kochan-
kiem.	W	re akcji	na	to	Elysse	za czę ła	roz gła szać	historię	wymyśloną	przez	jej	rodzi-
ców.	Mówiła,	że	Aleksy	poca łował	ją	na	balu	i	wła śnie	wte dy	oboje	uświa domili	so-



bie,	że	się	kocha ją,	a	po	ślubie	uda li	się	na	mie siąc	miodowy	do	ma lowniczej	chatki
w	Szkocji.	Te	re we la cje	całkiem	skutecz nie	uciszyły	za wistników,	jednak	plotki	po-
wra ca ły	z	nie pokoją cą	re gular nością.	Unie waż nie nie	małżeństwa	te raz,	po	sze ściu
la tach	 rze kome go	 szczę ścia,	wzbudziłoby	nie potrzeb ne	za inte re sowa nie	 towa rzy-
stwa.
Bla ir	 z	 uwa gą	wpa trywał	 się	w	Elysse.	 Już	 od	 kilku	mie się cy	 krą żył	wokół	 niej

i	 choć	na prawdę	miło	 im	 się	 roz ma wia ło,	 było	dla	niej	 ja sne,	 że	nie	 tra fi	 do	 jego
łoża.	Nie	wątpiła,	że	w	opinii	towa rzystwa	zmie nia	kochanków	jak	rę ka wicz ki	i	nig-
dy	 temu	oficjalnie	nie	za prze cza ła.	Gdy	w	środku	nocy	 toczyła	ska za ny	na	klę skę
bój	z	bez sennością,	nie raz	za pra gnę ła	wziąć	sobie	kochanka,	jednak	bra kowa ło	jej
śmia łości.	Na dal	była	dzie wicą	i	gdyby	stra ciła	cnotę	z	mniej	lub	bar dziej	przypad-
kowym	męż czyzną,	doświadczyła by	skrajne go	upokorze nia.
Dzię ki	inte ligencji	i	bystrości	umysłu	Bla ir	wszedł	do	wyż szych	krę gów	angielskiej

finansje ry.	Na turalnie,	zda rza ło	mu	się	pytać	Elysse	o	Alekse go,	a	ona	konse kwent-
nie	podkre śla ła,	że	sza nuje,	podziwia	i	da rzy	sympa tią	męża,	które go	prze dłuża ją ca
się	nie obecność	wynika	wyłącz nie	ze	spe cyfiki	pra cy	na	morzu.	Mimo	to	czuła,	że
Bla ir	jej	nie	dowie rza.
–	Mam	wie ści	–	oświadczył	ojciec	Fe licii,	pan	Ca rew.	–	Straż nicy	za uwa żyli	dwa

statki	nie opodal	Plymouth.	Na sze	biuro	otrzyma ło	tę	wia domość	dzisiaj	po	południu
wraz	z	pocz tą.	Dodam,	że	to	były	klipry.	–	Wszyscy	wyraź nie	się	ożywili.	–	Pani	de
Wa renne,	czy	pani	zda niem	je den	z	nich	to	„Coquette”?
–	Ka pitan	de	Wa renne	jest	bar dzo	ambitny.	To	wielce	prawdopodob ne,	że	pierw-

szy	przypłynie	z	Chin	–	odpar ła	Elysse	dyploma tycz nie.
–	Cie ka we,	kto	jest	ka pita nem	drugie go	statku	–	za duma ła	się	żona	pana	Ca rew.
–	Och,	mamo,	chcia ła bym	popa trzeć,	jak	statki	her ba cia ne	wpływa ją	do	por tu!	–

wykrzyknę ła	Fe licia	z	entuzja zmem	i	popa trzyła	na	Bla ira.	–	Czy	moglibyśmy	poje -
chać	na	na brze że	i	tam	za cze kać	na	ich	przybycie?
–	Szykuje	się	nie	lada	wyścig,	więc	wszyscy	może my	udać	się	do	por tu	–	za suge ro-

wał	Ca rew.	–	We dle	moich	infor ma cji,	statki	są	od	sie bie	odda lone	o	za le dwie	kilka -
na ście	kilome trów.
–	Czy	ob ser wa torzy	za uwa żyli	 jesz cze	 trze ci	albo	czwar ty	 sta tek,	kie rują cy	się

w	stronę	por tu?	–	spyta ła	Elysse	nie spokojnie.
–	Nie,	proszę	pani,	oba wiam	się,	że	nie	–	odparł	Ca rew.
Zwilżyła	war gi,	osta tecz nie	prze kona na,	że	Aleksy	musi	się	znajdować	na	jednym

z	tych	dwóch	statków.	„Coquette”	ostatnio	widzia no	u	wybrze ży	Afryki	Za chodniej,
nie opodal	Cape	Coast,	gdzie	Brytyjczycy	mie li	swój	fort.
Wyglą da ło	na	to,	że	po	la tach	wresz cie	spotka	się	z	mę żem.
–	Podob no	nie	sposób	było	zidentyfikować	statku	–	dodał	Ca rew.
–	Nie wykluczone,	że	to	jedna	z	jednostek	od	Jar dine’a	–	za suge rował	Bla ir.
Elysse	spojrza ła	na	nie go	z	cie ka wością.
–	To	z	powodu	spółki	Jar dine	i	Ma the son	na sze	ka nonier ki	muszą	te raz	pa trolo-

wać	rze kę	Pei-Kang	–	za uwa żyła.
–	Czyż by	usiłowa ła	pani	zmie nić	te mat?	–	za pytał	Bla ir.
Elysse	ob la ła	się	rumieńcem	i	na gle	na szła	ją	ochota	na	kie liszek	brandy.
–	Wiem	ską dinąd,	że	Jar dine	za trudnia	pewne go	bar dzo	młode go	i	bar dzo	zdolne -



go	ka pita na	na zwiskiem	Little ton	–	za uwa żył	Ca rew.	–	Do	tego	za kupili	ostatnio	kil-
ka	nowych	statków	handlowych.
Elysse	wsta ła.
–	Czy	mają	pa nowie	ochotę	na	cyga ro	i	brandy?	–	Uśmiechnę ła	się	za chę ca ją co.	–

Damy	z	pewnością	chętnie	skosz tują	wybor ne go	por to.
–	Sta wiam	na	de	Wa renne’a	–	ob wie ścił	lord	Worth,	wsta jąc	od	stołu.	–	Znam	go

i	wiem,	że	jest	nie mal	nie zwycię żony.
–	Przyjmuję	za kład	–	odparł	Ca rew.	–	Cokolwiek	myśleć,	ka pitan	de	Wa renne	nie

może	zwycię żyć	po	raz	trze ci	z	rzę du.
–	Fred?	–	ode zwa ła	się	jego	żona.	–	Je śli	za mie rzasz	cze kać	na	statki,	to	ja	i	Fe li-

cia	chętnie	z	tobą	poje dzie my.
–	Ja	też	przyłą czam	się	do	za kła du,	na turalnie	dżentelmeńskie go	–	za de kla rował

Bla ir.	–	Sta wiam	na	Alekse go	de	Wa renne’a.	A	pani?	–	Zer knął	wymownie	na	Elysse.
–	Nie	zda rza	mi	się	upra wiać	ha zar du	–	wyzna ła	szcze rze.	–	Gdybym	jednak	sta -

nę ła	przed	taką	koniecz nością,	na turalnie	pozosta ła bym	wier na	mę żowi.
–	To	oczywiste.	Z	pewnością	jest	pani	za chwycona,	że	już	jutro	pani	małżonek	zja -

wi	się	w	domu.
–	Rze czywiście	je stem.	–	Nie	prze sta wa ła	się	uśmie chać.
–	 Czy	 poje dzie my	 do	 por tu,	 żeby	 popa trzeć	 na	 przypływa ją ce	 statki?	 –	 spyta ła

męża	lady	Worth.
Gruby	i	rumia ny	lord	Worth	pokle pał	po	dłoni	chudą	i	bla dą	małżonkę.
–	Nie	prze ga pimy	tego	za	żadne	skar by!	–	Odwrócił	się	do	Elysse.	–	Dołą czy	pani

do	nas	rankiem,	prawda?
Elysse	milcza ła,	nie pewna,	co	odpowie dzieć.
–	 Z	 przyjemnością	 osobiście	 odwiozę	 pa nią	 na	 na brze że	 –	 za proponował	 Bla ir

i	dotknął	jej	łokcia.	–	Wyda je	się	pani	nie co	przygnę biona.
–	Nie	je stem	ani	trochę	przygnę biona	–	za pewniła	go	z	uda wa nym	prze kona niem.

–	Po	prostu	nie	mogę	się	docze kać	powrotu	męża	i	jego	zwycię stwa	w	wyścigu.
–	Powinni	dotrzeć	na	miejsce	 jutro	około	południa,	 ale	 to	 za le ży	od	 siły	wia tru,

rzecz	ja sna.	Przyja dę	po	pa nią	o	wpół	do	je de na stej	–	za powie dział.
Elysse	uświa domiła	sobie,	że	w	ta kiej	sytuacji	musi	poje chać	do	por tu	i	spotkać

się	z	mę żem.

Tego	 ranka	w	por cie	 ze bra ła	 się	większość	osób,	które	poprzednie go	wie czoru
gościły	u	Elysse	na	kola cji.	Wieść	o	przybyciu	kliprów	 jak	za wsze	zwa biła	na	na -
brze że	kilkuset	londyńczyków.	Przypłynię cie	pierwszych	statków	w	se zonie	było	za -
ra zem	 atrakcją	 i	 oka zją	 do	 inte re sów.	 Elysse	 dotąd	 nie	 uświa da mia ła	 sobie,	 jak
wielki	entuzjazm	temu	towa rzyszy.
Na	chwilę	przed	za je cha niem	do	por tu	Bla ir	popa trzył	na	nią	uważ nie.
–	Czy	bę dzie my	musie li	ogra niczyć	na sze	spotka nia	do	cza su	ponowne go	wyjaz du

pani	męża?	–	za pytał	wprost.
–	Mój	mąż	większość	cza su	spę dza	na	morzu	–	odpar ła.	–	Na sze	re la cje	są	bar dzo

uporządkowa ne	i	wiem,	że	Aleksy	wkrótce	wyruszy	w	kolejną	podróż.
Nie	mia ła	za mia ru	zrywać	zna jomości	z	Bla irem	tylko	dla te go,	że	Aleksy	po	sze -

ściu	la tach	ra czył	wpaść	do	domu.



–	Bar dzo	mnie	to	cie szy	–	powie dział	Bla ir.	–	Pani	jednak	wyda je	się	za smucona.
Odwróciła	głowę	zde cydowa na	za chowywać	się	z	godnością	i	dumą.	Nie	chcia ła

przyznać,	jak	bar dzo	nie pokoi	się	nie uchronnym	spotka niem	z	mę żem.
–	Po	prostu	emocjonuję	się	wyścigiem	–	odrze kła,	choć	w	gruncie	rze czy	nie	mo-

głoby	jej	to	mniej	ob chodzić.	–	W	ła downiach	„Coquette”	znajduje	się	ma ją tek.
–	Czy	sta tek	został	tak	na zwa ny	na	pani	cześć?
Elysse	uśmiechnę ła	się	me lancholijnie.	Aleksy	wybrał	na zwę	dla	klipra	bynajmniej

nie	przez	wzgląd	na	uczucia	dla	niej,	lecz,	jak	są dziła,	z	sympa tii	dla	jednej	ze	swo-
ich	licz nych	kocha nek.
Przysta nę li	 na	 na brze żu,	 gdzie	mie li	 dobry	 widok	 na	 wejście	 do	 por tu.	 Goście

z	poprzednie go	wie czoru	cze ka li	wraz	z	nimi,	przyglą da jąc	się	statkom.	Cliff	de	Wa -
renne	stał	nie opodal	w	towa rzystwie	grupy	dżentelme nów.
–	Ach,	jest	i	pani	teść	–	za uwa żył	półgłosem	Bla ir.
Elysse	westchnę ła.	Jej	re la cje	z	rodziną	de	Wa renne’ów	były	co	najmniej	na pię te.

Ariella	nie	wątpiła	w	wier ność	przyja ciółki,	ale	w	tym	konflikcie	nie	chcia ła	opowia -
dać	się	po	żadnej	ze	stron.	Elysse	od	cza su	do	cza su	zda rza ło	się	spotkać	z	ojcem
i	ma cochą	Alekse go.	Amanda	za wsze	była	dla	niej	cie pła	 i	 życz liwa,	 lecz	Cliff	nie
wyda wał	 się	 spe cjalnie	 za dowolony,	 zwłasz cza	 kie dy	 Elysse	 towa rzyszył	 któryś
z	rze komych	kochanków.
Jak	na	dżentelme na	przysta ło,	uniósł	dłoń	na	powita nie	 i	 skinął	głową,	a	Elysse

w	odpowie dzi	poma cha ła	mu	z	uśmie chem.
–	Wyglą da	na	to,	że	to	dobry	dzień	na	że glowa nie	–	za uwa żył	Bla ir	i	przyłożył	do

oczu	lor netkę.	–	W	odda li	widać	dwa	statki	–	dodał	po	chwili.
Elysse	przyję ła	 od	nie go	 lor netkę.	Osobiście	nigdy	nie	widzia ła	 „Coquette”,	 ale

poka zywa no	jej	szkice	i	rysunki	klipra	w	cza sie	jego	projektowa nia.	Gdy	tylko	zoba -
czyła	pierwszy	sta tek,	ode tchnę ła	głę boko.
–	Jak	rozumiem,	to	pani	mąż?	–	roz legł	się	głos	Bla ira.
Przez	moment	przypa trywa ła	się	smukłej	linii	i	dumnie	wydę tym	ża glom.
–	Tak	–	przytaknę ła.	–	Jak	mnie mam,	bę dzie	tu	za	ja kieś	pół	godziny
–	A	drugi	sta tek?
Ponownie	uniosła	lor netkę,	ale	dostrze gła	tylko	punkt	na	horyzoncie.
–	Nie	sposób	powie dzieć	o	nim	nic	konkretne go	–	odpar ła.	–	Nie mniej	wyścig	na -

dal	trwa.
Bla ir	pokiwał	głową.
–	Muszę	przyznać,	 że	 jest	pani	wspa nia łą	kobie tą	 –	wyznał	 znie nacka.	 –	Osoby

nie życz liwe	za rzuca ją	pani	chłód	i	wyra chowa nie,	ale	osobiście	wyczuwam	w	pani
duszy	ogień.
–	Na prawdę	 je stem	oskar ża na	o	chłód	 i	wyra chowa nie?	–	Te	słowa	szcze rze	 ją

ura ziły.
–	Nie które	kobie ty	 za zdrosz czą	pani	powodze nia,	urody	 i	wpływów.	Moim	zda -

niem	jest	pani	sza le nie	atrakcyjna…	pod	każ dym	wzglę dem.
Bla ir	miał	trzydzie ści	lat	i	wyjątkowo	przyjemne	dla	oka	rysy.	Krą żyły	pogłoski,	że

jest	doskona łym	kochankiem.	Elysse	ani	trochę	w	to	nie	wątpiła,	choć	nie	za mie rza -
ła	się	o	tym	prze konywać.	Na gle	ogar nę ły	ją	oba wy,	że	Bla ir	pozna	prawdę	o	jej	po-
zor nie	szczę śliwym	małżeństwie.



–	W	gruncie	rze czy	je stem	całkiem	zwyczajna	–	za pewniła	go.
–	Pozwolę	sobie	mieć	odmienne	zda nie	na	ten	te mat	–	odparł	z	uśmie chem.
Gdy	 kliper	 płynął	 w	 górę	 rze ki,	 ludzie	 wiwa towa li,	 dzie ci	 krzycza ły	 ra dośnie,

a	Elysse	mimowolnie	przysunę ła	się	do	Bla ira.
Aleksy	stał	na	pokła dzie	obok	ste ru	i	z	ręką	na	biodrze	wykrzykiwał	roz ka zy.	Po

chwili	ża gle	były	już	zwinię te,	kotwica	opusz czona,	a	za cumowa ne	przy	brze gu	sza -
lupy	wypełniły	się	kupca mi,	którzy	pośpiesz nie	popłynę li	w	kie runku	statku.	Elysse
skupiła	 się	na	Aleksym,	 za pomina jąc	 o	męż czyź nie	u	 swe go	boku,	 o	 resz cie	 ludzi
i	innych	statkach.
–	Nic	pani	nie	jest?
Ner wowo	odsunę ła	się	od	Bla ira,	który	spoglą dał	na	nią	z	nie pokojem.
–	Czuję	się	nie co	oszołomiona	–	westchnę ła,	a	jej	oczy	za szły	łza mi.
–	Za uwa żyłem.	–	Przyłożył	lor netkę	do	oczu.	–	Drugi	sta tek	nie	jest	kliprem	i	chy-

ba	pochodzi	z	Da nii.
Le dwie	usłysza ła	te	słowa.	Sza lupy	już	dobiły	do	burt	„Coquette”	i	kilkuna stu	kup-

ców	prosiło	o	zgodę	na	wejście	na	pokład.	Aleksy	skinął	im	głową,	a	po	chwili	witał
ich	śmie chem	oraz	pokle pywa niem	po	ra mionach.
Wrócił,	pomyśla ła	Elysse	i	powoli	ruszyła	wzdłuż	na brze ża,	kie rując	się	ku	mę żo-

wi.	Miał	nie typowo	dla	sie bie	długie	włosy	i	był	ubra ny	w	roz chełsta ną	bia łą	koszu-
lę.	Elysse	zwróciła	uwa gę	na	jego	brą zowy	tors	–	za pewne	podczas	rejsu	nie	wkła -
dał	koszuli,	 tak	 jak	w	dzie ciństwie.	 Jego	ob cisłe	 spodnie	opina ły	 się	na	muskular -
nych	udach,	buty	z	wysokimi	chole wa mi	były	mocno	wytar te.	Pa trzyła,	jak	pił	szam-
pa na	prosto	z	butelki,	przy	wtórze	wiwa tów	tłumu.
Na gle	 sze roko	otworzył	 oczy	 i	 za marł,	 gdy	 za uwa żył	 ją	na	brze gu.	Puls	Elysse

przyśpie szył.	 Aleksy	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 surowo	 i	 nie przyjaź nie.	 Uśmiech	 znikł
z	jego	ust,	a	ona	poczuła	się	tak,	jakby	sta ła	na	na brze żu	zupełnie	sama.	Dzie liło	ich
za le dwie	dwa dzie ścia	kilka	me trów.	Dotar ło	do	niej,	że	wypa da łoby	coś	powie dzieć.
Ką tem	oka	za uwa żyła,	że	ludzie	pa trzą	na	nią	wycze kują co	i	szepczą.
–	To	jego	żona!	–	powie dział	ktoś	głośno.
Elysse	poczuła	bole sne	pie cze nie	pod	powie ka mi.	Była	pewna,	że	Aleksy	znowu	ją

upokorzy.	Nie	cie szył	się	na	jej	widok,	a	prze cież	powinna	go	powitać	cie pło,	jak	na
kocha ją cą	żonę	przysta ło.
–	Witaj	w	domu,	kocha ny	Aleksy	–	prze mówiła	z	na pię ciem.
Nie	mógł	jej	usłyszeć,	więc	uniosła	rękę.
Aleksy	 prze ka zał	 butelkę	 jedne mu	 z	 ma ryna rzy,	 podszedł	 do	 bur ty,	 po	 czym

z	uśmie chem	prze skoczył	ba rier kę	 i	 szyb ko	zszedł	po	dra bince	 linowej	na	pokład
jednej	z	sza lup	przy	statku.	Powie dział	coś	do	wiośla rza	 i	wkrótce	 łódź	dobiła	do
brze gu.
–	Witaj,	Elysse	–	ode zwał	się	jesz cze	z	pokła du.
Zwilżyła	war gi,	gdy	ob rzucał	uważ nym	spojrze niem	głę boki	de kolt	jej	nie bie skiej

sukni	i	kosz towny	na szyjnik	z	akwa ma rynem.
Elysse	odruchowo	przyłożyła	dłoń	do	klejnotów.	Nim	zdoła ła	ze brać	myśli,	Aleksy

sprawnie	ze skoczył	na	na brze że.	Pre zentował	się	jak	prawdziwy	boha ter.	Był	przy-
zwycza jony	do	wyzwań	i	pokonywa nia	prze ciwności.	Tak	wła śnie	ludzie	wyobra ża li
sobie	triumfa tora	i	świa towca.



Mimowolnie	pomyśla ła,	że	był	nie zwykle	pięknym	męż czyzną.	Jak	to	było	moż li-
we,	że	z	wie kiem	sta wał	się	coraz	bar dziej	atrakcyjny?
–	A	za tem	moja	cudowna	żona	posta nowiła	mnie	powitać	–	powie dział	i	się gnął	do

jej	na szyjnika.	–	Ślicz ny	i	za pewne	bar dzo	kosz towny	drobiazg	–	za uwa żył.	–	Czy	to
ja	go	kupiłem?
Le dwie	mogła	ze brać	myśli,	gdy	czuła	na	skórze	jego	palce,	a	jej	policz ki	płonę ły.
–	Oczywiście,	że	ty	–	odpar ła	z	opóź nie niem,	uświa domiwszy	sobie,	co	miał	na	my-

śli.
–	Cze mu	za wdzię czam	ten	za szczyt?	–	Z	dez aproba tą	popa trzył	na	Bla ira.
Elysse	pomyśla ła,	 że	nie potrzeb nie	 zja wiła	 się	w	por cie	 z	 osobą	 towa rzyszą cą,

mimo	że	mia ła	do	tego	pełne	pra wo.
–	Znowu	je steś	pierwszy	–	za uwa żyła	bez na miętnie.	–	Wygra łeś.	Moje	gra tula cje.
–	 „Coquette”	 to	nie zwycię żony	kliper	 –	podkre ślił.	 –	Pod	wa runkiem	że	 ja	 stoję

u	ste ru.
Elysse	zer knę ła	na	Bla ira,	który	do	nich	podszedł,	na	szczę ście	w	towa rzystwie

Cliffa.
–	Witaj	w	domu,	synu	–	prze mówił	jej	teść	z	uśmie chem,	a	potem	popa trzył	na	nią

ponuro.
Ogar nę ło	ją	poczucie	winy,	choć	nie	zrobiła	nicze go	złe go.
–	Aleksy,	pozwól,	że	przedsta wię	ci	pana	Thoma sa	Bla ira	–	powie dzia ła.
–	Bar dzo	mi	miło.	–	Aleksy	uśmiechnął	się	chłodno.
Bla ir	podał	mu	rękę.
–	Cie szę	się,	że	mia łem	oka zję	za wrzeć	zna jomość	za równo	z	pańską	żoną,	 jak

i	ojcem.	Od	dawna	pra gną łem	poznać	także	i	pana	–	dodał.
Elysse	nie	są dziła,	że	Bla ir	znał	Cliffa.
–	Pańskie	na zwisko	wyda je	mi	się	zna jome.	–	Aleksy	spoglą dał	z	uwa gą	na	Thoma -

sa.	–	Czyż byśmy	już	kie dyś	się	spotka li?	Z	re guły	dobrze	pa mię tam	twa rze	ludzi…
a	tym	bar dziej	rywa li.
–	Czyż byśmy	byli	rywa la mi?	–	Bla ir	nie winnie	uniósł	brwi.
–	Pan	Bla ir	jest	dyrektorem	banku	Nor thern	Financial	i	jednym	z	jego	głównych

akcjona riuszy	–	wtrą cił	Cliff.
–	Mia łem	przyjemność	 zajmować	 się	 stroną	 finansową	 kilku	 pańskich	 przedsię -

wzięć,	pa nie	ka pita nie	–	wyja śnił	Bla ir.	–	Także	i	tej	podróży.
Elysse	pa trzyła	na	nie go	oszołomiona.	Na prawdę	dbał	o	finanse	jej	męża?
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie	pan	wielce	za dowolony	z	na szych	zysków.	–	Aleksy	ponow-

nie	ob da rzył	go	uśmie chem.
–	Nie	wątpię.	Uda ło	się	panu	powtórzyć	wła sny	re kor dowy	wyczyn.	Sto	trzy	dni

z	Kantonu	do	Londynu…	To	wspa nia ły	czas.
–	Prawdę	mówiąc,	ponownie	pobiłem	re kord.	Pokona łem	tę	tra sę	w	sto	je den	dni	–

sprostował	Aleksy.	–	Wyruszyłem	z	Kantonu	dzie sią te go	grudnia.	Proszę	sa modziel-
nie	dokonać	ob liczeń.
Uśmiechnął	się	triumfalnie	i	popa trzył	na	Elysse.
–	Nie	podniosłeś	kotwicy	ósme go	grudnia?	–	upewniła	się.
–	Je śli	mi	nie	wie rzysz,	zajrzyj	do	dziennika	pokła dowe go.	–	Odwrócił	się	i	wska zał

ręką	horyzont.	–	Nikt	za	nami	nie	płynie.	Ten	sta tek	to	„Astrid”	z	Da nii	i	prze wozi



cukier	trzcinowy	z	Ka ra ibów.	Podejrze wam,	że	choć	nasz	największy	konkurent	wy-
płynął	z	Kantonu	trzy	dni	przed	nami,	zja wi	się	dopie ro	za	tydzień,	gdyż	na tra fił	na
flautę	w	okolicach	Wybrze ża	Nie wolnicze go.	A	poza	tym	nie	uda ło	mu	się	kupić	naj-
lepszej	her ba ty!	–	Roze śmiał	się.
Elysse	 nie	mogła	 go	winić	 za	 to,	 że	 otwar cie	 chwa lił	 się	 swoimi	 osią gnię cia mi.

Mało	tego,	ku	swoje mu	zdziwie niu	była	z	nie go	dumna.
Prze niósł	na	nią	wzrok	i	ponownie	pogła skał	palca mi	akwa ma ryn.
–	Nie długo	kupię	ci	wię cej	błyskotek,	moja	droga	–	za powie dział	ła godnie	i	pogła -

skał	ją	szorstką	dłonią	po	policz ku.	–	Nie	odpowie dzia łaś	mi	na	pyta nie.	Cze mu	za -
wdzię czam	ten	za szczyt?	–	Pochylił	się	ku	niej.	–	Czyż byś	tę skniła?
Ich	 twa rze	 znajdowa ły	 się	 tak	blisko,	 że	 czuła	 jego	oddech,	 świe ży	 jak	 cytryna

z	mię tą.	Aleksy	pachniał	morzem,	drewnem	te kowym	i	piż mem.
Tę skniła	za	nim,	choć	nie	chcia ła	tego	przyznać	na wet	przed	sobą.	Popa trzyła	mu

w	oczy,	oba wia jąc	się	odpowie dzieć.
–	Poca łuj	ją!	–	krzyknął	ktoś	w	tłumie.	–	Poca łuj	ją!	Poca łuj	żonę!	–	przyłą czyli	się

inni.
Aleksy	uśmiechnął	się	dra pież nie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jego	oczy	lśniły	jak	klejnoty.	Elysse	doskona le	wie dzia ła,	co	to	ozna cza.	Za mie rzał
ją	poca łować.
–	Aleksy	–	ode zwał	się	Cliff	i	położył	mu	rękę	na	ra mie niu.	–	Poznaj	Geor ges’a	La -

fayette’a	i	Ja me sa	Tilde na.
Aleksy	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Odwrócił	się	dopie ro	po	dłuż szej	chwili	i	prze -

niósł	spojrze nie	na	dwóch	dżentelme nów,	którzy	inwe stowa li	duże	pie nią dze	w	jego
wypra wy.	Elysse	spotka ła	ich	już	przy	kilku	oka zjach.
–	Sto	 je den	dni!	–	wykrzyknął	La fayette	z	promiennym	uśmie chem.	–	Nie	podej-

rze wa łem,	że	zdoła	pan	pobić	wła sny	re kord,	mon sieur!
Aleksy	roze śmiał	się	i	przyjął	butelkę,	którą	mu	wrę czyli.
–	Sam	byłem	tym	nie co	za skoczony	–	odparł	i	spojrzał	na	Elysse,	unosząc	butelkę

do	ust.
Elysse	z	za skocze niem	stwier dziła,	że	ża łuje,	że	jej	nie	poca łował	w	miejscu	pu-

blicz nym.	Co	się	z	nią	dzia ło?	Prze cież	ją	porzucił,	a	w	dodatku	minę ło	już	sześć	lat!
–	Ka za łem	prze nieść	do	biura	trzy	skrzynki	z	her ba tą	–	powie dział	Cliff.	–	Je stem

pe wien,	że	pa nowie	chcie liby	zoba czyć,	w	co	za inwe stowa li.	Thoma sie?	Czy	dołą -
czysz	do	nas	w	biurze?	Moim	zda niem	mamy	powody	do	świę towa nia.
–	Tylko	pod	wa runkiem	że	pani	de	Wa renne	nie	śpie szy	się	z	powrotem	do	domu	–

odparł	Bla ir.
Aleksy	spojrzał	na	nie go	z	uwa gą,	a	na stępnie	prze niósł	wzrok	na	żonę.
–	Wczoraj	wie czorem	je dliśmy	u	pani	de	Wa renne	kola cję	w	gronie	przyja ciół,	kie -

dy	dotar ła	do	nas	infor ma cja	o	dwóch	kliprach	w	pobliżu	Plymouth	–	wyja śnił	Bla ir.	–
Jak	się	potem	oka za ło,	ktoś	błędnie	uznał	duński	sta tek	za	kliper.	Większość	z	nas
za łożyła	się,	że	pan	pierwszy	dopłynie	do	por tu,	ka pita nie.	Za proponowa łem	pani	de
Wa renne	swoje	towa rzystwo	w	dniu	dzisiejszym,	więc	mam	obowią zek	odprowa dzić
ją	do	domu.	Chyba	że	pan	to	zrobi,	na turalnie.
Elysse	za mar ła.	Czyż by	Bla ir	rzucał	wyzwa nie	Alekse mu?
Oba wia ła	się	re akcji	męża,	który	prze cież	mógł	ponownie	ją	odrzucić.
–	Za mie rzam	obejrzeć	her ba tę,	pa nie	Thoma sie	–	odpar ła	bez	tchu	i	uśmiechnę ła

się	z	de ter mina cją.	–	Dzisiejsze go	popołudnia	pan	i	mój	mąż	z	pewnością	bę dzie cie
mie li	sporo	obowiąz ków	za wodowych,	dla te go	sama	wrócę	do	domu.
Była	zdumiona	wła snym	spokojem	i	opa nowa niem.	Aleksy	pa trzył	raz	na	nią,	raz

na	Bla ira.
–	Mój	syn	musi	koniecz nie	opowie dzieć	mi	o	wszystkim,	co	się	zda rzyło	podczas

podróży	–	ob wie ścił	Cliff	sta nowczo.	–	Dopie ro	potem	uwolnię	go	od	swoje go	towa -
rzystwa.
Elysse	zer knę ła	na	męża.	Jak	to	moż liwe,	że	czuła	się	przy	nim	jak	dziewczynka?

Musia ła	wziąć	się	w	garść.
Żywiła	 szcze rą	na dzie ję,	 że	 już	nigdy	nie	 spróbuje	 roz budzać	w	nim	za zdrości.



Wie dzia ła,	do	cze go	to	może	doprowa dzić,	poza	tym	była	pewna,	że	Aleksy	nie	jest
za zdrosny	ani	o	Bla ira,	ani	o	nikogo	inne go.	Za zdrośni	mę żowie	nie	porzuca li	żon
na	całe	sześć	lat.
Za równo	La fayette,	jak	i	Tilden	nie	mogli	się	docze kać	opusz cze nia	por tu	i	powro-

tu	do	biura,	gdzie	za mie rza li	się	ura czyć	her ba tą	oraz	czymś	mocniejszym.	Sie dziba
Windsong	Shipping	mie ściła	się	za le dwie	kilka	prze cznic	da lej,	wśród	wie lu	innych
biur	kupców	i	pośredników.
–	Mamy	 już	 przygotowa ną	 skrzynkę	 najprzedniejsze go	 francuskie go	 szampa na,

pa nie	ka pita nie	–	oświadczył	La fayette	z	uśmie chem	i	pokle pał	Alekse go	po	ple cach.
–	Za robiliśmy	ma ją tek,	czyż	nie?
–	Jesz cze	nigdy	nie	przywiozłem	równie	dobrej	her ba ty	–	oświadczył	z	dumą	Alek-

sy.	–	Z	całą	pewnością	wyjdzie my	na	swoje.
Cliff	położył	rękę	na	ra mie niu	syna	i	poprowa dził	go	do	wyjścia	z	por tu.	Elysse	jak

nie pysz na	drepta ła	za	nimi.	Aby	odwrócić	od	sie bie	uwa gę	Bla ira,	za woła ła	państwa
Ca rew	oraz	ich	cór kę,	a	także	lor da	i	lady	Wor thów.
–	Za pra sza my	wszystkich	z	nami	do	biur	Windsong!	–	oznajmiła.	–	Nie	za braknie

szampa na	dla	nikogo!
Bla ir	wziął	ją	pod	rękę,	a	gdy	szli	do	powozów,	popa trzył	na	nią	z	cie ka wością.
–	Na	miejscu	ka pita na	de	Wa renne’a	nie	kie rowałbym	się	te raz	do	żadnych	biur	–

oświadczył.
Elysse	przez	dłuż szą	chwilę	za sta na wia ła	się	nad	stosowną	odpowie dzią.	Bla ir	po-

czynał	sobie	sta nowczo	zbyt	śmia ło.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	za wsze	 je stem	w	na stroju	na	szampa na	i	z	przyjemnością

na piję	się	her ba ty	–	odpar ła	w	końcu.
–	Doprawdy?	Za tem	nie	wola ła by	pani	spę dzić	cza su	sam	na	sam	z	mę żem?	Za le d-

wie	kilka	minut	temu	wyda wa ła	się	pani	oszołomiona	widokiem	przystojne go	ka pita -
na	de	Wa renne’a.
Zer knę ła	na	nie go	z	ukosa,	jakby	przejrzał	ją	na	wskroś.
–	Znam	Alekse go	od	siódme go	roku	życia	–	oznajmiła	ostroż nie.	–	To	bar dzo	dłu-

go.
–	Jak	rozumiem,	jest	pani	nim	znudzona.
Prze szło	jej	przez	myśl,	że	na wet	po	stu	la tach	nie	znudziła by	się	Aleksym.
–	Zna my	się	trochę	zbyt	dobrze.	–	Elysse	posta nowiła	jak	najszyb ciej	zmie nić	te -

mat.	–	A	pan	nie	ma	ochoty	skosz tować	her ba ty?
Bla ir	za śmiał	się	cicho.
–	Szcze rze	powie dziawszy,	nie	odróż niłbym	czar nej	her ba ty	od	zie lonej	–	wyznał.

–	Inte re sują	mnie	wyłącz nie	księ gi	ra chunkowe	ka pita na.	–	Umilkł	na	chwilę.	–	Ja kiś
czas	temu	obiło	mi	się	o	uszy,	że	praktycz nie	roz sta ła	się	pani	z	mę żem.
Za skoczona	Elysse	zmyliła	krok	i	ze	złością	wyszarpnę ła	dłoń	spod	ra mie nia	Bla -

ira.
–	Nie	na le ży	wsłuchiwać	się	w	plotki,	proszę	pana	–	oświadczyła	z	godnością.	–

A	poza	tym	podtrzymuję	to,	co	powie dzia łam	wcze śniej.	Znam	moje go	męża	już	od
pra wie	dwudzie stu	lat.
–	Rozumiem	–	powie dział	Bla ir.	–	Ale	na wet	po	dwudzie stu	la tach	zna jomości	z	pa -

nią	nie	zde cydowałbym	się	na	to,	żeby	w	tym	momencie	iść	do	biura.



–	Bar dzo	mi	miło,	że	pan	tak	mówi	–	mruknę ła	Elysse.
Na prawdę	mia ła	już	dosyć	tego	te ma tu	i	bez czelnych	aluzji	bankie ra.
Dotar li	do	kolejki	powozów	przed	bra mą	do	por tu	i	sta ło	się	ja sne,	że	Aleksy	po-

sta nowił	poje chać	w	 towa rzystwie	ojca	oraz	 inwe storów.	Czyż by	ce lowo	 robił	 jej
afront?	Za wa ha ła	się,	nie pewna,	czy	powinna	wsiąść	do	powozu	Bla ira.
Aleksy	wykrzywił	usta	z	pogar dą,	gdy	na	nie go	pa trzyła,	a	na stępnie	wsiadł	wraz

z	towa rzysza mi	do	powozu	i	za mknął	drzwi,	na wet	nie	spoglą da jąc	w	kie runku	żony.
Bez	wątpie nia	roz myślnie	zre zygnował	z	 jej	 towa rzystwa.	Elysse	poczuła	przykre
ukłucie	w	ser cu,	ale	dumnie	uniosła	głowę.	Gdy	Bla ir	wziął	ją	pod	rękę,	uśmiechnę ła
się	do	nie go	pogodnie	i	bez	słowa	wsia dła	do	jego	powozu.
Biura	Windsong	Shipping	zajmowa ły	cały	budynek,	w	którym	już	trwa ło	świę towa -

nie.	Cliff,	Aleksy,	inwe storzy	i	goście	popija li	szampa na,	drzwi	frontowe	nie ustannie
się	otwie ra ły	i	za myka ły,	gdyż	przybywa ło	coraz	wię cej	ludzi.
Aleksy	brylował	przy	kominku,	w	otocze niu	dam,	dżentelme nów,	że gla rzy,	stocz -

niowców	 i	 inwe storów.	 Wszyscy	 są czyli	 drogocenny	 trunek,	 słucha jąc	 opowie ści
o	Chinach,	handlu	i	drodze	powrotnej	do	domu.	Bla ir	krą żył	po	pomiesz cze niu	i	wy-
glą da ło	 na	 to,	 że	 zna	 każ de go	 z	 obecnych.	Elysse	 nie	mia ła	 nic	 prze ciwko	 temu,
a	na wet	cie szyła	się,	że	może	w	sa motności	ob ser wować	gości.
A	 jednak	 nie	 była	w	 sta nie	 ode rwać	wzroku	 od	Alekse go.	Na resz cie	wrócił	 do

domu.	Czuła	się	nie mal	jak	przed	laty,	jak	owa	osiemna stolatka,	która	zoba czyła	go
po	 tym,	 jak	wyje chał	 dwa	 i	 pół	 roku	wcze śniej.	Co	 pe wien	 czas	 spoglą dał	 na	 nią
enigma tycz nie,	ponad	głowa mi	ze bra nych,	a	jej	twarz	płonę ła	od	rumieńców.
Nie	wyda wał	się	zły,	ale	nie	był	też	życz liwie	usposobiony.	Mimo	to	nie	wątpiła,	że

poca łowałby	ją	wcze śniej,	gdyby	akurat	nie	zja wili	się	inwe storzy.
W	pewnym	momencie	 ja kaś	kobie ta	rzuciła	mu	się	na	szyję.	Elysse	stę ża ła,	ale

tylko	na	chwilę,	gdyż	nie mal	na tychmiast	uświa domiła	sobie,	że	to	Ariella.
–	Czy	to	jego	żona?	–	zwrócił	się	do	niej	ja kiś	je gomość	z	wyraź nie	ob cym	akcen-

tem.	Elysse	podniosła	wzrok	na	wysokie go,	bar dzo	przystojne go	męż czyznę	o	sze -
rokich	bar kach	i	ja snych	włosach	o	rudozłotym	połysku.	Nie zna jomy	miał	brą zową
od	słońca	skórę	i	wyglą dał	na	że gla rza.	Pachniał	ole jem	do	impre gnowa nia	pokła du,
wilgotnym	płótnem	i	oce anem.
–	Ba ard	Janssen,	do	usług,	ma da me	–	przedsta wił	się	z	uśmie chem.
Nie	mogła	odgadnąć,	czy	mówił	ze	szwedz kim,	nor we skim	czy	duńskim	akcentem.
–	Czyż by	miał	pan	zwyczaj	za cze piać	obce	damy,	nie	cze ka jąc	na	na le żytą	pre zen-

ta cję?	–	za pyta ła	oschle.
–	Wiem,	że	to	nie	wypa da	–	odparł	i	popa trzył	jej	głę boko	w	oczy.	–	Nie mniej	rzad-

ko	prze strze gam	re guł	obowią zują cych	w	towa rzystwie.	Za ga duję	nie zna jome	pa -
nie	wte dy,	gdy	przyjdzie	mi	na	to	ochota.	Zwłasz cza	gdy	są	wyjątkowo	piękne.
–	Czy	jest	pan	przyja cie lem	ka pita na	de	Wa renne’a?	–	spyta ła	ostroż nie.
Zer knął	na	Alekse go.
–	Na	Ja majce	wypiliśmy	jedne go	lub	dwa	głęb sze,	prze cze kując	sztorm	–	odrzekł.
Elysse	uniosła	brwi.
–	To	siostra	ka pita na	de	Wa renne’a,	proszę	pana	–	wyja śniła.
–	A	pani	jest	najpiękniejszą	kobie tą	spośród	tu	obecnych	–	powie dział	bez	związ -

ku.



–	To	ja skra wa	prze sa da,	ale	bar dzo	dzię kuję	za	komple ment.	Czy	słusz nie	za kła -
dam,	że	handluje	pan	cukrem	trzcinowym?
–	W	istocie,	tak	wła śnie	jest.	Dodam,	że	dopie ro	co	powróciłem	z	wypra wy	na	wy-

spy	i	mam	pełne	ła downie.	Je stem	Duńczykiem,	a	mój	sta tek	to	„Astrid”,	ma da me.
Nie	znajdzie	pani	lepszej	jednostki	na	ca łym	północnym	Atlantyku	–	dodał	z	dumą.
Elysse	w	końcu	się	uśmiechnę ła.	Każ dy	zna ny	jej	ka pitan	chwa lił	się	swoim	stat-

kiem.
Janssen	ponownie	skie rował	wzrok	na	Alekse go.
–	Podob no	jego	żona	jest	ślicz ną	kobie tą	–	za uwa żył.	–	Czy	gdy	de	Wa renne	wra ca

do	domu,	za wsze	zja wia	się	tu	połowa	Londynu?
Elysse	popa trzyła	na	Jansse na,	za sta na wia jąc	się,	czy	był	rywa lem	Alekse go.	Jej

mąż	nie	transpor tował	już	cukru	z	planta cji	na	Ka ra ibach,	gdyż	cena	była	zbyt	ni-
ska,	ale	inne	statki	Windsong	na turalnie	prze woziły	ten	towar.
Aleksy	lekko	zmarsz czył	brwi	na	widok	Jansse na	przy	Elysse.
–	Trze ba	przyznać,	że	świetnie	sobie	pora dził	w	drodze	powrotnej.	–	Popa trzyła

na	roz mówcę.	–	Za sługuje	na	pochwa ły	i	najwyż sze	ceny	her ba ty.
–	Na	pewno	podoba	mu	się	uwielbie nie	tłumów.	Osią gnął	świetny	czas,	o	ile	moż -

na	wie rzyć	pogłoskom.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Najwyraź niej	zna	się	pani	na	że -
gludze.	Chętnie	za brałbym	pa nią	pod	ża gle	które goś	dnia,	pani…
Jej	ob rącz ka	i	pier ścionek	za rę czynowy	mówiły	same	za	sie bie.
–	Na zywam	się	de	Wa renne	–	przedsta wiła	się.
Janssen	wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Pani	jest	jego	żoną?	–	zdumiał	się.
–	Tak,	pa nie	ka pita nie,	je stem	żoną	Alekse go	de	Wa renne’a.
Uśmiechnął	się	ponownie,	ale	nie	zdą żyła	spytać,	co	go	tak	roz ba wiło,	gdyż	ktoś

ją	chwycił	od	tyłu.	Odwróciła	się	i	ujrza ła	Ariellę.
–	Tu	je steś!	–	wykrzyknę ła	ura dowa na	siostra	Alekse go.
–	Życzę	miłe go	pobytu	w	Londynie	–	powie dzia ła	Elysse	do	Jansse na,	po	czym	zła -

pa ła	Ariellę	za	rękę	i	odcią gnę ła	od	Duńczyka.	–	Chcę	skosz tować	her ba ty	–	skła ma -
ła.
Ariella	chwyciła	ją	za	ra miona.
–	Wita łaś	 się	 z	moim	bra tem?	–	 za pyta ła.	 –	A	czy	on	przywitał	 się	 z	 tobą?	Czy

w	ogóle	wie,	że	tu	je steś?	Pogodziliście	się?
W	pewnym	sensie	Aleksy	wkroczył	mię dzy	Elysse	i	Ariellę.	Do	śmier ci	Montgome -

ry’ego	nie	mia ły	przed	sobą	żadnych	ta jemnic.	Po	tym	smutnym	incydencie	Elysse
ani	razu	nie	zwie rzyła	się	Arielli,	chociaż	czę sto	tego	pra gnę ła.	Uda wa ła,	że	wie -
dzie	cudowne	życie	i	że	nie	ma	nic	prze ciwko	nie obecności	męża.
–	Oczywiście,	że	się	przywita liśmy,	Ariello.	–	Uśmiechnę ła	się	do	przyja ciółki.
–	I	co	da lej?	–	drą żyła	Ariella.
–	Nic.
Popa trzyła	 na	 Alekse go,	 który	 wła śnie	 ra czył	 się	 szampa nem	 i	 wpa trywał	 się

w	nią	całkiem	otwar cie,	jesz cze	odważ niej	niż	wcze śniej	Janssen.
–	Pobił	wła sny	re kord	–	za uwa żyła	Elysse.
–	Wiem,	powie dział	mi.	Wszystkim	to	powta rza.	Prawdę	mówiąc,	trochę	się	wsta -

wił.	 –	Ariella	zer knę ła	na	nią	z	cie ka wością.	 –	Czy	wy	w	ogóle	 roz ma wia liście	ze



sobą?
–	Na turalnie,	że	ze	sobą	roz ma wia liśmy	–	wymamrota ła	skonster nowa na	Elysse.
Aleksy	wła śnie	się	uśmie chał	do	rudowłosej	piękności,	która	przysta nę ła	obok	nie -

go.	Elysse	nie	była	pewna,	czy	powinna	podejść,	przedsta wić	się	i	w	ten	sposób	po-
krzyżować	pla ny	atrakcyjnej	nie zna jomej.	Potem	jednak	ponownie	poczuła	na	sobie
wzrok	Alekse go,	który	uniósł	kie liszek	jak	do	toa stu	i	lekko	skinął	głową.
–	Czyż by	z	tobą	flir tował?	–	Ariella	chwyciła	Elysse	za	ręce.	–	Pogódź	się	z	nim,

bar dzo	cię	proszę.	Nie	wiem,	dla cze go	nie	roz ma wia cie	ze	sobą	już	od	sze ściu	lat.
Spróbuj	te raz	za mie nić	z	nim	słowo,	jest	w	dobrym	na stroju.	Te raz	nicze go	ci	nie
odmówi,	Elysse,	je stem	tego	pewna!
Ariella	zna ła	Alekse go	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	Choć	Elysse	nicze go	nie	pra gnę -

ła	 bar dziej	 niż	 pojedna nia	 i	 prawdziwe go,	 szczę śliwe go	 małżeństwa,	 nie	 mogła
uwie rzyć,	że	kie dykolwiek	mię dzy	nią	i	jej	mę żem	za pa nuje	zgoda.	Tę skniła	za	jego
przyjaź nią	 tak	 bar dzo,	 że	 była	 gotowa	 puścić	 w	 nie pa mięć	 wszystkie	 cier pie nia
i	upokorze nia.
Ariella	lekko	pocią gnę ła	ją	za	rękę.
–	Ta	ruda	była	przed	laty	jego	kochanką	–	oświadczyła.	–	Na zywa	się	Jane	Be ver ly

Goodman.	Podejdź	tam,	nim	ta	la firynda	go	za cią gnie	na	za ple cze	i	na	nowo	roz nie ci
w	nim	pożą da nie!
Elysse	popa trzyła	nie pewnie	na	przyja ciółkę.	Je śli	Ariella	mia ła	ra cję,	mie li	szan-

sę,	żeby	usiąść	i	poroz ma wiać	o	dzie lą cych	ich	róż nicach.	To	pozwoliłoby	za kończyć
wresz cie	grę	pozorów,	którą	prowa dziła	od	 lat.	Tymcza sem	ruda	kobie ta	z	za lot-
nym	uśmie chem	szepta ła	coś	do	ucha	Alekse go.
Elysse	zwilżyła	war gi,	po	czym	doszła	do	wniosku,	że	nie	powinna	dłużej	zwle kać.

Uśmiechnę ła	się	ner wowo	do	Arielli	i	ruszyła	przed	sie bie.	Już	po	se kundzie	zde rzy-
ła	się	z	Bla irem,	który	chwycił	ją	za	ra miona.
–	Czy	mógłbym	za brać	pa nią	do	domu?	–	spytał.	–	Muszę	już	iść.	Mam	umówione

spotka nia	i	nie	wolno	mi	go	odwołać.
Cofnę ła	się,	pełna	obaw,	że	Aleksy	ich	za uwa żył.
–	Zosta nę	nie co	dłużej	–	odpar ła.
–	Rozumiem.	–	Nie	odrywał	od	niej	wzroku.	–	Muszę	przyznać,	że	je stem	roz cza -

rowa ny,	ale	nie	bra kuje	mi	cier pliwości.
–	Umówiliśmy	się	na	wyjście	do	ope ry	–	przypomnia ła	mu	ła godnie.
–	To	prawda,	w	najbliż szą	sobotę.	Wobec	tego	do	zoba cze nia.	–	Uca łował	jej	dłoń.
Jego	oczy	lśniły	–	było	ja sne,	że	wca le	nie	miał	ochoty	jej	zosta wiać.	Powiodła	za

nim	wzrokiem,	gdy	odchodził,	i	za raz	pomyśla ła,	że	nie	powinna	flir tować	z	Bla irem,
a	 już	na	pewno	nie	te raz.	Kie dy	odwróciła	się	w	stronę	Alekse go,	oka za ło	się,	że
stał	tuż	przed	nią.	Drgnę ła	prze stra szona.
–	Za skoczyłeś	mnie!	–	krzyknę ła.
–	Nie	poszłaś	z	nim	–	mruknął,	prze szywa jąc	ją	uważ nym	spojrze niem.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	poroz ma wia my.	–	Ode tchnę ła	głę boko.
Mocno	za cisnął	palce	na	jej	ręce.
–	Nie	spróbowa łaś	her ba ty	–	wyce dził.
–	Tylko	dla te go	że	nikt	mnie	nie	poczę stował	–	odpar ła	roz dygota na.
–	I	dobrze	się	sta ło.	–	Ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.



–	Co	robisz?	–	Jego	bliskość	za pie ra ła	jej	dech	w	pier si.
–	Za pra szam	cię	na	her ba tę	–	mruknął.
–	Ach,	rozumiem.	–	Zer knę ła	na	nie go	nie pewnie.
Gdy	prze ciska li	 się	 przez	 tłum,	mia ła	 ochotę	 przytulić	 się	 do	nie go	 i	 trudno	 jej

było	ze brać	myśli.
–	Czy	je steś	pija na?	–	na gle	spytał	z	pewnym	roz ba wie niem.
–	Nie	–	odpar ła,	świa doma,	że	Aleksy	wypił	zde cydowa nie	za	dużo.
–	Za chowujesz	się	tak,	jakbyś	nigdy	nie	była	w	ra mionach	męż czyzny,	a	oboje	wie -

my,	że	to	nie prawda.
Poprowa dził	 ją	w	głąb	holu,	do	ciemne go	pokoju.	Gdy	we szli	do	środka,	nie	za -

przą tał	sobie	głowy	za myka niem	drzwi.	Puścił	ją	i	zbliżył	się	do	biur ka,	po	czym	za -
pa lił	lampę.	Oczom	Elysse	uka za ły	się	trzy	pięknie	zdobione,	czar no-poma rańczowe
skrzynki	z	her ba tą,	usta wione	na	kre densie	pod	ścia ną.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	wróciłeś	–	wyzna ła	Elysse	z	nie ocze kiwa ną	szcze rością.
–	Na prawdę?	–	Nie	odrywał	wzroku	od	jej	de koltu	i	wą skiej	ta lii.	–	Czy	cie szysz

się	także	ze	spotka nia	z	Thoma sem	Bla irem?
Elysse	za mar ła.
–	Nie	chcę	o	nim	roz ma wiać	–	oznajmiła.	–	Chyba	nie	bę dzie my	się	te raz	kłócili,

prawda?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Za śmiał	się	bez	prze kona nia.	–	Nie	mam	najmniejsze go	za -

mia ru	wda wać	się	z	tobą	w	awantury,	przynajmniej	nie	dzisiejsze go	wie czoru.
Jej	ser ce	mocniej	za biło.	Wyglą da ło	na	to,	że	Aleksy	ma	wobec	niej	ja kieś	pla ny.
–	Pre zentujesz	się	doskona le,	Elysse,	chociaż	pa trzysz	na	mnie	jak	ła nia	na	wilka.

Czyż bym	cię	osa czył?	–	Wyda wał	się	za chwycony	tą	moż liwością.
Nie	przypomina ła	sobie,	by	kie dykolwiek	była	równie	zde ner wowa na.	Drzwi	za

jej	ple ca mi	pozosta ły	otwar te,	więc	w	każ dym	momencie	mogła	wybiec,	ale	nie	mia -
ła	ta kie go	za mia ru.
–	Za chowujesz	się	ina czej	niż	zwykle	–	za uwa żyła.
–	Za sta na wiam	się,	ilu	męż czyzn	usiłowa ło	zwrócić	na	sie bie	twoją	uwa gę	dzisiej-

sze go	popołudnia	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Wiem,	że	pozna łaś	Jansse na…
–	Aleksy,	minę ło	sześć	lat…
–	Nie	za pomnia łem	o	tym.	–	Oparł	wą skie	biodro	o	biur ko.
Odnosiła	wra że nie,	że	bawi	się	nią	niczym	potęż ny	lew	małą,	wystra szoną	mysz -

ką.	Nie	za chowywał	się	ani	jak	przyja ciel,	ani	jak	mąż,	lecz	nie	był	też	nie uprzejmy
i	nie	zbywał	jej.
–	Sześć	lat	to	szmat	cza su	–	za uwa żyła.	–	Ja	też	nie	za pomnia łam.
Ode rwał	się	od	biur ka.
–	Nie	mam	za mia ru	roz pra wiać	o	prze szłości.	–	Podszedł	do	niej	zde cydowa nym

krokiem.	–	Chcę	cze goś	zupełnie	inne go.
–	Ale	ja	wła śnie	chcę	mówić	o	prze szłości!	–	krzyknę ła,	gdy	jego	dłonie	za cisnę ły

się	na	jej	ra mionach.
–	No	to	masz	pe cha	–	wychrypiał	i	za nim	zdą żyła	za mrugać,	przytulił	ją	do	swoje -

go	silne go	cia ła.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	Czy	je steś	pija ny?
–	Jak	przysta ło	na	ma ryna rza.	–	Za śmiał	się	lekko.	–	Doskona le	wiesz,	do	cze go



zmie rzam.
Sta nowczym	ruchem	uniósł	kciukiem	jej	brodę.
–	Do	dia ska	–	mruknął.	–	Za pomnia łem,	jaka	je steś	ponętna…
Ca łymi	la ta mi	pra gnę ła,	by	dostrzegł	w	niej	atrakcyjną	kobie tę.	Nigdy	dotąd	nie

widzia ła	w	jego	oczach	ta kie go	pożą da nia.	Nie	wątpiła	jednak,	że	pod	jego	za inte re -
sowa niem	wciąż	kryje	się	złość.	I	to	ją	prze ra ża ło.
Usiłowa ła	się	cofnąć,	ale	jego	mocne	ręce	uwię ziły	ją	w	sta nowczym	uścisku.
–	Aleksy!	–	jęknę ła.
Za nim	jednak	zdą żyła	ze brać	myśli,	przywarł	war ga mi	do	jej	ust.
Oszołomie nie	 ją	 spa ra liżowa ło.	 Był	 sta nowczy	 i	 za bor czy,	 jego	 ręce	 pie ściły	 ją

brutalnie,	a	Elysse	zrozumia ła,	że	już	za	póź no	na	uciecz kę.	Za cisnę ła	pię ści,	z	tru-
dem	chwyta jąc	powie trze	w	płuca.	Ca łował	ją	i	chociaż	była	za nie pokojona,	w	jego
ra mionach	czuła	się	zdumie wa ją co	dobrze.
Jej	mię śnie	na gle	zwiotcza ły	i	ustą piły	pod	jego	na porem.
–	Ca łuj	mnie!	–	roz ka zał	chra pliwie.	–	Prze cież	tego	pra gniesz.
Ponownie	przywarł	do	jej	ust,	tym	ra zem	jednak	w	nie co	de likatniejszym	poca łun-

ku.
–	Poca łuj	mnie,	Elysse	–	poprosił	ła godnie.
Miał	ra cję,	chcia ła	odwza jemnić	jego	poca łunek.	Czuła,	że	wta pia	się	w	jego	cia ło,

i	jęknę ła,	unosząc	ręce	do	jego	ra mion.	Kola na	się	pod	nią	ugię ły.
–	Elysse…	–	wyszeptał.
Poruszyła	się	nie spokojnie.	Mia ła	wra że nie,	że	 jej	złość	znika	bez	śla du.	W	tym

momencie	liczył	się	tylko	potęż ny	męż czyzna,	który	ją	obejmował	i	pie ścił.	Bar dzo
go	pra gnę ła.	Za ciska jąc	ręce	na	jego	ra mionach,	pomyśla ła,	że	w	tej	chwili	mogła by
spełnić	wszystkie	jego	życze nia.	Na dal	bar dzo	go	kocha ła.
War gi	Alekse go	sma kowa ły	solą	i	szampa nem.	Przez	chwilę	ca łował	ją	ła godnie,

jakby	 de lektował	 się	 wyjątkowym	 spe cja łem,	 a	 potem	 jego	 ję zyk	wdarł	 się	 w	 jej
usta.	Na raz	prze szłość	stra ciła	zna cze nie.	Elysse	odwza jemnia ła	poca łunki	tak	na -
miętnie,	jak	sobie	tego	życzył.
–	Na	co	cze kasz?	–	krzyknę ła	na gle.
Popa trzył	na	nią	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	a	potem	pchnął	ją	na	biur ko.	Sia da jąc

na	bla cie,	nie chcą cy	strą ciła	lampę,	której	szkla ny	klosz	z	głośnym	trza skiem	roz bił
się	na	podłodze.
Aleksy	przygniótł	Elysse	cię ża rem	swoje go	cia ła.	Ich	spojrze nia	się	skrzyżowa ły.
–	Pra gnę	cię	–	wyszeptał	i	wsunął	dłoń	w	jej	włosy,	a	potem	na parł	na	nią	tak	gwał-

townie,	że	prze sunę ła	się	na	brzeg	biur ka.	W	ułamku	se kundy	zorientowa ła	się,	co
za raz	na stą pi,	ale	było	już	za	póź no.	Oboje	osunę li	się	na	podłogę.
Mimo	wypite go	alkoholu	Aleksy	był	zwinny	jak	kot.	Chwycił	Elysse	i	ob rócił	w	po-

wie trzu	w	taki	sposób,	żeby	zna leźć	się	pod	nią	 i	w	ten	sposób	za mor tyzować	jej
upa dek.	W	na stępnej	chwili	klę czał,	podtrzymując	ją	ręką.
Elysse	pa trzyła	na	nie go,	całkiem	oszołomiona.
–	Co	tu	się	sta ło?	–	roz legł	się	głos	od	progu.
Nie	wsta jąc	z	podłogi,	Elysse	skie rowa ła	wzrok	na	jedne go	z	młodych	urzędników

za trudnionych	w	biurze.	Młodzian	momentalnie	poczer wie niał	jak	burak.
–	Och,	najmocniej	prze pra szam,	pa nie	ka pita nie…	i	pani	ka pita nowo!	–	wymamro-



tał,	salwując	się	uciecz ką.
Aleksy	 szyb ko	wstał	 i	 wycią gnął	 rękę	 do	 Elysse.	 Gdy	 poma gał	 jej	 podnieść	 się

z	podłogi,	pomyśla ła,	że	nie wie le	bra kowa ło,	a	za czę liby	kochać	się	na	biur ku,	i	to
przy	otwar tych	drzwiach.
–	Wszystko	dobrze?	–	za pytał.
Dotknę ła	 nadgarstka,	 który	 stłukła	podczas	upadku,	 ogar nię ta	nie zna nym	sobie

dotąd	pożą da niem.	Nie	wie dzia ła,	co	wła ściwie	się	zda rzyło.	Była	zdez orientowa na
i	bała	się,	pra gnę ła	przytulić	się	do	męża,	szukać	pocie chy	w	jego	ra mionach.
–	Elysse!	Nic	ci	nie	jest?	–	za pytał	ostro.
Ode tchnę ła,	usiłując	dobrać	słowa.
–	Chyba	nic…	–	wyszepta ła.
Nie	mogła	mu	powie dzieć,	co	na prawdę	czuje.	Na wet	nie	wie dzia ła,	czy	ob chodzi

go	jej	miłość	i	czy	ją	odwza jemniał.
–	 Je śli	 zrobiłem	 ci	 krzywdę,	 powiedz	 to	 od	 razu.	 –	 Puścił	 jej	 rękę	 i	 cofnął	 się

o	krok.
–	To	tylko	siniak	–	odpar ła	z	wysiłkiem.	–	Dzię ki	tobie	nie	roz biłam	sobie	głowy.
–	Prze pra szam.	–	Odwrócił	się.
–	Aleksy!	–	Wycią gnę ła	do	nie go	rękę,	ale	ją	odtrą cił.
–	Prze stań.	Je stem	pija ny,	bar dzo	pija ny.	Spę dziłem	na	morzu	sie demdzie siąt	sie -

dem	dni	bez	prze rwy…	Ale	to	nie	uspra wie dliwia	moje go	za chowa nia.
–	Nie	rozumiem	–	powie dzia ła.
–	Podróż	oka za ła	się	potwor nie	długa,	Elysse	–	mruknął.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Lubię	się	za ba wić,	chyba	pa mię tasz.	A	ty,	moja	droga,	je steś	wyjątkowo	atrak-

cyjna.
Je śli	chciał	ją	ura zić,	to	mu	się	uda ło.	Czy	na prawdę	poca łował	ją	tylko	ze	wzglę -

du	na	to,	że	przez	kilka	mie się cy	nie	za znał	towa rzystwa	kobie ty?
Ode tchnął	głę boko	i	odgar nął	włosy	z	czoła.	Jego	nie bie skie	oczy	lśniły,	ale	już	nie

z	pożą da nia,	lecz	z	gnie wu.
–	Mówię	poważ nie,	do	dia ska	–	warknął.	–	Nic	się	nie	zmie niło.	Gdzie	jest	Bla ir?
–	Bla ir?	–	powtórzyła	bez myślnie	Elysse.
Nie	rozumia ła,	dla cze go	w	ta kim	momencie	Aleksy	mówił	o	Bla irze	i	już	nie	chciał

wziąć	jej	w	ra miona.	Jak	mógł	być	tak	okrutny?	Z	ja kie go	powodu	traktował	ją	jak
la dacz nicę?
Posłał	jej	lodowa te	spojrze nie.
–	Idzie my	–	za komende rował.	–	Je śli	Bla ir	nie	odwie zie	cię	do	domu,	powie rzę	to

za da nie	które muś	z	urzędników.

Skła da nie	 wizyt	 przed	 południem	 powszechnie	 uwa ża no	 za	 prze jaw	wyjątkowo
złych	ma nier.	Mimo	to	o	wpół	do	je de na stej	Elysse	wysia dła	z	czar ne go	powozu,	nie
ba cząc	na	wcze sną	porę.	Czuła	się	zbyt	ura żona	i	wście kła,	by	przejmować	się	go-
dziną,	poza	tym	Ariella	i	jej	mąż	za wsze	wsta wa li	wyjątkowo	wcze śnie.
Przed	 rokiem	Ariella	wyszła	 za	przystojne go,	 ta jemnicze go	 romskie go	wicehra -

bie go	St.	Xa vier,	swoją	de cyzją	wpra wia jąc	wyż sze	sfe ry	w	nie ma ły	szok.	Był	to	jed-
nak	zwią zek	z	miłości	i	Ariella	wciąż	da rzyła	męża	płomiennym	uczuciem.	Je śli	kto-



kolwiek	wie dział,	gdzie	się	obecnie	podzie wał	Aleksy,	to	tylko	jego	siostra.	Istnia ła
zresz tą	moż liwość,	że	za trzymał	się	wła śnie	w	jej	domu.
Roz złosz czona	 Elysse	 nie	mogła	 już	 dłużej	 znieść	 swoje go	 nie skonsumowa ne go

małżeństwa,	ale	jego	unie waż nie nie	ra czej	nie	wchodziło	w	grę.	Nie	pozwa la ła	jej
na	to	duma.	Z	tego	wła śnie	powodu	Elysse	doszła	do	wniosku,	że	Aleksy	musi	na -
tychmiast	opuścić	mia sto.	Londyn	był	za	mały	dla	nich	obojga.
Ubra na	w	suknię	z	tur kusowe go	je dwa biu	i	brylanty	Elysse	za trzyma ła	się	przed

drzwia mi	do	budynku.	Za nim	jednak	zdą żyła	się gnąć	do	kołatki,	drzwi	się	otworzyły
i	sta nął	w	nich	wicehra bia	we	wła snej	osobie.	Najwyraź niej	dokądś	się	wybie rał.
–	Witaj,	Emilia nie	–	prze mówiła	bez	cie nia	uśmie chu	na	ustach.	–	Ariella	chyba	nie

bę dzie	za skoczona,	że	przychodzę	o	tak	pogańskiej	porze.
Emilian	St.	Xa vier	pre zentował	się	na der	ele gancko	we	fra ku.	Żył	nie co	jak	odlu-

dek,	chociaż	odkąd	się	oże nił,	zde cydowa nie	czę ściej	bywał	w	towa rzystwie.	Jego
matka	wywodziła	się	z	cygańskie go	rodu,	a	członkowie	wyż szych	sfer	nie	wie dzie li,
czy	da rzyć	go	sza cunkiem,	czy	nie chę cią.
–	Ariella	cię	ocze kuje,	Elysse	–	powie dział.	–	Mam	na dzie ję,	że	we	dwie	nie	wymy-

ślicie	cze goś,	co	się	źle	skończy	dla	biedne go	Alekse go.
–	Je stem	jego	żoną.	Nie	mogę	życzyć	źle	moje mu…	„biedne mu”	mę żowi	–	burknę -

ła	z	prze ką sem.
–	Doprawdy?	Tak	czy	owak,	za pewne	za inte re suje	cię,	że	widzia łem	go	wczoraj

wie czorem.
Elysse	za mar ła.
–	Nie	widzia łam	cię	wczoraj	na	przyję ciu	w	biurze	–	przypomnia ła	sobie.
–	Owszem,	bo	się	na	nim	nie	zja wiłem.	Za	to	Cla re wood	wpadł	do	biura	i	ura tował

Alekse go	przed	kompromita cją.	Potem	obaj	tutaj	po	mnie	przyje cha li.	Oka za ło	się,
że	Aleksy	jest	pija ny	jak	bela.	Bez	obaw!	–	za krzyknął,	widząc	minę	Elysse,	i	pośpie -
szył	z	wyja śnie niem.	–	Za bra liśmy	go	na	kola cję,	nie	do	klubu.	Co	nie	powstrzyma ło
go	przed	topie niem	smutków	w	whisky	i	brandy.
Elysse	słucha ła	w	całkowitym	bez ruchu.
–	Wczoraj	wie czorem	świę tował	swój	powrót.	Wyda wał	się	za dowolony	–	mruknę -

ła.
–	Nie	wte dy,	gdy	go	zoba czyłem	–	oświadczył	St.	Xa vier.
Nie	potra fiła	się	domyślić,	co	mogło	go	aż	do	tego	stopnia	wytrą cić	z	równowa gi.
–	To	dorosły	męż czyzna	–	za uwa żyła.	–	Skoro	ma	ochotę	upić	się	do	nie przytom-

ności,	 to	 jego	spra wa.	W	każ dym	ra zie	wczoraj	w	biurze	wyda wał	się	nad	wyraz
szczę śliwy.
–	Każ dy	kij	ma	dwa	końce.	–	St.	Xa vier	uśmiechnął	się	uprzejmie,	uchylił	ka pe lu-

sza	i	poszedł	do	gustowne go	powozu,	który	już	na	nie go	cze kał.
Elysse	we szła	do	domu	i	ze	złością	zdję ła	rę ka wicz ki.	Mia ła	na dzie ję,	że	Aleksy

czuje	 się	 równie	 źle	 jak	ona.	Na gle	dostrze gła	Ariellę,	 która	 śpie szyła	przez	ele -
gancki	hol.
–	Gdzie	on	jest?	–	krzyknę ła	do	Arielli.
–	Nie	ma	go	tutaj.	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Elysse,	wyglą dasz	strasz nie.	Czyż by	zno-

wu	drę czyła	cię	bez senność?
–	Drę czy	mnie	moje	małżeństwo.	–	Elysse	mówiła	ab solutnie	szcze rze.



Ariella	pobla dła.
–	Wiem…	–	westchnę ła.	–	Tak	bar dzo	je stem	na	nie go	zła!	Ale	nie	martw	się.	Po

tym,	jak	wyszłaś,	powie dzia łam	mu	parę	słów	do	słuchu.
Elysse	uniosła	głowę.	Aleksy	na	oczach	wszystkich	praktycz nie	wywlókł	ją	z	biura

i	 roz ka zał	 jedne mu	 z	 urzędników	 odwieźć	 ją	 do	 domu.	Czuła	 się	 jak	 piłka,	 którą
wszyscy	kopią.	Mia ła	potar ga ne	włosy,	na	jej	twarz	wystą piły	rumieńce	i	była	wy-
raź nie	zde ner wowa na.	Na	domiar	złe go	za uwa żyła	 Jane	Be ver ly	Goodman,	która
przypa trywa ła	im	się	z	cie ka wością	z	okna.
Te raz	Elysse	nie	wie dzia ła,	co	robić:	rwać	sobie	włosy	z	głowy,	roz bijać	przed-

mioty	o	ścia nę	czy	też	dopaść	Alekse go	i	skrę cić	mu	kark.	Jej	oczy	za szły	łza mi.	Nie
mogła	zrozumieć,	dla cze go	tak	ją	ra nił.
–	Czy	wyszedł	z	tą	la firyndą	Jane	Goodman?	–	za pyta ła	z	cięż kim	westchnie niem.
Ariella	wzię ła	ją	pod	rękę	i	poprowa dziła	do	ja dalni.
–	Nie	wiem	–	odpar ła.	–	Je steś	po	śnia da niu?
–	Nie	mam	ochoty	na	je dze nie.	Proszę,	nie	oszczę dzaj	moich	uczuć.	Nie	ob chodzi

mnie,	co	on	robi	i	z	kim.
–	Przyszedł	Mowbray	–	westchnę ła	Ariella.	Ksią żę	Cla re wood	był	druż bą	Alekse -

go	 i	 jego	najlepszym	przyja cie lem.	 –	Wątpię,	 żeby	Aleksy	miał	 czas	 na	 spotka nie
z	kimkolwiek.
–	Za pewne	był	z	tą	kobie tą	po	kola cji	z	Cla re woodem	i	Emilia nem.
Elysse	od	lat	słysza ła	plotki	o	jego	kochankach.	Ludzie	mówili,	że	miał	utrzyman-

kę	w	Singa purze	i	za ba wiał	się	z	ja kąś	kobie tą	na	Ja majce.	Ostatnie go	lata	podob no
prowa dzał	się	z	urodziwą	Cyganką.
–	Co	za mie rzasz	te raz	zrobić?	–	spyta ła	życz liwie	Ariella.
–	Dołożę	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	został	w	mie ście	–	odpar ła	Elysse	bez	wa ha -

nia.	–	Je śli	wyje dzie	od	razu,	ja koś	sobie	pora dzę.	Po	prostu	nie	mam	ochoty	na	nie -
go	pa trzeć.
Ariella	wyda wa ła	się	za nie pokojona.
–	Co	chcesz	mi	powie dzieć?	–	Elysse	pa trzyła	na	nią	z	uwa gą.
–	Wyda je	mi	się,	że	mój	brat	ma	za miar	na	pe wien	czas	pozostać	w	Londynie	–	po-

wie dzia ła	Ariella	i	przygryzła	war gę.
–	Nie moż liwe!	–	krzyknę ła	Elysse.
–	Posłuchaj…
–	Nie!	–	Elysse	za czę ła	ner wowo	spa ce rować.	–	Mam	dosyć	tych	upokorzeń!	Dla -

cze go	chce	zostać	w	stolicy?	Żeby	ob ściskiwać	la dacz nice	i	upoka rzać	mnie	jesz cze
bar dziej?	Chyba	w	końcu	znie na widziłam	twoje go	bra ta!
–	Proszę,	nie	mów	tak…	–	poprosiła	Ariella	z	roz pa czą.	–	Na wet	tak	nie	myśl.	Bar -

dzo	bym	pra gnę ła,	że byście	oboje	usie dli	 i	w	spokoju	poroz ma wia li	o	tym	wszyst-
kim,	co	się	mię dzy	wami	zda rzyło…
Elysse	 ode tchnę ła	 głę boko,	wspomina jąc	 to,	 jak	 ją	 ca łował,	 a	 potem	ode słał	 do

domu.
–	On	nie	może	zostać	w	mie ście.	Jedno	z	nas	musi	wyje chać,	a	 ja	na	pewno	nie

opusz czę	Londynu!	–	krzyknę ła.
Ariella	zer knę ła	na	nią	z	wa ha niem.	Elysse	od	razu	się	domyśliła,	że	jej	przyja ciół-

ka	coś	ukrywa.



–	Dobry	Boże	–	jęknę ła.	–	On	jest	te raz	z	nią,	prawda?	Gdzie	się	za trzymał?	U	tej
flą dry	Goodman?
–	Nie,	Elysse.	Nie	poszedł	do	lady	Goodman.	Posłuchaj,	Aleksy…	kupił	dom	w	Oks-

for dzie.
Elysse	za mar ła.	Czyż by	słuch	ją	za wodził?
–	Kupił	dom?
–	 Tak,	 bar dzo	 piękny,	 z	 roz le głym	 ogrodem,	 łaź nią,	 wspa nia łą	 stajnią	 i	 halą	 do

gier.	 –	 Ponownie	 przygryzła	 war gę.	 –	Wła śnie	 tam	 te raz	 jest…	 w	 swoim	 nowym
domu.
Elysse	krę ciło	się	w	głowie.	To	nie	mogło	być	prawdą!
–	Aleksy	kupił	dom	w	Londynie?	–	upewniła	się.
Ariella	skinę ła	głową.
–	I	już	podpisał	dokumenty?
–	Tak.
–	Kie dy	to	się	sta ło?	–	krzyknę ła	Elysse.	–	Dla cze go?
–	Jego	pełnomocnicy	na byli	posia dłość	mniej	wię cej	dwa	mie sią ce	temu.	Aleksy	za -

chwycił	się	nią	przed	laty,	a	kie dy	się	dowie dział,	że	pose sja	jest	na	sprze daż,	złożył
ofer tę.	Cla re wood	za wiózł	go	tam	wczoraj	wie czorem.	–	Ariella	wykrę ciła	ręce.
Elysse	osunę ła	się	na	najbliż sze	krze sło.
–	Co	za mie rzasz	zrobić?	–	za pyta ła	przyja ciółka	z	oba wą	w	głosie.	–	Obie	wie my,

że	nigdy	go	nie	prze konasz	do	wyjaz du,	je śli	nie	bę dzie	tego	chciał.
Oszołomiona	Elysse	tylko	się	w	nią	wpa trywa ła.	Na gle	dotar ło	do	niej,	co	na le ży

zrobić,	i	gwałtownie	ze rwa ła	się	z	krze sła.
–	Skoro	tak,	to	jadę	do	domu	–	oświadczyła.	–	Spa kuję	się	i	wprowa dzę	do	nie go.
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–	Wprowa dzisz	się	do	męża?	–	Ariella	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	przed	chwilą
usłysza ła.
–	Wola ła bym,	żeby	wyje chał,	a	najle piej	w	ogóle	zniknął,	ale	skoro	już	tu	jest,	to

jako	jego	żona	za sługuję	na	coś	wię cej	niż	tylko	na zwisko	i	pie nią dze.
–	Och,	Elysse,	tak	bar dzo	cię	skrzywdził.	–	Ariella	pokrę ciła	głową.	–	Widzę	to	wy-

raź nie.	Moja	droga,	uwierz	mi,	uwa żam,	że	ra cja	stoi	po	twojej	stronie!
–	Masz	poję cie,	ile	upokorzeń	musia łam	znosić	od	sze ściu	lat?	–	krzyknę ła	Elysse.

–	Ludzie	wie dzą,	że	porzucił	mnie	za raz	po	ślubie!
–	Bar dzo	się	na	cie bie	złości	–	wyszepta ła	Ariella.
–	I	ja	je stem	na	nie go	wście kła!	Czy	wyobra żasz	sobie,	ja kie	plotki	będą	krą żyć,

kie dy	Aleksy	za miesz ka	w	oksfordz kim	pa ła cu,	podczas	gdy	ja	będę	gnieź dziła	się
w	wynajmowa nym	miesz ka niu	przy	Grosve nor	Square?	 –	Roz trzę siona	Elysse	po-
krę ciła	głową.	Zrobiło	się	jej	nie dobrze	na	myśl	o	tym,	że	jej	przyja cie le	i	zna jomi
znowu	za czną	szeptać	za	 jej	ple ca mi.	–	I	tak	po	kłótni	wczoraj	wie czorem	je stem
już	pośmie wiskiem.	To	pewne!
Ariella	mocno	uścisnę ła	jej	dłoń,	a	Elysse	poczuła,	jak	w	jej	oczach	wzbie ra ją	łzy.

Westchnę ła	i	wysoko	uniosła	głowę.	Nie	za mie rza ła	się	nad	sobą	uża lać.	Roz pra wi
się	z	Aleksym	tak,	jak	to	na le ża ło	zrobić	przed	laty.
–	Za tem	chcesz	dzie lić	z	nim	dom?	–	Ariella	zrobiła	wielkie	oczy	ze	zdziwie nia.	–

Jak	na	prawdziwe	małżeństwo	przysta ło?
Elysse	nie	umia ła	odpowie dzieć	na	to	pyta nie.	Prze cież	ona	i	Aleksy	nie	potra fili

ze	sobą	wytrzymać	przez	pięć	minut.
–	Wiem,	że	mówimy	o	twoim	bra cie,	ale	to	najbar dziej	nie uprzejmy,	najokrutniej-

szy	spośród	zna nych	mi	męż czyzn	–	oświadczyła	ostro.
Ariella	na wet	nie	próbowa ła	bronić	Alekse go.
–	Wie le	par	miesz ka	ra zem	je dynie	z	roz sądku	–	cią gnę ła	Elysse,	chociaż	ogar nia -

ły	ją	coraz	większe	wątpliwości.	–	Nie	mogę	pozostać	w	apar ta mencie,	świa doma,
że	on	re zyduje	w	Oksfor dzie.	Zga dzam	się	jednak	z	tym,	że	trudno	mi	bę dzie	na kło-
nić	go	do	wyjaz du.
–	 Rozumiem.	 –	 Ariella	 za myśliła	 się	 na	 chwilę.	 –	 Może	 uda	 wam	 się	 pojednać

i	uczucie	roz kwitnie	na	nowo.
–	Ani	trochę	mnie	nie	inte re sują	uczucia	Alekse go	–	powie dzia ła	Elysse,	nie	cał-

kiem	 zgodnie	 z	 prawdą.	 Żywiła	 podejrze nia,	 że	Aleksy	 szcze rze	 jej	 nie na widzi.	 –
Dla cze go	nie	poinfor mowa łaś	mnie	o	tym	domu,	Ariello?	Prze cież	je ste śmy	przyja -
ciółka mi!
–	Aleksy	poprosił	mnie,	bym	nikomu	nie	mówiła.	Tak	bar dzo	cię	prze pra szam!	–

za krzyknę ła.
Elysse	pomyśla ła	o	wprowa dze niu	się	do	Alekse go,	żeby	nie	prowokować	kolejnej

fali	pogłosek,	ale	za miesz ka nie	z	nim	wyda wa ło	się	jednak	równie	nie ra cjonalne.



Na tychmiast	przypomnia ła	sobie	poca łunek.	Nie	życzyła	sobie,	żeby	Aleksy	zbli-
żał	się	do	niej.	Gar dziła	jego	kochanka mi,	ale	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	by	się
z	nimi	spotykał.	Już	jej	to	nie	ob chodziło.
–	Jak	za mie rzasz	się	z	nim	spotkać?	–	Ariella	pa trzyła	na	nią	nie pewnie.	–	Prze -

cież	nie	możesz	ot,	tak	spa kować	swoich	rze czy	i	poja wić	się	z	ba ga ża mi	na	progu
jego	domu.
Elysse	nie	wątpiła,	że	Aleksy	wpadnie	w	furię.
–	Myślę,	że	on	nie spe cjalnie	się	ucie szy	z	twojej	prze prowadz ki	–	doda ła	Ariella.
–	Muszę	wywrzeć	na	nie go	na cisk.
–	Elysse,	kocha na,	coraz	bar dziej	mnie	mar twisz!	O	ja kimże	na cisku	mówisz?
–	Jesz cze	nie	wiem,	ale	coś	wymyślę.	–	Ode tchnę ła.	–	Nie	mogę	się	poddać,	Ariel-

lo.	Na	sza li	leży	moja	duma!
–	Rozumiem.
–	Podaj	mi	adres	–	za żą da ła	Elysse.	–	Poja dę	tam	już	te raz.	Na	miejscu	poroz ma -

wiam	o	za istnia łej	sytuacji	i	za de cyduję	co	da lej.
Ariella	wzię ła	ją	za	rękę.
–	Oni	się	ba wili	przez	całą	noc	–	powie dzia ła.	–	Emilian	wrócił	dopie ro	o	trze ciej

w	nocy.	Aleksy	ra czej	nie	bę dzie	w	sta nie	prowa dzić	trudnych	roz mów.
–	Ariello,	jesz cze	dzisiaj	wie czorem	połowa	Londynu	weź mie	nas	na	ję zyki.	Ludzie

dowie dzą	się,	że	Aleksy	sypia	w	Oksfor dzie	z	Jane	Goodman,	a	ja	tkwię	sama	w	wy-
na ję tym	 miesz ka niu.	 Na	 litość	 boską,	 prze cież	 wszyscy	 widzie li,	 co	 się	 wczoraj
dzia ło	w	biurze	Windsong	Shipping!	Nie	za mie rzam	stać	się	pośmie wiskiem	ca łe go
mia sta.
–	Ale	prze cież	 to	miesz ka nie	 jest	prze piękne!	A	poza	 tym	wszyscy	uwa ża ją,	 że

spotykasz	się	z	Thoma sem	Bla irem	–	podkre śliła	Ariella.	–	Aleksy	za pewne	również
tak	są dzi.
Elysse	nigdy	nie	przyzna ła	się	przed	Ariellą,	że	ani	razu	nie	wzię ła	sobie	kochan-

ka.	Te raz	również	posta nowiła	to	prze milczeć.
–	Aleksy	może	sobie	myśleć,	co	mu	się	żywnie	spodoba	–	mruknę ła.	–	Nie	mam	na

to	żadne go	wpływu.
–	Elysse…	–	za oponowa ła	Ariella.
–	Tra cimy	czas.	Czy	mogła byś	mi	podać	jego	adres?	Bar dzo	cię	proszę.
Ariella	jęknę ła.
–	A	może	przynajmniej	spróbujesz	się	za sta nowić	do	jutra,	Elysse?	Daj	mu	dojść

do	sie bie	po	tym,	co	wyczyniał	w	nocy.
–	Wykluczone.	–	Elysse	uśmiechnę ła	się	ponuro.

Do	pokoju	nie ocze kiwa nie	wdar ło	się	ja skra we	świa tło.	Aleksy	jęknął	z	 iryta cją,
czując	w	skroniach	bole sne	dudnie nie.	Usiadł	i	chwycił	się	za	głowę.
–	Co,	do	dia ska?	–	Zmrużył	oczy,	ośle piony	promie nia mi	słońca.
Przez	chwilę	nie	miał	poję cia,	gdzie	jest.	Prze konał	się,	że	sie dzi	na	bar dzo	ele -

ganckiej	sofie	w	gustownej	bibliote ce,	ale	nie	potra fił	sobie	przypomnieć,	do	kogo
na le ży	dom.	Ja kaś	kobie ta	w	czar nej	sukni	pokojówki	i	bia łym	far tusz ku	odkurza ła
cięż kie	szma ragdowozie lone	kota ry,	które	roz sunę ła.	Za	oknem	roz ta czał	się	widok
na	park	z	la biryntem	i	kwietnikiem.



–	Do	dia bła…	–	W	głowie	łupa ło	mu	tak	bar dzo,	jakby	ktoś	w	nocy	prze wier cił	mu
czasz kę	na	wylot.
Ja snowłosa	pokojówka	odwróciła	się	z	okrzykiem	prze ra że nia.
–	A	ty	to	kto?	–	wybełkotał	Aleksy,	walcząc	z	mdłościa mi.
Czuł	za pach	morza,	a	także	prze tra wionej	brandy	i	whisky.	Na gle	do	jego	noz drzy

dotarł	wątpliwej	ja kości	aromat	ta nich	per fum.
–	I	gdzie	ja	je stem?	–	dodał	nie pewnie.
Pokojówka	liczyła	sobie	nie	wię cej	niż	dwa dzie ścia	 lat	 i	była	bar dzo	ładna,	cho-

ciaż	ze	stra chu	śmier telnie	z	zbla dła.
–	Najmocniej	prze pra szam!	–	wyduka ła.	–	Nie	wie dzia łam,	że	ja śnie	pan	śpi	na	so-

fie…	To	zna czy…	że	ja śnie	pan	jest	w	bibliote ce.
Aleksy	za mrugał	i	przyjrzał	się	atrakcyjnym	kształtom	dziewczyny.
–	A	ty	kim	je steś,	moja	piękna?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	 Ja…	 je stem	Jane,	 ja śnie	pa nie	–	przedsta wiła	się	pokojówka	 i	dla	odmia ny	po-

czer wie nia ła.
Jego	mózg	powoli	odzyskiwał	sprawność.	Aleksy	przypomniał	sobie,	że	poprzed-

nie go	dnia	wie czorem	jego	dawna	kochanka	Jane	Goodman	wcisnę ła	mu	swoją	wizy-
tówkę	w	rękę,	kie dy	jesz cze	ba wił	się	w	biurze	Windsong	Shipping.	Ojciec	uśmie -
chał	się	promiennie,	a	za chwyce ni	goście	ściska li	Alekse go	i	pokle pywa li	go	po	ple -
cach.	Ste phen	i	Emilian	wznosili	toa sty	na	jego	cześć	w	ele ganckiej	re staura cji,	a	na
pokła dzie	statku	za łoga	wychyla ła	kub ki	rumu.
Na gle	dotar ło	do	nie go,	że	bibliote ka,	w	której	się	znajduje,	na le ży	do	nie go.	Był

w	swoim	nowym	domu.	Mowbray	przywiózł	go	tutaj	ostatniej	nocy,	a	ra czej	bar dzo
wcze snym	rankiem.
Popa trzył	na	pokojówkę,	usiłując	sobie	przypomnieć,	czy	w	nocy	spotkał	się	z	Jane

Goodman.	Za wsze	po	dopłynię ciu	na	ląd	brał	do	łóż ka	kobie tę,	cza sem	na wet	kilka.
Jane	nie	używa ła	jednak	ta nich	per fum,	które	wcze śniej	wyczuł	na	kołnie rzyku.
–	Bar dzo	mi	miło,	Jane	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Z	pewnością	bę dzie my	się	do-

brze	doga dywać.
Pokojówka	dygnę ła,	czer wona	jak	burak,	ze	wzrokiem	utkwionym	w	roz chełsta ną

koszulę	Alekse go.	Na	morzu	czę sto	chodził	na	wpół	nagi,	dzię ki	cze mu	opa lił	się	jak
Hindus.
–	Przywołam	ka mer dyne ra,	ja śnie	pa nie	–	za proponowa ła	i	ode tchnę ła	głę boko.
Za mie rzał	 poflir tować	 z	 pokojówką,	 kie dy	 na gle	 za marł,	 przypomniawszy	 sobie

Elysse	w	ciemnym	pokoju	Windsong	Shipping,	ubra ną	w	suknię	z	błę kitne go	je dwa -
biu,	z	roz pusz czonymi	włosa mi	i	za rumie nioną	twa rzą	po	tym,	jak	ją	poca łował	i	nie -
chcą cy	zrzucił	z	biur ka.
Przycisnął	palce	do	skroni,	wstał	i	się gnął	po	dzba nek	na	wodę.	Był	pusty.
–	Tak,	idź	po	ka mer dyne ra	–	mruknął	do	pokojówki.
Słyszał	o	kochankach	swojej	żony.	Bar dzo	inte re sowa ło	go,	kto	dotrzymuje	jej	to-

wa rzystwa,	a	gdy	bywał	w	Londynie,	za równo	przyja cie le,	jak	i	wrogowie	ochoczo
sypa li	na zwiska mi.	Tylko	jego	krewni	nie	za	bar dzo	chcie li	się	wtrą cać.
Te raz	sypia ła	z	jego	finansistą.	Aleksy	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.	Na	pewno	posta no-

wiła	 w	 ten	 sposób	 go	 upokorzyć	 i	 roz wście czyć.	 Kie dyś	 tylko	 dla te go	 flir towa ła
z	Montgome rym.	Nie wątpliwie	 ze	 złośliwości	 przyje cha ła	wraz	 z	 Thoma sem	Bla -



irem	do	por tu.
Aleksy	znał	Elysse	le piej	niż	ktokolwiek.	Była	próż na	i	sa molub na,	roz piesz czona

i	żądna	nie ustannych	komple mentów.	Nic	się	nie	zmie niło.	Za ba wia ła	się	z	Thoma -
sem	 Bla irem,	 ale	 pra gnę ła	 wię cej,	 więc	 upa trzyła	 sobie	 Ba ar da	 Jansse na,	 żeby
wkrótce	wskoczyć	 i	do	 jego	 łóż ka.	Aleksy	pomyślał,	 że	powinien	 ją	ostrzec	przed
tym	pozba wionym	honoru,	nie bez piecz nym	Duńczykiem,	ale	prze cież	Elysse	 i	 tak
nigdy	nie	słucha ła	ostrze żeń…
–	Czym	mogę	służyć,	ja śnie	pa nie?
Podniósł	wzrok	na	wytwor nie	ubra ne go	blondyna,	który	sta nął	na	progu	bibliote -

ki.	Ze	sporym	wysiłkiem	przypomniał	sobie,	że	w	nocy	poznał	już	część	służ by	za -
trudnionej	przez	jego	pełnomocników.
–	Prze pra szam,	za pomnia łem,	jak	ci	na	imię.	Wczoraj	trochę	prze sa dziłem	z	trun-

ka mi.
–	Mam	na	 imię	Re ginald,	 ja śnie	pa nie.	 –	Ka mer dyner	uśmiechnął	się	sze roko.	–

W	imie niu	resz ty	służ by	oraz	wła snym	pra gnąłbym	pogra tulować	ja śnie	panu	impo-
nują co	szyb kie go	tempa	podczas	powrotne go	rejsu.	Cały	per sonel	jest	dumny,	mo-
gąc	pra cować	dla	tak	słynne go	człowie ka.
–	Chętnie	zjadłbym	lekkie	śnia da nie.	–	Aleksy	uśmiechnął	się	zdawkowo.	–	Coś,	co

popra wi	kondycję	moje go	żołądka.
–	Widzi	mi	się,	że	nie	je steś	w	najlepszej	for mie.	–	W	drzwiach	stał	Ste phen	Mow-

bray,	ksią żę	Cla re wood.
–	Wa sza	Ksią żę ca	Mość!	–	Re ginald	pobladł.	–	Nikt	nie	wprowa dził	Wa szej	Ksią żę -

cej	Mości?
–	Sam	się	wprowa dziłem.	Aleksy	nie	ma	nic	prze ciwko	temu	–	oświadczył	wysoki,

ciemnowłosy	i	ele gancki	ksią żę.
Aleksy	osunął	się	na	krze sło.
–	Niech	ksią żę	wchodzi	i	wychodzi,	kie dy	ze chce.	Koniec	końców,	to	mój	najlepszy

przyja ciel	–	mruknął	do	ka mer dyne ra.
–	Nie	będę	ci	towa rzyszył	podczas	śnia da nia	–	powie dział	Cla re wood.	–	Wpa dłem

tylko	na	moment.
–	W	ta kim	ra zie	udam	się	po	śnia da nie,	za	pozwole niem	ja śnie	pana	–	ode zwał	się

Re ginald	i	się	odda lił,	gdy	Aleksy	skinął	głową.
–	Chyba	 powinie nem	podzię kować	 ci	 za	 odprowa dze nie	mnie	 do	 domu	wczoraj

wie czorem	–	za uwa żył	Aleksy,	za pina jąc	koszulę.
–	Czy	 ty	w	ogóle	cokolwiek	pa mię tasz?	–	za pytał	Cla re wood	z	roz ba wie niem.	–

Doma ga łeś	się,	że byśmy	zosta wili	cię	w	bur de lu,	i	to	nie	z	jedną,	ale	z	dwie ma	dość
kosz townymi	kur tyza na mi.
–	I	cze mu	tego	nie	zrobiliście?	–	Aleksy	popa trzył	na	nie go	spode	łba.
Cla re wood	nie mal	się	uśmiechnął.
–	Drogi	Aleksy,	 ra czyłeś	 za snąć	w	powozie	 –	 odparł.	 –	Posta nowiliśmy	uchronić

twoją	re puta cję	nie doścignione go	kochanka.
–	Podoba	ci	się	mój	dom?	–	Aleksy	pośpiesz nie	zmie nił	te mat.
–	Już	wcze śniej	go	widzia łem.	Kie dy	Ariella	wspomnia ła,	że	za mie rzasz	go	kupić,

przybyłem	obejrzeć	całą	nie ruchomość.	Ktoś	musiał	cię	uchronić	przed	ewentual-
nym	oszustwem.



Aleksy	nie	uświa da miał	sobie,	że	Ste phen	za anga żował	się	w	kupno	 jego	domu.
Mógł	jednak	się	tego	domyślić.	W	końcu	zna li	się	od	dzie ciństwa.	Ojcem	Ste phe na
był	stryj	Alekse go,	sir	Rex	de	Wa renne,	a	za tem	byli	braćmi	stryjecz nymi.	Rodzina
utrzymywa ła	ten	fakt	w	ścisłej	ta jemnicy.
Cla re wood	zmrużył	oczy.
–	Mam	świa domość,	że	cier pisz	po	wczorajszej	liba cji,	ale	dla cze go	nie	prze chwa -

lasz	się	swoim	re kor dem	oraz	osią gnię tym	zyskiem?	–	za pytał.
–	Och,	je stem	w	doskona łym	na stroju	–	skła mał	Aleksy.
–	Doprawdy?	Jak	rozumiem,	ucie szyło	cię	spotka nie	z	Elysse,	której	prze cież	nie

widzia łeś	od	lat.
Aleksy	wpa trywał	się	w	nie go	chłodno.	Mowbray	znał	prawdę	na	te mat	tra ge dii

na	balu	w	Windha ven.
Ksią żę	usiadł	na	krze śle.
–	Znam	Elysse	równie	długo,	jak	cie bie	–	ode zwał	się.	–	To	bar dzo	próż na	kokiet-

ka,	ale	przy	tym	twoja	żona,	na	dobre	i	na	złe.	Czy	nie	nadszedł	wresz cie	czas,	by-
ście	sobie	wyba czyli?	Pora	ruszyć	z	życiem	na przód!
–	Nie	za mie rzam	dyskutować	o	moim	małżeństwie	z	kimś,	kto	od	ponad	dzie się ciu

lat	podob no	szuka	żony.
–	A	dla cze go	nie?	Wczoraj	wie czorem	nie	mówiłeś	o	niczym	innym.	Mogę	służyć	ci

radą,	chociaż	je stem	ka wa le rem.
Aleksy	przypomniał	sobie,	jak	uskar żał	się	na	Elysse,	która	mia ła	czelność	poja -

wić	się	w	por cie,	a	potem	w	biurze.	Czy	utyskiwał	 także	z	powodu	 jej	kochanka,
Bla ira?
–	Ta	to	ma	tupet!	–	burknął.	–	Znasz	Thoma sa	Bla ira?
–	I	owszem,	znam	i	bar dzo	sza nuję.	Parę	razy	pożyczył	mi	okrą głą	sumkę	na	sfi-

nansowa nie	projektów	funda cji.
Cla re wood	na le żał	do	czołowych	filantropów	w	kra ju.	Nie ustannie	tworzył	przy-

tułki,	szpita le	i	szkoły	dla	ubogich,	a	jednocze śnie	musiał	się	opę dzać	od	kandyda tek
na	na rze czone,	podsuwa nych	mu	przez	dostojne	ma trony	z	wyż szych	sfer.
–	Odsetki,	które	na licza,	to	roz bój	w	bia ły	dzień	–	mruknął	Aleksy.
Cla re wood	uniósł	brwi.
–	Na prawdę	dziwisz	się,	że	sma li	cholewki	do	twojej	żony?	–	spytał.	–	I	czy	masz

pra wo	winić	ją	za	to,	że	szuka	pocie chy	u	innych	męż czyzn?	Prze cież	sam	nie	je steś
jej	wier ny.
Aleksy	wstał.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	robi	Elysse…	ani	z	kim.
–	Cie szę	się	ogromnie.	–	Cla re wood	również	ze rwał	się	z	krze sła.	–	Skoro	posta -

nowiłeś	zostać	w	stolicy,	powiem	ci,	że	ten	se zon	za powia da	się	bar dzo	cie ka wie.
–	Za	moment	wyrzucę	cię	z	domu.	Irytujesz	mnie	–	ostrzegł	go	Aleksy.
–	To	dobrze.	–	Cla re wood	w	końcu	się	uśmiechnął.	–	Ty	również	nie ustannie	dzia -

łasz	mi	na	ner wy.
W	tym	momencie	obaj	usłysze li	dobie ga ją cy	z	holu	stukot	ob ca sów	i	jednocze śnie

ob rócili	się	ku	drzwiom.	Aleksy	poczuł,	że	jego	puls	przyśpie sza,	gdy	na	progu	sta -
nę ła	Elysse,	olśnie wa ją co	piękna	w	tur kusowej	sukni.	Na	jego	policz kach	momental-
nie	wykwitły	rumieńce.



–	Ja śnie	pan	ma	gościa	–	ode zwał	się	Re ginald	nie pewnie.	–	Prosiłem,	żeby	za cze -
ka ła,	ale…
–	Nie	 za mie rzam	 tkwić	w	 holu	 i	 za sta na wiać	 się,	 czy	mnie	 odpra wisz,	 czy	 ze -

chcesz	przyjąć	–	oświadczyła	Elysse.
Aleksy	z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	jest	wście kła	jak	osa.
–	Ale	oczywiście	masz	pra wo	wejść	–	powie dział	spokojnie.	–	Dzień	dobry,	Elysse.

Przywitaj	się	z	Cla re woodem.	Re ginaldzie,	tak	się	skła da,	że	pani	de	Wa renne	jest
moją	żoną.
Ka mer dyner	pobladł	i	sze roko	otworzył	oczy,	a	Elysse	zer knę ła	na	Cla re wooda.
–	Witaj,	Ste phe nie	–	ode zwa ła	się.	–	Czy	na ma wiasz	Alekse go	do	sprze da ży	tego

okropne go	gma szyska	i	do	powrotu	na	morze,	tam,	gdzie	jego	miejsce?
Cla re wood	pochylił	się	w	ukłonie.
–	Szcze rze	mówiąc,	uwa żam,	że	ten	dom	jest	bar dzo	ładny	–	odparł.	–	Sam	za chę -

ca łem	Alekse go,	żeby	na	pe wien	czas	pozostał	w	mie ście.
–	Dzię kuję	ci	bar dzo	–	wyce dziła	ponuro.
–	A	te raz	wybacz cie,	nie ste ty	muszę	 już	się	odda lić.	Bę dzie cie	mogli	swobodnie

poroz ma wiać.
Ponownie	się	ukłonił	i	wyszedł	z	wyraź ną	ulgą.
–	Re ginaldzie,	zostaw	nas	sa mych	–	roz ka za ła	Elysse	ostrym	tonem.
Ka mer dyner	na tychmiast	ruszył	do	drzwi.
–	Zostań	–	warknął	Aleksy.
Zdez orientowa ny	Re ginald	za wa hał	się	i	przysta nął,	spoglą da jąc	raz	na	Alekse go,

raz	na	Elysse.
–	Mamy	prywatne	spra wy	do	omówie nia	–	prychnę ła	Elysse	i	spiorunowa ła	męża

wzrokiem.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo	–	oświadczył.
Elysse	popa trzyła	na	Re ginalda.
–	Je stem	pa nią	domu	–	przypomnia ła	mu	wyniośle.	–	Czy	ze chcesz	przynieść	her -

ba tę	oraz	prze ką ski?	Poza	tym	pan	de	Wa renne	potrze buje	toa le ty.	W	tym	pokoju
unosi	się	dziwny	za pach.
Ka mer dyner	skinął	głową	i	wyszedł,	a	Aleksy	kla snął	w	dłonie,	wyraź nie	za intry-

gowa ny	jej	za chowa niem.	W	milcze niu	pode szła	do	drzwi	i	sta rannie	je	za mknę ła,
a	on	uświa domił	sobie,	że	gapi	się	na	jej	zgrab ne,	drob ne	cia ło.
–	Dobra	robota	–	pochwa lił	ją,	gdy	się	ku	nie mu	odwróciła.	–	Tyle	tylko	że	nie	je -

steś	pa nią	tego	domu.
Popa trzyła	na	nie go	wzrokiem	zdolnym	za bić	wołu.
–	Je stem	twoją	żoną	–	powie dzia ła	silnym	głosem.
–	Le piej,	że byś	mi	o	tym	nie	przypomina ła.
Elysse	pokrę ciła	głową.
–	Dla cze go	kupiłeś	ten	dom?	–	za pyta ła.
Wyda wał	się	zdumiony.
–	Gdyż	mi	się	podoba	–	odparł,	jakby	to	było	coś	oczywiste go.	–	Co	tu	wła ściwie

robisz?	Czyż byś	mnie	tropiła?	–	Ruszył	ku	niej.
Sta ła	nie ruchomo,	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Nie	wyga duj	głupstw	–	odpar ła	z	westchnie niem.	–	Jako	twoja	żona	mam	pra wo



tutaj	być.
–	Je steś	moją	żoną	wyłącz nie	pod	wzglę dem	for malnym.	–	Przysta nął	za le dwie	kil-

ka	centyme trów	od	niej.
–	Wyda jesz	się	nie mal	roz cza rowa ny.
Aleksy	za śmiał	się	z	wysiłkiem.
–	Daj	spokój,	Elysse,	znasz	mnie	dobrze.	Cze go	chcesz?	Czy	przyszłaś	po	wię cej

niż	to,	co	ofia rowa łem	ci	wczoraj	w	biurze?
Zbulwer sowa na	za chłysnę ła	się	powie trzem.
–	Podejrze wa łem,	że	nie.	–	Przyjrzał	się	jej	sukni	i	dia mentom	na	szyi.	–	Czy	i	one

są	pre zentem	ode	mnie?
–	Do	dia bła	z	tobą!	–	za sycza ła.	–	Oczywiście,	że	tak!
Powoli	podniósł	wzrok	i	popa trzył	w	jej	roz ognione	oczy.	Podoba ła	mu	się	ta	ziry-

towa na,	ener gicz na	Elysse.
–	W	ta kim	ra zie	ob ra casz	się	w	towa rzystwie	nie wła ściwych	osób	–	oznajmił.	–	Je -

śli	męż czyzna	na prawdę	ceni	sobie	kobie tę,	daje	jej	kosz towne	dowody	za inte re so-
wa nia.	Zdumie wa	mnie	skąpstwo	Bla ira.
W	tym	momencie	trza snę ła	go	mocno	w	twarz.
Aleksy	poczuł,	jak	ból	głowy	się	na sila.	Chwycił	Elysse	za	rękę,	nie co	mocniej,	niż

za mie rzał,	ale	kie dy	krzyknę ła,	roz luź nił	uścisk.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	przyszłaś	–	warknął.
–	Puść	mnie!	–	syknę ła	ponownie.
Wie dział,	 że	 jako	 dżentelmen	 nie	 powinien	 za chowywać	 się	 tak	 skanda licz nie,

więc	usłuchał	jej	słów.
–	Ta	sytuacja	jest	nie dopusz czalna,	Aleksy	–	oznajmiła	sta nowczo.
–	Zga dzam	się	z	tobą	–	odparł	ze	złością.	–	Czy	przyszłaś	doma gać	się	ode	mnie

zgody	na	unie waż nie nie	ślubu?
Chciał	dodać,	że	chętnie	się	zgodzi,	ale	w	porę	umilkł	i	tylko	cze kał,	wpa trując	się

w	nią	jak	w	śmier telne go	wroga.
Elysse	wyprostowa ła	się	z	godnością.
–	Ostatnie	sześć	lat	było	dla	mnie	pa smem	nie usta ją cych	upokorzeń	–	oświadczy-

ła.	–	Nie	za żą dam	od	cie bie	zgody	na	unie waż nie nie	małżeństwa,	gdyż	w	ten	sposób
da ła bym	ludziom	kolejną	oka zję	do	plotek.
Nie mal	ode tchnął	z	ulgą,	ale	nie	dał	po	sobie	nic	poznać.
–	Więc	po	co	tu	je steś?
–	Je że li	na prawdę	za mie rzasz	pozostać	w	mie ście,	musimy	poroz ma wiać	o	kwe -

stiach…	miesz ka niowych.
–	Nie	bar dzo	jest	o	czym	roz ma wiać.	–	Cofnął	się	o	krok.	–	Ty	zajmujesz	apar ta -

ment,	za	który	słono	pła cę,	a	ja	mam	swój	dom.
–	Nie	bę dziesz	mnie	dłużej	upoka rzał,	miesz ka jąc	gdzie	indziej	niż	ja!	–	krzyknę ła.

–	Od	sze ściu	lat	uda ję	szczę śliwą	mę żatkę!
–	Mam	 rozumieć,	 że	 za mie rzasz	 się	 tutaj	wprowa dzić?	 –	 spytał	 z	 nie dowie rza -

niem.
–	Nie	mam	ochoty	z	tobą	miesz kać,	ale	nie	pozosta wiasz	mi	wyboru	–	prychnę ła.	–

Nie	życzę	sobie	nowych	plotek.	Kto	to	widział,	żeby	mąż	i	żona	żyli	osob no!
–	Wykluczone.	Nie	zga dzam	się	na	to.	–	Popa trzył	z	wyzwa niem	w	oczach.



–	Je ste śmy	małżeństwem	–	upie ra ła	się.	–	Mam	więc	swoje	pra wa.
–	I	ja	je	mam,	Elysse.	–	Na gle	przypomniał	sobie,	jak	wiła	się	pod	nim	na	biur ku

i	porusza ła	biodra mi,	odwza jemnia jąc	jego	poca łunki.
Pobla dła,	jakby	poję ła,	o	co	mu	chodzi,	a	on	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
–	Oże niłem	się	z	 tobą	dawno	 temu,	żeby	uchronić	cię	przed	plotka mi	–	przypo-

mniał	jej.	–	Nie	za mie rzam	jednak	dzie lić	z	tobą	domu.	Skoro	nie	chcesz	unie waż -
nie nia	ślubu,	bę dzie my	miesz ka li	tak	jak	dotąd:	z	dala	od	sie bie.
–	 Ja	 również	nie	mam	ochoty	dzie lić	z	 tobą	 tego	domu,	Aleksy,	ale	nie	pozostał

nam	ża den	wybór	–	za uwa żyła	Elysse.	–	Spra wimy	sobie	oddzielne	sypialnie,	to	po-
sta nowione.	Tak	czy	owak,	wprowa dzam	się	tutaj,	z	twoją	zgodą	lub	bez	niej.
Rzuca ła	mu	wyzwa nie	i	miał	tego	pełną	świa domość.	Mimo	to	na	jego	twa rzy	po-

ja wił	się	uśmiech.
–	Na prawdę	je steś	bar dzo	odważ na	–	za uwa żył	z	nie skrywa ną	aproba tą.	–	Chcesz

ze	mną	toczyć	boje?
–	Wprowa dzę	się	jesz cze	dziś	wie czorem.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Dla cze go	to	robisz,	Elysse?	Prze cież	wiesz,	że	za wsze	wygrywam.
–	Kłócimy	się	od	nie pa miętnych	cza sów.	–	Za mruga ła	gwałtownie.	–	Nie	boję	się

cie bie!
Uznał,	że	jest	nie	tylko	odważ na,	ale	i	nie mą dra.
–	Znam	proste	roz wią za nie	tego	proble mu.	Powrócisz	do	Ir landii	 i	tam	pozosta -

niesz,	dopóki	nie	wyruszę	la tem	na	morze	–	za proponował.
–	Wykluczone.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie	będę	ucie ka ła	przed	tobą	z	mia sta!
Ponownie	przypomniał	sobie,	jak	roz kosz nie	było	ją	ca łować.
–	Je śli	się	wprowa dzisz,	to	na	wła sną	odpowie dzialność	–	oświadczył.
–	A	cóż	to	ma	ozna czać?	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Czyż byś	mi	groził?
Aleksy	mimowolnie	za czął	wyobra żać	ją	sobie	w	swoim	łożu.
–	To	ozna cza,	że	nie	za miesz ka my	w	oddzielnych	pokojach	–	odparł.
Elysse	wstrzyma ła	oddech.
–	Odtąd	na sze	małżeństwo	nie	bę dzie	 już	 tylko	pozor ne	 i	 za mie rzam	dochodzić

swoich	praw	–	dodał	sta nowczo.	–	Wszystkich	praw.
Wpa trywał	się	w	nią	z	uwa gą.	Ble fował	i	dobrze	wie dział,	że	tylko	rzuca	słowa	na

wiatr.	Ani	myślał	zbliżać	się	do	Elysse,	jednak	chciał	ją	znie chę cić.
–	Nie	dotkniesz	mnie	wbrew	mojej	woli!	–	wykrzyknę ła.	–	Wprowa dzam	się	jesz -

cze	dziś	wie czorem.
Odwróciła	się	 i	skie rowa ła	do	wyjścia.	Aleksy	ze	zdziwie niem	uświa domił	sobie,

że	jest	bliska	pła czu.	Chciał	jej	otworzyć	drzwi,	ale	się	powstrzymał.
Już	na	koryta rzu	Elysse	otar ła	łzy	z	policz ków	i	odwróciła	się	do	Alekse go.
–	Moje	drzwi	będą	za mknię te	na	klucz	–	uprze dziła	go.
Nie	odpowie dział.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Dochodziła	sie demna sta,	kie dy	Elysse	powróciła	do	oksfordz kie go	domu	Alekse -
go.	Towa rzyszyły	jej	gospodyni	i	osobista	pokojówka,	które	mia ły	pomóc	pani	szyb -
ciej	się	roz gościć,	gdyż	za bra ła	ze	sobą	trzy	duże	wa lizy	z	nie zbędną	gar de robą.
Te raz	znie ruchomia ła	przy	drzwiach,	wyczer pa na	i	nie pewna,	czy	podję ła	trafną	de -
cyzję.	Posta nowiła	wprowa dzić	się	do	Alekse go,	mimo	że	wca le	nie	miał	na	to	ocho-
ty.	W	grę	wchodziła	jednak	godność	Elysse,	więc	war to	było	za ryzykować.
Ma tylda,	gospodyni	w	średnim	wie ku,	która	spę dziła	z	Elysse	ostatnie	czte ry	lata,

oraz	Lor ra ine,	francuska	pokojówka,	pośpiesz nie	wypa kowywa ły	i	roz wie sza ły	suk-
nie.	Przywiozła	ich	ze	sobą	po	sześć	na	każ dy	pora nek,	dzień	i	wie czór.	Jej	bie lizna
tra fiła	do	pięknej	komody	w	stylu	Ludwika	XIV.
Przez	godzinę	Elysse	zwie dza ła	oba	skrzydła	budynku,	za dowolona	z	nie obecno-

ści	Alekse go.	Zajmował	on	główny	apar ta ment,	znajdują cy	się	w	za chodnim	skrzy-
dle	na	pię trze,	bar dzo	duży,	utrzyma ny	w	ciemnych	bar wach,	ze	złotymi	wykończe -
nia mi	i	wielkim	kominkiem	z	czar ne go	mar muru.
Zdrowy	roz są dek	podpowia dał	Elysse,	żeby	za ję ła	największy	apar ta ment	gościn-

ny	we	wschodnim	skrzydle,	jak	najda lej	od	Alekse go.	Tyle	tylko	że	tamto	pomiesz -
cze nie	ani	trochę	nie	przypa dło	jej	do	gustu.	Było	zbyt	mę skie,	zbyt	oficjalne	i	chłod-
ne.	Po	długim	na myśle	posta nowiła	wprowa dzić	się	do	mniejsze go	pokoju	dla	gości,
w	 za chodnim	skrzydle,	blisko	główne go	apar ta mentu.	Momentalnie	 za kocha ła	 się
w	błę kitnej	sypialni	z	more lowymi	akcenta mi	oraz	kre mową	półką	nad	kominkiem.
Ponie waż	kończył	się	ma rzec,	ogród	powoli	pora stał	kwia ta mi	i	świat	kipiał	zie le nią.
Ma tylda	 już	 zdą żyła	posta wić	na	 stole	 świe że	 lilie,	 a	Re ginald	 za powie dział,	 że

wkrótce	przynie sie	 jesz cze	 je den	bukiet,	aby	przyozdobić	szafkę.	Pokój	pre zento-
wał	się	uroczo	i	za chę ca ją co	–	problem	pole gał	jednak	na	tym,	że	Elysse	nie	czuła
się	mile	widzia na	w	tym	domu.
–	Czy	ja śnie	pani	chcia ła by	nie co	odpocząć?	–	za pyta ła	Ma tylda,	gdy	Elysse	zwie -

siła	głowę.	–	Wszystko	to	dzie je	się	tak	szyb ko.	Nic	dziwne go,	że	ja śnie	pani	wyda je
się	nie co	zmę czona.
Elysse	uśmiechnę ła	się	do	niej	z	wysiłkiem.	Ma tylda	była	jej	opoką.	Nigdy	nie	za -

da wa ła	pytań,	ale	za wsze	w	odpowiednim	momencie	przynosiła	swojej	pani	gorą cą
cze kola dę	i	kie liszek	brandy.	Gdy	tylko	przyje cha ły	do	Oksfor du,	Ma tylda	zwróciła
się	do	Elysse	z	pyta niem,	czy	za mie rza	dotrzymać	zobowią zań	towa rzyskich	na	ten
wie czór.	Elysse	wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	ubrać	się	sa modzielnie	i	dotrzeć
na	godzinę	siódmą	do	domu	państwa	Gaffneyów,	którzy	za prosili	ją	na	kola cję.	Już
wcze śniej	na pisa ła	liścik	z	prze prosina mi.	Podkre śliła	w	nim,	że	nie	jest	w	sta nie	się
zja wić	z	powodu	nie ocze kiwa nie	rychłe go	powrotu	męża	z	za mor skiej	wypra wy.
Jej	ból	głowy	się	na silał.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	do	jutra	większość	mia sta	do-

wie	się	o	prze prowadz ce	Elysse	do	męża.	Cie szyło	 ją	to.	Na resz cie	bę dzie	mogła
pa trzeć	 ludziom	prosto	w	oczy,	choć	sytuacja	wciąż	była	da le ka	od	 ide ału.	Każ dy,



kto	ostatniej	nocy	widział	Alekse go,	z	pewnością	uznał	go	za	pija ka	i	hula kę,	który
ani	trochę	nie	dba	o	żonę.
Co	gor sza,	taka	wła śnie	była	prawda.
–	Czy	na	pewno	ja śnie	pani	dobrze	się	czuje?	–	za nie pokoiła	się	Ma tylda.
–	Po	prostu	je stem	zmę czona,	nic	ponadto	–	odpar ła	Elysse	z	bla dym	uśmie chem.
–	Chyba	powinna	ja śnie	pani	udać	się	na	spoczynek	–	oznajmiła	Ma tylda	i	doda ła,

że	mrożona	her ba ta	i	ka napki	cze ka ją	na	stoliku.
Obie	służą ce	dygnę ły	i	wyszły,	a	Elysse	pogrą żyła	się	w	roz myśla niach.	Jak,	u	li-

cha,	mia ła	prze konać	Alekse go	do	ode gra nia	roli	wzorowe go	męża,	skoro	uda ło	się
jej	wprowa dzić	do	domu	w	Oksfor dzie	dopie ro	po	mę czą cej	ba ta lii?
Za mknę ła	się	w	sypialni	i	usia dła	przy	filiżance	mrożonej	her ba ty,	żeby	pomyśleć,

jak	zmusić	męża	do	odpowiednie go	za chowa nia.
Na gle	przypomnia ła	sobie	o	Bla irze	i	uśmiechnę ła	się	mimowolnie.	Nie potrzeb ne

jej	były	dodatkowe	sposoby,	aby	na kłonić	Alekse go	do	posłuszeństwa.

Nie	mogła	za snąć.	Jak	za wsze	w	ta kich	sytuacjach	za pa liła	świe cę,	usia dła	w	wy-
godnym	fote lu	i	dokończyła	lekturę	„London	Time sa”.	Na	pierwszej	stronie	ga ze ty
zna la zła	się	wzmianka	o	re kor dowo	szyb kim	rejsie	Alekse go	z	Chin.	Nie ste ty,	tekst
ten	nie	wywołał	senności	w	Elysse,	więc	za głę biła	się	w	dywa ga cjach	na	te mat	pew-
nej	 na der	 za wiłej	 wątpliwości	 prawnej.	 Porusza na	w	 ar tykule	 proble ma tyka	 była
tak	potwor nie	nudna,	że	słowa	roz ma zywa ły	się	przed	ocza mi	Elysse,	ale	i	tak	czuła
się	pobudzona.
Wła śnie	za mie rza ła	prze wrócić	stronę	kolejnej	lektury,	pokaź nej	biogra fii	królo-

wej	Elż bie ty,	kie dy	w	holu	roz legł	się	ha łas.	Za mar ła,	nadsta wia jąc	uszu,	i	po	chwili
dobiegł	 ją	 cha rakte rystycz ny	 stukot	 mę skich	 kroków.	 Domyśliła	 się,	 że	 Aleksy
wresz cie	wrócił	do	domu.	Ze gar	na	półce	nad	kominkiem	wska zywał	wpół	do	trze -
ciej.
Szedł	bez	pośpie chu,	mia rowym	krokiem.	Elysse	za schło	w	gar dle,	gdy	zna lazł	się

za	jej	drzwia mi.	Oba wia ła	się,	że	się gnie	do	klamki	i	za	nią	szarpnie,	ale	poma sze -
rował	da lej.
Odprę żyła	się	nie co,	choć	jej	ser ce	wa liło	jak	młotem.	Nie	próbował	we drzeć	się

do	jej	pokoju,	więc	chyba	powinna	ode tchnąć	z	ulgą.
Ze rwa ła	się	z	fote la	i	sta nę ła	przy	drzwiach	do	sa loniku	dzie lą ce go	obie	sypialnie.

Przycisnąwszy	ucho	do	dziur ki	od	klucza,	usłysza ła,	jak	Aleksy	krą ży	po	są siednim
pomiesz cze niu.	 Po	 chwili	 na	 koryta rzu	 ponownie	 roz legł	 się	 stukot	 kroków,	 choć
nie co	inny.
–	Ja śnie	pa nie	–	ode zwał	się	Re ginald	cha rakte rystycz nym,	ła godnym	głosem.	–	Ja -

śnie	pan	koniecz nie	musi	mnie	wzywać,	kie dy	wra ca.
–	Nie potrzeb nie	na	mnie	cze ka łeś,	Re ginaldzie	–	za pewnił	go	Aleksy.
Elysse	doszła	do	wniosku,	że	nie	był	pija ny.
–	Ależ	to	mój	obowią zek.	Muszę	pomóc	ja śnie	panu	się	roze brać	–	podkre ślił	ka -

mer dyner.
–	Re ginaldzie,	świetnie	sam	sobie	pora dzę,	ale	bar dzo	ci	dzię kuję.
Za pa dła	cisza.	Elysse	mia ła	nie przyjemne	wra że nie,	że	Aleksy	pa trzy	na	drzwi,	do

których	przycisnę ła	ucho.



–	Czy	słusz nie	za kła dam,	że	moja	żona	wprowa dziła	się	do	są siedniej	sypialni?	–
spytał	Aleksy.
–	Tak,	dzisiejsze go	popołudnia	żona	ja śnie	pana	za ję ła	pokój	obok.
–	Jak	rozumiem,	za dba łeś	o	jej	wygodę?
–	Na turalnie,	ja śnie	pa nie.
–	O	której	wróciła?	Mnie mam,	że	dziś	wie czorem	wyszła	z	domu?
–	Nie,	ja śnie	pa nie,	spę dziła	wie czór	w	domu.	Spra wia ła	wra że nie	cokolwiek	zmę -

czonej.	Nie	zja dła	kola cji,	chociaż	kuchar ka	przyrzą dziła	doskona ły	posiłek.
Za pa dła	cisza,	jakby	Aleksy	roz wa żał	słowa	ka mer dyne ra.
–	Dzię kuję	ci,	Re ginaldzie,	możesz	 już	odejść	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Sam	się

roz biorę.	A	w	przyszłości	nie	cze kaj	na	mnie.	Potraktuj	to	jako	pole ce nie.
Wymie nili	 uprzejmości,	 a	 na stępnie	 Re ginald	 wyszedł	 i	 cicho	 za mknął	 za	 sobą

drzwi.	Elysse	przygryzła	war gę,	oba wia jąc	się,	że	Aleksy	przyła pie	ją	na	podsłuchi-
wa niu,	je śli	usłyszy	choćby	najcichszy	sze lest.	Chwilę	potem	znów	usłysza ła	odgłos
kroków.
–	Elysse.	–	Aleksy	za pukał	do	drzwi.	–	Wiem,	że	nie	śpisz,	widzę	świa tło.
Powoli	wyprostowa ła	się.
–	Widzę	też	cień	twoich	stóp	–	dodał	tonem,	w	którym	pobrzmie wa ło	roz ba wie nie.

–	A	te raz	słyszę,	jak	oddychasz.	Bez	obaw,	nie	za mie rzam	się	na rzucać.	W	każ dym
ra zie	jesz cze	nie	te raz.
Ewidentnie	 z	 niej	 kpił.	 Ner wowo	 zwilżyła	 war gi,	 po	 czym	 prze krę ciła	 klucz

w	zamku.
Aleksy	stał	za	drzwia mi	i	pa trzył	na	nią.
–	Kogo	spodzie wa łaś	się	ujrzeć	w	moim	apar ta mencie?	–	za pytał.	–	Kochankę?
–	Nie	wie dzia łam,	cze go	się	spodzie wać	–	burknę ła	nie co	za chrypnię tym	głosem.
Popa trzył	na	jej	sta rannie	prze wią za ny	pa skiem	pe niuar,	spod	które go	wyła nia ła

się	je dwab na	nocna	koszula.
–	Posta nowiłaś	 za miesz kać	po	drugiej	 stronie	drzwi	 –	 za uwa żył.	 –	Czy	 to	 jedna

z	twoich	gie rek?
–	Za mknę łam	drzwi	na	 klucz	 –	 oświadczyła	wyniośle.	 –	 I	w	prze ciwieństwie	do

tego,	co	ci	się	wyda je,	nie	mam	w	zwycza ju	ba wić	się	w	taki	sposób.	Czy	miło	spę -
dziłeś	wie czór?
Za sta na wia ła	się,	czy	je śli	podejdzie	bliżej,	poczuje	za pach	per fum	na	jego	kołnie -

rzyku.
–	Nie	mam	 ochoty	 na	 kłótnie	 –	 za komunikował	 Aleksy	 obojętnym	 tonem.	 –	 Za -

miesz ka łaś	tutaj	na	wła sną	odpowie dzialność.
–	Prze cież	na wet	mnie	nie	lubisz	–	żachnę ła	się.	–	Dobrze	wiem,	że	to	tylko	czcze

pogróż ki.
Uniósł	rękę	i	dotknął	jej	długich	loków.
–	Od	ponad	dzie się ciu	 lat	nie	widzia łem	cię	z	 roz pusz czonymi	włosa mi	–	powie -

dział.
Elysse	na tychmiast	ode pchnę ła	jego	dłoń.
–	Je steś	pija ny?	–	spyta ła	ostro.
–	Tylko	głupiec	upija	się	dwie	noce	z	rzę du.	Podobasz	mi	się,	Elysse.	I	to	bar dzo	–

szepnął.



Było	 ja sne,	 o	 co	mu	 chodzi.	 Pra gnął	 jej.	Wycią gnę ła	 rękę,	 żeby	 za trza snąć	mu
drzwi	przed	nosem,	ale	zdą żył	je	za trzymać.
–	Cze go	ocze kujesz,	otwie ra jąc	mi	w	ta kim	stroju?	–	dodał.	–	Mam	wra że nie,	że

chcesz	mnie	sprowokować.	To,	w	co	się	ubra łaś,	jest	pra wie	prze zroczyste.
Elysse	cofnę ła	się	o	krok.
–	Muszę	poroz ma wiać	z	tobą	o	pewnych	spra wach.	Spotka my	się	rano	–	oświad-

czyła,	ignorując	jego	słowa.
–	 Do	 twa rzy	 ci	 w	 nie bie skim,	 ale	 bla dy	 róż	 pa suje	 do	 cie bie	 wręcz	 ide alnie	 –

mruknął,	jakby	jej	nie	słyszał.
–	 Te raz	 rozumiem.	 Nie	 za mie rzasz	 wywa żać	 drzwi.	 Chcesz	 uprzejmie	 pukać,

a	potem	sta rać	się	mnie	uwieść.
–	Je steś	moją	żoną.	–	Za śmiał	się.	–	Mogę	robić,	co	mi	się	żywnie	podoba.
Ponownie	się gnę ła	do	klamki,	ale	tym	ra zem	Aleksy	otworzył	drzwi	na	całą	sze ro-

kość.
–	O	której	może my	się	rano	spotkać?	–	Elysse	nie	da wa ła	za	wygra ną.
–	Mów	te raz.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Miejmy	to	już	za	sobą.	Szcze rze	mówiąc,

bar dzo	chciałbym	się	dowie dzieć,	jaka	spra wa	jest	dla	cie bie	tak	istotna.
Ode tchnę ła	głę boko,	aby	opa nować	na ra sta ją cą	w	niej	złość.
–	Cie szę	się,	że	wprowa dziłam	się	do	cie bie…	Ale	to	za	mało.
Wyda wał	się	szcze rze	za skoczony.
–	Mów	da lej	–	mruknął.
–	Usiłuję	uciszyć	plotka rzy,	Aleksy.	Je śli	jednak	bę dziesz	poja wiał	się	w	towa rzy-

stwie	sam,	sprowokujesz	ludzi	do	szepta nia	za	na szymi	ple ca mi.	Cie bie	to	nie	ob -
chodzi,	ale	mnie	owszem.
Stał	z	za łożonymi	rę ka mi	i	ob ser wował	ją	w	milcze niu.
–	Czy	spotka łeś	się	dzisiaj	z	tą	Goodman?	–	za pyta ła	Elysse	nie ocze kiwa nie.
–	A	czy	to	twoja	spra wa?	–	odpa rował	Aleksy.	–	Na prawdę	chcesz	wie dzieć?
–	Rób	wszystko,	na	co	masz	ochotę!	–	krzyknę ła	ura żona.	–	Ale	dyskretnie,	na	li-

tość	boską!	A	co	waż niejsze,	przez	najbliż szych	kilka	tygodni	ocze kuję,	że	bę dziesz
mi	towa rzyszył	i	uda wał	troskliwe go	męża.
–	Jesz cze	cze go,	Elysse	–	za re chotał	urą gliwie.
Pomyśla ła,	że	chętnie	ponownie	ude rzyła by	go	w	tę	za dowoloną	z	sie bie	twarz.
–	Mówię	poważ nie.	Przez	sześć	lat	uda wa łam	szczę śliwą	mę żatkę,	więc	te raz	ty

możesz	spra wiać	wra że nie	lojalne go	męża.	Dla te go	musimy	być	widywa ni	ra zem.
–	Wykluczone.	–	Uśmiech	znikł	z	jego	twa rzy.
–	Nie	każę	ci	re zygnować	z	kocha nek	–	brnę ła	da lej.	–	Gdy	wie czór	w	towa rzy-

stwie	dobie gnie	końca,	bę dziesz	mógł	sobie	używać,	z	kim	ze chcesz,	ale	dyskretnie.
Za chowaj	sobie	wszystkie	swoje	la firyndy,	tylko	uda waj,	że	dobrze	nam	ra zem.
–	Czyś	 ty	osza la ła?	 –	 spytał.	 –	Dla cze go	miałbym	uczestniczyć	w	 tej	 idiotycz nej

grze	pozorów?	Nie	inte re suje	mnie	twoje	towa rzystwo,	Elysse…	No,	chyba	że	o	tak
póź nej	porze	i	w	tak	inte re sują cych	okolicz nościach…
Ob rzucił	ją	pożą dliwym	spojrze niem.
Elysse	 stra ciła	 cier pliwość	 i	 spolicz kowa ła	 go	 najmocniej,	 jak	 potra fiła.	 Aleksy

zła pał	ją	za	nadgar stek	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Ude rzyłaś	mnie	już	wczoraj	–	za uwa żył.	–	To	się	sta je	osobliwym	i	nie co	mę czą -



cym	rytuałem.
–	 Chcesz	 mnie	 upokorzyć?	 Chłopiec,	 które go	 kocha łam,	 był	 dżentelme nem!	 –

krzyknę ła.
Na wet	nie	próbowa ła	walczyć,	gdyż	było	ja sne,	że	nie	ma	szans.
–	Nie.	–	Przyglą dał	się	jej	z	uwa gą.	–	Nie	chcę	cię	upokorzyć.
–	To	dobrze.	W	ta kim	ra zie	przez	dwa	 lub	trzy	 tygodnie	posta ra my	się	uda wać

czułych	małżonków.	Za cznie my	od	jutra.	Poka żesz	się	ze	mną	w	ope rze.
Wcze śniej	 pla nowa ła	 zja wić	 się	 tam	z	Bla irem,	 te raz	 jednak	była	 zde cydowa na

zmusić	 Alekse go.	 Na dal	 ściskał	 ją	 za	 nadgar stek,	 czuła,	 jak	 kola na mi	 ocie ra	 się
o	jego	nogi.	Krę ciło	się	jej	w	głowie,	gdy	sta ła	tak	blisko	nie go.
Nie ocze kiwa nie	puścił	ją	i	się	cofnął.
–	Nie	za biorę	cię	ani	do	ope ry,	ani	nigdzie	indziej	–	warknął.	–	Dopełniłem	dżentel-

meńskie go	 obowiąz ku,	 że niąc	 się	 z	 tobą	 i	 ra tując	 twoje	 dobre	 imię.	 Wie le	 mał-
żeństw	żyje	osob no.	Nie	jest	moją	winą,	że	przez	ostatnie	sześć	lat	źle	się	czułaś
w	małżeństwie.
Jego	nie bie skie	oczy	wyda wa ły	się	roz pa lone.
–	Kie dy	wyruszasz	w	na stępną	podróż?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
–	W	czerwcu	lub	w	lipcu	płynę	do	Kantonu	–	oświadczył.
–	Wła śnie	 tak	 są dziłam.	W	 lipcu	 roz poczyna	 się	 zbiór	 her ba ty.	 Za nim	 zosta nie

spa kowa na	i	prze wie ziona	rze ką,	ty	bę dziesz	już	w	Kantonie.
Wpa trywał	się	w	nią	z	uwa gą.
–	Je śli	dopisze	mi	szczę ście,	za pełnię	ła downie	w	paź dzier niku	i	wyruszę	do	domu

przed	listopa dowym	monsunem.
–	Czy	Nor thern	Financial	par tycypuje	finansowo	w	tej	wypra wie?
–	Elysse.	–	Aleksy	znie ruchomiał.	–	Nie	rób	tego.
–	Cze go?	–	spyta ła	nie winnie.	–	Och,	za raz,	za raz.	Prze cież	mogę	spytać	Thoma -

sa,	czy	finansuje	twój	rejs.
–	Co	za mie rzasz?	–	wyce dził.
Jego	cie pły	oddech	owiał	jej	policzek.
–	Potrze buję	męża	z	prawdziwe go	zda rze nia	tylko	na	kilka	tygodni.	–	Usiłowa ła

się	nie	wzdrygnąć.
–	A	je śli	go	nie	dosta niesz,	to	co?	Roz ka żesz	swoje mu	kocha siowi,	żeby	ob cią żył

mnie	wyż szymi	odsetka mi?	–	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Thomas	bar dzo	mnie	lubi	–	powie dzia ła	pogodnie.
Aleksy	zmełł	w	ustach	prze kleństwo	i	za trza snął	za	sobą	drzwi,	a	Elysse	podsko-

czyła	ze	stra chu,	gdy	chwycił	ją	za	rękę.
–	Szanta żujesz	mnie?	–	krzyknął.	–	Masz	świa domość,	ilu	finansistów	ma	chęć	ro-

bić	ze	mną	inte re sy?
–	Jest	jesz cze	ka pitan	Little ton	–	za uwa żyła.	–	On	z	pewnością	również	potrze buje

pie nię dzy.
Nie bie skie	oczy	Alekse go	wyraź nie	pociemnia ły.	Milczał.
–	Może	Thomas	ze chce	wesprzeć	statki	spółki	Jar dine	–	doda ła.
Aleksy	potrzą snął	nią	mocno.
–	Mój	Boże,	ty	na prawdę	mnie	szanta żujesz!	–	krzyknął.
–	Mam	dość	upokorzeń!	Musisz	tylko	uda wać	dobre go	męża,	nic	wię cej!	–	Na gle



dotar ło	do	niej,	że	pra gnie	o	wie le	wię cej.
–	Nikomu	nie	wolno	mnie	szanta żować,	Elysse,	na wet	tobie.
Z	nie ocze kiwa ną	siłą	pchnął	ją	na	bok,	ale	zdoła ła	się	chwycić	kolumny	łoża,	aby

nie	upaść.	Wte dy	na tarł	na	nią	z	furią.
–	Co	chcesz	zrobić?	–	krzyknę ła,	a	on	za trzymał	się	tuż	przed	nią.
–	Pra gniesz	mieć	męża	z	prawdziwe go	zda rze nia?	–	syknął,	przybliża jąc	twarz	do

jej	twa rzy.	–	Wobec	tego	za proś	mnie	do	swoje go	łoża,	Elysse.	Wte dy	się	prze ko-
nasz,	jak	to	jest	być	z	prawdziwym	mę żem!
Wie dzia ła,	że	posunę ła	się	zbyt	da le ko.	Aleksy	drżał	z	wście kłości.
–	Je śli	Bla ir	posta nowi	finansować	Little tona	lub	które gokolwiek	inne go	z	moich

konkurentów,	obar czę	winą	cie bie.	Chyba	nie	chcesz	mieć	we	mnie	wroga,	Elysse?
Nie	odpowie dzia ła.
Długo	wpa trywał	się	w	łoże	tuż	obok	niej,	jakby	nie	był	pe wien,	co	zrobić.	W	koń-

cu	 jednak	posłał	Elysse	ponure	spojrze nie	 i	szyb ko	opuścił	pokój,	za trza skując	za
sobą	drzwi.	Prze krę ciła	klucz	w	zamku	 i	osunę ła	się	na	podłogę,	a	potem	bar dzo
długo	pła ka ła	skulona	pod	drzwia mi.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Elysse	 uśmiechnę ła	 się	 pogodnie	 do	 Bla ira,	 świa doma,	 że	 nie typowo	 dla	 sie bie
milcza ła,	odkąd	przyje chał,	by	za brać	ją	na	spektakl.	Sta li	w	dużym,	mar murowym
foyer	gma chu	Picca dilly	Ope ra	House,	w	otocze niu	dam	w	wytwor nych	kre acjach
i	dżentelme nów	we	fra kach.	Na	ten	wie czór	wybra ła	suknię	z	czer wone go	je dwa -
biu,	a	do	niej	na szyjnik	z	brylanta mi.	Liczyła	na	to,	że	szkar łat	za ma skuje	jej	szoku-
ją cą	bla dość.
Bla ir	 również	ob da rzył	uśmie chem	swoją	 towa rzysz kę,	ale	wpa trywał	się	w	nią

pyta ją co.	Za nim	zdą żył	za sypać	 ją	pyta nia mi,	roz poczę ła	długi	 i	pe łen	entuzja zmu
monolog	poświę cony	włoskiej	ope rze,	na	którą	się	wybra li.	Bla ir	był	jej	dobrym	zna -
jomym	i	z	pewnością	widział,	jak	bar dzo	jest	przygnę biona.
Ostatniej	nocy	pra wie	nie	spa ła	po	kłótni	z	Aleksym,	który	z	wście kłością	opuścił

jej	pokój.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	zna leź li	się	w	tak	okropnym	impa sie.	Aleksy	stał
się	zimny	i	obojętny,	a	ona	nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	odmówił	spełnie nia	jej
prośby.
Nie wie le	bra kowa ło,	a	prze sła ła by	Bla irowi	list	z	prze prosina mi	i	wyja śnie niem,

że	nie ste ty	nie	może	wybrać	się	do	ope ry.	Prze czucie	podpowia da ło	jej,	że	spotka -
nie	 z	nim	nie	 jest	najroz sądniejszym	pomysłem,	 lecz	Aleksy	nie wątpliwie	 triumfo-
wałby,	gdyby	zosta ła	w	domu	po	nocnej	wymia nie	zdań.	Poza	tym	lubiła	ope rę.
–	Na	pewno	dobrze	się	czujesz?	–	spytał	cicho	Bla ir	i	wziął	ją	pod	łokieć.
Już	po	raz	drugi	tego	wie czoru	chciał	wie dzieć,	czy	nic	jej	nie	jest.	Ponownie	się

uśmiechnę ła.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	sta ją	się	bliskimi	przyja ciółmi	–	Elysse	za -
proponowa ła	na wet,	by	bę dąc	sam	na	sam,	mówili	sobie	po	imie niu.
–	Doskwie ra	mi	lekka	migre na	–	odpar ła.	–	Prze pra szam,	nie	wyglą dam	najpięk-

niej.
–	 Za wsze	 wyglą dasz	 wspa nia le.	 Je steś	 bez	 wątpie nia	 najpiękniejszą	 kobie tą

w	ope rze.	 –	Wpa trywał	 się	w	nią	 z	 uwa gą.	 –	 Powinnaś	wresz cie	 przyznać,	 że	 ta
prze prowadz ka	nie korzystnie	odbiła	się	na	twoim	zdrowiu.
–	Zmia na	otocze nia	za wsze	jest	uciąż liwa	–	odpar ła	z	westchnie niem.
–	To	prawda	–	przytaknął.	–	Nigdy	nie	wspomina łaś,	że	 twój	mąż	dysponuje	do-

mem	w	Oksfor dzie.	Miałbym	pra wo	odnieść	wra że nie,	że	nie	powie dział	ci	wcze -
śniej	o	jego	kupnie,	a	de cyzję	o	prze prowadz ce	podję łaś	pod	wpływem	impulsu.
–	Musia łam	za pomnieć	–	odpar ła	cicho.	Nie	mia ła	ochoty	okła mywać	Bla ira.	Ro-

zejrza ła	się	po	foyer	i	na gle	za uwa żyła	przyja ciółkę	z	mę żem.	–	Och,	jest	tu	Ariella!
–	Z	ulgą	zmie niła	te mat.	–	I	St.	Xa vier.
–	A	tak,	twoja	szwa gier ka	–	powie dział	Bla ir.	–	Widzę,	że	towa rzyszy	im	twój	mąż.
Elysse	za mar ła.	W	istocie,	olśnie wa ją co	ele gancki	Aleksy	stał	przy	St.	Xa vie rze

i	ga wę dził	z	ja kąś	ciemnowłosą	kobie tą.	Co	on	tu	robił?	–	za sta nowiła	się.	Czyż by
przybył,	żeby	wyprowa dzić	ją	z	równowa gi?
–	Wyda jesz	się	roz koja rzona,	Elysse	–	wyszeptał	Bla ir.



–	Dla cze go	mia ła bym	być	roz koja rzona?	–	Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	Alekse -
go.
–	Ponie waż	przyszedł	z	inną	i	je steś	za zdrosna.
Wbiła	w	nie go	ostre	spojrze nie.
–	Wca le	nie	je stem	za zdrosna	–	burknę ła	zbyt	głośno,	a	stoją ce	obok	osoby	popa -

trzyły	na	nią	z	cie ka wością.	–	Aleksy	za wsze	robi	to,	na	co	ma	ochotę,	i	nic	w	tym
dziwne go.	Przywykłam.
Z	uśmie chem	położyła	dłoń	na	ręce	Bla ira.	Nie	wyda wał	się	prze kona ny.
–	Rzadko	bywa	w	mie ście,	więc	jak	mogłaś	przywyknąć	do	tego,	co	robi?	Są dzi-

łem,	że	wa sze	małżeństwo	opie ra	się	na	solidnych	podsta wach,	ale	wczoraj	oboje
za chowywa liście	się	ra czej…	nie pewnie.
–	Zgodzę	się,	że	na sze	małżeństwo	nie	jest	typowe	–	ode zwa ła	się	po	chwili	mil-

cze nia.	–	Ale	nic	mu	nie	za gra ża,	Thoma sie.	To	na prawdę	trwa ły	zwią zek	–	skła ma -
ła,	pra gnąc	za	wszelką	cenę	go	prze konać.
–	Tak	czy	 ina czej,	mam	na dzie ję,	 że	 je steś	do	mnie	na prawdę	przywią za na	bez

wzglę du	na	to,	ja kie	uczucia	żywisz	do	ka pita na	de	Wa renne’a.
Ode tchnę ła	głę boko	i	na gle	dostrze gła	twarz	roz mówczyni	Alekse go.	Od	razu	roz -

pozna ła	 Louisę	Cochra ne,	 czyli	 obecnie	 pa nią	We ldon,	 gdyż	 powtór nie	wyszła	 za
mąż.	Nigdzie	jednak	nie	było	widać	pana	We ldona,	a	Louisa	szcze biota ła	z	uśmie -
chem,	pa trząc	na	Alekse go.
–	Kie dy	wresz cie	powiesz	mi	prawdę?	–	Bla ir	wyda wał	się	za nie pokojony.	–	Obie -

cuję,	że	nikomu	nie	powtórzę.	Twoje	małżeństwo	chyli	się	ku	upadkowi	i	wca le	nie
masz	ochoty	go	cią gnąć.
–	Nie	możesz	tak	mówić	–	za oponowa ła	Elysse	drżą cym	głosem.
Pra gnę ła	go	za pewnić,	że	ona	i	Aleksy	bar dzo	się	lubią,	lecz	nie	mogła	wydobyć

z	sie bie	na wet	jedne go	słowa.
Dotknął	jej	policz ka.
–	 Chcę	 ci	 pomóc,	 Elysse.	 Ser ce	mi	 się	 kra je,	 gdy	widzę	 cię	 tak	 przygnę bioną.

Wiem,	jak	bar dzo	je steś	dumna.	Widok	męża	z	inną	kobie tą	musi	być	dla	cie bie	wy-
jątkowo	bole sny.	A	pomija jąc	wszystko	inne,	ludzie	i	tak	uwa ża ją	nas	za	kochanków.
Przygryzła	war gę.
–	Wie dzie my	roz łącz ne	życie,	podob nie	jak	wie le	osób,	które	tego	wie czoru	zja wi-

ły	się	w	ope rze	–	za uwa żyła.	–	Nic	się	nie	da	na	to	pora dzić.	Jak	słusz nie	za uwa ży-
łeś,	Aleksy	rzadko	bywa	w	mie ście.
–	Ale	 prze cież	nie	 chcesz	 żyć	 z	 dala	 od	męża,	 prawda?	 –	Wpa trywał	 się	w	nią

z	uwa gą.	–	Ten	zwią zek	jest	ska za ny	na	poraż kę.
Jego	podejrze nia	były	słusz ne,	ale	prze cież	nie	mogła	mu	o	tym	powie dzieć.	Na gle

Bla ir	posłał	jej	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Dzień	dobry,	pa nie	ka pita nie	–	powie dział	głośno,	a	ona	odwróciła	się	powoli	do

męża.	–	Chyba	nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu,	że	dzisiejsze go	wie czoru	za stę puję
pana	u	boku	jego	pięknej	żony?
Aleksy	le dwie	ukrywał	wście kłość.
–	Ależ	na turalnie,	że	nie	–	warknął,	z	trudem	pa nując	nad	sobą.	–	Zwykle	je stem

na	morzu,	a	moja	żona	to	dorosła	kobie ta	i	wie dzie	wła sne	życie.	Byłbym	szcze rze
zdumiony,	gdyby	poja wiła	się	bez	osoby	towa rzyszą cej.	Wielce	wygodnie	się	złożyło,



że	do	krę gu	swych	najbliż szych	przyja ciół	wybra ła	sobie	akurat	pana,	moje go	finan-
sistę.
–	Witaj,	Aleksy	–	ode zwa ła	się	Elysse.	–	Za pomnia łam,	że	bę dziesz	tu	dzisiaj.
–	Doprawdy?	Chyba	w	ogóle	nie	podejrze wa łaś,	że	się	zja wię,	moja	droga.	Ja	sam

posta nowiłem	to	za le dwie	przed	dwie ma	godzina mi.	–	Popa trzył	na	Bla ira,	a	na stęp-
nie	na	jej	szkar łatną	suknię	z	wielkim	de koltem.	–	A	jak	się	pan	dzisiaj	mie wa,	Bla ir?
Nie	podejrze wa łem	pana	o	za miłowa nia	ope rowe.	Och,	głupiec	ze	mnie.	To	oczywi-
ste,	że	lubi	pan	towa rzystwo	mojej	żony,	a	nie	spekta kle	sce nicz ne.
Bla ir	uśmiechnął	się	zdawkowo.	Najwyraź niej	nie	tak	ła two	było	wyprowa dzić	go

z	równowa gi.
–	Cóż,	nie	je stem	wielkim	wielbicie lem	ope ry,	ale	z	całą	pewnością	prze pa dam	za

pa nią	de	Wa renne	–	odparł.	 –	 Jej	bliskość	spra wia	mi	nie wypowie dzia ną	przyjem-
ność.	Bez	wzglę du	na	to,	czy	ze chce	ona	iść	do	ope ry,	czy	do	cyr ku,	je stem	gotów
robić	wszystko,	by	miło	spę dza ła	ze	mną	czas.
–	Na turalnie	–	wyce dził	Aleksy	chra pliwym	głosem.	–	Który	dżentelmen	nie	chciał-

by	za spoka jać	potrzeb	i	spełniać	za chcia nek	mojej	żony?
Elysse	za schło	w	ustach.	Jak	mogli	kłócić	się	o	nią	w	tak	okropny	sposób?	W	do-

datku	Aleksy	zja wił	się	w	ope rze	z	inną,	co	sta ło	w	całkowitej	sprzecz ności	z	tym,
o	co	go	prosiła	ostatniej	nocy!
–	Ja	i	Thomas	za mie rza my	czę sto	bywać	w	ope rze,	przynajmniej	przez	najbliż szy

mie siąc	–	powie dzia ła,	zdumiona	swoim	obojętnym	tonem.	–	Gdybyśmy	wie dzie li,	że
chcesz	 obejrzeć	 przedsta wie nie,	 wszyscy	 przyszlibyśmy	 ra zem.	 Prawdę	 powie -
dziawszy,	nie	widzia łam	Louisy	co	najmniej	od	roku	i	z	chę cią	odnowię	zna jomość.
–	 Nie wątpliwie	 poczyniłaś	 te	 pla ny,	 kie dy	 jesz cze	 byłem	 na	 morzu	 –	 za uwa żył

Aleksy.	–	Z	pewnością	nie	potrze bowa łaś	spe cjalnie	się	wysilać,	by	prze konać	Bla ira
do	ope ry,	za	którą	dotąd	nie	prze pa dał.	A	tak	na	mar gine sie,	moja	droga,	pięknie	ci
w	czer wie ni.
–	Wystar czy,	że	pani	de	Wa renne	o	coś	poprosi,	a	bez	wa ha nia	spełniam	jej	życze -

nie	–	wtrą cił	Bla ir	oschle.	–	Je stem	prze kona ny,	że	pan	równie	gor liwie	dba	o	dobre
sa mopoczucie	 żony.	 Ża den	 męż czyzna,	 a	 w	 szcze gólności	 mąż,	 nie	 zdołałby	 się
oprzeć	jej	urokowi.
–	W	istocie,	mojej	małżonce	nie	brak	uroku	–	przyznał	Aleksy	z	błyskiem	w	oku.	–

Na wet	ja	potra fię	to	doce nić.	Z	całą	pewnością	uda ło	się	jej	za uroczyć	mnie	ostat-
niej	nocy.	Prawda,	skar bie?
Elysse	modliła	się	w	duchu,	żeby	nie	ujawnił,	co	za szło	mię dzy	nimi	póź ną	nocą.

Spostrze gła	ba dawcze	spojrze nie	Bla ira	i	poczuła,	że	się	rumie ni.
–	Dżentelme ni	powinni	za chowywać	się	z	ga lante rią,	a	damy	z	urokiem.	W	szcze -

gólności	żony	–	doda ła	 i	uśmiechnę ła	się	do	Bla ira.	–	Cudownie,	że	tutaj	 je ste śmy,
prawda?	Wresz cie	może my	nadra biać	stra cony	czas.
–	Ariella	na le ga ła,	bym	tu	przybył	–	powie dział	Aleksy,	pa trząc	jej	w	oczy.	–	Wie -

dzia łem,	że	pan	Thomas	zja wi	się	tutaj,	więc	posta nowiłem	go	le piej	poznać.	Koniec
końców,	jest	odpowie dzialny	za	moje	finanse.
–	Powinniśmy	zjeść	ra zem	lunch	–	za proponował	Bla ir.	–	Musimy	omówić	wie le	te -

ma tów.
Elysse	za uwa żyła,	że	Ariella	zbliża	się	do	nich	wraz	z	St.	Xa vie rem	i	Louisą.	Po-



sta nowiła	 póź niej	 spytać	 przyja ciółkę,	 dla cze go	 zde cydowa ła	 się	 przyprowa dzić
Alekse go.
–	Nie	wie dzia łam,	że	 tu	bę dziesz,	Ariello.	Nie	wspomnia łaś	o	 tym	ani	słowem	–

podkre śliła	oskar życielskim	tonem.
Dla cze go	Ariella	się	na	to	zde cydowa ła?	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	plotka rze

za czną	 roz sie wać	 pogłoski	 o	 tym,	 że	 Elysse	 zja wiła	 się	 w	 ope rze	 z	 kochankiem,
a	Aleksy	z	na łoż nicą?	Ludzie	będą	mówili,	że	ich	małżeństwo	jest	szczę śliwe	tylko
z	pozoru.
–	Mamy	lożę,	więc	posta nowiliśmy	przyjść	w	ostatnim	momencie.	–	Ariella	odwró-

ciła	się	do	Bla ira,	a	on	uca łował	jej	dłoń.	–	Miło	cię	widzieć,	Thoma sie.	Elysse,	pa -
mię tasz	Louisę,	prawda?	Te raz	to	pani	We ldon.
Elysse	z	trudem	uśmiechnę ła	się	do	Louisy,	myśląc	w	duchu	o	tym,	że	ta	kobie ta

wyglą da	 na	 co	 najmniej	 trzydzie ści	 pięć	 lat.	 Była	 atrakcyjna,	 ale	 nie	 na	 tyle,	 by
przykuć	uwa gę	Alekse go.
–	Dołą czycie	do	nas	w	loży?	–	spyta ła	Ariella,	roz glą da jąc	się	nie pewnie.	–	Chyba

nie	ma	powodu,	że byśmy	sie dzie li	osob no.	Je ste śmy	prze cież	przyja ciółmi	i	rodziną
–	doda ła	sta nowczo.
Elysse	nie	mogła	sobie	wyobra zić	gor sze go	kosz ma ru	niż	oglą da nie	przedsta wie -

nia	tak	blisko	Alekse go.	Nie	wie dzia ła	jednak,	jak	mogła by	się	wykrę cić.
Bla ir	ujął	ją	pod	rękę	i	popa trzył	na	Ariellę.
–	Z	przyjemnością	obejrzymy	spektakl	w	państwa	towa rzystwie	–	za powie dział.
Elysse	spojrza ła	na	męża,	modląc	się	o	 to,	by	prze sta ła	 ją	boleć	głowa,	 tak	 jak

modliła	się,	żeby	Aleksy	wyszedł	z	ope ry	i	zniknął.
Aleksy	popa trzył	na	złą czone	ręce	Bla ira	i	Elysse,	po	czym	uśmiechnął	się	chłod-

no.
–	Jak	miło	–	wyce dził.	–	Bla ir	i	ja	wypije my	brandy	podczas	antraktu.	Przy	oka zji

wyja śnimy	sobie	kilka	spraw.
–	Doskona ły	pomysł	–	mruknął	Bla ir	spokojnie.

Powóz	Bla ira	w	końcu	za trzymał	się	na	żwirowym	podjeź dzie	przed	ka miennymi
schodka mi,	które	prowa dziły	do	drzwi	oksfordz kie go	domu.	Wie czór	nie	chciał	się
skończyć.	 Od	 sztucz nych	 uśmie chów	 Elysse	 roz bola ły	 wszystkie	 mię śnie	 twa rzy.
W	ogóle	nie	mogła	się	skupić	na	przedsta wie niu.	Przez	większość	cza su	ob ser wo-
wa ła,	jak	Louisa	pochyla	się	ku	Alekse mu,	opie ra	dłoń	na	jego	ra mie niu	i	oboje	szep-
tem	roz ma wia ją.	Jak	usta lono,	Bla ir	 i	Aleksy	zniknę li	ra zem	podczas	prze rwy,	zaś
Ariella	wysła ła	za	nimi	St.	Xa vie ra,	za pewne	na	wszelki	wypa dek,	gdyby	pa nom	po-
trzeb ny	był	roz jemca.	Elysse	nie mal	ob gryza ła	pa znokcie	w	ocze kiwa niu	na	ich	po-
wrót.	Kie dy	zja wili	 się	w	 loży,	 ża den	nie	wyda wał	 się	 szcze gólnie	wzburzony.	 Jak
wyja śnił	Bla ir,	poga wędka	dotyczyła	 tylko	kondycji	angielskiej	gospodar ki,	proble -
mów	zwią za nych	z	bie żą cą	 re ce sją	 i	moż liwych	sposobów	ogra nicze nia	długu	pu-
blicz ne go.
Pod	nie obecność	dżentelme nów	Elysse	 robiła,	 co	mogła,	 by	miło	 traktować	Lo-

uisę,	która	nie ste ty	oka za ła	się	bar dzo	sympa tycz na.	W	pewnej	chwili	na wet	pogra -
tulowa ła	jej	boha ter skie go	męża.	Elysse	zmusiła	się	do	uśmie chu,	z	trudem	tłumiąc
złość,	i	na	tym	za kończyła	poga wędkę.



Elysse	popa trzyła	na	ciemne	okna	domu.	Na	szczę ście	Aleksy	jesz cze	nie	wrócił.
Posta nowiła,	że	za rygluje	drzwi,	na pije	się	brandy,	za słoni	oczy	ma secz ką,	a	może
na wet	 skorzysta	 z	 za tyczek	do	uszu.	Była	bar dzo	zmę czona	 i	 za mie rza ła	na tych-
miast	udać	się	na	spoczynek.
Bla ir	wychylił	się	i	otworzył	jej	drzwi	powozu.	Gdy	Elysse	wysia dła,	ruszył	za	nią,

po	czym	wziął	ją	za	rękę.	Elysse	drgnę ła	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	Wie czór	oka zał	się
prawdziwą	ka ta strofą,	 le dwo	uda ło	 się	 jej	 znieść	 zna czą ce	 spojrze nia	 zna jomych.
Wie lu	ce lowo	wspomina ło	o	Aleksym	przy	oka zji	powita nia.	Cie szyli	się	z	dyskom-
for tu	Elysse,	licząc	na	to,	że	wresz cie	ujawni	ona	prawdę	o	sze ściu	la tach	za kła ma -
nia	i	gry	pozorów.
Na gle	 uświa domiła	 sobie,	 że	 przez	 cały	 pobyt	 w	 ope rze	 koncentrowa ła	 się	 na

Aleksym,	a	nie	na	Bla irze,	który	za służył	na	lepsze	traktowa nie.	W	drodze	do	Oks-
for du	na wet	nie	próbował	podjąć	roz mowy.	Wyda wał	się	za topiony	w	myślach.
–	Rozumiem,	że	je steś	zmę czona	–	powie dział,	gdy	zna leź li	się	przed	frontowymi

drzwia mi.	 –	 I	 choć	 twoje go	męża	nie	ma	w	domu,	 nie	 za prosisz	mnie	 do	 środka,
prawda?
Popa trzyła	na	nie go	ze	smutkiem.	Dla cze go	nie	mogła	go	pokochać?	Był	silnym,

wpływowym	 i,	 co	 najważ niejsze,	 dobrym	 człowie kiem	 –	 całkowitym	 prze ciwień-
stwem	Alekse go.	Zbie ra ło	się	jej	na	płacz.
–	Na prawdę	je stem	zmę czona,	Thoma sie	–	odpar ła.	–	Wybacz.	Prze pra szam,	że

ten	wie czór	oka zał	się	nie przyjemny.
–	Oboje	wie my,	że	to	nie	zmę cze nie	jest	powodem,	dla	które go	mnie	nie	za prosisz.
Nie	mogła	tego	zrobić,	nie	umia ła,	mimo	że	Aleksy	był	te raz	z	inną	kobie tą.
–	To	nie	twoja	wina	–	dodał	Bla ir.	–	Bar dzo	mi	przykro,	że	je steś	taka	nie szczę śli-

wa.
Tak	bar dzo	potrze bowa ła	za ufa ne go	przyja cie la,	który	wysłuchałby	jej	zwie rzeń.
–	Aleksy	i	ja	już	nie	je ste śmy	sobie	bliscy	–	wyzna ła	nie ocze kiwa nie.
–	Dzię kuję,	że	mi	to	powie dzia łaś.	–	Wziął	ją	za	ręce.	–	A	jednak	nie	wyda je	mi	się,

bym	miał	u	cie bie	szanse.
Po	policz ku	Elysse	spłynę ła	łza.
–	Nie	 za ba wi	 zbyt	 długo	w	mie ście,	 z	 dala	 od	morza…	 jak	 za wsze	 –	 oznajmiła

Elysse.	–	Moje	życie	wkrótce	powróci	do	nor malności.
Skrzywiła	się	na	myśl	o	tym,	czym	w	jej	wypadku	jest	nor malność.
–	I	tak	go	kochasz.
Elysse	za mknę ła	oczy.	Czy	to	było	moż liwe?	Gdy	Aleksy	potraktował	ją	jak	la dacz -

nicę,	jej	miłość	umar ła.
–	Kocha łam	go,	gdy	byliśmy	dziećmi	–	powie dzia ła	po	chwili.	–	Blisko	się	przyjaź ni-

liśmy.	Tamte go	chłopca	już	nie	ma,	Thoma sie.
–	Może	powinnaś	przyznać,	że	kochasz	tego	człowie ka	mimo	zmian.	–	Popa trzył

na	nią	pyta ją co.
–	Wczoraj	w	nocy	okropnie	się	pokłóciliśmy.	Możesz	mi	wie rzyć,	nie	ma	mię dzy

nami	miłości.	–	Na gle	ogar nę ło	ją	nie znośne	na pię cie.	–	Żyje my	osob no,	i	to	od	wie lu
lat.	Nie	pra gnę	tego	zmie niać,	ale	te raz	oboje	prze bywa my	w	stolicy,	więc	Aleksy
powinien	uda wać,	że	dobrze	się	czuje	w	tym	małżeństwie.
–	Jego	za chowa nie	w	stosunku	do	cie bie	jest	nie	do	za akceptowa nia.	–	Pogła skał



ją	po	policz ku.	–	To	głupiec,	skoro	tak	cię	traktuje.	Czy	powinie nem	na dal	trzymać
się	blisko	cie bie,	Elysse?	Ogromnie	mi	się	podobasz,	ale	nie	za mie rzam	ci	się	na rzu-
cać.
–	Na prawdę	nie	wiem,	co	odpowie dzieć.	–	Uścisnę ła	jego	dłonie.	–	Bar dzo	cię	lu-

bię,	Thoma sie,	i	boję	się	utra ty	tak	dobre go	przyja cie la.
Zdra dziecki	umysł	przypomniał	jej,	że	kie dyś	przyjaź niła	się	równie	blisko	z	Alek-

sym	i	bez	wzglę du	na	okolicz ności	mogła	na	nim	pole gać.	Był	jej	boha te rem.
–	Przyjaźń	to	dla	mnie	za	mało	–	przyznał	Bla ir.
–	Wiem	–	ode zwa ła	się	Elysse	po	chwili	milcze nia.
–	A	wiesz,	co	jest	jesz cze	gor sze?	–	Z	za dumą	pokiwał	głową.	–	To,	że	całkiem	lu-

bię	twoje go	męża.
–	Mój	Boże!	–	wykrzyknę ła	z	autentycz nym	prze ra że niem.
Bla ir	uśmiechnął	się	lekko.
–	Jest	śmia ły,	gotowy	na	wszystko	i	bar dzo	bystry.	Podoba ją	mi	się	również	jego

księ gi	ra chunkowe.
Elysse	nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć	mu	uśmie chem.
–	Kusi	mnie,	aby	na ma wiać	cię	na	zwią zek	ze	mną	–	westchnął	z	powa gą.	–	Widzę

jednak,	jaka	je steś	prze ję ta	całą	sytuacją,	i	oba wiam	się,	że	na wet	gdybym	za dowo-
lił	 cię	w	 łożu,	 nicze go	 by	 to	 nie	 zmie niło.	 Pozosta ła byś	 nie szczę śliwie	 za kocha na
w	swoim	wia rołomnym	mężu.
–	Ścież ki	Alekse go	i	moje	roze szły	się	przed	laty!	–	krzyknę ła.	–	Prze cież	widzia -

łeś	to	na	wła sne	oczy!
Nie	chcia ła	stra cić	przyjaź ni	Bla ira.
–	Nie	kocham	go	–	poskar żyła	się.	–	Nie	mogę…
–	Nie,	Elysse,	prawda	jest	oczywista.	Nie	chcesz	żyć	z	dala	od	nie go.	Je steś	głę -

boko	ura żona	i	ogromnie	za kocha na.
Pokrę cił	głową,	po	czym	pochylił	się	i	musnął	jej	usta	war ga mi.
Elysse	chwyciła	go	za	ra miona	i	nadsta wiła	twarz.	W	ich	poca łunku	nie	było	pożą -

da nia,	tylko	smutek.
Po	chwili	Bla ir	się	wyprostował.
–	Odejdę	–	powie dział.	–	Ale	na	za wsze	pozosta nę	twoim	przyja cie lem.	Je śli	bę -

dziesz	mnie	potrze bowa ła,	wiesz,	gdzie	mnie	zna leźć.
Odwrócił	się	i	ruszył	po	schodach	do	powozu.
Elysse	nie	 za woła ła	 go,	 choć	pra gnę ła,	 by	wrócił.	Otworzyła	 drzwi	 i	we szła	do

domu.	Czuła	się	całkiem	opusz czona.	Na raz	poczuła,	 jak	silne	palce	na gle	unie ru-
chomiły	jej	dłonie,	i	krzyknę ła,	przyciśnię ta	do	twar de go	tor su	męż czyzny.	Uświa do-
miła	sobie,	że	Aleksy	był	w	domu.	Cze kał	na	nią.
Odwróciła	się	w	jego	ra mionach,	a	on	uśmiechnął	się	z	na pię ciem	i	sprawnie	roz -

piął	guziki	jej	palta,	które	po	chwili	osunę ło	się	na	podłogę.
Elysse	sta ła	nie ruchomo.	W	gorą cym	spojrze niu	Alekse go	kryło	się	pożą da nie,	ale

i	złość.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła.
–	Miesz kam,	moja	droga.	Ale	to	chyba	już	wiesz.
Nie	cofnął	się	na wet	o	centymetr.	Sta li	tak	blisko	sie bie,	że	Elysse	nie mal	dotyka -

ła	pier sia mi	jego	cia ła.



–	Nie	za prosiłaś	swoje go	przystojne go	kochanka	–	mruknął	Aleksy.
Nie	była	pewna,	czy	widział,	jak	Bla ir	ją	ca łował.
–	Uzna łam,	że	nie	byłoby	to	stosowne.	–	Próbowa ła	go	wyminąć,	ale	błyska wicz -

nie	chwycił	ją	za	nadgar stek	i	za trzymał,	po	czym	przycią gnął	ku	sobie.
–	Tak	jakby	mia ło	to	dla	cie bie	zna cze nie.	Zresz tą	nie	prze szka dza łoby	mi,	gdyby

tu	wszedł.
Elysse	wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku.	Posta nowiła,	że	nie	bę dzie	roz ma wiać	o	Bla -

irze.
–	Gdzie	Louisa?	–	za pyta ła.	–	Mój	Boże…	Czy	jest	na	górze?
Aleksy	roze śmiał	się	ponuro.
–	Na wet	ja	nie	je stem	tak	nie czułym	łajda kiem,	Elysse.
–	Prosiłam	cię,	że byś	za chowywał	się	jak	przyzwoity	mąż!	Jak	śmia łeś	przyjść	do

ope ry	z	inną	kobie tą?
–	Ty	przyszłaś	z	Bla irem	–	za uwa żył.	–	Tkwiłaś	u	 jego	boku,	za glą da liście	sobie

w	oczy,	spija łaś	słowa	z	jego	ust.	Wszyscy	to	widzie li!
–	A	co	cię	to	ob chodzi?	–	krzyknę ła.	–	Chcia łeś	mnie	dziś	upokorzyć!
–	Masz	ra cję,	nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	Dla cze go	mia łoby	mnie	inte re sować,	że

odda jesz	 swoje	 piękne	 cia ło	 Thoma sowi	 Bla irowi,	 Ja me sowi	 Har dingowi	 czy	 też
Tony’emu	Pier ce’owi?	–	Pa trzył	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.
Na	sa lonach	są dzono,	że	wła śnie	ci	trzej	męż czyź ni	są	jej	kochanka mi.	Jak	Aleksy

dowie dział	się	o	tych	dwóch	ostatnich?	Czyż by	ją	śle dził?	Co	jesz cze	podejrze wał?
Najwyraź niej	nie	docie ra ło	do	nie go,	jak	bar dzo	ucier pia ła	jej	duma	przez	ostat-

nich	sześć	lat.
–	Wyda jesz	się	prze stra szona,	moja	droga.	–	Znów	się	roze śmiał.	–	Przyja cie le	za -

wsze	chętnie	mnie	infor mują,	co	wyra bia	moja	ukocha na	żonka…	i	z	kim.
Spróbowa ła	wymie rzyć	mu	policzek,	ale	za nim	zdą żyła,	chwycił	ją	za	prze gub.
–	Wię cej	mnie	nie	ude rzysz	–	warknął,	choć	wyda wał	się	za dowolony,	że	próbowa -

ła.
–	Wczoraj	w	nocy	bła ga łam	cię,	że byśmy	uda wa li	szczę śliwe	małżeństwo	–	wydy-

sza ła	z	nie na wiścią.	–	Za prosiłam	cię	do	ope ry,	ale	ty	poja wiłeś	się	tam	z	Louisą.	To
na	pewno	nie	był	przypa dek.	Chcia łeś	mnie	poniżyć?	Wywołać	kolejną	falę	plotek?
Aleksy	poluzował	uścisk.
–	Nie	muszę	cię	upoka rzać,	sama	świetnie	sobie	ra dzisz.
–	Pusz czaj,	łajda ku!	–	krzyknę ła.
Ku	jej	zdziwie niu,	na tychmiast	to	zrobił.
–	O	nic	mnie	nie	bła ga łaś,	Elysse	–	burknął.	–	Próbowa łaś	mnie	szanta żować.	Jak

przysta ło	na	lojalną	żonę.
Elysse	prze szła	do	sa lonu,	nie mal	za śle piona	furią.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	oskar -

żał	 ją	 o	nie lojalność.	Na gle	poczuła,	 że	Aleksy	 stoi	 tuż	 za	 jej	 ple ca mi,	 i	 za mar ła,
świa doma	 bliskości	 jego	muskular ne go	 cia ła.	 On	 jednak	 tylko	 pochylił	 się	 i	 na lał
dwie	szkla necz ki	whisky.
Odwróciła	się	do	nie go.
–	Fakt,	że	poja wiłeś	się	w	ope rze	z	inną	kobie tą,	a	ja	z	innym	męż czyzną,	to	woda

na	młyn	plotka rzy	–	burknę ła.
–	Nigdy	nie	przejmowa łem	się	plotka mi,	Elysse	–	odparł	i	wrę czył	jej	trunek.



–	Przez	ostatnie	sześć	lat	usiłowa łam	tłumić	w	za rodku	wszelkie	pogłoski	o	nas.	–
Elysse	mówiła	urywa nym	głosem.	–	Dzię ki	mnie	nikt	nie	zna	prawdy	o	na szym	mał-
żeństwie.
Aleksy	wypił	drinka	i	na lał	sobie	na stępne go.
–	O	tak,	musia ło	ci	być	wyjątkowo	cięż ko	–	za kpił.	–	Prze cież	bycie	moją	żoną	to

prawdziwa	mor dę ga.	Czy	to	nie	mnie	za wdzię czasz	te	dia menty	i	tę	suknię?
Na prawdę	mia ła	ochotę	go	trza snąć,	ale	je dynie	popa trzyła	na	nie go	złowrogo.
–	Przez	sześć	lat	byłam	ide alną	żoną.	–	Westchnę ła.	–	Przez	sześć	lat	uda wa łam,

że	cie szę	się	twoimi	sukce sa mi	i	je stem	z	tobą	szczę śliwa.
–	 Tak,	 wszyscy	 muszą	 uwa żać,	 że	 je ste śmy	 ide alną	 parą.	 –	 Wychylił	 na stępną

szkla necz kę.	–	I	na	pewno	nikt	nie	dostrzegł,	że	dotrzymujesz	towa rzystwa	innym
dżentelme nom.
–	A	ty	utrzymujesz	la dacz nicę	w	Singa purze!
–	Soo	Lin	nie	jest	la dacz nicą,	Elysse.	–	Spojrzał	na	nią	z	nie chę cią.	–	To	moja	ko-

chanka.	Jest	kulturalną	i	wykształconą	cór ką	zna mie nite go	kupca.	Bar dzo	ją	lubię.
–	No	to	wra caj	do	Singa puru!	–	Chlusnę ła	mu	w	twarz	mocnym	alkoholem.
Aleksy	chwycił	ją	za	prze gub,	ale	nie mal	na tychmiast	cofnął	dłoń,	z	bez na miętną

miną	osuszył	rę ka wem	twarz	i	odszedł.
Za le ża ło	mu	na	tamtej	kobie cie.	Tego	Elysse	się	nie	spodzie wa ła.	Czuła,	że	za raz

pęknie	jej	ser ce.	Odwróciła	się	na gle	i	zoba czyła,	że	Aleksy	stoi	w	progu	i	na dal	się
w	nią	wpa truje.
–	Żadne	z	nas	nie	jest	wier ne	–	oznajmiła	z	wa ha niem.	–	Ale	ja	przynajmniej	byłam

lojalna.
–	Prze pra szam.	Nie	powinie nem	był	mówić	tego,	co	powie dzia łem	o	Soo	Lin	–	od-

parł.
Wyda wał	się	prze ję ty.	Elysse	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ma	proble mu	–	odpar ła	bez trosko.	–	Ja	prze pa dam	za	Bla irem,	więc	dosko-

na le	cię	rozumiem.
–	Oczywistym	 jest,	 że	 to	dla	cie bie	ktoś	wię cej	niż	 tylko	kocha nek	–	burknął.	 –

Przyjaź nicie	się,	tak	jak	my	kie dyś.
Pomyśla ła,	że	Aleksy	nie	ma	ra cji.	Bla ir	nigdy	nie	stał	się	jej	tak	bliski.
–	Mówisz	tak,	jakby	przyjaźń	była	gor sza	od	romansu	–	za uwa żyła.
Aleksy	na lał	sobie	trze cią	whisky,	po	czym	za pa trzył	się	na	kołyszą cy	się	w	szklan-

ce	trunek.
Elysse	była	za ła ma na,	ale	wie rzyła	w	to,	że	pora dzi	sobie	z	bólem,	skoro	prze -

trwa ła,	gdy	porzucił	 ją	po	ślubie,	a	potem	przez	sześć	 lat	 sta wia ła	czoło	plotkom
i	zdra dom	Alekse go.
Aleksy	znów	na	nią	popa trzył.
–	Nie	powinno	cię	tu	być,	Elysse	–	mruknął.	–	To	ab sur dalne.	Nic	dobre go	z	tego

nie	wyniknie.	W	końcu	na prawdę	zrobimy	sobie	krzywdę.
–	Nie	wyprowa dzę	się	z	tego	domu,	Aleksy	–	uprze dziła	go.	–	W	grę	wchodzi	moja

godność.
–	W	Chinach	powie dzie liby,	że	chcesz	za chować	twarz.
–	Dowie dzia łeś	się	tego	od	Soo	Lin?	–	za pyta ła	z	bólem.
Aleksy	nie	odpowie dział.	Jego	spojrze nie	krą żyło	po	jej	twa rzy	i	w	końcu	za trzy-



ma ło	się	na	ustach.	Już	nie	wyda wał	się	zły.
Elysse	na la ła	sobie	whisky	i	wypiła	jednym	haustem,	tak	jak	on	wcze śniej.	Nigdy

tego	nie	robiła,	ale	na	szczę ście	się	nie	roz kasz la ła.	Mocny	alkohol	roz pa lił	jej	gar -
dło	i	żołą dek.
–	Owszem,	dojaz dy	tutaj	są	mę czą ce	–	oświadczyła.	–	Za mie rzam	jednak	konse -

kwentnie	uda wać,	że	na sze	małżeństwo	jest	szczę śliwe.
Aleksy	zmrużył	oczy,	jakby	w	końcu	za czął	jej	słuchać.	Milczał.
–	Nie mniej	wspólne	za miesz kiwa nie	w	tym	domu	i	nie ustanne	kłótnie	są	bar dzo

nie przyjemne,	wręcz	przykre	–	doda ła	Elysse	i	odwróciła	wzrok.
–	Do	cze go	zmie rzasz?	–	spytał	sztywno.
–	Mógłbyś	wyje chać	z	mia sta,	Aleksy.	Wiem,	że	do	lata	nie	wypłyniesz	do	Chin,	ale

możesz	wybrać	się	do	Dublina,	Windha ven	czy	na wet	do	Francji.
–	Nie.	Nie	za mie rzam	wyjeż dżać.
Wzdrygnę ła	 się,	 ale	 whisky	 podzia ła ła	 na	 nią	 wyjątkowo	 uspoka ja ją co.	 Alkohol

roz ja śnił	jej	myśli.
–	Wobec	tego	musimy	się	doga dać.	–	Prze cież	wszystko	byłoby	ta kie	proste,	gdy-

by	 przyjął	 jej	 wczorajszą	 propozycję.	 –	 Dla cze go	 nie	 chcesz	 uda wać	 troskliwe go
męża?	Chodzi	 tylko	 o	 kilka	 tygodni.	 Za trzymasz	 sobie	wszystkie	 swoje	 kochanki,
byle byś	tylko	za chował	dyskre cję.	Bę dzie my	trzyma li	się	za	ręce,	uśmie cha li	do	sie -
bie,	a	potem	wrócisz	do	Louisy	We ldon	czy	też	do	innej	kobie ty,	którą	sobie	wybie -
rzesz.
–	A	ty	do	Thoma sa	Bla ira?	–	spytał	cicho.
Wie dzia ła,	że	musi	zignorować	jego	słowa.
–	Prze pra szam,	że	tak	głupio	usiłowa łam	cię	szanta żować	–	szepnę ła.	–	Wybacz

mi.
–	Czy	ktoś	ci	kie dyś	mówił,	że	ugła skiwa nie	jest	znacz nie	skutecz niejsze	niż	ob le -

wa nie	człowie ka	whisky?
–	Za	to	też	prze pra szam	–	powie dzia ła	szcze rze.
–	 Bar dzo	 chętnie	 będę	 uda wał	 dobre go	 męża,	 Elysse.	 Mówiłem	 to	 wczoraj.	 –

Uśmiechnął	się	do	niej.
Od	razu	poję ła,	co	miał	na	myśli.	Ocze kiwał,	że	Elysse	pójdzie	z	nim	do	łóż ka.
Jego	słowa	nie ocze kiwa nie	roz nie ciły	w	niej	płomień	pożą da nia.
–	Skoro	je stem	żona ty	i	mam	miesz kać	z	małżonką,	dla cze go	nie	miałbym	się	cie -

szyć	mę żowskimi	przywile ja mi?	–	Jego	oczy	za lśniły.
Nie	wątpiła,	że	oka załby	się	świetnym	kochankiem	i	w	innych	okolicz nościach	być

może	przyję ła by	propozycję.
–	To	małżeństwo	nie	jest	war te	funta	kła ków	–	oznajmiła	z	bólem	w	głosie.	–	A	ty

wca le	nie	chcesz	mieć	żony.	Sam	to	powie dzia łeś.
–	Mógłbym	zmie nić	zda nie,	gdybyś	ob da rzyła	mnie	swoimi	wdzię ka mi.	Jak	na	ra -

zie,	to	małżeństwo	nic	mi	nie	dało.	–	Odsta wił	szklankę.	–	Ża den	męż czyzna	nie	lubi
być	zmuszony	do	ślubu,	Elysse.
Zdziwiła	ją	ta	na gła	zmia na	te ma tu.	Bała	się	wda wać	w	tak	nie bez piecz ną	dysku-

sję,	choć	nie	wątpiła,	że	pewne go	dnia	będą	musie li	poroz ma wiać	o	prze szłości.
–	Oże niłeś	się	ze	mną,	żeby	mnie	chronić	–	za uwa żyła	ostroż nie.	–	Nie	je stem	na -

wet	pewna,	czy	ci	kie dykolwiek	podzię kowa łam.



Nie	potra fiła	nicze go	wyczytać	z	jego	spojrze nia.
–	To	nie	była	pułapka,	Aleksy	–	doda ła.
–	Brak	wyboru	ozna cza	pułapkę.
Ode tchnę ła	głę boko.
–	Dla te go	trzyma łeś	się	z	dala	ode	mnie?	Dla te go	tak	się	wście kasz?
–	Mia łem	obowią zek	cię	chronić	–	za uwa żył	szorstko.	–	Złożyłem	ci	obietnicę.	Pa -

mię tasz?
Zdumia ło	ją,	że	nie	za pomniał	o	tamtym	dniu	w	ir landz kim	zamku	Er rol.
–	Przez	nas	zginął	człowiek	–	dodał	chra pliwym	głosem.	–	Mój	przyja ciel.
Ich	spojrze nia	ponownie	się	skrzyżowa ły.	Przed	ocza mi	Elysse	znów	poja wiły	się

ob ra zy	tamtej	nie szczę śliwej	nocy.
–	To	był	wypa dek	–	szepnę ła.
–	Moż liwe…	ale	go	za biłem…
W	tym	momencie	uświa domiła	 sobie,	 że	Aleksy	na dal	winił	 się	 za	przypadkową

śmierć	Willia ma.
–	To	nie	była	twoja	wina	–	ode zwa ła	się	ła godnym	głosem.
–	Wiem.	To	ty	doprowa dziłaś	do	jego	śmier ci	–	wyce dził.
–	Ob winiasz	mnie?	 –	Otworzyła	 sze roko	usta	ze	zdziwie nia.	 –	Wybra łam	się	na

prze chadz kę	w	bla sku	księ życa.	Są dziłam,	że	Montgome ry	za chowa	się	jak	dżentel-
men.
–	Nie ustannie	cię	przed	nim	ostrze ga łem,	a	jednak	poszłaś	z	nim,	bo	posta nowiłaś

wzbudzić	we	mnie	za zdrość.
Elysse	przywar ła	ple ca mi	do	re ga łu.	Powie trze	zda wa ło	się	iskrzyć	od	na pię cia,

gdy	pa trzył	na	nią	sta nowczym,	ognistym	spojrze niem.
–	Ża łuję	tego,	co	zrobiłam,	Aleksy	–	ode zwa ła	się.	–	Masz	ra cję.	Pozwoliłam	mu

myśleć,	że	je stem	mu	przychylna…	Bar dzo	ża łuję	tego,	co	się	sta ło.	Prze pra szam.
–	Nigdy	nie	za pomnę	tamtej	nocy,	Elysse,	ani	jej	konse kwencji.
Nie	 umiał	 za akceptować	 tego	 małżeństwa,	 ponie waż	 u	 jego	 podstaw	 le ża ła

śmierć	przyja cie la.	W	tym	momencie	sta ło	się	dla	niej	ja sne,	że	ich	zwią zek	nigdy
nie	bę dzie	prawdziwy.	Nie	pogodzą	się.	Ich	przyjaźń	na prawdę	się	skończyła.
Elysse	powrócił	ból	zła ma ne go	ser ca.	Na turalnie,	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	to	ukryć.
–	Na uczyłam	się	żyć	z	poczuciem	winy,	Aleksy	–	oznajmiła.	–	Byłam	młoda	i	głupia.

Bar dzo	ża łuję	i	nigdy	nie	za pomnę,	ale	wolę	do	tego	nie	wra cać.	To	po	prostu	był
strasz ny	wypa dek.	Nikogo	nie	powinno	się	winić.
–	Za zdrosz czę	ci,	je śli	w	to	wie rzysz	–	mruknął.
–	Uczę	się	na	błę dach.
–	Gdybym	cię	nie	znał,	pomyślałbym,	że	się	zmie niłaś.	To,	co	mówisz,	brzmi	nie -

mal…	mą drze.
Rzecz	ja sna,	nie	da rował	sobie	oka zji	do	szyder stwa.
–	Zmie niłam	się	–	odpar ła.	–	Nie	je stem	już	tą	samą	płochą	i	sa molub ną	dziewczy-

ną,	co	kie dyś.
–	Czyż by?	–	Uniósł	brwi.	–	Mimo	że	ce lowo	zwodzisz	Bla ira?
–	Nikogo	nie	zwodzę	–	oznajmiła	sztywno.
Nie	chcia ła	przyznać,	że	na prawdę	za le ży	jej	na	przyjaź ni	Bla ira.
–	Jest	tobą	za uroczony,	ale	prze cież	o	tym	wiesz	–	za uwa żył.	–	A	ty	nie	odwza jem-



niasz	jego	uczuć…	Nie	je stem	zdziwiony.
–	Jak	widzę,	prze szłość	jest	nas	olbrzymią	prze szkodą.	–	Westchnę ła.	–	Co	zrobi-

my?
Aleksy	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Miałbym	pewną	suge stię,	nie mniej	impas	mię dzy	nami	trwa	–	powie dział.
–	Nie	zmie nimy	prze szłości	ani	tego,	że	je ste śmy	małżeństwem.	Rze czywiście,	im-

pas	trwa	–	przyzna ła.
–	Podejdź	do	mnie,	Elysse	–	poprosił	cicho.	–	Prze cież	tego	chcesz.
Puls	Elysse	przyśpie szył.
–	Wciąż	ze	mnie	kpisz,	Aleksy,	 i	chyba	spra wia	ci	to	przyjemność.	Za sta na wiam

się,	czy	chcesz	mnie	skrzywdzić.
–	Mę czy	mnie	ta	sytuacja	–	warknął.	–	Je steś	moją	żoną	i	powinnaś	spełniać	swoje

małżeńskie	obowiąz ki.
Pomimo	za nie pokoje nia	czuła	na ra sta ją ce	podnie ce nie.	Wie dzia ła	jednak,	że	je śli

spę dzi	z	nim	noc,	rankiem	tego	poża łuje.
–	Nie	będę	dzie liła	z	tobą	łoża	–	odpar ła	w	końcu.	–	Nie	w	taki	sposób.
–	Dla cze go	nie?	Chyba	przywykłaś	do	na miętnych	unie sień.	Za pewnię	ci	ich	nie -

ma ło,	wierz	mi.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 nie dawno	 w	 biurze	 Windsong	 Shipping	 zna la zła	 się

w	jego	ra mionach.	Potrze bowa ła	ta kich	prze żyć,	gdyż	w	głę bi	ser ca	na dal	da rzyła
Alekse go	miłością.
To	ją	prze ra ża ło.
–	Proszę	cię,	byś	wziął	pod	uwa gę	to,	co	za proponowa łam	wczoraj	–	powie dzia ła

spokojnie.	 –	 Je stem	 gotowa	 na	 kompromis.	 Nie	 musimy	 spę dzać	 ra zem	 każ de go
wie czoru.	Wystar czy,	że	bę dziesz	poka zywał	się	ze	mną	raz	lub	dwa	razy	w	tygo-
dniu.	Wypra wię	przyję cie,	a	ty	sporzą dzisz	listę	gości.	Musisz	być	obecny,	że byśmy
wspólnie	wzię li	udział	w	tej	grze	pozorów.
–	Niby	dla cze go	mam	robić	cokolwiek,	o	co	mnie	prosisz,	 skoro	nie	dosta ję	nic

w	za mian?	–	wyce dził.
–	Dla te go	że	je ste śmy	małżeństwem,	na	dobre	i	na	złe.	–	Uniosła	głowę.	–	Nie	za -

cią gnę łam	cię	przed	ołtarz	sześć	lat	temu.	Sam	tego	chcia łeś.	Musisz	wziąć	na	sie -
bie	 choć	 część	 odpowie dzialności	 za	 obecną	 sytuację.	Nie	wyprowa dzę	 się.	 Sam
przyzna łeś,	że	nasz	zwią zek	jest	nie	do	znie sie nia.	Ofe ruję	ci	sensowne	roz wią za -
nie,	ale	bę dzie	to	wyma ga ło	zrozumie nia	za równo	z	twojej,	jak	i	z	mojej	strony.
–	Co	za	nuda	–	westchnął	cier piętniczo.	–	Za sta nowię	się	nad	tym.	A	na	ra zie	po-

myśl	o	tym,	cze go	żą dam	w	za mian.	Coś	za	coś,	Elysse.
Za mar ła,	a	on	się	roze śmiał	i	wyszedł.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Je steś	na	mnie	wście kła?	–	za nie pokoiła	się	Ariella.
Elysse	uniosła	wzrok	znad	biur ka.	Na	par te rze	nowe go	domu	odkryła	mały,	po-

godny	sa lonik	ze	ścia na mi	w	kwie ciste	ta pe ty	i	okna mi	z	widokiem	na	kwietnik.	Po-
kój	był	tak	przytulny,	że	posta nowiła	spę dzać	w	nim	jak	najwię cej	cza su.
Stojąc	w	progu,	Ariella	prze stą piła	z	nogi	na	nogę	i	spojrza ła	nie pewnie	na	towa -

rzyszą ce go	jej	Re ginalda.	Było	wcze sne	ponie działkowe	popołudnie.	Elysse	spę dziła
cały	poprzedni	dzień	na	roz pa kowywa niu	rze czy.	Nie	spotka ła	się	z	Aleksym	od	cza -
su	roz mowy	po	powrocie	z	ope ry.	Zniknął	w	nie dzie lę	rano,	a	wrócił	po	tym,	jak	już
uda ła	się	na	spoczynek.	Za mknę ła	drzwi	do	sypialni	na	klucz,	lecz	i	tak	nie	mogła
za snąć.	Po	pewnym	cza sie	usłysza ła,	że	wrócił,	minął	jednak	jej	pokój,	na wet	się	nie
za trzymując.	Nie	mia ła	poję cia,	gdzie	się	podzie wał	przez	cały	dzień	i	sporą	część
nocy.	Uśmiechnę ła	się	ponuro	do	Arielli,	na dal	roz myśla jąc	o	swoim	trudnym	mężu.
Obie cał	roz wa żyć	pomysł	z	uda wa niem	ide alne go	małżonka,	w	za mian	jednak	mia ła
go	wziąć	 do	 łóż ka.	Na dal	 obar czał	 ją	winą	 za	 śmierć	Montgome ry’ego	 i	 czuł	 się
zmuszony	do	małżeństwa.	Nie	mogła by	kochać	się	z	nim	w	ta kich	okolicz nościach.
Nie	umia ła by.
Gdy	Elysse	wsta ła,	Re ginald	ukłonił	się	i	odda lił,	a	Ariella	we szła	do	pokoju.
–	Dla cze go,	na	litość	boską,	za prosiłaś	Alekse go	do	ope ry?	Co	ci	przyszło	do	gło-

wy?	–	za pyta ła	Elysse	bez	złości.
Ariella	skrzywiła	się	wymownie.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	to	może	wam	pomóc	na	nowo	zbliżyć	się	do	sie bie	–	odpar -

ła.
–	Czyż byś	za pomnia ła,	że	miesz ka my	ra zem?	Nie	potrze buję	dodatkowe go	kon-

taktu	z	mę żem.
–	Nie	za pomnia łam.	Za uwa żyłam	jednak,	że	mój	brat	jest	bar dzo	za zdrosny	o	Bla -

ira.	Może	jednak	dobrze	się	sta ło,	że	za prosiłam	Alekse go	do	ope ry.	–	Wzię ła	Elysse
pod	rękę.	–	I	może	powinnaś	roz wa żyć	za kończe nie	tak	bliskiej	przyjaź ni	z	Thoma -
sem.
Elysse	spojrza ła	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Za pewniam	cię,	że	Aleksy	nie	jest	za zdrosny	–	oznajmiła.	–	Nie	dba	o	to,	co	ro-

bię.
Powta rzał	jej	to	przy	każ dej	nada rza ją cej	się	oka zji.
–	Nie	możesz	mówić	poważ nie!	–	żachnę ła	się	Ariella.
–	Twoim	zda niem	za le ży	mu	na	mnie?	–	Elysse	nie	umia ła	ukryć,	że	nie	dowie rza.
Ariella	westchnę ła,	pode szła	do	drzwi	na	ta ras	i	za pa trzyła	się	przed	sie bie.
–	Nie	wiem,	co	Aleksy	te raz	do	cie bie	czuje,	ale	kie dyś	jednak	był	tobą	za uroczo-

ny	–	odpar ła.	–	I	myślę,	że	bolą	go	twoje	romanse.
Elysse	 bar dzo	 pra gnę ła,	 żeby	 to	 było	 prawdą,	 za raz	 jednak	 zruga ła	 się	w	my-

ślach.



–	Jest	bar dzo	dumny,	podob nie	jak	ty	–	cią gnę ła	Ariella.	–	Nie	spodoba ło	ci	się,	gdy
go	ujrza łaś	z	inną	kobie tą,	jemu	zaś	nie	przypa dło	do	gustu,	że	przyszłaś	z	Bla irem.
Aleksy	 za ba wi	 w	 stolicy	 tylko	 do	 czerwca	 lub	 lipca.	 Czy	 nie	możesz	 roz stać	 się
z	Thoma sem	choćby	na	pe wien	czas	i	choćby	spróbować	popra wić	re la cje	z	moim
bra tem?
Gdyby	 Elysse	 wie rzyła,	 że	 za kończe nie	 zna jomości	 z	 bankie rem	 cokolwiek	 by

zmie niło,	roz wa żyła by	to.	Nie	wie rzyła	jednak,	że	Aleksy	zre zygnowałby	ze	swoich
licz nych	romansów.
–	Bla ir	stał	się	moim	dobrym	przyja cie lem,	Ariello,	i	nie	chcia ła bym	go	stra cić	–

wyzna ła	w	końcu.
–	Wbrew	temu,	co	wszyscy	myślą,	wiem,	że	dochowa łaś	wier ności	moje mu	bra tu.

Nie ste ty,	Aleksy	nigdy	by	mi	nie	uwie rzył.
Elysse	przygryzła	war gę.	Nie	mogła	wyja wić	Arielli	prawdziwe go	powodu	swojej

lojalności.
–	Nie	za mie rzam	roz ma wiać	o	moim	życiu	osobistym	–	oznajmiła	sztywno.
–	Wiem,	że	pra gniesz	uchodzić	w	towa rzystwie	za	nie za leż ną	kobie tę.	Ale	Aleksy

moim	 zda niem	 nie	 za mie rza	 za le cać	 się	 do	 Louisy	We ldon.	 –	 Ariella	 pode szła	 do
biur ka,	popa trzyła	na	pa pie ry,	po	czym	uniosła	wzrok.	–	Bar dzo	chcia ła bym	wam	ja -
koś	pomóc…	–	Westchnę ła.	–	Le piej	powiedz,	jak	wam	się	te raz	ukła da.
Elysse	się	za wa ha ła,	zdumiona	uwa gą	Arielli	na	te mat	Louisy.
–	Nie zbyt	dobrze	–	odpar ła	głosem	pełnym	smutku.	–	Próbuję	prze konać	go,	aby-

śmy	 uda wa li	 szczę śliwe	 małżeństwo.	 Chcę,	 byśmy	 ra zem	 sta wili	 czoło	 towa rzy-
stwu…	ale	nie	idzie	mi	najle piej.
–	Uwiedź	go.
Elysse	omal	się	nie	za krztusiła.
–	Nie	rozumiem?
–	Rozumiesz	bar dzo	dobrze.	–	Ariella	uśmiechnę ła	się	do	niej.	–	Męż czyź ni	tra cą

rozum	w	kontakcie	z	piękną	kobie tą,	której	pożą da ją.	Aleksy	nie	jest	wyjątkiem.
–	Chyba	osza la łaś.	–	Elysse	zmarsz czyła	brwi.	–	Prze cież	on	ma	kobie ty	na	ca łym

świe cie.	A	mnie	traktuje	z	obojętnością.
Przypomnia ła	sobie,	jak	poże rał	ją	wzrokiem,	a	z	jego	oczu	biła	zwie rzę ca	wręcz

żą dza.	 Musia ła	 przyznać,	 że	 był	 uwodzicielskim	 i	 zmysłowym	 męż czyzną,	 więc
może	Ariella	mia ła	ra cję?
–	Za	każ dym	ra zem,	gdy	posprze czam	się	z	Emilia nem	i	chcę	wszystko	na pra wić,

wa bię	go	do	łoża	–	doda ła	Ariella	ra dośnie.	–	Na stępne go	dnia	je	mi	z	ręki.
Elysse	krą żyła	po	sa loniku.	Posta nowiła	prze milczeć,	że	na wet	nie	musi	uwodzić

Alekse go	–	wystar czy,	że	przysta nie	na	jego	wa runki.	Pode szła	do	biur ka	i	wzię ła	do
ręki	listę	gości.
–	W	pią tek	wyda ję	przyję cie	–	powie dzia ła.	–	Zja wisz	się	ra zem	z	Emilia nem?
–	Na turalnie.	–	Ariella	dotknę ła	 jej	ręki.	–	Elysse,	smucisz	się	z	powodu	moje go

bra ta…	Nie	za prze czaj.
–	Aleksy	ża łuje,	że	się	ze	mną	oże nił…	Sam	to	powie dział.	Na sze	kłótnie	bywa ją

na prawdę	bar dzo	nie przyjemne.	Do	tego	stopnia,	że	oba wiam	się	na stępne go	spo-
tka nia.
–	Rze czywiście,	nie	miał	ochoty	że nić	się	w	wie ku	dwudzie stu	je den	lat.	Dla te go



ża łuję,	że	nie	wiem,	dla cze go	w	ogóle	cię	poślubił	–	westchnę ła	Ariella.	–	Nigdy	nie
wspomnia łaś,	co	wła ściwie	się	wyda rzyło.
–	Po	prostu	zosta liśmy	przyła pa ni	na	na miętności,	za pomnia łaś?	–	Ariella	prychnę -

ła,	więc	Elysse	szyb ko	doda ła:	–	A	te raz	musimy	ja koś	na uczyć	się	żyć	ze	sobą.
W	 tym	 sa mym	momencie	w	 holu	 roz le gły	 się	 kroki,	 a	 jej	 ser ce	mocniej	 za biło,

z	oba wy	i	na dziei.
W	drzwiach	poja wił	się	Aleksy,	ubra ny	w	strój	do	konnej	jaz dy.	Jak	zwykle	wyglą -

dał	 olśnie wa ją co	 przystojnie.	 Najwyraź niej	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 ja kie	 wra że nie
zrobił	 na	 Elysse,	 gdyż	 uśmiechnął	 się	 dra pież nie.	Na	 jej	 policz kach	wykwitły	 ru-
mieńce.
Ariella	podbie gła	do	bra ta	i	go	uścisnę ła.
–	Nie	bądź	ta kim	okropnym	mę żem,	Aleksy	–	oznajmiła.	–	Mówię	poważ nie.
Puścił	ją	i	popa trzył	na	Elysse,	tym	ra zem	z	powa gą.
–	Nigdy	nie	bywam	okropny	–	za prote stował.	–	Moje	ma nie ry	są	nie na ganne.
Elysse	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Za chowujesz	się	nie na gannie	w	stosunku	do	wszystkich,	z	moim	skromnym	wy-

jątkiem	–	poskar żyła	się.
–	A	to	dla te go	że	nie ustannie	usiłujesz	mnie	prowokować,	Elysse	–	wyce dził.	–	Tak

jak	te raz.	Przyzna ję,	lubię	się	z	tobą	draż nić.
–	Nie	je steś	już	ma łym	chłopcem,	Aleksy.	A	za chowujesz	się	jak	ośmiola tek.
–	Powiedz	mi	le piej,	gdzie	się	podzia ły	twoje	ma nie ry…	skar bie.
–	Wet	za	wet.
Aleksy	uśmiechnął	się	z	roz ba wie niem.
–	Czyż byś	znowu	rzuca ła	mi	wyzwa nie?	–	za pytał.
To	byłby	okropny	pomysł,	więc	posta nowiła	na wet	go	nie	roz wa żać.
–	Nigdy	bym	nie	śmia ła	–	oświadczyła.	–	Je stem	bar dzo	porządną	żoną.
–	Porządne	żony	nie	sprze ciwia ją	się	mę żom	ani	nicze go	im	nie	ską pią	–	oznajmił

głucho.
Ariella	prze nosiła	spojrze nie	z	jedne go	na	drugie	i	posta nowiła	się	wtrą cić.
–	Ja	je stem	porządną	żoną	i	nie ustannie	sprze ciwiam	się	Emilia nowi	–	za uwa żyła.
–	Ty,	moja	droga	siostro,	je steś	nie pospolitą	se kutnicą	–	oznajmił	Aleksy.
Ariella	prze wróciła	ocza mi.
–	Mój	mąż	wca le	tak	nie	uwa ża	–	na dą sa ła	się.
Elysse	się gnę ła	po	listę	gości,	aby	ła twiej	zmie nić	te mat.
–	Najbliż szą	uroczystą	kola cję	za pla nowa łam	na	pią tek	za	dwa	tygodnie	–	powie -

dzia ła.	–	Nie	bę dzie	to	hucz ne	przyję cie,	za le dwie	dwa	tuziny	par.	Mam	na dzie ję,	że
za aprobujesz	na zwiska	na	liście.
–	Nie	są dziłem,	że	urzą dza my	przyję cie.	–	Zmrużył	oczy.	–	Czy	to	zna czy,	że	do-

szliśmy	do	porozumie nia?
Policz ki	Elysse	ponownie	spłonę ły	rumieńcem.
–	To	zna czy,	że	zja wią	się	dwa dzie ścia	czte ry	osoby,	a	ty	za sią dziesz	u	szczytu	sto-

łu,	na	miejscu	gospoda rza	–	odpar ła.
–	Doprawdy…	–	mruknął.	–	Od	kie dy	to	wyda jesz	mi	roz ka zy?
Ariella	chwyciła	go	za	ra mię.
–	 Je że li	 twoja	 żona	chce	wydać	przyję cie,	 to	 zrób	 jej	przyjemność,	Aleksy,	 i	 się



zgódź	–	za żą da ła.	–	Wszyscy	mę żowie	zja wia ją	się	na	przyję ciach	swoich	żon.
Aleksy	nie	odrywał	wzroku	od	Elysse.
–	Prze cież	uma wia liśmy	się,	że	raz	czy	dwa	razy	w	tygodniu	ode grasz	rolę	dobre -

go	męża.
Doskona le	wie dzia ła,	że	nie	zgodził	się	na	jej	wa runki.	Była	jednak	zde ter minowa -

na	oca lić	re puta cję.	Zwłasz cza	że	nie	prosiła	o	zbyt	wie le.
–	Na	nic	podob ne go	nie	przysta łem.	Coś	za	coś,	Elysse	–	przypomniał	jej	cicho.
Elysse	przyszło	do	głowy,	że	wystar czy	tylko	otworzyć	drzwi	do	sypialni	i	wpuścić

go	do	łóż ka.
–	Dość	tych	słownych	potyczek!	–	Ariella	szturchnę ła	go	łokciem	w	że bra.	–	Masz

słuchać	żony!
–	Proszę	bar dzo	–	burknął.	–	Zga dzam	się	na	to	przyję cie,	ale	nie	uwa żam	spra wy

za	za mknię tą.
Czyż by	uda ło	się	jej	wygrać	tę	rundę?	Elysse	omal	nie	za sła bła	z	ulgi.	Pode szła	do

Alekse go	i	wrę czyła	mu	listę.
–	Chciałbyś	jesz cze	kogoś	za prosić?	–	za pyta ła.
Rzucił	okiem	na	kartkę,	po	czym	podniósł	wzrok.
–	Nie	widzę	tutaj	Thoma sa	Bla ira	–	powie dział.
–	Bo	nie	jest	za proszony	–	odpar ła	ostroż nie	Elysse.
–	Za proś	go.
–	Po	co	to	robisz?	–	spyta ła	nie pewnym	głosem.
–	Niby	co?	Nie	za pra szam	go	dla te go,	że	jest	twoim	kochankiem,	tylko	dla te go	że

jest	moim	finansistą.
Pomyśla ła,	że	Aleksy	na dal	usiłuje	ją	ura zić.
–	Poza	tym	je śli	ktokolwiek	może	poznać	jego	pla ny,	to	wła śnie	ty	–	dodał.
–	Co	ta kie go?	–	zdumia ła	się.
–	Bla ir	 zajmuje	 się	 finansa mi	 innych	 kupców,	mię dzy	 innymi	 inwe stuje	w	moich

konkurentów.	Chciałbym	znać	szcze góły	jego	poczynań…	skar bie.
Elysse	otworzyła	usta	z	wra że nia.
–	Chcesz,	że bym	szpie gowa ła	Bla ira?	–	Nie	mogła	w	to	uwie rzyć.
–	Hm…	Szpie gowa nie	to	ta kie	mocne	słowo.	Ale	tak,	wła śnie	tego	sobie	życzę.	–

Uśmiechnął	się	triumfują co,	skinął	głową	i	wyszedł.
Uświa domiła	sobie,	że	mimowolnie	zgniotła	trzyma ny	w	dłoni	pa pier.	Ariella	do-

tknę ła	jej	ra mie nia.
–	Mój	Boże,	nie	przejmuj	się	tak	–	powie dzia ła.	–	Nie	wiem,	czy	to	bę dzie	dla	cie -

bie	pocie chą,	ale	Emilian	od	cza su	do	cza su	chce	wie dzieć,	 co	knują	 jego	 rywa le
i	wspólnicy,	a	wte dy	wysyła	mnie	z	misją	dyskretne go	usta le nia	ich	pla nów.
–	Nie	będę	szpie gowa ła	Bla ira	–	wydusiła	z	sie bie	Elysse.
–	Mnie	nie	na bie rzesz.	–	Ariella	ob ję ła	ją	ser decz nie.	–	Widzę,	że	kłócicie	się	bar -

dziej	za ja dle	niż	kie dykolwiek.	Aleksy	na prawdę	chce	cię	zra nić.	Nie	rozumiem	tyl-
ko	dla cze go.
Elysse	zmrużyła	oczy	i	usilnie	próbowa ła	odzyskać	równowa gę.
–	Nic	mi	 nie	 jest	 –	 skła ma ła	 i	 uśmiechnę ła	 się	 sze roko.	 –	 Zosta niesz	 na	 lunch?

Sprowa dziłam	swoją	kuchar kę	z	Grosve nor	Square,	a	sama	wiesz,	że	jest	doskona -
ła.



Ubra na	w	suknię	wie czorową	o	bar wie	sza firu	Elysse	uśmiechnę ła	się	do	kolej-
nych	gości	w	holu	i	podzię kowa ła	za	przyjście.	Zja wili	się	wszyscy	z	wyjątkiem	Bla -
ira.
Roz ma wia jąc	 z	 lady	 Godfrey,	 Elysse	 zer knę ła	 przez	 otwar te	 drzwi	 na	 swoje go

męża.	Wyglą dał	nadzwyczajnie	i	za chowywał	się	jak	dusza	towa rzystwa.
Elysse	za sta na wia ła	się,	kie dy	mu	przejdzie.
Odwróciła	głowę	w	stronę	podjaz du,	prze kona na,	że	widzi	świa tła	kolejne go	po-

wozu.	Za mie rza ła	poroz ma wiać	z	Aleksym	o	Thoma sie,	ale	w	cią gu	ostatnich	dwóch
tygodni	le dwie	się	widzie li.	Znikał	codziennie	z	sa me go	rana	–	za pewne	chodził	do
biura	Windsong	albo	spotykał	się	z	ewentualnymi	inwe stora mi.	Wie czory	także	spę -
dza li	osob no,	gdyż	wra cał	do	domu	dopie ro	o	drugiej	lub	trze ciej	w	nocy.	Domyśla ła
się,	co	robił,	i	to	ją	bar dzo	bola ło.	Nie	za nie dbywa ła	jednak	swoich	spraw.	Poja wiła
się	na	gali	w	Muzeum	Londyńskim	i	na	kilku	kola cjach,	lecz	po	raz	pierwszy	od	sze -
ściu	lat	nikt	jej	nie	towa rzyszył.	Pyta no	ją	wie lokrotnie,	gdzie	się	podzie wa	ka pitan,
a	 ona	 z	 uśmie chem	 na	 twa rzy	 wymyśla ła	 jedną	 wymówkę	 po	 drugiej.	 Dopie ro
w	domu,	ukryta	w	swoim	pokoju,	da wa ła	upust	dojmują ce mu	smutkowi.	Wła ściwie
nie wie le	się	zmie niło.
Elysse	posta nowiła	zrobić	wszystko,	żeby	kola cja	oka za ła	się	sukce sem,	i	jak	do-

tąd	jej	się	uda wa ło.	Te raz	z	uśmie chem	pa trzyła,	 jak	powóz	Bla ira	za trzymuje	się
przed	drzwia mi.	Ża łowa ła,	że	Thomas	przyjął	za prosze nie,	a	jednak	ucie szył	ją	jego
widok.	W	końcu	był	jej	za ufa nym	przyja cie lem.
Z	powozu	wysia dła	kobie ta,	a	za	nią	Bla ir	w	czar nym	fra ku.	Gdy	szli	po	schodach,

Elysse	przyglą da ła	się	atrakcyjnej	blondynce,	za sta na wia jąc	się,	czy	Bla ir	na praw-
dę	się	nią	inte re suje.
–	Piękna	jak	za wsze	–	powie dział	cicho,	gdy	do	niej	podszedł	i	uca łował	jej	dłoń.
Na stępnie	przedsta wił	jej	pa nią	De borę	Weir,	która	nie dawno	owdowia ła	i	prze -

niosła	się	do	Londynu.
–	Małżonek	 pani	Weir	 przez	 wie le	 lat	 był	moim	 klientem	 –	 dodał.	 –	 Pani	Weir

odzie dziczyła	kilka	bar dzo	dochodowych	kopalni	wę gla.
–	Pobyt	na	wsi	bez	Philipa	bar dzo	mnie	nużył	–	oświadczyła	dama.	–	Cie szę	się,	że

w	końcu	mogę	pa nią	poznać.	Wie le	słysza łam	o	pani	wie czor kach	i	o	mężu,	na tural-
nie.	–	Jej	spojrze nie	powę drowa ło	w	głąb	holu.	–	Czy	to	pan	ka pitan?
Elysse	odwróciła	się	i	ujrza ła,	że	Aleksy	przypa truje	się	im	uważ nie.
–	 Proszę	 za	 mną	 –	 za chę ciła	 pa nią	 Weir.	 –	 Chętnie	 pa nią	 przedsta wię.	 Na sze

przedsię bior stwo	zajmuje	się	mię dzy	innymi	transpor tem	wę gla.	Nie	wiem,	kto	pa -
nią	re pre zentuje,	ale	nasi	przedsta wicie le	z	pewnością	na wią żą	z	nimi	kontakt.
Gdy	szli	do	sali,	Bla ir	dotknął	łokcia	Elysse.
–	Wyda je	mi	się,	że	Windsong	Shipping	już	prze wozi	część	urob ku	Weir	Limited,

ale	mogę	się	mylić.
Aleksy	na dal	na	nich	pa trzył.	W	 tym	momencie	Elysse	za czę ła	 się	za sta na wiać,

czy	za prosze nie	Bla ira	nie	było	czymś	w	rodza ju	te stu.	Na	wszelki	wypa dek	posta -
nowiła,	że	go	zda.
–	Mam	na dzie ję	współpra cować	z	państwem!	–	za de kla rowa ła	pani	Weir	ochoczo.
–	Aleksy,	mój	drogi	–	zwróciła	się	Elysse	do	męża.	–	Na turalnie,	znasz	Thoma sa.

A	to	pani	De bora	Weir.	Być	może	zajmuje my	się	transpor tem	wę gla	z	jej	kopalni.



Aleksy	uśmiechnął	się	do	ja snowłosej	piękności	i	pochylił	głowę	nad	jej	dłonią.	Na -
stępnie	uścisnął	rękę	Bla irowi.
–	Dzię kuję	za	za prosze nie	–	powie dział	Bla ir.	–	Państwa	nowy	dom	jest	imponują -

cy.
Aleksy	nie ocze kiwa nie	ob jął	Elysse.
–	My	też	tak	uwa ża my	–	odparł	z	uśmie chem.
–	Bar dzo	się	cie szymy,	że	mogłeś	do	nas	dołą czyć,	Thoma sie	–	doda ła	spokojnie

Elysse.
Popa trzyła	na	dłoń	Alekse go	na	swoim	biodrze.	Czuła	się	coraz	bar dziej	skrę po-

wa na.	Stał	u	jej	pra we go	boku,	Bla ir	u	le we go	i	wpa trywa li	się	w	sie bie	bez	uśmie -
chu,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	jak	wybrnąć	z	tej	kłopotliwej	sytuacji.

Wie czór	miał	się	ku	końcowi	i	jak	dotąd	nie	wyda rzyło	się	nic	złe go.
Elysse	uśmie cha ła	się	do	gości	przy	stole.	Dwa	tuziny	za proszonych	osób	zja dły

już	mnóstwo	de se rów	i	wypiły	kilka na ście	bute lek	wina,	a	za tem	przyję cie	na le ża ło
do	uda nych.
Aleksy	sie dział	na	drugim	końcu	bla tu,	na prze ciwko	Elysse,	i	ob ser wował	ją	z	za -

dowole niem.	Nie	spusz czał	z	niej	wzroku	przez	cały	wie czór,	jakby	ba wił	się	z	nią
w	kotka	i	mysz kę.	Jak	na	ra zie	za chowywał	się	zgodnie	z	jej	ocze kiwa nia mi.
Aleksy	i	Bla ir	przez	pe wien	czas	roz ma wia li	ze	sobą,	co	pogor szyło	na strój	Elys-

se.	Bla ir	de kla rował,	że	lubi	Alekse go,	ale	ten	uwa żał	Thoma sa	za	rywa la.	Elysse
mar twiła	 się	o	przyja cie la,	doszła	 jednak	do	wniosku,	 że	był	 zbyt	 inte ligentny,	by
wpaść	w	ewentualną	pułapkę	Alekse go.	Poza	tym	nie	wątpiła,	że	ga wę dzą	głównie
o	handlu.
Gdy	goście	za czę li	wsta wać	z	miejsc,	dała	znać	Alekse mu,	żeby	za prosił	dżentel-

me nów	na	drinka	i	cyga ro.	On	jednak	uniósł	kie liszek	z	winem.
–	 Chwilecz kę	 –	 powie dział,	 a	 Elysse	 za mar ła.	 –	 Pra gnę	 wznieść	 toast	 za	moją

piękną	żonę,	bez	której	ten	wie czór	nie	byłby	moż liwy	–	podkre ślił.
Wszyscy	unie śli	kie lisz ki	i	spojrze li	na	Elysse.	Uśmiechnę ła	się,	czując	jednak	bo-

le sny	ucisk	w	pier si.	Aleksy	wyda wał	się	zbyt	za dowolony	i	była	pewna,	że	w	któ-
rymś	momencie	za żą da	od	niej	za pła ty.
–	Za	wspa nia ły	wie czór,	równie	wspa nia ły	jak	to	małżeństwo	–	kontynuował.	–	Do-

brze	mówię,	drodzy	goście?
Na	chwilę	za pa dła	cisza.
–	Bar dzo	dobrze!	–	przytaknął	w	końcu	Bla ir.
Elysse	prze szło	przez	myśl,	że	nie	wyba czy	Alekse mu	kolejne go	upokorze nia.
–	Zwią za łem	się	z	najpiękniejszą	kobie tą	na	świe cie.	Jest	cza rują ca,	inte ligentna,

prze nikliwa,	dowcipna	 i	gościnna	–	cią gnął	Aleksy.	 –	Za	moją	nie słycha nie	 lojalną,
prze ślicz ną	 i	powszechnie	pożą da ną	żonę.	 –	Wypił	wino.	 –	Ta kiej	kobie ty	pra gnie
każ dy	męż czyzna,	ale	tylko	ja	mogę	ją	mieć.	Szczę ściarz	ze	mnie.	Poślubiłem	wzo-
rzec	cnót	wsze la kich.	Prawda?
Elysse	nie	prze sta wa ła	się	uśmie chać,	choć	było	ja sne,	że	goście	czują	się	za kło-

pota ni.	 Słowa	 Alekse go	 nie	 brzmia ły	 ob raź liwie,	 jednak	 wypowie dział	 je	 głosem
ocie ka ją cym	sar ka zmem.
A	niech	go	dia bli,	pomyśla ła.	Za mie rzał	popsuć	 ten	wie czór	 i	dać	wszystkim	do



zrozumie nia,	że	to	małżeństwo	to	tylko	far sa.
–	Kolej	na	mnie	–	prze mówiła	i	uniosła	kie liszek.	–	Wypijmy	za	najodważ niejsze go

i	najlepsze go	ka pita na	wszech	cza sów.	Niech	jego	re kord	nigdy	nie	zosta nie	pobity!
Za	moje go	nie zrówna ne go	męża,	boha te ra	i	dżentelme na	w	każ dym	calu!
Za pa dła	cisza,	a	goście	nie pewnie	popa trzyli	po	sobie.
–	Za tem	obojgu	nam	się	poszczę ściło,	prawda?	–	spytał	cicho	Aleksy.
–	Nie	ma	drugiej	równie	spełnionej	kobie ty	w	ca łym	Londynie	–	odpar ła	z	uśmie -

chem.
–	Ja	też	chciałbym	wznieść	toast	–	ode zwał	się	nie ocze kiwa nie	Bla ir.	–	Za	najlep-

szą	gospodynię,	jaką	znam,	najpiękniejszą	damę	w	stolicy	i	kobie tę	powszechnie	po-
żą da ną,	jak	to	trafnie	ujął	pan	ka pitan.
Elysse	popa trzyła	na	nie go,	próbując	powstrzymać	łzy,	a	goście	momentalnie	się

roz pogodzili.	 Elysse	 prze niosła	 spojrze nie	 na	 Alekse go	 i	 w	 jego	 oczach	 ujrza ła
gniew.	Szczę śliwie,	ze bra ni	wsta li	od	stołu	i	pogrą że ni	w	roz mowie,	prze szli	do	są -
siednie go	pomiesz cze nia.	Bla ir	za wa hał	się,	mija jąc	Elysse,	ale	pośpiesz nie	pokrę ci-
ła	głową.	Nie	chcia ła,	żeby	te raz	podchodził,	gdyż	mogła	stra cić	zimną	krew.
Aleksy	kroczył	jako	ostatni.
–	I	co,	je steś	za dowolona,	Elysse?	–	spytał	drwią co.	–	Chyba	podobał	ci	się	mój	to-

ast?
Ugryzła	się	w	ję zyk,	bo	bała	się	wybuchnąć	gnie wem.
–	Bla ir	zła pał	się	na	twój	ha czyk	–	dodał	szeptem.	–	Praktycz nie	masz	go	na	ta le -

rzu.
Uśmiechnął	się	i	odszedł,	a	roz trzę siona	Elysse	opar ła	się	o	ścia nę.	Nie	była	pew-

na,	czy	uda	się	ura tować	ten	wie czór,	i	za czę ła	przygotowywać	się	na	falę	plotek.
–	Elysse?
Odwróciła	się	i	ujrza ła	Bla ira.	Podszedł	do	niej	i	ujął	jej	ręce.
–	Bar dzo	się	o	cie bie	mar twię	–	wyznał.
–	Dam	sobie	radę.
–	Na prawdę?	Tak	za mie rzasz	żyć?	Od	kłótni	do	kłótni	z	de	Wa renne’em?	Pozwa -

lać,	by	cię	ob ra żał,	a	potem	uda wał,	że	wszystko	w	porządku?
–	Nie	mam	wyboru,	Thoma sie	–	odpar ła	urywa nym	głosem.
–	Za wsze	istnie je	wybór	–	odparł	na tychmiast.
Elysse	cofnę ła	ręce.
–	Zosta łam	jego	żoną,	na	dobre	i	na	złe…
–	Ale	jest	gorzej,	niż	podejrze wa łem,	prawda?	–	za pytał.
Odniosła	wra że nie,	że	ktoś	ich	ob ser wuje,	więc	wychyliła	się	i	zer knę ła	za	Bla ira.
Na	końcu	koryta rza	stał	Aleksy	i	pa trzył	na	nich	zimnym	wzrokiem.
–	Tak	–	powie dzia ła.	–	Jest	gorzej.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

W	końcu	wszyscy	goście	wyszli.	Elysse	za mknę ła	za	nimi	drzwi,	a	na stępnie	od-
wróciła	się	i	spojrza ła	na	Alekse go.	Na dal	była	wście kła	za	toast,	który	wzniósł.
–	Kolejny	sukces	–	mruknął.	–	Wszyscy	pokłońmy	się	królowej	Londynu,	Elysse	de

Wa renne!	Musisz	być	za chwycona.	Jutro	twoi	przyja cie le	będą	wynosili	cię	pod	nie -
biosa	i	opowia da li,	 jaką	wspa nia łą	ucztę	im	przygotowa łaś.	Wszyscy	za chwycą	się
splendorem,	 twoją	 suknią,	 klejnota mi	 i	 doborowym	 towa rzystwem.	Na turalnie,	 ci
których	nie	za proszono,	nie	omiesz ka ją	ob ga dywać	cię	za	twoimi	ple ca mi.
Elysse	sta ła	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Tak	już	jest	–	odpar ła.	–	Plotek	nie	da	się	uciszyć,	a	nie które	bywa ją	na prawdę

okrutne.	To	cię	pewnie	cie szy,	prawda?
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?
–	 Doskona le	 wiesz	 dla cze go!	 –	 wybuchnę ła.	 –	 Wszyscy	 zda wa li	 sobie	 spra wę

z	tego,	że	kpisz,	kie dy	mnie	wychwa la łeś!
–	Na prawdę	kpiłem?	–	za mrugał	nie winnie.
–	Doskona le	wiesz!	Próbowa łeś	zrujnować	ten	wie czór!
Wycią gnął	rękę,	ale	Elysse	ani	drgnę ła.
–	Wątpię,	by	plotka rze	chcie li	się	za jąć	toa stem,	moja	droga	–	powie dział.	–	Moim

zda niem	znacz nie	bar dziej	inte re sują ce	jest	to,	że	prze ska kujesz	z	łóż ka	Bla ira	do
moje go	i	z	powrotem.
–	Do	twoje go?	Niby	kie dy?	Jak	śmiesz!	Czy	chociaż	raz	za pyta łam	cię,	co	robisz

poza	domem	i	z	kim?	Je stem	wyczer pa na,	więc	idę	na	górę.	Dobra noc.
–	Dajże	spokój.	Noc	jest	wciąż	młoda.	–	Za grodził	jej	drogę.	–	Na pij	się	ze	mną,

Elysse.
–	Wyda je	mi	się,	że	dość	już	wypiłeś.	Ja	na	pewno	mam	dosyć.
–	Oto	Elysse	O’Ne ill,	 którą	 znam	od	dwudzie stu	 lat:	 protekcjonalna	 i	wyniosła.

Wca le	 nie	 je stem	wsta wiony,	 skar bie.	Wszyscy	 na	 przyję ciu	widzie li,	 że	Bla ir	 się
o	cie bie	trosz czy.	Nie	mógł	ode rwać	od	cie bie	wzroku!	Każ dy	zda je	sobie	spra wę,
że	twój	nowy	kocha nek	to	rycerz	w	lśnią cej	zbroi.	Musisz	być	za chwycona.	Kolejny
męż czyzna	pełza	u	twych	stóp!
–	Je śli	ktokolwiek	cokolwiek	widział,	to	ra czej	to,	jak	ty	na	mnie	pa trzyłeś	–	odgry-

zła	się.	–	Prze puścisz	mnie	wresz cie?
Aleksy	na wet	nie	drgnął.
–	A	jak	na	cie bie	pa trzyłem…	kocha nie?	–	za pytał.
–	Jakbym	była	nie rządnicą	i	wła śnie	tym	przykuwa ła	twoją	uwa gę.
–	Owszem,	przykułaś	moją	uwa gę.	–	Roze śmiał	się,	po	czym	zła pał	ją	za	rękę.	–

Chcę	na pić	się	z	tobą	brandy,	Elysse.	Mamy	sporo	do	omówie nia.
Nie	za mie rza ła	mu	towa rzyszyć.	Oba wia ła	się	uczucia	dziwnie	przyjemne go	nie -

pokoju,	które	wywoływa ła	w	niej	bliskość	Alekse go.
–	Może my	poroz ma wiać,	o	czym	ze chcesz,	ale	jutro	–	burknę ła.



–	Daj	spokój,	nie	sprze ciwiaj	się.	Przez	cały	wie czór	gra łem	rolę	ide alne go	męża.
Powinnaś	mi	się	odwdzię czyć,	choćby	symbolicz nie.
–	Gra łeś	ide alne go	męża	do	cza su,	gdy	za chcia ło	ci	się	trochę	ze	mnie	podrwić	–

oznajmiła,	gdy	popychał	ją	w	stronę	bibliote ki.
–	Pyta nie	brzmi,	czy	na prawdę	z	cie bie	drwiłem,	moja	droga.	–	Za topił	spojrze nie

w	jej	de kolcie.	–	Czy	już	wspomina łem,	jak	podoba	mi	się	ta	suknia?
Jej	za kłopota nie	widocz nie	wpra wia ło	go	w	świetny	na strój.	Mia ła	ochotę	oznaj-

mić	mu	wprost,	że	z	pewnością	nie	wpuści	go	do	swojej	sypialni	ani	tym	bar dziej	do
łoża.	Aleksy	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej,	jakby	czytał	jej	w	myślach	i	wca le	nie
wie rzył	w	to,	co	pra gnę ła	mu	prze ka zać.
–	Je śli	 jutro	poja wią	się	plotki	na	te mat	tego	twoje go	toa stu,	ocze kuję,	że	wyja -

śnisz	sytuację,	nim	obie gną	całe	mia sto	–	powie dzia ła.
Aleksy	na lał	dwa	kie lisz ki	konia ku	i	wrę czył	jej	je den.
–	Uwa żam,	że	mój	toast	był	uroczy	–	odparł.	–	Roz wa żyłaś	to,	cze go	chcę	w	za -

mian	za	występ?
–	Nie	chcę	jutro	poja wić	się	w	towa rzystwie	i	wysłuchiwać	szeptów	o	moim	mał-

żeństwie.
–	Nie	odpowie dzia łaś	–	wytknął	jej.
Elysse	wbiła	spojrze nie	w	kie liszek.
–	Nie	 są dziłam,	 że	 ty	 i	Bla ir	 tak	przyjaź nie	odnosicie	 się	do	 sie bie	 –	mruknę ła,

zmie nia jąc	te mat.	–	O	czym	roz ma wia liście?
–	Nie	odnosimy	się	do	sie bie	szcze gólnie	przyjaź nie,	tylko	życz liwie,	gdyż	ze	sobą

współpra cuje my.	–	Uśmiech	Alekse go	zniknął.	–	Doskona le!	odwle kajmy	to,	co	nie -
uchronne,	 skoro	 chcesz.	 Roz ma wia liśmy	 o	 dyploma cji	 ka nonie rek	 prowa dzonej
przez	na sze	wła dze	i	zgodnie	uwa ża my,	że	na le ży	roz wijać	handel	z	China mi.	Poza
tym	poruszyliśmy	te mat	cen	zboża	i	cukru,	co	z	kolei	na prowa dziło	nas	na	kwe stię
proble ma tycz nych	pozosta łości	po	handlu	nie wolnika mi.	A	o	czym	ty	 roz ma wia łaś
z	Bla irem?	Z	pewnością	płasz czył	się	przed	tobą	–	przed	kola cją	i	po	niej.
–	Bla ir	się	nie	płasz czy	–	odpar ła.	–	Nie	dyskutowa liście	o	niczym	wię cej?
–	Na	pewno	nie	o	 jego	za inte re sowa niu	twoją	osobą,	moja	droga,	a	za pewne	to

cię	cie ka wi.	O	ile	się	zorientowa łem,	Janssen	posta nowił	ubie gać	się	o	jego	finanso-
wa nie.	A	ty	wypytywa łaś	go	o	innych	klientów?
–	Mówiłam	ci,	że	nie	będę	go	szpie gować,	i	nie	zmie niłam	zda nia.
–	Za sta na wia łem	się,	czy	użyć	słowa	„lojalna”	w	moim	toa ście.	–	Pokrę cił	głową.	–

Na stępnym	ra zem	się	powstrzymam.	–	Gdy	milcza ła,	dodał:	–	Co,	żadnych	zgryź li-
wych	uwag?	Musisz	się	nim	za jąć,	Elysse.	W	końcu	moja	for tuna	na le ży	też	do	cie -
bie.	To	nie	ta kie	trudne,	prze cież	Bla ir	jest	tobą	za uroczony.	Kie dy	się	spotka cie?
–	Je śli	pytasz	o	na szą	na stępną	schadz kę,	to	jesz cze	nie	usta liliśmy	daty	–	odpar ła

z	iryta cją.
–	Te raz	chodzi	mi	tylko	o	inte re sy.	Chcę	wie dzieć,	które go	z	moich	konkurentów

posta nowił	 wspie rać.	 Są dziłaś,	 że	 zdołasz	 wykorzystać	 go	 prze ciwko	mnie?	 Je śli
tak,	to	twój	plan	się	nie	powiódł,	Elysse.	To	ja	wykorzystam	cie bie	prze ciwko	nie -
mu.	–	Dopił	trunek.	–	Je stem	pe wien,	że	powie	ci	wszystko,	co	ze chcesz	wie dzieć…
w	odpowiednim	cza sie.
–	 Ludzie	 uwa ża ją	 cię	 za	 hula kę,	Aleksy,	 a	 ze	mnie	 chcesz	 uczynić	 nie rządnicę?



Mam	się	sprze da wać	dla	infor ma cji?
–	Je stem	męż czyzną	–	oznajmił	spokojnie.	–	I	nie	na zwa łem	cię	nie rządnicą.	Sama

użyłaś	tego	okre śle nia.
–	Za le ży	mi	na	Bla irze!	–	krzyknę ła.	–	To	mój	przyja ciel	i	bar dzo	go	ce nię.	A	co	do

nas…	Najwyraź niej	nie	potra fimy	na wet	kulturalnie	wypić	drinka	przed	 snem.	To
był	ogromnie	wyczer pują cy	wie czór,	udam	się	więc	na	spoczynek.
–	Jesz cze	cze go!	–	Ruszył	ku	niej.	Elysse	spokojnie	sta ła,	choć	jej	puls	przyśpie -

szył.	–	Powie dzia łem	ci,	że	nie	dbam	o	to,	co	robisz	z	Bla irem	pod	moim	nosem.	Dla -
cze go	mia łoby	mnie	to	inte re sować?	Pobra liśmy	się	w	ponurych	okolicz nościach…
Chodziło	tylko	o	to,	żeby	za ta ić	twoją	schadz kę	z	Montgome rym	i	chronić	twoje	do-
bre	imię.
–	Wiem,	dla cze go	mnie	poślubiłeś!	–	wykrzyknę ła.	–	Przypominasz	mi	to	na	każ -

dym	kroku.	Nie	prosiłam	cię,	że byś	mnie	ra tował.	Sam	wzią łeś	na	sie bie	tę	rolę.
–	A	te raz	to	Bla ir	jest	twoim	wybawcą.
–	Rze czywiście,	jest	opie kuńczy	–	przyzna ła	po	chwili	wa ha nia.
–	Poślubiłby	cię,	gdyby	mógł.
–	Ale	nie	może	–	odpar ła	na tychmiast.
–	No	to	ma cie	pe cha	–	prychnął.	–	Bę dzie cie	nie szczę śliwymi	kochanka mi	aż	do

sa me go	końca.
–	Wiesz,	Aleksy,	ja	też	ża łuję	pewnych	rze czy.	Na	przykład	tego,	że	zgodziłam	się

na	to	małżeństwo.	Byłam	bar dzo	głupia.
–	Na resz cie	 się	w	czymś	zga dza my.	 –	Wziął	 ją	pod	brodę.	 –	Chcę	wziąć	cię	do

łoża.	Ża łuję,	że	tak	jest,	jednak	nic	na	to	nie	pora dzę.	Ja	też	nie	je stem	ci	obojętny.
Za proś	mnie	na	górę,	Elysse.
–	Musisz	bar dzo	mną	gar dzić,	skoro	mnie	tak	traktujesz	–	wyszepta ła	z	trudem.
–	Chyba	tak	–	zgodził	się.	–	Ale	je śli	pójdzie my	ra zem	na	górę,	nie	będę	ci	oka zy-

wał	pogar dy.	Nie	tej	nocy.
Na prawdę	w	 ogóle	 jej	 nie	 sza nował?	 Te	 słowa	 bar dzo	 ją	 za bola ły.	 Przytulił	 ją,

a	ona	na	próż no	usiłowa ła	go	ode pchnąć.	Był	za	silny,	a	zresz tą	coraz	bar dziej	od-
powia da ła	jej	jego	bliskość.
–	To	ja kieś	gier ki,	skar bie?	–	spytał.	–	Je śli	chcesz	mnie	roz pa lić	odmową,	to	do-

brze	ci	idzie.
Pokrę ciła	głową,	świa doma	tego,	że	mimo	pożą da nia	jest	bliska	pła czu.
–	Już	nie	grywam	w	żadne	gier ki,	Aleksy	–	odpar ła.	–	Nigdy	nie	zdoła my	się	poro-

zumieć,	je śli	na prawdę	mnie	nie na widzisz.
–	Nie	ocze kuję	żadne go	porozumie nia.	–	Popa trzył	jej	w	oczy.	–	Nie	za le ży	mi	na

tym	małżeństwie.	Za le ży	mi	na	 tym,	 żeby	 te raz	 iść	 z	 tobą	na	górę.	Prze myśla łaś
moje	wa runki?	Ode gra łem	swoją	rolę,	te raz	kolej	na	cie bie.
–	Nie	za sta na wia łam	się	nad	twoimi	wa runka mi,	do	dia bła!	–	krzyknę ła	w	pa nice.
–	Mała	kłamczucha.	Całą	noc	myśla łaś	tylko	o	tym,	żeby	zna leźć	się	w	moim	łożu.

–	Roze śmiał	się.
–	 Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 tak	 się	 upie rasz	 przy	 wypełnia niu	małżeńskich	 obo-

wiąz ków.	 –	Sta ra ła	 się	mówić	 lekkim	 tonem.	 –	Prze cież	my	się	na wet	nie	 lubimy,
sam	tak	twier dzisz…	Masz	kochanki,	nie	je stem	ci	do	nicze go	potrzeb na…
–	Mój	Boże,	przypominasz	mi	pode ner wowa ną	pensjonar kę.	Chyba	że	akurat	flir -



tujesz	z	innymi.	Wte dy	za chowujesz	się	jak	doświadczona	kur tyza na.	–	Ujął	ją	pod
brodę	i	popa trzył	na	jej	usta.
–	Proszę,	puść	mnie	–	wyszepta ła.	–	Nie	je stem	kur tyza ną.
Aleksy	na wet	nie	drgnął.
–	Nie ustannie	powta rzam,	że	nie	inte re suje	mnie,	z	kim	sypiasz.	Na wet	Cla re wo-

od	uwa ża,	że	masz	pra wo	szukać	pocie chy,	gdzie	ci	się	podoba.
Elysse	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Roz ma wia łeś	o	mnie	z	Cla re woodem?	Co	jesz cze	o	mnie	mówiliście?
–	To	ab solutnie	wszystko,	co	mie liśmy	do	powie dze nia	na	twój	te mat	–	odparł.	–

Nie	każ dy	męż czyzna	myśli	i	mówi	wyłącz nie	o	tobie,	moja	droga.	–	Ob ser wował	ją
uważ nie.	–	Co	się	sta ło?	Ura ziłem	cię?
Odsunę ła	się	i	za mknę ła	oczy.	Wie dzia ła,	co	jest	nie	tak.	Skończyła	dwa dzie ścia

sześć	lat,	a	nie	doświadczyła	nicze go	poza	poca łunkiem.
–	Pra gnę	 tylko	stworzyć	pozory	uda ne go	małżeństwa	 –	podkre śliła	 cicho.	 –	Nic

ponadto.
–	Nie	wie rzę	–	wyszeptał,	muska jąc	jej	szyję	war ga mi.	–	Moim	zda niem	je steś	go-

towa	na	to,	że bym	cię	uwiódł.	–	Elysse	odwróciła	się	do	nie go,	a	wte dy	dodał:	–	Je -
stem	lepszy	od	Bla ira.	Możesz	mi	za ufać.
Za sta na wia ła	się,	co	by	zrobił,	gdyby	poznał	prawdę.	Nigdy	nie	mia ła	kochanka,

a	on	o	tym	jesz cze	nie	wie dział.
–	Aleksy,	prze stań	–	poprosiła	cicho,	kie dy	przywarł	usta mi	do	jej	ust.	–	Nie	mogę.
Prze rwał	poca łunek,	a	ona	uwolniła	się	z	jego	ob jęć	i	pode szła	do	kre densu,	gdzie

ura czyła	się	jesz cze	jednym	kie lisz kiem	alkoholu.	Nie	bar dzo	wie dzia ła,	co	robi,	tak
wielkie	wra że nie	zrobił	na	niej	poca łunek	Alekse go.
–	A	więc	za mie rzasz	grać	do	sa me go	końca…	Chcesz	za	wszelką	cenę	mnie	uka -

rać	–	powie dział.	–	Muszę	przyznać,	że	doskona le	ci	idzie.
–	Myśl	sobie,	co	chcesz	–	burknę ła,	czując,	jak	trunek	pali	jej	gar dło.
–	Drżysz	jak	liść	–	za uwa żył.
Elysse	ode tchnę ła	głę boko.
–	Czyż by?	Po	prostu	je stem	wyczer pa na.	Jutro	chyba	nie	będę	wychodziła	z	domu,

tylko	prze śpię	cały	dzień.	–	Z	wa ha niem	podniosła	wzrok.	–	Wiesz,	Aleksy,	 już	nie
próbuj	mnie	uwodzić.
–	Dla cze go?	–	za pytał	z	uśmie chem.	–	Boisz	się,	że	pożą da nie	weź mie	nad	tobą

górę?
–	Ani	trochę	–	odpar ła	krótko	i	nie szcze rze.	–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie,	ja	za -

wsze	nad	sobą	pa nuję.
–	Czyż by?	–	Roze śmiał	się.	–	Wobec	tego	tym	bar dziej	chciałbym	wyprowa dzić	cię

z	równowa gi.
–	Dla cze go	w	ogóle	się	opie rasz?	–	cią gnął.	–	W	łóż ku	nie	liczy	się	sympa tia.
–	Dla	mnie	się	liczy	–	odpowie dział,	a	z	jej	ust	zniknął	uśmiech.
–	Mój	Boże,	za kocha łaś	się	w	Bla irze	–	stwier dził	z	goryczą.
Elysse	spojrza ła	na	nie go	ze	zdumie niem.
–	Dla cze go	nie	zda wa łem	sobie	z	tego	spra wy?	–	kontynuował	jakby	do	sie bie.	–

W	końcu	on	oka zuje	ci	wie le	troski,	a	ty	je steś	dla	nie go	taka	czuła…
W	pierwszym	odruchu	za pra gnę ła	wyja śnić	sytuację,	ale	za raz	doszła	do	wniosku,



że	 le piej	 ukryć	 prawdę.	W	 ten	 sposób	 może	 Aleksy	 nie	 bę dzie	 już	 próbował	 jej
uwieść	i	szyb ciej	wyje dzie.
–	Kochasz	go?	–	spytał	bez ce re monialnie.
Spojrza ła	mu	odważ nie	w	oczy.
–	Nie	za szczycę	tego	pyta nia	odpowie dzią	–	odpar ła.	–	Idę	spać.
Minę ła	 go	 z	 wysoko	 unie sioną	 głową,	 lecz	 usłysza ła,	 że	 idzie	 za	 nią.	 Tuż	 przy

schodach	zer knę ła	przez	ra mię.	Aleksy	był	na prawdę	wście kły.
Elysse	ruszyła	na	górę.
–	Skoro	go	kochasz,	powiedz	mi	to	otwar cie.	–	W	jego	głosie	dał	się	słyszeć	bła -

galny	ton.	–	Nigdy	nie	za broniłbym	ci	prawdziwej	miłości.
Dobrze	wie dzia ła,	że	tak	nie	myślał.	Żadna	odpowiedź	by	go	nie	za dowoliła,	nie

uwie rzyłby	w	za prze cze nia.
–	Dobra noc	–	oznajmiła	Elysse,	nie	pa trząc	na	nie go.
Szyb ko	uniosła	suknię	i	wbie gła	po	schodach.	Ja kiś	czas	potem	usłysza ła	w	są sied-

niej	sypialni	brzęk	tłuczone go	szkła.

–	Czym	mogę	służyć,	ja śnie	pa nie?
Aleksy	uniósł	wzrok.	Miał	na	sobie	tylko	brycze sy	do	konnej	jaz dy,	a	w	dłoni	trzy-

mał	pę dzel	do	gole nia.	Re ginald	stał	w	drzwiach,	z	tacą	w	rę kach,	i	z	nie skrywa nym
prze ra że niem	roz glą dał	się	po	zde molowa nym	apar ta mencie.
–	Pa kowa łem	się,	Re ginaldzie	–	powie dział	Aleksy	i	zmarsz czył	brwi,	spoglą da jąc

na	pusty	kufer	na	łożu.
Po	 ca łej	 podłodze	wa la ły	 się	 roz rzucone	 ubra nia	 i	 okruchy	 lustra,	 które	 roz bił

w	nocy.	Aleksy	czuł,	że	eksploduje,	je śli	spę dzi	jesz cze	je den	dzień	pod	tym	da chem.
Dla te go	posta nowił	wyje chać.	Elysse	zwycię żyła.
–	Ja śnie	pan	się	dokądś	wybie ra?	–	wyją kał	Re ginald.	Wyda wał	się	zszokowa ny.
Aleksy	westchnął	cięż ko.
–	Jadę	na	tydzień	do	Windha ven	–	odparł.	–	Chcę	odwie dzić	ojca	i	ma cochę.
To	nie	była	do	końca	prawda.	Wyjeż dżał	z	domu	w	Oksfor dzie,	żeby	ochłonąć.	Do-

tąd	nigdy	nie	był	w	tak	strasz nym	sta nie.	Oparł	ręce	na	biodrach	i	popa trzył	na	za -
mknię te	drzwi	do	sypialni	Elysse.
Na dal	nie	mógł	w	to	uwie rzyć,	że	pokocha ła	Bla ira.
Przez	większość	nocy	usiłował	zrozumieć,	co	się	dzie je,	ale	bez skutecz nie.	Nie -

ustannie	powra cał	myśla mi	do	ich	dzie ciństwa,	kie dy	byli	najlepszymi	przyja ciółmi
i	 życie	wyda wa ło	 się	 całkiem	proste.	Wszyscy	wie dzie li,	 że	mimo	młode go	wie ku
Elysse	go	kocha ła.	Na wet	on	to	wie dział!
Jej	uczucie	było	najważ niejsze	w	życiu	Alekse go,	ale	zbyt	póź no	to	zrozumiał.	Wy-

bra ła	jego	finansistę,	który	za mie rzał	robić	inte re sy	z	najgroź niejszymi	konkurenta -
mi	Alekse go.	Na	doda tek	posta nowiła	być	mu	wier na!
Ból	głowy	na ra stał,	a	on	sam	kipiał	wście kłością.	Nie	wątpił,	że	przypra wiła	mu

rogi.	Powinien	był	się	domyślić,	że	Elysse	posta nowi	dochować	wier ności	 inne mu.
Może	od	początku	wie dzia ła,	że	Bla ir	sponsoruje	wypra wy	Alekse go.	To	by	na wet
mia ło	sens.
Znów	za pra gnął	coś	roz bić,	ale	zdołał	się	opa nować.
–	Spa kuj	moje	rze czy,	Re ginaldzie	–	mruknął	szorstko.



Wcze śniej	sam	próbował	się	spa kować,	miał	jednak	trudności	ze	skupie niem	uwa -
gi.	Wciąż	wyobra żał	sobie	Elysse	i	Bla ira	w	łóż ku,	tra wionych	ża rem	na miętności.
–	 Ja śnie	pa nie,	czy	mogę	we zwać	pokojówkę,	żeby	posprzą ta ła?	–	za pytał	Re gi-

nald.
Aleksy	skinął	głową,	na dal	wpa trzony	w	drzwi	sypialni	Elysse.	W	nocy	nie	zmrużył

oka,	a	ona	na	pewno	smacz nie	spa ła	spokojnym	snem.	Nie potrzeb nie	pozwolił	 jej
się	tu	wprowa dzić	i	nie	powinien	godzić	się	na	udział	w	jej	przyję ciu.
Przypomniał	sobie	chwilę,	w	której	ujrzał	ją	w	por cie.	Dosłownie	za par ło	mu	dech

w	pier si,	tak	jak	wte dy,	gdy	zoba czył	ją	w	Aske aton	po	pierwszej	wypra wie	do	Chin
i	w	Har mon	House	po	powrocie	z	Ja majki.
Zajmowa li	ten	sam	dom,	lecz	nie	dzie lili	łoża.	Pomyślał,	że	mógł	wyba czyć	jej	ro-

mans,	ale	z	pewnością	nie	uczucie	do	rywa la.
–	Co	 ja śnie	panu	za pa kować?	–	spytał	Re ginald,	gdy	pokojówka	w	milcze niu	za -

mia ta ła	okruchy	szkła.
–	Strój	do	konnej	jaz dy,	strój	wie czorowy	i	być	może	frak	–	odparł	Aleksy.
Zde cydowa nym	krokiem	podszedł	do	drzwi	Elysse	i	w	nie	za łomotał.
–	Elysse,	śpisz?	Chcę	z	tobą	poroz ma wiać!	–	krzyknął.
Nie	docze kał	 się	odpowie dzi,	więc	 za łomotał	 raz	 jesz cze.	Ką tem	oka	ujrzał,	 że

Re ginald	w	pośpie chu	opusz cza	pokój.
–	Wyjeż dżam	z	mia sta,	Elysse.	Prze goniłaś	mnie	z	moje go	wła sne go	domu!	Otwie -

raj	te	drzwi	i	roz koszuj	się	triumfem!
Drzwi	się	otworzyły	i	na	progu	sta nę ła	Elysse.	Jej	długie	ja sne	włosy	opa da ły	fa la -

mi	na	ra miona,	a	je dwab na	nocna	koszula	na	ra miącz kach	opina ła	się	na	zgrab nym
cie le.
Aleksy	 uśmiechnął	 się	 do	 żony,	 ogar nię ty	 na tychmia stowym	 pożą da niem,	 ale

gniew	nie	opusz czał	go.	Elysse	spojrza ła	na	nagi	tors	męża	i	w	tej	sa mej	chwili	się -
gnę ła	do	drzwi,	by	je	za mknąć.	Zignorował	ten	gest	i	wszedł	do	jej	sypialni.
–	Nie	za mie rzasz	poże gnać	się	ze	mną,	jak	na le ży?	–	wyce dził.
Elysse	ob la ła	się	rumieńcem,	 jak	gdyby	nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	półna gie go

męż czyzny.
–	Może	się	ubie rzesz	i	spotka my	się	na	dole?	–	za proponowa ła.
Popa trzył	uważ nie	na	 twarz	Elysse	 i	dostrzegł	cie nie	pod	ocza mi.	Może	 jednak

wca le	tak	dobrze	nie	spa ła,	pomyślał	z	sa tysfakcją.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	z	kpiną	w	głosie.	–	Nie	mogłaś	spać?	A	może	za miast	śnić

o	Bla irze,	śniłaś	o	mnie?
–	Nie	je steś	ubra ny.
–	Ty	też	nie.	I	bar dzo	dobrze.	–	Wycią gnął	rękę	i	za trza snął	drzwi.
Wie dział,	cze go	pra gnie,	ale	nie	za mie rzał	zmuszać	Elysse,	by	robiła	cokolwiek

wbrew	wła snej	woli.
–	Ja kie	masz	pla ny	na	resz tę	dnia?	–	spytał	nie ocze kiwa nie.
Popa trzyła	na	nie go	w	osłupie niu,	jakby	mówił	po	chińsku.
–	A	dokąd	ty	się	wybie rasz?	–	za pyta ła	ostroż nie.
–	Do	Windha ven…	Wiesz,	podoba ła	mi	się	wczoraj	twoja	suknia,	ale	ta	koszula	po-

doba	mi	się	jesz cze	bar dziej.
Nie	mogąc	się	powstrzymać,	dotknął	jej	na gie go	ra mie nia.	Elysse	otworzyła	sze -



roko	oczy	i	się	wzdrygnę ła.
–	Je śli	na tychmiast	nie	otworzysz	drzwi,	za cznę	krzyczeć	–	warknę ła.
–	Dla cze go?	Boisz	się	mnie?	A	może	lę kasz	się	wła sne go	pożą da nia,	żono?	Nie	za -

prze czaj.	Pra gniesz	mnie.
Zwilżyła	war gi,	 a	 on	 chwycił	 ją	 za	 rękę	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie,	 coraz	 bar dziej

podnie cony.
–	Ocze kuję	na le żyte go	poże gna nia	–	mruknął.	–	Do	dia bła,	 je steś	w	końcu	moją

żoną!
–	Nie	mogę	tego	zrobić,	Aleksy	–	powie dzia ła	z	rumieńcem	na	twa rzy.
A	więc	na prawdę	za kocha ła	się	w	Thoma sie	Bla irze	i	posta nowiła	być	mu	wier na,

stwier dził	w	duchu.
Puścił	ją,	a	wte dy	na tychmiast	się	cofnę ła.
–	Wyjeż dżam	do	Windha ven	–	powtórzył	Aleksy,	a	potem	odwrócił	się	i	otworzył

drzwi	sypialni.	Wie dział,	że	podjął	słusz ną	de cyzję.	–	Nie	są dzę,	byś	szcze gólnie	za
mną	tę skniła,	ale	mam	prośbę.	Pod	moją	nie obecność	możesz	widywać	się,	z	kim
chcesz,	ale	nie	w	tym	domu.	Skorzystaj	z	miesz ka nia	przy	Grosve nor	Square	albo
z	hote lu.
–	Nigdy	nie	oka za ła bym	ci	 ta kiej	wzgar dy	–	odpar ła.	 –	 I	była bym	ci	wdzięcz na,

gdybyś	odzywał	się	do	mnie	choćby	z	odrobiną	sza cunku.
Nie	odpowie dział,	tylko	wpa trywał	się	w	jej	piękną	twarz,	aksa mitne	włosy	i	drob -

ne,	powab ne	cia ło.	Nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	robił.	Wyjeż dżał	do	 Ir landii,	 żeby
Elysse	mogła	swobodnie	spotykać	się	z	jego	rywa lem.
Pokrę cił	głową,	odwrócił	się	i	ruszył	do	drzwi.	Przez	nią	czuł	się	tak,	jakby	cały

świat	sta nął	na	głowie.	Sam	już	nie	wie dział,	czy	ją	nie na widził,	czy	kochał.
–	Kie dy	wrócisz?	–	krzyknę ła	za	nim.
–	Kie dy	będę	miał	chęć,	do	dia ska	–	warknął	bez	za trzymywa nia	się.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Elysse	 i	 Ariella	 sie dzia ły	w	 otwar tym	powozie.	Na stał	maj,	 a	 na	 bez chmur nym
nie bie	świe ciło	słońce.	Dzień	był	cie pły.	W	Hyde	Par ku	pełno	było	spa ce rowiczów
oraz	roz ba wionych	dzie ci.
Elysse	z	uśmie chem	poma cha ła	dwóm	da mom,	które	wła śnie	prze jeż dża ły	obok.

Roz ma wia ła	z	nimi	wczorajsze go	wie czoru	na	przyję ciu.	Nie	uszło	ich	uwa gi,	że	po-
ja wiła	się	sama,	a	na	wieść	o	tym,	że	Aleksy	bawi	w	Ir landii,	poinfor mowa ły	ją,	że
z	nie wia domych	powodów	uda ła	się	tam	również	lady	Jane	Goodman.
–	Je steś	sza le nie	przygnę biona.	–	Ariella	uścisnę ła	rękę	przyja ciółki.
Elysse	zmusiła	się	do	uśmie chu.	Czuła	się	opusz czona	i	bar dzo	sa motna.
–	Nie	 je stem	przygnę biona,	Ariello	 –	 za prote stowa ła.	 –	Po	prostu	opa dam	z	sił.

Znów	drę czy	mnie	bez senność.
–	Chyba	się	domyślam,	dla cze go	tak	źle	sypiasz	–	oświadczyła	przyja ciółka	ponu-

ro.
Aby	nie	skupiać	się	na	swoich	uczuciach,	Elysse	od	trzech	tygodni	zmie nia ła	wy-

strój	domu,	a	w	każ dej	wolnej	chwili	udzie la ła	się	towa rzysko.	Zwykle	przychodziła
na	przyję cia	z	ta kim	czy	innym	zna jomym:	bądź	to	posunię tym	w	la tach,	bądź	bar -
dzo	młodym.	Za mówiła	też	nową	gar de robę	i	pla nowa ła	wyciecz kę	na	kontynent	–
kosz towny	wyjazd	z	 za trzymywa niem	się	w	najlepszych	hote lach	najpiękniejszych
miast.	Wyda ła	również	trzy	wystawne	kola cje.
Po	wyjeź dzie	Alekse go	Bla ir	czte rokrotnie	przysłał	jej	kwia ty,	do	których	dołą czał

pełne	troski	bile ciki.	Mar twił	się	o	nią	i	prosił	o	spotka nie.	Najwyraź niej	posta nowił
nie	 re zygnować,	 zwłasz cza	gdy	 zorientował	 się	w	 sytuacji.	Może	 i	 prowa dzał	 się
z	De borą	Weir,	ale	Elysse	nie	wątpiła,	że	to	ona	na dal	zajmuje	jego	myśli.
Tę skniła	za	przyjaź nią	i	siłą	spokoju	Bla ira,	 lecz	nie	mia ła	odwa gi	na	spotka nie.

Nie	chcia ła	roz juszać	Alekse go	jesz cze	bar dziej.	Poza	tym	zwodze nie	Bla ira	ożywi-
łoby	wspomnie nia	o	jej	tra gicz nej	prze szłości,	kie dy	posta nowiła	wykorzystać	Wil-
lia ma	Montgome ry’ego	do	wzbudze nia	za zdrości	u	Alekse go.
–	Mam	ochotę	na	za kupy	–	 zwróciła	 się	do	Arielli.	 –	Może	za je dzie my	na	Bond

Stre et?
–	Spraw	sobie	komplet	nowych	sukien,	niech	Aleksy	ma	za	swoje	–	odrze kła	Ariel-

la.	–	Na pisa łam	mu,	że	jego	za chowa nie	jest	nie znośne,	więc	musi	wrócić	do	stoli-
cy…	i	do	cie bie.
Tylko	Ariella	mia ła	odwa gę	zwra cać	się	tak	do	Alekse go.
–	Nie	musi	do	mnie	przyjeż dżać	–	odpar ła	Elysse.	–	Wca le	za	nim	nie	tę sknię.
Kła ma ła.	Wie le	razy	wyobra ża ła	sobie,	jak	Aleksy	wra ca	do	domu.	Cza sem	na wet

na chodziła	ją	chęć,	by	wymie nić	w	domu	zamki,	spa kować	wszystkie	rze czy	Alekse -
go	 i	 ka zać	wynieść	 je	 na	 ulicę.	 Przy	 innych	 oka zjach	 ocza mi	 duszy	widzia ła,	 jak
Aleksy	wra ca,	kie ruje	się	prosto	do	 jej	sypialni,	uśmie cha	się	 jak	przed	laty,	a	na -
stępnie	bie rze	ją	w	ra miona,	kła dzie	na	łóż ku	i	na miętnie	ca łuje.



–	Myślę,	że	jednak	za	nim	tę sknisz	–	odpar ła	z	westchnie niem	Ariella.	–	Ta	więź
z	dzie ciństwa	nie	za nikła.	Emilian	też	tak	uwa ża.
–	Pani	de	Wa renne?	–	roz legł	się	zna jomy	mę ski	głos.
Elysse	odwróciła	głowę	i	ujrza ła	Ba ar da	Jansse na,	który	podje chał	do	nich	na	du-

żym	gnia doszu.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	nie pewnie.	Ostatni	raz	widzie li	się	kilka
tygodni	wcze śniej,	w	biurze	Windsong	Shipping,	i	od	tamte go	cza su	ani	razu	o	nim
nie	 pomyśla ła.	 Te raz	 jednak	 przypomniał	 się	 jej	 komentarz	 Alekse go:	 Jansse nowi
za le ża ło	na	uzyska niu	funduszy	Bla ira.
–	Tak	myśla łem,	że	to	pani	–	dodał.	Ukłonił	się	Arielli,	ale	nie	spusz czał	wzroku

z	Elysse.	–	Jak	się	pani	mie wa?	Cie szę	się,	że	w	tak	piękny	dzień	spotykam	piękną
kobie tę	na	spa ce rze	w	pięknym	par ku.
–	Stangret!	–	Elysse	za stuka ła	w	tył	kozła,	na	którym	sie dział	woź nica.	–	Proszę

się	za trzymać.	–	Uśmiechnę ła	się	do	Jansse na.	–	Mie wam	się	doskona le,	dzię kuję	za
troskę.	Czyż by	podziwiał	pan	londyńskie	widoki,	pa nie	ka pita nie?
–	Czynię	to	wła śnie	w	tej	chwili	i	spra wia	mi	to	ogromną	przyjemność.
Elysse	odwróciła	się	do	Arielli.
–	 Pozwolę	 sobie	 przedsta wić	 panu	 moją	 szwa gier kę,	 wicehra binę	 St.	 Xa vier.

Ariello,	oto	ka pitan	Ba ard	Janssen	z	duńskie go	statku	„Astrid”.
Janssen	uśmiechnął	się	uprzejmie.
–	Na dal	nie	tra cę	na dziei,	że	będę	mógł	oprowa dzić	pa nią	po	moim	statku	–	po-

wie dział	do	Elysse.	–	Bar dzo	je stem	cie kaw	pani	opinii.
Elysse	zer knę ła	na	Ariellę,	którą	najwyraź niej	krę pował	ten	jednostronny	flirt.
–	Byłam	ogromnie	za ję ta,	pa nie	ka pita nie	–	odpar ła.	–	Muszę	zer knąć	do	ka lenda -

rza	i	sprawdzić,	czy	wkrótce	znajdę	wolne	popołudnie.
–	Rzadko	przyjmuję	odmowę	do	wia domości,	a	już	na	pewno	nie	od	prze pięknej,

pełnej	gra cji	kobie ty.
–	Jest	pan	nie zwykle	wspa nia łomyślny,	pa nie	ka pita nie.	–	Uśmiechnę ła	się	uprzej-

mie.	–	Kie dy	pan	wypływa?	Z	pewnością	pla nuje	pan	kolejną	podróż.	O	ile	pa mię -
tam,	ostatnio	dostar czył	pan	transport	cukru	trzcinowe go.
–	Och,	oto	kobie ta,	która	pra gnie	roz ma wiać	ze	mną	o	wypra wach	kupieckich.	–

Janssen	wyszcze rzył	zęby.	–	Gdy	tylko	doprowa dzę	do	końca	pewne	spra wy	handlo-
we,	wyruszę	do	Afryki.
Elysse	 nie	 zna ła	 żadnych	 kupców	prowa dzą cych	 inte re sy	w	Afryce.	Czyż by	 nie

handlował	ludź mi?	–	za brzmia ło	w	jej	głowie	pyta nie.
–	Czyż by	pla nował	pan	za kup	ole ju	palmowe go?
–	Na turalnie.	Na	ten	towar	za wsze	jest	ogromne	za potrze bowa nie.
–	W	istocie.	–	Elysse	za sta na wia ła	się,	czy	Bla ir	finansował	tę	wypra wę.	Może	na

ta kie	wła śnie	infor ma cje	liczył?
Janssen	ukłonił	się	uprzejmie,	za wrócił	i	odje chał,	a	Ariella	pacnę ła	Elysse	w	kola -

no.
–	O	co	chodziło?	–	za pyta ła.
–	Aleksy	wspominał,	że	Bla ir	finansuje	Jansse na.	W	końcu	je stem	żoną	kupca	i	za -

ra zem	że gla rza,	Ariello.	Chyba	nie	mogłam	się	powstrzymać.	Cie ka wi	mnie	wszyst-
ko,	co	zwią za ne	z	handlem.
–	Ty	i	Aleksy	na prawdę	do	sie bie	pa suje cie	–	za uwa żyła	Ariella.



–	Ra czej	nie	–	odpar ła	Elysse	oschle.	–	A	za tem	na pisa łaś	do	nie go.	Odpowie dział?
–	Wyja śnił,	że	wróci,	kie dy	bę dzie	miał	ochotę	i	ani	minuty	wcze śniej.
–	Nie	wiem,	po	co	w	ogóle	pyta łam	–	mruknę ła	Elysse.
–	Wyda wał	 się	 bar dzo	 roz złosz czony.	 Co	 się	 wyda rzyło?	 Dla cze go	wyje chał	 od

razu	 po	 tamtej	 kola cji?	 –	 dopytywa ła	 się	 Ariella.	 –	 I	 dla cze go	 za chowuje	 się	 tak
okropnie?
Elysse	wzruszyła	ra miona mi,	ukrywa jąc	roz gorycze nie.
–	Witam	pa nie.
Puls	Elysse	przyśpie szył,	gdy	ujrza ła	Thoma sa,	wysia da ją ce go	ze	swoje go	powo-

zu.
–	Co	za	miła	nie spodzianka.	–	Elysse	nie	kryła	za dowole nia	ze	spotka nia.
–	Też	tak	uwa żam.	–	Ode rwał	od	niej	spojrze nie	i	uśmiechnął	do	nie spe cjalnie	za -

chwyconej	Arielli.	–	Widzę,	że	roz koszują	się	pa nie	pięknym	dniem.
–	Próbuje my	–	burknę ła	Ariella.
–	Nie	zwra caj	na	nią	uwa gi	–	powie dzia ła	Elysse.	–	Oczywiście,	że	tak.
–	Przejdź	się	ze	mną	–	za proponował	Bla ir.	–	Tę skniłem	za	tobą.
Ariella	 wyba łuszyła	 oczy,	 a	 Elysse	 za czę ła	 się	 za sta na wiać,	 dla cze go	 odtrą ciła

Bla ira.	Prze cież	czuła	się	sa motna,	a	on	był	najmilszym	i	naja trakcyjniejszym	męż -
czyzną,	ja kie go	zna ła.	Tymcza sem	Aleksy	używał	sobie	w	Ir landii	z	Jane	Goodman.
–	Ariello,	udam	się	te raz	na	prze chadz kę	–	zwróciła	się	do	szwa gier ki.
–	Tylko	pogor szysz	sytuację	–	szepnę ła	Ariella.
–	Wątpię.	 –	 Gdy	 Bla ir	 otworzył	 drzwi,	 Elysse	 poda ła	mu	 rękę.	 –	 Pocze kasz	 na

mnie?	–	Popa trzyła	na	Ariellę.	–	Mogę	wrócić	doroż ką.
–	Ja	cię	odwiozę	–	wtrą cił	się	Bla ir.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Pocze kam	–	wyce dziła	Ariella.
Elysse	wzię ła	Bla ira	pod	rękę,	a	on	poprowa dził	ją	na	ścież kę.
–	Za sta na wia łem	się,	jak	długo	bę dziesz	mnie	unika ła	–	powie dział.
–	Nie	było	ła two.	–	Uśmiechnę ła	się	lekko.
–	Więc	dla cze go?	–	Popa trzył	na	nią.
Z	wa ha niem	odwróciła	się	do	nie go.
–	Twoje	przypusz cze nia	są	słusz ne,	Thoma sie	–	przyzna ła.	–	Moje	małżeństwo	to

poraż ka.	Sta ram	się	bez	powodze nia	utrzymywać	pozory.
Thomas	powoli	pokrę cił	głową.
–	Twój	mąż	nie	ma	sumie nia.	Powinien	choć	trochę	się	wysilić,	przynajmniej	w	sto-

sunku	do	cie bie.	–	W	jego	spojrze niu	poja wił	się	gniew.
To	ją	zdumia ło,	gdyż	Bla ir	nigdy	nie	tra cił	zimnej	krwi.
–	Nie	podoba	mu	się	na sza	przyjaźń.	Nie	bez	zna cze nia	jest	też	fakt,	że	pra cujesz

jako	jego	finansista.
Bla ir	przez	dłuż szą	chwilę	milczał.
–	Nigdy	nie	mie szam	inte re sów	z	przyjemnościa mi	i	nie	robię	nic,	co	mogłoby	za -

grozić	zyskom.	Ale…	je stem	tobą	za uroczony,	Elysse.
Ruszył	przed	sie bie,	wyraź nie	za chmurzony,	a	jej	nie	pozosta ło	nic	inne go,	jak	tyl-

ko	dotrzymać	mu	kroku.
–	Co	chcesz	powie dzieć?	–	spyta ła.	–	Spróbujesz	podkopać	jego	pozycję?	Bę dziesz

finansował	jego	rywa li?



–	Nie,	nie	za mie rzam	podkopywać	jego	pozycji.	–	Bla ir	znów	się	za trzymał.	–	Je -
stem	 finansistą,	Elysse,	a	 twój	mąż	 jest	moim	klientem,	bar dzo	dobrym	klientem.
A	co	do	innych…	Oba wiam	się,	że	to	poufne	infor ma cje.
–	Prze pra szam	–	wyszepta ła	i	wycią gnę ła	rękę,	żeby	pogła skać	go	po	policz ku.
Omal	nie	zrobiła	tego,	na	czym	za le ża ło	Alekse mu.	Spróbowa ła	wydobyć	infor ma -

cje	od	Bla ira,	najmilsze go	spośród	zna nych	jej	dżentelme nów.
Przykrył	jej	dłoń	swoją.
–	Mówiłem	szcze rze,	gdy	wspomnia łem,	że	za	tobą	tę sknię	–	wyznał.
Elysse	de likatnie	cofnę ła	rękę.
–	Próbuję	postę pować	słusz nie.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	–	Pokiwał	głową.	–	Czy	to	zna czy,	że	bę dziesz	mnie

unika ła,	dopóki	twój	mąż	nie	popłynie	w	czerwcu	do	Chin?
–	Wyda je	mi	się,	że	tak	bę dzie	najroz sądniej.	–	Skinę ła	głową	i	doda ła	po	chwili

wa ha nia:	–	Poza	tym	nie	chcę	cię	zwodzić.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spytał	ostrym	tonem.
–	Raz	tak	zrobiłam,	żeby	Aleksy	był	za zdrosny.	Konse kwencje	oka za ły	się	strasz -

ne	–	wyja śniła.
Bla ir	chwycił	ją	za	ręce.
–	Mój	Boże,	więc	o	to	chodzi?	Wie rzyłem,	że	ci	na	mnie	za le ży,	jednak	twoje	uczu-

cia	dla	de	Wa renne’a	są	znacz nie	bar dziej	skomplikowa ne.
–	Nie!	Na prawdę	bar dzo	cię	lubię	i	nie	próbuję	wzbudzić	za zdrości	Alekse go.	Jest

jednak	moim	mę żem	i	toczymy	ze	sobą	cięż ką	wojnę….	Nie	chcę,	że byś	przypadko-
wo	zna lazł	się	na	linii	ognia.
–	Cią gle	go	kochasz?	–	spytał	Bla ir.
–	Oczywiście,	że	nie!	–	wykrzyknę ła	wstrzą śnię ta	Elysse.
–	Za wsze	będę	po	twojej	stronie.	–	Ob jął	ją	ra mie niem.	–	Bar dzo	się	tobą	przej-

muję,	Elysse.	Doszły	moich	uszu	plotki,	które	doprowa dza ją	mnie	do	furii.
–	Nie	zwra caj	na	nie	uwa gi,	tak	jak	ja.
–	Na prawdę	je	ignorujesz?	–	Ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie.
Elysse	za mar ła.	Na gle	prze stra szyła	się,	że	Bla ir	spróbuje	ją	poca łować.	Robił	to

już	wie le	razy	i	spra wia ło	jej	to	przyjemność,	ale	było	tak	przed	powrotem	Alekse go
do	domu.
Bla ir	opuścił	ręce.
–	 Wobec	 tego	 nie	 poproszę	 cię	 o	 spotka nie,	 dopóki	 de	 Wa renne	 nie	 odpłynie.

I	spróbuję	się	powstrzymać	od	wysyła nia	ci	kwia tów	–	dodał	oschle.
Elysse	poczuła	ulgę,	że	jednak	jej	nie	poca łował.
–	Uwielbiam	kwia ty.	–	Uśmiechnę ła	się.
–	A	przy	oka zji,	 czy	widzia łem	ka pita na	 Jansse na	na	gnia doszu?	 –	 za pytał	Bla ir

nie ocze kiwa nie,	gdy	szli	z	powrotem	w	stronę	powozu,	gdzie	cze ka ła	Ariella.
–	Owszem.
–	Po	co	do	cie bie	podjeż dżał?	Zna	twoją	szwa gier kę?
–	Pozna liśmy	się	kie dyś	w	biurze	Windsong.
–	Nie	ufaj	mu,	Elysse	–	poprosił	Bla ir	z	powa gą	w	głosie.	–	To	drań.
Te	słowa	za skoczyły	Elysse.
–	Dobrze	–	odpar ła.	–	Ale	to	bar dzo	mocne	słowa,	Thoma sie.	Co	ta kie go	zrobił?



–	Odmówiłem	 finansowa nia	 jego	wypra wy,	 ale	 nie	 z	 powodu	 znikomych	 zysków
zwią za nych	z	niską	ceną	cukru.	Ten	człowiek	handluje	nie wolnika mi,	Elysse.
Za szokowa na	Elysse	otworzyła	sze roko	oczy.
–	Za proponował,	że	oprowa dzi	mnie	po	statku!	–	szepnę ła	z	nie dowie rza niem.
–	Mam	na dzie ję,	że	odrzuciłaś	jego	za prosze nie!
–	Na	pewno	to	zrobię	–	obie ca ła.	–	Ale	dla cze go	w	ogóle	wpusz czono	go	do	por tu?
–	Przypłynął	do	Londynu	z	cukrem,	moja	droga,	a	te raz	ma	pustą	ła downię.
Elysse	zrobiło	się	nie dobrze.
–	Dzię kuję,	że	powie dzia łeś	mi	prawdę,	Thoma sie.	Cóż	za	odra ża ją cy,	dwulicowy

człowiek!
–	Handel	ludź mi	jest	odra ża ją cy.	W	końcu	świat	pójdzie	w	śla dy	Wielkiej	Bryta nii

i	wyzwoli	nie wolników.	Przynajmniej	taką	mam	na dzie ję.
Dotar li	z	powrotem	do	powozu,	w	którym	cze ka ła	znie cier pliwiona	Ariella.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	popsułem	ci	humoru,	Elysse	–	ode zwał	się	cicho	Bla ir.
–	 Nie	 je stem	 taka	 de likatna.	 Nic	 mi	 nie	 jest	 –	 odpar ła	 nie	 do	 końca	 zgodnie

z	prawdą.
Nigdy	nie	spotka ła	handla rza	nie wolników	i	na dal	była	zbulwer sowa na.
–	Wiem	–	powie dział	Bla ir.	–	Je steś	najsilniejszą	kobie tą,	jaką	znam,	a	de	Wa renne

to	prze klę ty	głupiec.
Za dowolona	 z	 komple mentu	 Elysse	wsia dła	 do	 powozu.	 Bla ir	 uca łował	 jej	 dłoń

w	rę ka wicz ce,	odwrócił	się,	a	ona	powiodła	za	nim	wzrokiem,	jednocze śnie	myśląc
o	Aleksym.
Czuła	 się	 osa czona.	 Była	 żoną	 Alekse go	 i	 pra gnę ła	 uda ne go	małżeństwa.	 Bla ir

jednak	chciał	zostać	jej	kochankiem,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	co	robić.	W	ta kiej	sy-
tuacji	posta nowiła	po	prostu	za cze kać.	Jej	mąż	wybie rał	się	do	Chin,	a	to	ozna cza ło,
że	wkrótce	musiał	wrócić	do	Londynu,	gdyż	tu	cumował	jego	sta tek.

Aleksy	z	za łożonymi	rę ka mi	sie dział	w	powozie	i	pa trzył	na	fa sa dę	swoje go	domu
w	Oksfor dzie.	Ostatnie	trzy	tygodnie	spę dził	głównie	w	stocz ni	Windsong	w	Lime -
rick,	gdzie	budowa no	dwa	klipry.	Kie dy	nie	pra cował,	chodził	na	polowa nia	i	ba wił
się	w	dublińskich	spe lunkach.
Te raz	wbił	ponure	spojrze nie	w	drzwi	frontowe.	Wczoraj,	przygotowując	się	do

powrotu	 do	 mia sta,	 poczuł	 dziwnie	 nie pokoją ce	 wycze kiwa nie.	 Opuścił	 Londyn
przez	Elysse.	Posta nowił	uciec	od	niej	i	od	pożą da nia,	które	go	tra wiło,	lecz	wciąż
pozosta wa ła	w	jego	głowie,	nie za leż nie	od	tego,	co	robił	i	z	kim.	Mógł	myśleć	tylko
o	Elysse	O’Ne ill	i	o	jej	flir tach	z	innymi	męż czyzna mi.
Tyle	że	te raz	nie	tylko	flir towa ła.	Była	za kocha na	w	Thoma sie	Bla irze,	a	przez	to

nie ustannie	myślał	 o	 spra wie	 z	Montgome rym.	 Robił,	 co	mógł,	 żeby	 o	 tym	 za po-
mnieć,	lecz	nie	potra fił.
Było	wcze sne	popołudnie	i	Aleksy	za sta na wiał	się,	czy	Elysse	prze bywa	w	domu.

Kie dyś	powie dzia ła,	że	Londyn	jest	za	mały	dla	nich	obojga,	a	on	te raz	się	z	nią	zga -
dzał.	Doszedł	do	wniosku,	że	im	szyb ciej	wyruszy	na	morze,	tym	le piej.
W	drzwiach	powitał	go	Re ginald.
–	Ja śnie	pa nie!	–	wykrzyknął.	–	Mam	na dzie ję,	że	odpoczynek	się	udał.	Ja śnie	pan

nie	uprze dził	nas	o	powrocie,	ale	i	tak	ocze kiwa liśmy	ja śnie	pana.	Ja śnie	pan	zosta -



nie	na	noc?
Aleksy	zer knął	na	schody.
–	Wątpię.	–	Prze niósł	wzrok	na	Re ginalda.	–	Gdzie	pani	de	Wa renne?
–	Chyba	poje cha ła	do	Londynu,	na	prze jażdż kę	z	lady	St.	Xa vier.	Póź niej	pla nuje

udać	się	na	proszoną	kola cję.
Aleksy	wpa trywał	się	w	Re ginalda	z	uwa gą.
–	Mnie mam,	że	damy	poje cha ły	z	osobą	towa rzyszą cą	–	wyce dził.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo	–	odparł	ka mer dyner.
–	Pozwól	ze	mną,	Re ginaldzie.	–	Aleksy	posta nowił	za prowa dzić	służą ce go	do	bi-

bliote ki	 i	 dokładnie	 go	 tam	 wypytać.	 –	 Dokąd	 pani	 się	 wybie ra	 dziś	 wie czorem
i	z	kim?
–	Na	proszoną	kola cję	u	pana	Bentleya,	ja śnie	pa nie.	O	ile	się	orientuję,	towa rzy-

szyć	jej	bę dzie	pan	Ave ry	For bes.	Wspomina ła,	że	nie co	odpocz nie	u	siostry	ja śnie
pana	i	tam	zmie ni	ubiór,	za miast	tu	wra cać.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	towa rzyszy	jej	Thomas	Bla ir?
–	Na	początku	tygodnia	pan	For bes	był	z	ja śnie	pa nią	w	te atrze	–	wyja śnił	Re gi-

nald	ostroż nym	tonem.
Aleksy	próbował	sobie	przypomnieć,	kim	jest	ów	For bes.
–	Nie	znam	go.	Kto	to	taki?	–	Gdy	Re ginald	się	za wa hał,	Aleksy	dodał	z	iryta cją:	–

Mówże,	człowie ku!
–	To	bar dzo	wie kowy	dżentelmen…	i	bar dzo	uprzejmy.
–	Wie kowy?	–	zdumiał	się	Aleksy.	–	A	cóż	to	ma	zna czyć?	Jak	wie kowy?
–	Nie	potra fię	udzie lić	pre cyzyjnej	odpowie dzi	na	to	pyta nie,	lecz	są dzę,	że	ma	co

najmniej	sie demdzie siąt	lat.
Aleksy	omal	nie	za krztusił	się	whisky,	którą	wła śnie	popijał.	Na tychmiast	pojął,	że

Elysse	wykorzystuje	sta rusz ka	do	ukrywa nia	romansu	z	Bla irem.
–	Czy	Bla ir	tu	był?	–	spytał	i	odsta wił	trunek,	a	Re ginald	za marł.	–	Re ginaldzie!
–	Nie,	ja śnie	pa nie.	–	Ka mer dyner	ob lał	się	rumieńcem.
–	Czyż byś	sta nął	po	jej	stronie?	To	nie roz tropna	de cyzja.
Re ginald	dla	odmia ny	pobladł.
–	Nie	było	go	w	tym	domu,	ale	czę sto	przysyła	jej	kwia ty	–	odparł.
–	Na turalnie.
A	za tem	się	nie	mylił.	Star szy	pan	był	czę ścią	ma ska ra dy.	Aleksy	nie	czuł	jednak

za zdrości.	Do	tego	musia łoby	mu	za le żeć	na	żonie,	a	tymcza sem	ani	trochę	nie	dbał
o	kogoś	tak	całkowicie	pozba wione go	za sad	moralnych.
–	Ja kie	kwia ty?	–	za inte re sował	się.
Zdumiony	Re ginald	zmarsz czył	brwi.
–	Róże	–	odpowie dział	po	chwili.
–	Ja kie go	koloru?	–	drą żył	Aleksy	z	na ra sta ją cym	znie cier pliwie niem.
–	Za	pierwszym	ra zem	bia łe,	za	drugim	żółte,	a	od	tamte go	cza su	czer wone.
–	Od	tamte go	cza su…	–	powtórzył	Aleksy.	–	Ile	razy	mój	finansista	wysłał	róże	mo-

jej	żonce?
–	Dziś	pią ty	raz.
–	Gdzie	są?	–	warknął	Aleksy.
–	W	sypialni	ja śnie	pani.



Aleksy	na tychmiast	wyszedł	z	bibliote ki	i	wbiegł	po	schodach.	Drzwi	do	sypialni
Elysse	były	otwar te,	więc	od	razu	zoba czył	piękne	ciemnoczer wone	kwia ty	na	stoli-
ku	 przy	 oknie.	 W	 wielkim	 wa zonie	 znajdowa ło	 się	 około	 sześćdzie się ciu	 róż,
a	wśród	nich	dostrzegł	bile cik.
Furia	nie mal	ośle piła	Alekse go.	Z	wście kłością	podbiegł	do	bukie tu,	ode rwał	ko-

pertkę	i	wycią gnął	z	niej	kar tonik.

Najdroż sza	Elysse,
nie	 potra fię	 opisać,	 jaką	 przyjem ność	 spra wiło	mi	 dzisiejsze	 spotka nie.	Cie szę

się,	że	doszliśmy	do	porozu mie nia.	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	zoba czę	Cię	po-
nownie.
Z	wyra za mi	najwyż sze go	sza cun ku	i	najgłęb sze go	uczu cia,
Thomas.

Ręka	Alekse go	za drża ła.	Na wet	nie	rozumiał	przyczyny	swoje go	gnie wu.	Ja kie go
znowu	porozumie nia?	Chodziło	o	na stępną	schadz kę?	O	ten	wie czór?	Bez	najmniej-
szej	wątpliwości	spę dzili	to	popołudnie	w	swoich	ra mionach.
Czy	Elysse	znów	go	prowokowa ła,	tak	jak	wte dy,	gdy	doszło	do	tra ge dii?
Na	komodzie	dostrzegł	inny	bukiet	róż,	już	nie	tak	świe żych.	Nigdzie	nie	widział

bile cika,	więc	podszedł	bliżej	i	prze wer tował	le żą ce	na	me blu	książ ki,	lecz	nicze go
nie	zna lazł.	Na	obitym	skórą	bla cie	biur ka	le ża ło	tylko	pióro	i	kartka,	ale	gdy	wysu-
nął	szufla dę,	ujrzał	stosik	kopert	prze wią za nych	różową	wstąż ką.
Na tychmiast	roz poznał	pismo	Bla ira.	Usiadł,	wycią gnął	listy	z	szufla dy,	a	na stęp-

nie	z	uwa gą	prze czytał	wszystkie	czte ry.
Nie	miał	 już	 najmniejszych	wątpliwości	 –	 Thomas	 Bla ir	 był	 po	 uszy	 za kocha ny

w	jego	żonie.
Aleksy	ża łował,	że	nie	wie,	co	Elysse	na pisa ła	w	odpowie dzi.	Tak	na prawdę	jed-

nak	nie	było	mu	to	do	nicze go	potrzeb ne	Prze cież	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	od-
wza jemnia ła	miłość.
Za zdrość	pa liła	go	żywym	ogniem.	W	końcu	Elysse	była	 jego	żoną	i	na le ża ła	do

nie go.
Ryknął	z	wście kłością	i	prze wrócił	biur ko.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Elysse	zja wiła	się	w	domu	sama,	pół	godziny	po	północy.	Jej	towa rzysz,	Ave ry	For -
bes,	był	zbyt	wie kowy,	żeby	spę dzić	dodatkowych	kilka	godzin	na	jeź dzie	do	Oksfor -
du	i	powrocie	do	londyńskie go	Mayfa ir.	For bes,	wdowiec	od	pra wie	dwudzie stu	lat,
był	za chwycony,	poka zując	się	z	Elysse	na	przyję ciach.	Oka zał	się	nie zwykle	miłym
dżentelme nem	 –	 uważ nym,	 inte ligentnym	 i	 pełnym	 sza cunku.	 Nie	 mogła	 prosić
o	wię cej.
Wysia da jąc	z	powozu,	pomyśla ła	o	Bla irze,	który	poja wił	się	u	Bentleyów	w	towa -

rzystwie	De bory	Weir.	Na	 szczę ście	 zna lazł	 chwilę	 i	 poroz ma wiał	 z	 Elysse	 obok
schodów.	To	była	nie winna	i	przyjemna	poga wędka.
Drzwi	 otworzył	 jej	 wyraź nie	 za troska ny	 Re ginald.	 Zdziwiona	 Elysse	we szła	 do

środka	i	na tychmiast	dostrze gła	w	holu	zna jomą	sylwetkę.
Aleksy	powrócił.
Re ginald	ode brał	od	Elysse	szal,	a	pokojówka	Lor ra ine	wbie gła	do	holu.	Elysse

i	Aleksy	z	na pię ciem	popa trzyli	sobie	w	oczy.
–	Czy	ja śnie	pani	ma	ja kieś	życze nia?	–	za pytał	Re ginald.
–	Nie,	Re ginaldzie,	dzię kuję	–	odpar ła	po	chwili,	po	czym	zer knę ła	na	Lor ra ine.	–

Będę	jednak	potrze bowa ła	pomocy	przy	sukni,	nim	udam	się	na	spoczynek.
Pokojówka	 le dwie	zdą żyła	otworzyć	usta,	 żeby	odpowie dzieć	 swojej	pani,	kie dy

wtrą cił	się	Aleksy.
–	Pani	nie	bę dzie	potrze bowa ła	twojej	pomocy,	Lor ra ine	–	wyce dził.
Elysse	za mar ła.	O	co	mu	chodziło?	Prze cież	ja sno	dała	mu	do	zrozumie nia,	że	nie

przyjmuje	jego	wa runków.
–	Pora dzimy	sobie,	Re ginaldzie.	Dobra noc	–	dodał	Aleksy.
–	Witaj,	Aleksy	–	ode zwa ła	się	Elysse.	–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie.
–	Dla cze go?	Wszyscy	inni	się	spodzie wa li.	–	Za topił	spojrze nie	w	jej	sukni.	–	Ubra -

łaś	się	na	czer wono.	Na pije my	się	przed	snem,	kocha nie?	–	za proponował	z	uśmie -
chem.
–	Co	słychać	w	Ir landii?	–	wyszepta ła,	nie	rusza jąc	się	z	miejsca.
–	Zimno,	mokro	i	nudno.	A	jak	tam	u	Bentleyów?
–	W	porządku.	–	Elysse	ode tchnę ła.	–	Są dzę	jednak,	że	jest	za	póź no	na	drinka,

Aleksy.
–	Pięknie	wyglą dasz	w	tym	odcie niu	czer wie ni	–	powie dział,	jakby	jej	nie	słyszał.
–	Dzię kuję.	Powta rzam,	że	jest	póź no.	Chyba	nie	próbujesz	mnie	uwieść,	prawda?
–	Kie dy	spróbuję,	na	pewno	nie	bę dziesz	mia ła	wątpliwości.
–	Znowu	wra ca my	do	twoich	wa runków?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Chodzi	ci	o	to,	że	ja	mia łem	odgrywać	kocha ją ce go	męża,	a	ty	lubież ną	żonę?
Usłysza ła	lodowa tą	nutę	w	jego	głosie.
–	Piłeś?	–	za pyta ła	ostroż nie.
–	Tak,	za czą łem	o	trze ciej	po	południu.



–	Sam?	–	Te raz	była	mocno	za nie pokojona.
–	Tak,	sam.	–	Ruszył	ku	niej.	–	Elysse?	Nie	chcę	uda wać	ocza rowa ne go	męża,	któ-

ry	za chowuje	się	jak	idiota.	–	Za trzymał	się	przed	nią,	a	ona	ze sztywnia ła,	nie	mo-
gąc	ode rwać	od	nie go	wzroku.	–	Na wet	je śli	zgodziłem	się	na	coś	ta kie go,	to	mam
dość.
Ma rzyła	o	tym,	żeby	uciec	na	górę	i	za ryglować	drzwi	sypialni.
–	A	co	się	zmie niło,	Aleksy?	–	za pyta ła.
–	Mówiłem	poważ nie	o	tym,	że	możesz	robić,	co	chcesz,	bo	nic	mnie	to	nie	ob cho-

dzi.	Ale	prę dzej	mnie	pie kło	pochłonie,	niż	zgodzę	się	uda wać	za kocha ne go	męża,
podczas	gdy	ty	bę dziesz	odda wać	się	Bla irowi!
–	O	czym	ty	mówisz?	–	jęknę ła.
–	Wobec	tego	za przecz	–	za żą dał	ochrypłym	głosem.	–	Powiedz,	że	nie	spę dziłaś

dzisiejsze go	popołudnia	w	ob ję ciach	Bla ira,	w	jego	łóż ku!
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	wykrzyknę ła	za szokowa na	Elysse.	–	Spotka łam	się	z	Bla -

irem	w	par ku.	W	miejscu	publicz nym!	I	spę dziliśmy	ze	sobą	dzie sięć	minut.
–	Widzia łem	te	prze klę te	kwia ty!	–	warknął.	–	I	miłosne	listy!
–	Nie	mia łeś	pra wa	–	wyszepta ła.
–	Mam	pra wo!	–	ryknął.	–	Na le żysz	do	mnie,	a	jednak	to	on	cię	posiadł!	A	co	mnie

pozosta je?	Uciecz ka	do	zimne go,	mokre go	kra ju!
Cofnę ła	się,	ale	zła pał	ją	za	ra mię	i	szarpnął.
–	Prze stań!	To	boli!	–	poskar żyła	się.
–	Nic	mnie	 to	nie	ob chodzi.	 –	Potrzą snął	nią.	 –	Odda łaś	 się	 tuzinowi	męż czyzn,

a	odma wiasz	je dynie	swoje mu	mę żowi!
–	Puść!	–	Na prawdę	się	bała.
–	Powinnaś	z	nim	uciec	–	cią gnął,	ignorując	jej	prośbę.	–	Przysię gam,	nie	podą żę

za	wami.
Elysse	nigdy	nie	widzia ła	go	w	ta kim	sta nie.
–	Je steś	pija ny…	Albo	osza la łeś.	–	Sta ra ła	się	mówić	jak	najspokojniej.	–	Z	nikim

nie	ucieknę.	Je ste śmy	małżeństwem!	A	z	Bla irem	tylko	się	przyjaź nię.	To	mój	przy-
ja ciel,	nic	ponadto!
W	odpowie dzi	Aleksy	roze śmiał	się	gorz ko.
W	końcu	Elysse	zdoła ła	mu	się	wyrwać	i	ruszyła	ku	schodom.	Nie	za mie rza ła	tole -

rować	ta kiej	podłości	i	oba wia ła	się	po	raz	pierwszy,	że	może	ją	skrzywdzić.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Stał	u	stóp	schodów	i	pa trzył	na	nią	tak,	że	prze szył	ją

strach.	Uniosła	suknię	i	przyśpie szyła,	ale	potknę ła	się	o	stopień.	Krzyknę ła	z	oba -
wy,	że	spadnie	ze	schodów,	lecz	Aleksy	chwycił	ją	od	tyłu	i	podtrzymał.
–	Mów	prawdę	–	wyszeptał,	zbliża jąc	usta	do	jej	policz ka.	–	Lubisz,	kie dy	je stem

za zdrosny…	Od	początku	wie dzia łaś,	kim	jest	Bla ir	i	dla te go	to	jemu	grze jesz	łoże!
Elysse	na wet	nie	kryła	łez.
–	Aleksy,	nie!	–	jęknę ła.
–	Nie na widzę	cię,	Elysse	–	wysyczał.	–	Je śli	on	może	cię	mieć,	to	ja	też.
Wyrwa ła	mu	się,	w	pa nice	wbie gła	na	pię tro	i	wpa dła	do	sypialni,	po	czym	na tych-

miast	za mknę ła	drzwi	na	klucz.	Nigdy	dotąd	nie	widzia ła	Alekse go	w	ta kim	sta nie.
Kilka	se kund	potem	roz le gło	się	szczęknię cie	otwie ra nych	drzwi,	które	prowa dzi-

ły	z	jej	sypialni	do	wspólne go	sa lonu.	Zupełne	o	nich	za pomnia ła!



Odwróciła	się	do	Alekse go,	który	zmie rzał	ku	niej	z	ponurą	miną.
–	Niech	cię	pie kło	pochłonie!	–	Wziął	ją	na	ręce	i	cisnął	na	łoże.	–	Kochasz	go,	a	on

cie bie!	A	prze cież	powinnaś	kochać	mnie!	Do	dia bła	z	tobą,	Elysse!	On	cię	miał,	a	ja
nie!
–	Boję	się	cie bie,	Aleksy…	–	wyszepta ła.	–	Na prawdę.
Skie rował	wzrok	na	jej	usta,	a	ona	dostrze gła	w	jego	oczach	nie	gniew,	lecz	pożą -

da nie.
–	Jak	możesz	się	bać?	–	spytał	nie pewnie.	–	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził.
Popa trzył	na	jej	głę boki	de kolt	i	za mrugał,	jakby	za krę ciło	mu	się	w	głowie	na	wi-

dok	pełnych,	kuszą cych	pier si.
–	Nie	bój	się	–	za mruczał	i	prze sunął	usta mi	po	szyi	Elysse.
Wstrzyma ła	oddech	i	poczuła,	że	jej	strach	znika.	Zrozumia ła,	że	Aleksy	nie	mógł-

by	jej	skrzywdzić.
–	Za wsze	będę	cię	chronił	–	przypomniał	jej.	–	Pa mię tasz?	Obie ca łem	ci	to.
Przywarł	war ga mi	do	 jej	 ust,	 a	 ona	 z	wa ha niem	położyła	dłonie	na	 jego	 ra mio-

nach.	Wie dzia ła,	co	się	za	chwilę	zda rzy,	i	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	Gdy	Aleksy
spojrzał	na	nią	pyta ją co,	powoli	skinę ła	głową.
Wte dy	zdjął	koszulę,	a	Elysse	z	sa tysfakcją	dotknę ła	jego	na gich	ple ców,	gdy	poło-

żył	się	na	niej	i	za czął	głę boko	ca łować,	jednocze śnie	ścią ga jąc	z	niej	bie liznę.
Poczuła	jego	pulsują ce	podnie ce nie,	a	on	sta nowczym	ruchem	wsunął	się	mię dzy

jej	 roz chylone	wycze kują co	 nogi.	 Prze szło	 jej	 przez	myśl,	 że	 powinna	mu	 powie -
dzieć	o	swoim	dzie wictwie,	jednak	nie	mogła	wydobyć	z	sie bie	ani	słowa.	W	na stęp-
nej	se kundzie	za głę bił	się	w	niej,	a	ona	jęknę ła	ze	zdumie nia.	Nie	mia ła	poję cia,	że
to	bę dzie	tak	osza ła mia ją ce,	intensywne	dozna nie.
Gdy	Aleksy	popa trzył	jej	w	oczy,	dostrze gła	w	jego	spojrze niu	za skocze nie.	Pomy-

śla ła,	że	kocha	go	ca łym	ser cem.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	wresz cie	sta li	się	jedno-
ścią.
Uśmiechnął	się	nie śpiesz nie,	z	sa tysfakcją.
–	Elysse	–	wyszeptał	triumfalnie.
–	Kocham	cię	–	westchnę ła,	ota cza jąc	go	noga mi.
Za czął	się	w	niej	poruszać,	powoli	i	mia rowo.
–	Wiem	–	odparł.
Nie	mogła	nic	powie dzieć,	bo	w	tym	sa mym	momencie	porwa ła	ją	fala	roz koszy.

Po	prze budze niu	Aleksy	poczuł	tępy	ból	w	skroniach.	Na tychmiast	uświa domił	so-
bie,	że	wczoraj	za	dużo	wypił,	i	z	westchnie niem	zmrużył	oczy,	ośle piony	ja skra wym
świa tłem	słonecz nym.
Na gle	 zorientował	 się,	 że	 nie	 znajduje	 się	w	 swojej	 sypialni.	 Sze roko	 otworzył

oczy,	wpa trując	się	w	bla donie bie skie	ścia ny	i	złotą	bor diurę,	a	potem	drgnął	na	wi-
dok	le żą cej	obok	Elysse.
Z	początku	nie	mógł	uwie rzyć,	że	to	prawda.	Spa ła	na	boku,	twa rzą	do	nie go,	spo-

kojna	i	odprę żona.	Kołdra	tylko	czę ściowo	przykrywa ła	jej	na gie	ple cy.	Za szokowa -
ny	Aleksy	usiadł.	Za le dwie	kilka	godzin	wcze śniej	Elysse	wiła	się	pod	nim	w	eksta -
zie.
Co	się	zda rzyło?	Co	ta kie go	zrobił?



Omal	nie	jęknął,	gdy	przypomniał	sobie,	że	wziął	ją	na	ręce	i	rzucił	na	łóż ko.	Po-
śpiesz nie	wstał	i	w	tym	sa mym	momencie	za uwa żył	na	prze ście ra dle	plamki	krwi.
Czyż by	skrzywdził	Elysse?	Spróbował	odtworzyć	w	pa mię ci	zda rze nia	z	nocy.	Poru-
szał	się	w	niej,	a	ona	powta rza ła	jego	imię…	„Boję	się	cie bie,	Aleksy…”
Dla cze go	tak	powie dzia ła?
W	pośpie chu	włożył	spodnie,	po	czym	znowu	spojrzał	na	Elysse.	Na ra sta ło	w	nim

prze ra że nie.	Ścigał	ją	po	schodach,	gdy	usiłowa ła	uciec,	a	potem	brutalnie	cisnął	ją
na	łóż ko.	Bała	się,	bo	był	gotów	ją	posiąść.	Czy	na prawdę	ofia rował	jej	roz kosz,	czy
tylko	tak	mu	się	wyda wa ło?	Kochał	się	z	nią	czy	też	zmusił	ją	do	ule głości?
–	Elysse	–	ode zwał	się	ochrypłym	głosem,	ale	na wet	nie	drgnę ła.
Aleksy	włożył	koszulę	i	podszedł	do	łóż ka.	Modlił	się	o	to,	żeby	jego	wspomnie nia

z	tej	nocy	oka za ły	się	nie prawdą.	Może	i	wściekł	się	na	Elysse,	ale	prze cież	by	jej
nie	skrzywdził.
–	Elysse…	–	Za wa hał	się,	ale	chwycił	ją	za	ra mię.	–	Obudź	się.
Westchnę ła	i	prze toczyła	się	na	ple cy,	a	on	spojrzał	na	jej	na gie	pier si.	Była	jesz -

cze	piękniejsza	niż	w	ubra niu	i	Aleksy	poczuł	do	sie bie	złość,	bo	znów	jej	za pra gnął.
Podcią gnął	kołdrę,	za sła nia jąc	wdzię ki	Elysse.	Powoli	otworzyła	oczy,	a	na	widok

Alekse go	za mruga ła	i	za mar ła.	Bez	wątpie nia	była	równie	za skoczona	jak	on	przed
chwilą.
–	Najwyraź niej	spę dziliśmy	tę	noc	ra zem	–	ode zwał	się	nie pewnie.
Elysse	usia dła	i	otuliła	się	kołdrą.
–	Tak.	Dzień	dobry	–	doda ła	ostroż nie.
–	Mogła byś	się	ubrać?	Chciałbym	za mie nić	z	tobą	słowo.
W	milcze niu	skinę ła	głową.
–	Będę	obok	–	mruknął.	–	Nie	musisz	się	śpie szyć.
Nie	pa trzył	na	nią.	Wychodząc,	myślał	tylko	o	tym,	że	je śli	ją	skrzywdził,	nigdy	so-

bie	tego	nie	da ruje.

Elysse	opuściła	powie ki,	 przypomina jąc	 sobie	 ostatnią	noc,	 a	przede	wszystkim
to,	 jak	na miętnie	kocha ła	się	z	mę żem.	Poczuła	przypływ	na dziei.	Było	cudownie.
Przyszło	 jej	do	głowy,	że	 jest	najszczę śliwszą	kobie tą	na	świe cie,	 i	w	 tym	sa mym
momencie	ktoś	za pukał	do	drzwi.
–	Ja śnie	pani,	czy	mogę	wejść?	–	roz legł	się	głos	Lor ra ine.
–	Tak!	–	krzyknę ła	Elysse,	kryjąc	się	pod	kołdrą.
Gdy	służą ca	krzą ta ła	się	po	pokoju,	Elysse	intensywnie	roz myśla ła.	To	oczywiste,

że	Aleksy	chciał	z	nią	poroz ma wiać.	Na	pewno	nie	ża łował	tego,	co	się	sta ło,	jednak
ich	re la cja	ogromnie	się	zmie niła.	Trudno	było	przejść	do	porządku	dzienne go	nad
tak	nie ocze kiwa nym	pojedna niem.	Nic	dziwne go,	że	za pra gnął	dyskusji	o	małżeń-
stwie,	które	na resz cie	na bra ło	re alnych	kształtów.
Przypomnia ła	sobie,	jak	w	chwilach	na miętności	mówiła	mu	o	swojej	miłości.	Alek-

sy	nie	odwza jemnił	się	tym	sa mym,	lecz	wca le	tego	nie	ocze kiwa ła.
Lor ra ine	uda wa ła,	że	to	dzień	jak	co	dzień	i	nie	ma	nic	nie zwykłe go	w	tym,	że	jej

pani	spa ła	nago,	z	roz pusz czonymi	włosa mi,	a	jej	ubiór	le żał	na	podłodze.	Ubie ra jąc
się,	Elysse	popa trzyła	na	łóż ko.	Pomyśla ła,	że	te raz,	gdy	Aleksy	poznał	prawdę,	bar -
dzo	ucie szył	się	z	wier ności	żony.	Miał	doświadcze nie	w	spra wach	intymnych,	więc



nie wątpliwie	od	razu	się	zorientował,	że	to	z	nim	utra ciła	dzie wictwo.
–	Ja śnie	pani	wyda je	się	dziś	bar dzo	szczę śliwa	–	powie dzia ła	Lor ra ine	z	uśmie -

chem.
–	Bo	mam	wspa nia łe go	męża	–	odpar ła.
–	O	tak,	dobrze	o	tym	wie my.	–	Lor ra ine	za śmia ła	się	wymownie.
Elysse	lekko	zmarsz czyła	brwi.
–	To	już	prze szłość,	Lor ra ine	–	oświadczyła	sta nowczo.	–	Pogodziłam	się	z	nim.
Pół	godziny	póź niej	we szła	do	sa loniku	dzie lą ce go	obie	sypialnie.	Mia ła	na	sobie

suknię	w	czer wono-kre mowe	pasy,	jedną	ze	swoich	ulubionych.	Nie	wątpiła,	że	zro-
bi	wra że nie	na	Aleksym.	Na dal	nie	mogła	do	końca	uwie rzyć,	że	to,	co	się	wyda rzy-
ło,	to	nie	sen.
Aleksy	stał	przy	jednym	z	okien	w	sa lonie,	tyłem	do	niej.	Przyszło	jej	do	głowy,	że

pewnie	też	roz myślał	o	wspólnej	nocy.	Elysse	za trzyma ła	się	na	progu,	choć	najchęt-
niej	podbie gła by	do	nie go,	żeby	wyznać,	jak	bar dzo	jest	za kocha na.
–	Dzień	dobry	–	prze mówiła,	czując	dziwne	za wstydze nie.
Odwrócił	się,	lecz	nie	odpowie dział	jej	uśmie chem.	Powiódł	spojrze niem	po	jej	syl-

wetce,	ale	z	jego	miny	nie	dało	się	wywnioskować,	czy	doce nił	wybór	sukni.
–	Dzień	dobry	–	odparł.
Minął	Elysse	i	za mknął	za	nią	drzwi.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	się	nie	uśmie chał,

a	wręcz	wyda wał	się	ponury.
–	Aleksy?	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pyta ła.
Sta nął	koło	niej.
–	Jak	możesz	pytać?	W	nocy	cię	prze ra ziłem.
–	Och,	to	było	tylko	drob ne	nie porozumie nie	–	oznajmiła	bez trosko.	–	Na	szczę -

ście	szyb ko	roz wią za liśmy	problem.
–	Nie porozumie nie?	–	powtórzył,	pa trząc	na	nią	ze	smutkiem.	Wyda wał	się	bar -

dzo	nie szczę śliwy.	–	Zrobiłem	ci	krzywdę?
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Ani	w	ząb	nie	rozumia ła,	o	co	mu	chodzi.
–	Zrobiłem	ci	krzywdę?	–	za pytał	ponownie.
Pomyśla ła,	że	mógł	prze sa dzić	z	alkoholem	i	te raz	nie	pa mię tał,	jak	to	się	za czę ło.
–	Nie,	 nie	 zrobiłeś.	 Owszem,	 pokłóciliśmy	 się,	 ale	 potem,	w	 łóż ku	 było	 bar dzo

przyjemnie.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	nie pewnie.
–	To	pa mię tam	–	burknął	ponuro.	–	Żadna	kobie ta	nie	za sługuje	na	ta kie	traktowa -

nie.
Elysse	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Aleksy,	powta rzam,	że	to	było	nie porozumie nie.
–	Ucie ka łaś	przede	mną	w	wielkim	stra chu,	a	ja	rzuciłem	cię	na	łóż ko.	–	Pa trzył

na	nią	uważ nie.	–	Czy	zrobiłem	ci	krzywdę?
–	Kocha liśmy	się	–	odpar ła	po	chwili	wa ha nia.
–	Widzia łem	krew.
Wpa trywa ła	 się	w	 nie go	 z	 osłupie niem.	Na prawdę	 się	 nie	 zorientował,	 że	 była

dzie wicą?	To	się	wyda wa ło	wręcz	nie moż liwe.
–	Owszem,	ja	też	ją	widzia łam	–	oznajmiła.
–	Skąd	się	wzię ła	ta	krew,	Elysse?	Czy	w	ogóle	powinie nem	pytać?	–	Za śmiał	się

bez	cie nia	we sołości.	–	Rzuciłem	cię	na	łóż ko,	a	ty	wciąż	odma wia łaś.



–	Nie prawda!	–	za prze czyła.	–	Za czę ło	się	okropnie,	ale	potem	się	kocha liśmy.
–	Je steś	dziś	nadzwyczaj	wyrozumia ła	–	oświadczył.	–	Nie	za służyłem	na	to.
–	Do	 nicze go	mnie	 nie	 zmusza łeś	 –	wydusiła	 z	 sie bie.	 –	 Prze cież	 przyję łam	 cię

w	swoim	łożu,	Aleksy.	Było	cudownie.	To	dla	nas	nowy	począ tek
–	Czyż by?	–	Spochmur niał.	–	Ule gliśmy	pożą da niu,	które	czuliśmy	do	sie bie	przez

całe	dorosłe	życie,	ale	to	nicze go	nie	zmie nia.	Powody	na sze go	małżeństwa	pozo-
sta ją	ta kie	same,	a	poza	tym	wiem,	że	trzymasz	w	biur ku	listy	miłosne	od	 inne go
męż czyzny.	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Kochasz	tego	człowie ka,	prawda?
A	więc	ta	noc	nie	zna czyła	dla	nie go	tyle,	 ile	dla	niej.	Nic	się	nie	zmie niło	poza

tym,	że	Elysse	prze sta ła	być	dwudzie stosze ścioletnią	dzie wicą.
–	Nikogo	inne go	nie	kocham!	–	wykrzyknę ła.
–	Na prawdę	je steś	dziś	nie zwykle	wspa nia łomyślna	–	powie dział,	jakby	jej	nie	sły-

szał.	 –	 Nie	 rozumiem	 dla cze go.	 Upoka rza łem	 cię	 przez	 sześć	 lat,	 a	 tej	 nocy	 cię
skrzywdziłem.	Uwiodłem	cię	i	wykorzysta łem.
Mówił	spokojnie,	ale	nie wątpliwie	był	wzburzony.	Elysse	sta nę ła	do	nie go	ple ca -

mi,	żeby	nie	widział	łez	na pływa ją cych	jej	do	oczu.
A	więc	jej	nie	kochał.
–	Tak	dłużej	być	nie	może	–	dodał.
Za mar ła	i	odwróciła	się	do	Alekse go.
–	Nie	je steś	szczę śliwa,	i	ja	też	nie.
–	Moglibyśmy	chociaż	spróbować	się	pojednać	–	za suge rowa ła	nie pewnie.
Aleksy	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Wyda je	mi	się,	że	już	próbowa liśmy,	lecz	bez	powodze nia	–	za uwa żył.	–	Najwy-

raź niej	nie	potra fimy	żyć	jak	mąż	i	żona.
Elysse	poczuła	na ra sta ją cą	roz pacz	i	opar ła	rękę	na	krze śle,	żeby	nie	upaść.
–	W	czerwcu	płynę	do	Kantonu	–	cią gnął	Aleksy	rze czowo.	–	Za mie rza łem	wyru-

szyć	w	połowie	mie sią ca,	ale	zrobię	to	już	pierwsze go	dnia,	czyli	już	za	dwa	tygo-
dnie.	Do	tego	cza su	musimy	za wrzeć	rozejm.
–	Rozejm?	–	powtórzyła.
Chciał	 rozejmu?	Ostatniej	nocy	kochał	 się	z	nią	z	na miętnością,	której	 istnie nia

na wet	sobie	nie	wyobra ża ła,	a	te raz	upie rał	się,	że	nie	mogą	żyć	ra zem,	i	żą dał	ro-
zejmu.
–	 Będę	 na wet	 uda wał	 dobre go	 męża,	 o	 ile	 na dal	 ci	 na	 tym	 za le ży.	 –	 Minął	 ją

i	otworzył	drzwi.	–	Bez	obaw,	za mie rzam	się	kontrolować.	Wię cej	nie	we drę	się	do
twojej	sypialni.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Wstrzą śnię ta	Elysse	wróciła	do	sypialni,	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	przez	chwilę
sta ła	bez	ruchu,	wpa trzona	w	ścia nę.	Nie	wie dzia ła,	co	ma	te raz	zrobić.	Czuła	bole -
sny	ucisk	w	gar dle.	Ostatnia	noc	była	dla	Alekse go	bez	zna cze nia.	Nic	się	nie	zmie -
niło.	 Na dal	 ob winiał	 Elysse	 za	 wszystko	 i	 uwa żał	 ją	 za	 największą	 uwodzicielkę
w	Londynie.	Wca le	 jej	 nie	 kochał.	Nie	 za le ża ło	mu	na	 prawdziwym	małżeństwie,
pełnym	na miętności	i	miłości,	tylko	na	rozejmie.	Ona	jednak	chcia ła	cze goś	wię cej.
Pra gnę ła,	by	Aleksy	był	jej	kochankiem,	mę żem	i	najdroż szym	przyja cie lem.
Na	koryta rzu	roz legł	się	stukot	kroków.	Elysse	otar ła	łzy,	podbie gła	do	drzwi	i	je

otworzyła.	Ubra ny	do	wyjścia	Aleksy	stał	przy	schodach.
–	Dokąd	idziesz?	–	spyta ła	z	na pię ciem.
Odwrócił	się	ku	niej,	ale	z	jego	miny	nie	dało	się	nic	wywnioskować.
–	Wychodzę,	Elysse	–	oznajmił.	–	Skoro	mam	wypłynąć	do	Chin	wcze śniej,	niż	pla -

nowa łem,	muszę	poza ła twiać	wie le	spraw.	Przez	większość	dnia	będę	w	Windsong
Shipping.	Wrócę	póź no.
Czyż by	szukał	pre tekstu,	żeby	spę dzić	noc	poza	domem?
–	Kola cję	zjem	na	mie ście	–	dodał.	–	Je śli	za mie rzasz	dziś	zostać	w	Oksfor dzie,	nie

musisz	na	mnie	cze kać.	Miłe go	dnia.
Ukłonił	się	uprzejmie,	po	czym	ruszył	po	schodach	na	dół,	a	Elysse	wycofa ła	się	do

sypialni.	Tam	usia dła	na	krze śle	i	drżąc,	walczyła	ze	łza mi.	Ból	był	nie znośny.	Czuła,
że	nie	zdoła	już	odgrywać	roli	kocha ją cej	żony,	mimo	że	da rzyła	Alekse go	szcze rym
uczuciem.
Nie	mia ła	poję cia,	co	robić.

–	Ja śnie	pani,	ma	ja śnie	pani	gościa.
Minę ło	już	kilka	dni,	odkąd	Aleksy	się	z	nią	kochał.	Elysse	popa da ła	w	coraz	głęb -

szą	 roz pacz.	 Początkowo	 pra wie	 nie	 wychodziła	 z	 domu,	 ale	 w	 końcu	 ponownie
ukryła	 się	 za	 ma ską	 obojętności	 i	 za czę ła	 się	 poja wiać	 na	 spotka niach	 towa rzy-
skich.	Trudno	jej	było	roz ma wiać	z	przyja ciółmi	i	zna jomymi,	uśmie chać	się	na	żą -
da nie,	 grzecz nie	 odpowia dać	na	bła he	pyta nia.	Kilka	dam	prze ję ło	 się	 sta nem	 jej
zdrowia,	ale	kła ma ła,	że	nic	się	nie	dzie je	i	że	to	tylko	lekki	ka tar.
Parę	razy	w	domu	na tknę ła	się	na	Alekse go,	jednak	nie	roz ma wia li	ze	sobą.	Za -

wsze	się	z	nią	witał,	uprzejmie	i	obojętnie,	jak	z	obcą	osobą.
Te raz	uniosła	wzrok	znad	biur ka.	Wła śnie	czyta ła	 list	od	swoje go	bra ta,	 Jacka,

który	na dal	szukał	przygód	i	for tuny	w	odle głej	Ame ryce.
–	Dzisiaj	nie	przyjmuję	gości,	Re ginaldzie	–	oznajmiła.
–	Ależ,	ja śnie	pani,	to	lady	St.	Xa vier	–	spre cyzował.
Elysse	pomyśla ła,	że	je śli	zoba czy	szwa gier kę,	nie	zdoła	dłużej	ukrywać	roz pa czy.
–	Prze ka żesz	jej,	że	nie	czuję	się	najle piej?	–	poprosiła.
Kocha ła	Ariellę	 jak	siostrę,	 lecz	nie	mogła by	te raz	znieść	jej	pytań.	Najbar dziej



oba wia ła	się	tego,	że	w	roz mowie	z	przyja ciółką	wyzna	prawdę,	i	to	całą	prawdę,
za równo	o	owej	nie szczę snej	nocy,	jak	i	póź niejszym	za chowa niu	Alekse go.
Re ginald	wyszedł,	a	wte dy	powróciła	do	listu	od	Jacka,	walcząc	z	nową	falą	smut-

ku.	Na gle	usłysza ła	stukot	ob ca sów	i	po	chwili	na	progu	sta nę ła	Ariella.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	z	nie pokojem	i	pode szła	do	Elysse.	–	Co,	u	licha,	zrobił

mój	brat?
Elysse	powta rza ła	sobie,	że	nie	może	się	roz pła kać.	Uśmiechnę ła	się	z	 trudem,

a	Ariella	ob ję ła	ją,	podniosła	z	krze sła	i	przytuliła.
–	Wyglą dasz,	jakby	ktoś	umarł!	–	wykrzyknę ła.	–	Co	się	dzie je?
Elysse	cofnę ła	się	o	krok.
–	To	już	koniec,	Ariello	–	wyszepta ła.	–	Utra ciłam	miłość	moje go	życia.
Ariella	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Za wsze	możesz	na	mnie	 liczyć,	Elysse	–	podkre śliła	 i	poda ła	 jej	chustecz kę.	–

Usiądź	i	mów,	co	się	sta ło.	–	Popa trzyła	na	nią	uważ nie.
–	Spę dził	noc	w	mojej	sypialni.	–	Elysse	uniosła	wzrok.	–	Kocham	go.	Za wsze	go

kocha łam,	ale	dla	nie go	to	nicze go	nie	zmie nia.	Nie	kocha	mnie	i	nigdy	nie	pokocha.
On	chce	rozejmu,	Ariello.	Rozejmu!	Dopóki	nie	wypłynie	do	Chin.
Ariella	ponownie	ją	uściska ła.
–	 Wiem,	 że	 go	 kochasz,	 i	 to	 od	 za wsze.	 –	 Westchnę ła	 cięż ko.	 –	 Co	 się	 dzie je

z	Aleksym?	Kie dyś	również	da rzył	cię	uczuciem.	Musisz	mi	powie dzieć,	co	jest	przy-
czyną	wa szych	nie porozumień.
Elysse	doszła	do	wniosku,	że	nie	chce	dłużej	ukrywać	prawdy	przed	Ariellą.
–	Pa mię tasz	pilota	Alekse go,	Willia ma	Montgome ry’ego?
Ariella	skinę ła	głową.
–	Tak	–	przytaknę ła.	–	To	ten	Ame ryka nin,	który	odwie dził	nas	przed	laty	w	Win-

dha ven	i	dość	szyb ko	wyje chał.
–	Wca le	nie	wyje chał	do	Ir landii	po	balu,	Ariello.	Zginął	tamte go	wie czoru.
Ariella	pobla dła.
–	Nie świa domie	zwodziłam	go,	by	Aleksy	poczuł	się	za zdrosny	–	cią gnę ła	Elysse.	–

Aleksy	mnie	ostrze gał,	powta rzał,	że bym	prze sta ła.	Za chowa łam	się	jak	głupia	gą -
ska,	 a	 Montgome ry	 nie	 był	 dżentelme nem.	 Tamte go	 wie czoru	 Aleksy	 za stał	 nas
przed	domem,	gdzie	Montgome ry	usiłował	mnie	zmusić	do	ule głości.
–	Mój	Boże…	–	Wstrzą śnię ta	Ariella	chwyciła	ją	za	rękę.
–	To	był	wypa dek…	Walczyli	 i	William	ude rzył	się	w	głowę.	Tuż	potem	widzia ły

mnie	dwie	damy,	a	byłam	w	okropnym	sta nie.	Aleksy	oże nił	się	ze	mną,	żeby	nie	wy-
buchł	skandal.	Żeby	oca lić	mi	re puta cję.	Nie	pobra liśmy	się	z	miłości.	Po	wie lu	la -
tach	prze sta łam	ob winiać	się	o	ten	wypa dek,	choć	wiem,	że	moje	za chowa nie	było
ka rygodne.	Aleksy	jednak	nigdy	nie	za pomni	tamtej	nocy,	a	co	gor sza,	uwa ża,	że	ko-
cham	Bla ira.
Ariella	ob ję ła	ją	i	przytuliła.
–	Wresz cie	za czynam	rozumieć	–	powie dzia ła.	 –	 I	 chyba	wiem,	dla cze go	Aleksy

nie	może	ci	wyba czyć.	On	cię	bar dzo	kocha,	Elysse.	Nie	mógł	znieść	tamte go	flir tu.
Wiem,	że	w	to	nie	wie rzysz,	ale	trudno	mu	pogodzić	się	z	twoim	rze komym	roman-
sem	 z	 Bla irem.	Może	wyba czyłby	 ci,	 gdybyś	mu	 powie dzia ła	 prawdę	 o	 ostatnich
sze ściu	la tach.	Za wsze	za kła da łam,	że	byłaś	wier na	Alekse mu.	Byłaś,	prawda?



Elysse	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Aleksy	traktował	mnie	tak	okrutnie…	Chyba	na wet	prawda	nie	zrobiła by	na	nim

wra że nia.	Pewnie	wyśmiałby	mnie,	że	przez	tyle	lat	byłam	dzie wicą.	Przez	ostatnie
sześć	lat	bar dzo	się	odda liśmy	od	sie bie.	Je ste śmy	zupełnie	inni	niż	wte dy.	Jak	mo-
glibyśmy	odzyskać	miłość,	skoro	musiał	oże nić	się	ze	mną	z	ta kie go	powodu?
–	Je ste ście	sobie	prze zna cze ni	–	oznajmiła	Ariella	sta nowczo.	–	Najważ niejsze,	że

oże nił	się	z	tobą,	a	prze cież	wiesz,	że	Wa renne’owie	za kochują	się	tylko	raz	i	na	za -
wsze.	Pokochał	cię	 jako	mały	chłopiec,	a	te raz	jest	zły	 i	za zdrosny	z	powodu	Bla -
ira…	Jednak	na dal	cię	kocha.	Nie	wątp	w	to	ani	przez	chwilę!
–	Ariello,	to	była	najpiękniejsza	noc	moje go	życia	–	wyzna ła	Elysse.	–	Są dziłam,	że

za czyna my	od	początku	i	że	na sze	małżeństwo	na resz cie	bę dzie	prawdziwe,	opar te
na	miłości	i	na miętności.
–	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	za żą dał	rozejmu?
–	Przyśpie szył	pla ny	wyjaz du.	Wyruszy	do	Chin	pierwsze go	czerwca,	nie	piętna -

ste go,	bo	chce	 jak	najszyb ciej	uciec	ode	mnie.	Do	 tego	cza su	mamy	miesz kać	ze
sobą	jak	uprzejmi	nie zna jomi.	Ale	to	prze cież	mój	mąż,	człowiek,	które go	kocham!
Nie gdyś	był	moim	najdroż szym	przyja cie lem.
–	Za tem	ucie ka	przed	tobą?
–	Owszem.
–	To	sza le nie	inte re sują ce,	Elysse.	–	Ariella	uniosła	brwi.	–	Aleksy	nie	jest	tchó-

rzem,	lecz	wojownikiem,	a	tymcza sem	boi	się	z	tobą	zostać.	Cie ka we	dla cze go?	–
Uśmiechnę ła	się	ta jemniczo.
–	To,	co	mówisz,	nie	ma	sensu.
–	Co	za mie rzasz	z	tym	zrobić?
–	Słucham?
–	Daj	spokój,	Elysse	–	zirytowa ła	się	Ariella.	–	Doświadczyłaś	na miętności	z	męż -

czyzną	swoje go	życia.	Chyba	nie	za mie rzasz	stać	z	boku	i	pa trzeć,	jak	odpływa?
Elysse	ode tchnę ła	głę boko.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	dla cze go	to	Aleksy	dyktuje

wa runki.
–	Gdyby	Emilian	 za chowywał	 się	 jak	 sa molub ny	 łajdak,	do	ostatniej	 kropli	 krwi

walczyła bym	o	swoje	–	cią gnę ła	Ariella.	–	A	na	począ tek	bym	go	uwiodła…
Elysse	była	pewna,	że	łą czą ce	ją	z	Aleksym	pożą da nie	jest	wyjątkowe.	Dla cze go

za tem	pozwa la ła	te raz,	by	uciekł?	Przyszła	pora,	by	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce.
–	Masz	słusz ność	–	za de cydowa ła.	–	Chcę	męża	i	małżeństwa	z	prawdziwe go	zda -

rze nia.	Czas	walczyć.

O	wpół	do	je de na stej	Aleksy	wrócił	do	domu	w	Oksfor dzie.	Nie	miał	za mia ru	wi-
dzieć	się	dzisiaj	z	Elysse.	Od	tamtej	ka ta strofalnej	nocy	robił,	co	mógł,	by	jej	unikać.
Za mknął	za	sobą	frontowe	drzwi.	Je śli	wyszła	na	wie czór,	za pewne	nie	za mie rza -

ła	wrócić	przed	północą,	a	 je śli	nie	opuściła	domu,	prze bywa ła	te raz	w	swojej	sy-
pialni.
Re ginald	jak	zwykle	wyszedł	mu	na	spotka nie.
–	Czy	ja śnie	pan	bę dzie	cze goś	potrze bował?	–	spytał	w	holu.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Aleksy	ruszył	po	schodach.	–	Czy	pani	jest	w	domu?
–	Tak,	ja śnie	pa nie.	Dość	dawno	temu	uda ła	się	do	swoich	pokojów.



–	A	więc	dobra noc.
Re ginald	wyglą dał	tak,	jakby	chciał	coś	dodać,	ale	najwyraź niej	się	roz myślił	i	od-

szedł	bez	słowa.	Tymcza sem	Aleksy	wbiegł	po	schodach.	Za sta na wiał	się,	czy	zdoła
za snąć,	 i	doszedł	do	wniosku,	że	nie koniecz nie,	więc	posta nowił	poczytać.	Wszedł
do	sa loniku,	gdzie	w	kominku	płonął	ogień,	co	było	dziwne.
Potem	Aleksy	zoba czył	stolik	i	sze roko	otworzył	oczy.
Na	ob rusie	le ża ła	krysz ta łowa	i	srebr na	za sta wa	ze	świe ca mi,	a	w	wia der ku	z	lo-

dem	chłodziła	się	butelka	szampa na.
–	Co,	u	licha?	–	wymamrotał.
Drzwi	do	sypialni	Elysse	się	otworzyły,	a	ona	sama	ubra na	w	koronkowy	pe niuar,

sta nę ła	na	progu.	Aleksy	poczuł,	że	krę ci	mu	się	w	głowie.
–	Witaj,	Aleksy	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
–	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła?	–	warknął.
Pode szła	do	nie go	i	wspię ła	się	na	palce,	żeby	poca łować	go	w	policzek.
–	Na pije my	się	przed	snem	–	oświadczyła	aksa mitnym	głosem.
–	Nic	z	tego!
Kołysząc	biodra mi,	pode szła	do	stołu	 i	wyję ła	z	wia der ka	butelkę	szampa na.	Po

chwili	wrę czyła	Alekse mu	kie liszek.
–	Za mie rzasz	mnie	uwieść?	–	spytał	ostroż nie.
–	Owszem	–	przytaknę ła	i	ura czyła	się	łykiem	trunku.
–	Dla cze go	koniecz nie	muszę	dołą czyć	do	twojej	długiej	listy	podbojów?	Chcesz,

że bym	był	jesz cze	jednym	ocza rowa nym	idiotą	pełza ją cym	u	twych	stóp?	Po	co	to
robisz,	Elysse?
–	Wca le	nie	chcę,	że byś	pełzał	u	mych	stóp,	Aleksy.	Po	prostu	nie	tylko	ty	możesz

uwodzić	–	doda ła.
–	Co	się	sta ło?	Bla ir	nie	miał	dziś	cza su?	–	spytał	złośliwie.
–	Nie	chcę	Bla ira	i	nigdy	go	nie	chcia łam.	Chcę	cie bie.	–	Odsta wiła	kie liszek	i	się -

gnę ła	do	je dwab ne go	pa ska.
–	Drzwi	są	otwar te!	–	oznajmił	nie pewnie	Aleksy.
Elysse	roz wią za ła	pa sek,	a	pe niuar	się	roz chylił,	odsła nia jąc	jej	pra wie	na gie	cia -

ło.
–	No	to	je	za mknij	–	za mrucza ła.
–	Dla cze go	to	robisz?
–	Mówiłam,	że	cię	pra gnę.	–	Pode szła	do	nie go	 i	opar ła	dłonie	na	 jego	pier si.	 –

Oboje	wie my,	że	ty	mnie	również.
Otar ła	się	o	nie go	ca łym	cia łem,	a	on	ob jął	ją	w	ta lii	i	za nurzył	usta	w	jej	włosach.

Pra gnął	tej	cudownej	kobie ty	i	na gle	zrozumiał,	że	prze szłość	nie	ma	już	żadne go
zna cze nia.
Przywarł	war ga mi	do	de likatnych	ust	Elysse,	a	ona	odwza jemniła	jego	gorą cy	po-

ca łunek.	Wte dy	położył	dłonie	na	jej	na gich	pośladkach	i	sta nowczym	ruchem	przy-
cisnął	ją	do	swoich	bioder.
–	Oboje	tego	poża łuje my	–	wyszeptał,	ob sypując	ją	poca łunka mi.
–	Na	pewno	nie	–	za mrucza ła.
Wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	do	sypialni,	po	czym	położył	na	łóż ku.	Tym	ra zem	zro-

bił	to	bar dzo	de likatnie,	a	ona	z	uśmie chem	roz chyliła	nogi.	Temu	za prosze niu	nie



mógł	 się	 oprzeć.	 Pośpiesz nie	 roz piął	 spodnie	 i	 posiadł	 ją	 jednym	 sta nowczym	 ru-
chem.
–	Och,	Aleksy	–	wyszepta ła.	–	Kocham	cię.
Za marł.	Czy	mówiła	to	szcze rze?	Prze cież	kocha ła	Bla ira…
–	O	ta aak!	Szyb ciej!	–	popę dziła	go,	a	on	z	roz koszą	spełnił	jej	prośbę.

W	pełni	za spokojona	Elysse	westchnę ła	z	sa tysfakcją,	gdy	Aleksy	się	z	niej	zsunął.
–	Kocha ny	–	wyszepta ła	i	otworzyła	oczy.
Le żał	na	ple cach,	całkiem	nagi,	i	wpa trywał	się	w	sufit.
Elysse	prze wróciła	się	na	bok.	Za sta na wia ła	się,	czy	ponownie	wyznać	mu	uczu-

cie,	ale	w	ostatniej	chwili	posta nowiła	z	tym	pocze kać.
–	Uwielbiam	być	z	tobą,	Aleksy	–	powie dzia ła	je dynie.	Na	widok	wyra zu	jego	twa -

rzy	gwałtownie	usia dła.	–	Ani	mi	się	waż	te raz	złościć!	–	krzyknę ła.	–	Było	cudownie
i	dobrze	o	tym	wiesz!
On	również	usiadł.
–	Tak,	to	było	wspa nia łe	prze życie	–	zgodził	się.
–	Kocha liśmy	się!	–	oznajmiła	z	na ciskiem.
–	Le piej	się	okryj	–	warknął,	wsta jąc	z	łoża.
–	Dla cze go?	–	Zrzuciła	kołdrę	na	podłogę.
–	Uwiodłaś	mnie,	Elysse.	–	Osłonił	swoją	mę skość	spodnia mi.	–	Zrobiłaś	to,	choć

podkre śla łem,	że	inte re suje	mnie	wyłącz nie	rozejm.
–	Tak,	uwiodłam	cię,	i	to	z	wyjątkową	ła twością!	–	W	końcu	podniosła	kołdrę	i	za -

kryła	nią	cia ło.
–	Wiesz,	jaka	je steś	piękna	i	zmysłowa.	Wiesz,	jak	dzia łasz	na	męż czyzn…
–	Dla cze go	tak	się	gnie wasz?	–	za pyta ła	ze	szcze rym	zdumie niem.	–	Oboje	je ste -

śmy	dorośli,	i	na	doda tek	w	związ ku	małżeńskim.
–	Bo	nie	chcę	być	w	żadnym	związ ku	małżeńskim,	zwłasz cza	z	tobą!	–	wrza snął

i	szyb ko	włożył	spodnie.
–	Ale	je steś,	i	tak	się	skła da,	że	mnie	się	to	podoba.
Popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Chcia łam,	żeby	to	był	dla	nas	nowy	począ tek	prawdziwe go	małżeństwa.	–	W	jej

głosie	bra kowa ło	pewności.
Aleksy	się gnął	po	koszulę,	ale	jej	nie	włożył.
–	Nie	sta nę	się	 ide alnym	mę żem,	bo	nie	chcę,	 żeby	 to	było	prawdziwe	małżeń-

stwo!	–	krzyknął.
–	Nie	może my	na wet	spróbować?	–	za pyta ła	Elysse	drżą cym	głosem.
Aleksy	popa trzył	na	nią	z	pogar dą.
–	A	próbuj	sobie.	Ja	wychodzę.
–	Niby	dokąd?
–	Wra cam	do	biura	–	warknął.
–	Prze cież	jest	już	po	północy.
–	Moje	pla ny	się	zmie niły,	Elysse.	Mia łem	powie dzieć	ci	o	tym	za	dzień	czy	dwa,

ale	chętnie	oznajmię	ci	to	te raz.
Z	nie pokojem	za cisnę ła	dłonie	na	kołdrze.
–	Co	za mie rzasz	mi	powie dzieć?



–	Najprawdopodob niej	pod	koniec	tygodnia	wyruszam	w	rejs.	Przygotowa nia	już
trwa ją.
–	Co	ta kie go?	–	wykrzyknę ła.
–	Pla nuję	opuścić	port	pod	koniec	tygodnia.	Większość	ła dunku	już	zwie ziono	do

na szych	ma ga zynów.
Za mie rzał	wyruszyć	 już	za	sześć	dni!	Na prawdę	tak	mu	było	śpiesz no	 ją	zosta -

wić?
–	Cie szę	się	na	tę	podróż	–	cią gnął.	–	Za	długo	prze bywam	na	suchym	lą dzie.
–	Nie	płyń.	–	Wsta ła,	za sła nia jąc	się	kołdrą.
–	Co	za	róż nica,	je śli	wypłynę	kilka	tygodni	wcze śniej?
–	Nie	bę dzie	cię	przez	pół	roku	–	powie dzia ła	w	pa nice.	–	Musimy	to	skończyć!
–	Nie	ma	cze go	kończyć.	–	Ruszył	do	drzwi.
–	Owszem,	jest,	Aleksy!	–	Pobie gła	za	nim.	–	Za bierz	mnie	ze	sobą!
Popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	za biorę	cię	ze	sobą,	a	już	na	pewno	nie	do	Chin.
–	Dla cze go?	Twoja	ma cocha	wszę dzie	pływa ła	z	Cliffem!	–	krzyknę ła	z	roz pa czą.

–	A	może	za mie rzasz	pozostać	w	Singa purze?
–	Nigdy	nie	obie cywa łem	ci	wier ności	–	odparł.
Nie wątpliwie	za mie rzał	odwie dzić	swoją	kochankę.
–	Proszę,	za bierz	mnie	ze	sobą!	Musimy	uporządkować	na sze	małżeństwo.	Tak

dłużej	być	nie	może!
–	W	tej	kwe stii	całkowicie	się	z	 tobą	zga dzam	–	powie dział	ponuro.	–	 I	wła śnie

dla te go	wyjeż dżam.
Elysse	puściła	kołdrę	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.
–	A	co	do	na sze go	małżeństwa,	nie	ma	już	cze go	porządkować	–	dodał	Aleksy	i	wy-

szedł.

Na stępne	dni	minę ły	w	oka mgnie niu.	Aleksy	nie	wrócił	już	do	domu,	a	Elysse	do-
wie dzia ła	się,	że	za miesz kał	w	klubie	St.	Ja mes,	ekskluzywnym	hote lu	ob sługują cym
najbogatszych	i	najwyżej	posta wionych	gości.	Ariella	ra dziła	Elysse,	żeby	da lej	nę -
ka ła	Alekse go,	póki	ten	nie	pójdzie	po	rozum	do	głowy,	ale	Elysse	posta nowiła	nie
korzystać	z	tej	podpowie dzi.	Już	raz	uwiodła	męża	i	tylko	pogor szyła	re la cje	mię dzy
nimi,	choć	wyda wa ło	się	to	nie moż liwe.
W	końcu	na pisa ła	do	nie go	list,	z	ogromną	sta rannością	dobie ra jąc	słowa.

Mój	drogi	Aleksy,
skoro	mu sisz	wyru szyć	do	Chin,	w	pełni	Cię	popie ram.	Jak	za wsze	życzę	Ci	sa -

mych	sukce sów.	Płyń	z	Bogiem!
Twoja	wypra wa	nie	zmie ni	faktu,	że	je ste śmy	małżeń stwem.	Pozosta nę	w	Oksfor -

dzie,	 będę	 zajmowa ła	 się	 domem	 i	 na szymi	 spra wa mi,	 aż	 do	 Twoje go	 powrotu.
Mam	wielką	na dzie ję,	że	wkrótce	roz wią że my	na sze	proble my.
Twoja	na	za wsze,
Elysse.

Ka za ła	stangre towi	dostar czyć	 list	osobiście,	dwa	dni	przed	pla nowa nym	odpły-



nię ciem	klipra.	Była	pewna,	że	otrzyma	odpowiedź,	ale	do	wie czora	poprze dza ją ce -
go	dzień	wypra wy	Aleksy	nie	na pisał	ani	słowa.	Jesz cze	nie	wyruszył	w	drogę,	a	już
za	nim	tę skniła.
Ariella	odwie dza ła	ją	każ de go	dnia.
–	Nigdy	nie	widzia łam	u	 nie go	 ta kiej	 de ter mina cji	 –	wyzna ła	 przy	 oka zji	 jednej

z	wizyt.	–	Chyba	nic	nie	mogłoby	go	powstrzymać	przed	wyjaz dem.
Ostatniej	nocy	przed	odpłynię ciem	statku	Elysse	nie	mogła	za snąć.	Prze wra ca jąc

się	z	boku	na	bok,	roz myśla ła	o	tym,	czy	nie	poje chać	do	hote lu	St.	Ja mes	i	nie	bła -
gać	Alekse go	o	pozosta nie.	Posta nowiła	jednak	tego	nie	robić,	gdyż	duma	to	je dyne,
co	jej	pozosta ło.
O	świcie	zna la zła	się	w	por cie	i	z	okien	powozu	pa trzyła,	jak	ma ryna rze	uwija ją

się	na	pokła dzie,	sta wia jąc	ża gle	i	zwija jąc	liny.	Aleksy	stał	na	mostku	i	wszystkie go
doglą dał.
Gdy	sta tek	odbił	od	brze gu,	Elysse	wysia dła	z	powozu.	Od	Alekse go	dzie liło	ją	kil-

ka dzie siąt	me trów.
Proszę,	zostań,	pomyśla ła,	a	po	jej	policz kach	popłynę ły	łzy.
Wpa trując	się	w	nie go,	uniosła	rękę.	Ku	jej	zdumie niu	le dwie	widocz ny	w	odda li

Aleksy	odpowie dział	ta kim	sa mym	ge stem.	Elysse	przygryzła	war gę.	Podję ła	de cy-
zję.	To	nie	mogło	się	skończyć	w	taki	sposób.
Skoro	Aleksy	wybrał	się	do	Chin,	ona	za mie rza ła	zrobić	to	samo.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Choć	dopie ro	wybiła	ósma	rano,	kie dy	Elysse	we szła	do	budynku	Windsong	Ship-
ping,	dwaj	urzędnicy	sta li	za	ladą	w	re cepcji.	Ostatnie	pół	godziny	Elysse	spę dziła
w	powozie,	gorącz kowo	roz myśla jąc.	Posta nowiła	podą żyć	za	Aleksym	do	Chin.	Nie
bra kowa ło	jej	de ter mina cji,	ale	musia ła	się	dowie dzieć,	z	czym	wią że	się	taka	po-
dróż.
Z	pewnością	nie	była	ona	bez piecz na.	Po	morzach	 i	oce anach	gra sowa li	pira ci,

którzy	na pa da li	na	statki,	za bija li	 ludzi	 i	gra bili	 towa ry.	Mimo	to	Elysse	pokona ła
strach,	co	ozna cza ło,	że	albo	była	nie zwykle	odważ na,	albo	sza lona.	Nigdy	dotąd
nie	podejrze wa ła	się	o	odwa gę,	więc	pozosta ło	to	drugie.
–	Dzień	dobry,	ja śnie	pani.	Piękny	pora nek,	prawda?	W	sam	raz	na	pierwszy	dzień

podróży.	–	Rudowłosy	urzędnik	uśmiechnął	się	do	niej	promiennie.
–	Dzień	dobry	–	odpar ła	uprzejmie.	–	Czy	mój	teść	już	się	zja wił?
Le dwie	umilkła,	na	koryta rzu	poja wił	się	Cliff	de	Wa renne.
–	Elysse?	Co	robisz	w	mie ście	o	tak	wcze snej	porze?	–	Podszedł	do	niej	i	uca łował

ją	w	policzek.
–	Przyszłam	odprowa dzić	Alekse go	–	odpar ła.	–	I	chcia ła bym	za mie nić	z	tobą	sło-

wo.
Cliff	sze roko	otworzył	oczy,	po	czym	ujął	ją	pod	ra mię.
–	Proszę	nam	nie	prze szka dzać	–	zwrócił	się	do	urzędników,	po	czym	za prowa dził

Elysse	do	swoje go	ga bine tu	i	za proponował	her ba tę.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Pokrę ciła	głową.
Na lał	sobie	filiżankę	bursz tynowe go	na poju.
–	Potrze buję	twojej	pomocy	–	prze szła	do	rze czy	Elysse,	na wet	nie	sia da jąc.	–	Je -

stem	zroz pa czona	i	zde ter minowa na.
–	Bar dzo	 chętnie	 ci	 pomogę.	 –	Cliff	 przypa trywał	 się	 jej	 z	 za inte re sowa niem.	 –

Czym	mogę	ci	służyć?
–	Muszę	popłynąć	do	Chin	–	odpar ła	i	przygryzła	war gę.
Cliff	omal	nie	za krztusił	się	her ba tą.
–	Potrze buję	statku,	na turalnie	–	doda ła.	–	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	odpływa	je -

den	ze	statków	Windsong.
Nie	umia ła	 sobie	wyobra zić,	 jak	podróżuje	 się	na	pokła dzie	 statku	handlowe go

w	otocze niu	mę skiej	za łogi,	jako	je dyna	kobie ta	na	pokła dzie.
Cliff	odsta wił	filiżankę	i	spodek.
–	Dobry	Boże,	 Elysse,	 dla cze go	 życzysz	 sobie	 sa motnie	wyruszyć	w	 podróż	 do

Chin?	Czy	nie	prościej	byłoby	popłynąć	z	Aleksym?
Ode tchnę ła	głę boko	i	doszła	do	wniosku,	że	nie	pora	na	dyploma cję.
–	Prosiłam,	żeby	mnie	za brał,	ale	odmówił.	Nie	wytrzymam	bez	nie go	przez	cały

rok	–	doda ła,	nie	docze kawszy	się	re akcji	Cliffa.
–	O	co	wła ściwie	chodzi?	–	Zmrużył	oczy.	–	Ja koś	wytrzyma łaś	sześć	lat	z	dala	od



moje go	syna.	O	ile	mi	wia domo,	wa sze	małżeństwo	to	szopka.	Kolejny	rok	roz łą ki
nic	nie	zmie ni.
–	Ale	ja	kocham	Alekse go	–	wyzna ła,	a	jej	cia ło	prze szył	dreszcz.	–	Nie	pozwolę,

żeby	da lej	mnie	odrzucał	i	nisz czył	na sze	małżeństwo.
Cliff	zrobił	wielkie	oczy.
–	Usiłowa łam	prze stać	go	kochać,	ale	na	próż no	–	cią gnę ła	upar cie.	–	Wiesz	o	tym

dobrze.	Chcę,	żeby	wrócił	mój	najlepszy	przyja ciel,	mój	mąż!	Masz	ra cję,	że	na sze
małżeństwo	było	szopką.	Te raz	jednak	będę	o	nie go	walczyć.
–	Na wet	nie	wiesz,	jaką	ra dość	spra wiłaś	mi,	mówiąc	że	chcesz	walczyć	o	moje go

syna	i	na pra wić	zło,	które	się	dokona ło.
Cliff	wstał	i	mocno	przytulił	Elysse.	Poczuła	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	Bar dzo	go	kocham	–	wyzna ła.
–	Wiem	–	odparł.	–	Za sta na wia łem	się	la ta mi,	czy	słusz nie	postą piliśmy,	pozwa la -

jąc	wam	na	małżeństwo	dla	za ta je nia	wypadku,	w	którym	zginął	Montgome ry.
–	Chcia łam	wyjść	za	Alekse go	–	wyszepta ła.	–	Do	dziś	ża łuję	swoje go	za chowa nia.

Gdybym	nie	flir towa ła,	Montgome ry	za pewne	na dal	by	żył.
–	 To	 na prawdę	 był	 nie for tunny	 wypa dek	 –	 podkre ślił	 Cliff	 sta nowczo.	 –	 Dama

może	flir tować.	On	cię	na pa stował,	Elysse.	Na	miejscu	Alekse go	za biłbym	go	gołymi
rę ka mi.	Męż czyzna	musi	chronić	ukocha ną	kobie tę.
Elysse	na gle	 zrozumia ła,	 że	Aleksy	kie rował	 się	wła śnie	 ta kimi	pobudka mi.	Ko-

chał	ją	już	w	dzie ciństwie,	ale	wte dy	byli	zbyt	młodzi,	by	to	sobie	uświa domić.
–	Kie dyś	bar dzo	mnie	lubił	i	na dal	jest	szansa,	że	znowu	za pa ła	do	mnie	uczuciem

–	oznajmiła.	–	Na	ra zie	jednak	robi,	co	w	jego	mocy,	by	mnie	ode pchnąć.
Cliff	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Aleksy	to	bar dzo	dumny	i	upar ty	męż czyzna	–	za uwa żył.	–	Ura ziłaś	go,	za sta na -

wia jąc	się	nad	ślubem	z	Montgome rym.	Ra niłaś	go	również	kokie towa niem	roz ma -
itych	dżentelme nów.	Nie	wiem,	czy	tak	ła two	go	prze konasz.	Wiem	jednak,	że	za -
wsze	cię	kochał.
–	Byłam	głupia,	flir tując	z	Montgome rym	–	przyzna ła.	–	Od	tamtej	tra gicz nej	nocy

w	Windha ven	upłynę ło	dużo	cza su,	prze prosiłam	 już	Alekse go.	Wie,	że	ża łuję,	ale
jest	upar ty	i	nie	chce	mi	prze ba czyć.	Nie	za mie rza	też	wyba czyć	sobie.	A	co	do	po-
głosek	o	moich	rze komych	romansach…	To	na prawdę	je dynie	przyjaź nie.	W	minio-
nych	la tach	sporo	uda wa łam,	żeby	nie	stra cić	twa rzy	i	uniknąć	upokorze nia.	Poza
tym	chyba	pra gnę łam	zra nić	Alekse go.
–	Mówiłaś	o	tym	moje mu	synowi?	–	spytał	po	chwili	Cliff.
–	I	tak	by	mi	nie	uwie rzył.
–	Ale	powinien	to	wie dzieć.	Twoje	związ ki	w	ostatnich	sze ściu	 la tach	znisz czyły

wa sze	małżeństwo	w	znacz nie	większym	stopniu	niż	śmierć	Montgome ry’ego.
Pomyśla ła,	że	Cliff	mógł	mieć	ra cję.
–	Ale	prze cież	i	on	romansuje.
–	To	męż czyzna,	a	nas	traktuje	się	ina czej	–	odparł	Cliff	bez	ogródek.
Na turalnie,	miał	 ra cję.	 Tylko	męż czyznom	uchodziło	 na	 sucho	 skanda licz ne	 za -

chowa nie.	Elysse	pode szła	do	okna	 i	wyjrza ła	na	 za tłoczoną	ulicę.	Wła śnie	 trwał
roz ła dunek	statku,	z	które go	wynoszono	setki	be czek.
–	To	olej	palmowy	z	Be ninu	–	wyja śnił	Cliff,	podchodząc	do	Elysse.	–	Za potrze bo-



wa nie	na	ten	tłuszcz	cią gle	wzra sta,	nie	na dą ża my	z	dostar cza niem	nowych	par tii.
Elysse	popa trzyła	na	te ścia,	nie spe cjalnie	za inte re sowa na	afrykańskimi	ole jem.
–	Chcę	 pogrze bać	 prze szłość,	 raz	 na	 za wsze	 –	 powie dzia ła.	 –	Muszę	 na pra wić

małżeństwo,	i	to	za	wszelką	cenę.	Będę	kocha ła	Alekse go,	na wet	wbrew	jego	woli.
–	Widzę,	że	 już	podję łaś	osta tecz ną	de cyzję.	 –	Cliff	 się	uśmiechnął.	 –	 Jego	opór

może	być	słab szy	niż	dawniej.
Mia ła	na dzie ję,	że	się	nie	mylił.
–	Cliff,	nie	mogę	sie dzieć	w	Londynie	przez	rok	 i	cze kać	na	 jego	powrót	–	wes-

tchnę ła.	–	Popłynę	za	nim	do	Chin,	ale	potrze buję	twojej	pomocy.
Cliff	już	się	nie	uśmie chał.
–	Elysse,	nie	możesz	podróżować	sa motnie	do	Chin!	–	wykrzyknął.
–	Niby	dla cze go?	Mogła bym	za jąć	koję	na	pokła dzie	najbliż sze go	statku.	Kie dy

odpływa	ja kiś	kliper	w	tamte	re jony	świa ta?
–	Piętna ste go	lipca	ekspe diuje my	nasz	sta tek	do	Kantonu,	ale	to	nie	jest	jednostka

pa sa żer ska.	 Taka	 podróż	 wią że	 się	 z	 ogromnymi	 nie bez pie czeństwa mi.	 Je steś
damą!	 Możesz	 być	 mole stowa na	 przez	 za łogę	 albo	 co	 gor sza,	 przez	 pira tów.
A	monsuny?	Ma la ria?
Elysse	 nie	 słucha ła.	 Najbliż szy	 sta tek	Windsong	 wyruszał	 za	 półtora	mie sią ca.

Nie	mogła	cze kać	tak	długo.
–	Je śli	popłynę	tym	statkiem,	Aleksy	bę dzie	już	w	drodze	powrotnej	do	domu,	kie -

dy	przybę dę	do	Kantonu.	Muszę	wyna jąć	sta tek!
Wypowia da jąc	te	słowa,	wie dzia ła,	że	nie	stać	jej	na	taki	wyda tek.
–	To	by	cię	kosz towa ło	 for tunę	–	oświadczył	Cliff	 szorstko.	–	Nie	poślę	puste go

statku	do	Chin.	Czy	ty	w	ogóle	słuchasz,	Elysse?	To	nie	jest	bez piecz ne!	Nie	ma	ta -
kiej	moż liwości,	że bym	wypuścił	cię	w	sa motną	podróż.	Na	taką	wypra wę	mogła byś
się	 za brać	wyłącz nie	 ze	mną	 albo	 ze	 swoim	mę żem.	 Ja	 jednak	muszę	 tu	 zostać,
żeby	zajmować	się	spra wa mi	Windsong,	a	Aleksy	już	wyruszył.	Innymi	słowy,	pozo-
sta je	ci	tylko	cze kać	na	jego	powrót.
Mia ła	za prote stować,	ale	dostrze gła	podejrz liwość	w	jego	spojrze niu	i	odwróciła

wzrok.	Gdyby	wie dział,	 że	wca le	nie	 za mie rza ła	ustą pić,	 a	nie bez pie czeństwa	 jej
nie	prze ra ża ły,	poruszyłby	nie bo	i	zie mię,	by	ją	powstrzymać.
Dopie ro	po	dłuż szej	 chwili	 spojrza ła	 te ściowi	w	oczy,	gotowa	kła mać	dla	dobra

swoje go	małżeństwa.
–	Nie	wiem,	co	się	ze	mną	dzie je	–	westchnę ła.	–	Oczywiście,	że	nie	mogę	sama

wyje chać	do	Chin.	Tylko	wa riatka	porwa ła by	się	na	coś	ta kie go.
–	Możesz	do	nie go	na pisać	–	oświadczył	Cliff.	–	Za trzyma	się	w	Kantonie	na	co

najmniej	mie siąc.	Je śli	wyślesz	list	te raz,	z	pewnością	go	otrzyma.
Elysse	zmusiła	się	do	uśmie chu.	Owszem,	Aleksy	mógł	otrzymać	list,	ale	za	ja kieś

sto	dni.
–	Oczywiście	–	odpar ła.	–	Na piszę	list	i	wszystko	w	nim	wyja śnię.

Nie mal	tydzień	póź niej	Elysse	sie dzia ła	w	powozie	z	za słonię tymi	okna mi.	Twarz
mia ła	okrytą	woalką,	żeby	uniknąć	roz pozna nia,	i	z	uwa gą	pa trzyła	na	drzwi	przed-
się bior stwa	transpor towe go	Potter	i	Wilson.	W	pewnym	momencie	z	budynku	wy-
szła	Ma tylda,	prze bra na	za	damę	z	wyż szych	sfer.	Także	ona	dla	nie pozna ki	nosiła



woalkę.	Elysse	 poruszyła	 się	 nie spokojnie	 i	 ode tchnę ła,	 gdy	Ma tylda	 z	 pochyloną
głową	prze szła	przez	ulicę.
Elysse	jak	dotąd	nie	uda ło	się	dostać	na	ża den	sta tek	do	Chin,	choć	postę powa ła

z	wyjątkową	dyskre cją.	Nie	pomogło	na wet	to,	że	wyzna czyła	Ma tyldę	do	poszuki-
wań	odpowiednie go	przedsię bior stwa	prze wozowe go.
–	Znowu	nic	 z	 tego?	 –	 spyta ła	 z	 roz cza rowa niem,	gdy	gospodyni	 za ję ła	miejsce

obok.
–	Może	ja śnie	pani	powinna	to	jesz cze	raz	prze myśleć?	–	westchnę ła	Ma tylda.	–

Ża den	prze woź nik	nie	ze chce	za brać	sa motnej	kobie ty	do	Chin,	nie za leż nie	od	wy-
na grodze nia.
–	Muszę	odzyskać	męża	–	wyszepta ła	Elysse.	–	Ja mes!	–	zwróciła	się	do	stangre -

ta.	–	Prze je dzie my	się	po	por cie,	chcę	popa trzeć	na	statki.
Odsunę ła	 za słonkę	 i	wyjrza ła	 przez	 okno.	Aleksy	wyje chał	 sześć	 dni	wcze śniej,

a	 ona	 wie dzia ła,	 że	 powinna	 się	 śpie szyć.	 Po	 dotar ciu	 do	 Kantonu	 nie wątpliwie
chciał	 ruszyć	w	 drogę	 powrotną	 do	 Londynu	 jesz cze	 przed	 listopa dowym	monsu-
nem.	Z	prze ra że niem	myśla ła	o	tym,	że	mogła by	dopłynąć	do	Kantonu,	kie dy	Alek-
se go	już	tam	nie	bę dzie.
Od	kilku	dni	doskwie rał	jej	uporczywy	ból	głowy.	Elysse	nigdy	nie	odczuwa ła	tak

silne go	na pię cia	i	nigdy	tak	nie	tę skniła.
Gdy	powóz	toczył	się	po	na brze żu,	Elysse	za uwa żyła	dużą,	zna jomą	brygantynę.
–	To	„Astrid”	–	powie dzia ła	z	ożywie niem.
Ba ard	Janssen	z	pewnością	mógł	jej	pomóc.	Za mie rza ła	go	prze konać	do	swoje go

pomysłu.	Na gle	dostrze gła	małą	łódkę,	odpływa ją cą	od	duńskiej	jednostki.	W	sza lu-
pie	znajdował	się	Janssen	we	wła snej	osobie.
Elysse	pośpiesz nie	odpię ła	woalkę	i	wyszła	z	powozu.	Moment	póź niej	Janssen	był

już	na	lą dzie.
–	Pani	de	Wa renne!	–	za wołał.	–	Co	za	miła	nie spodzianka.	Moż na	by	pomyśleć,	że

cze ka	tu	pani	na	mnie.
Uśmiechnę ła	 się	do	nie go,	przypomniawszy	 sobie	 jednocze śnie	ostrze że nia	Bla -

ira.	Cóż,	te raz	nie	mia ła	wyboru.	Musia ła	za ufać	Jansse nowi.
–	W	istocie	–	przyzna ła.	–	Cze kam	tu	na	pana.	Chyba	nic	w	tym	złe go?
Pomyśla ła,	 że	nie	powinna	z	nim	 flir tować	zbyt	ostenta cyjnie,	gdy	z	uśmie chem

ca łował	ją	w	rękę.
–	Jest	pani	balsa mem	dla	moich	oczu	–	oświadczył.	–	Ser ce	tłucze	mi	się	w	pier si.
–	Pozwolę	sobie	powątpie wać	–	odpar ła	na dal	uśmiechnię ta	Elysse.
–	 Jedna	 z	 najpiękniejszych	 kobiet	 w	 Londynie	 cze ka	 na	 mnie	 na	 na brze żu.	 –

W	końcu	puścił	jej	rękę.	–	Zde cydowa ła	się	pani	jednak	zwie dzić	mój	sta tek?
–	Musia łam	za jąć	się	tym	i	owym	w	Windsong	Shipping	–	skła ma ła.	–	Jako	cór ka

i	żona	ka pita na	nie	mogę	przybyć	do	tej	czę ści	mia sta	i	nie	wpaść	do	por tu.	Od	razu
dostrze głam	„Astrid”.
–	Prawdziwy	szczę ściarz	z	tego	de	Wa renne’a.	–	Janssen	zda wał	się	mówić	szcze -

rze.	–	Podob no	wypłynął	do	Chin.	Ja	na	jego	miejscu	nie chętnie	opusz czałbym	ląd.
–	Za ra bia my	dzię ki	handlowi	z	China mi	–	za uwa żyła.	–	A	kie dy	pan	odpływa?
Wyda wał	się	zdumiony	tym	pyta niem.
–	Za	dwa	tygodnie.	Musia łem	dopilnować	kilku	na praw	na	„Astrid”.	–	Za sta nowił



się.	–	Inte re sują ce.	Pani	mąż	wypłynął,	a	pani	zja wia	się	tu	dla	mnie.
Elysse	już	się	nie	uśmie cha ła.
–	Potrzeb na	mi	pańska	pomoc,	i	to	bar dzo	–	oświadczyła	szcze rze.
Na	twa rzy	Jansse na	poja wiła	się	troska.
–	Wyda je	się	pani	bar dzo	poważ na	–	powie dział.
–	Bo	spra wa	jest	poważ na.	Najpierw	jednak	musi	mi	pan	dać	słowo,	że	nikomu	nie

ujawni	tego,	o	co	te raz	poproszę.
–	Dla cze go	nie	mogę	się	oprzeć	wra że niu,	że	nie	poprosi	mnie	pani	o	oprowa dze -

nie	po	statku?
–	Czy	daje	pan	słowo?	–	na ciska ła.
–	Tak,	pani	de	Wa renne	–	przytaknął.	–	Ma	pani	moje	słowo.
–	Roz pacz liwie	potrze buję	dotrzeć	do	Chin.	Czy	mógłby	pan	mi	pomóc	w	zna le zie -

niu	odpowiednie go	statku?	Nikt	nie	może	się	dowie dzieć,	gdyż	rodzina	posta ra	się
mnie	za trzymać.	Dobrze	za pła cę,	pa nie	ka pita nie.
Za myślony	Janssen	stał	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Dama	w	opa łach	–	mruknął	po	długiej	chwili.	–	Za sta na wiam	się,	ja kie	okolicz no-

ści	skła nia ją	pa nią	do	pościgu	za	mę żem.
Wca le	nie	za mie rza ła	ukrywać	prawdy.
–	Bar dzo	się	pokłóciliśmy	–	wyja śniła.	–	Muszę	na pra wić	swoje	błę dy,	a	nie	mogę

cze kać	cały	rok.
Duńczyk	pokrę cił	głową.
–	Jak	mówiłem,	de	Wa renne	to	szczę ściarz	–	mruknął.	–	Co	będę	miał	z	tego,	że

spełnię	pani	prośbę?
–	Moją	dozgonną	wdzięcz ność	–	odpar ła	pośpiesz nie.	–	I	gra tyfika cję	finansową,

o	ile	się	pan	nie	ob ra zi.
–	Liczyłem	na	wię cej	–	westchnął.
–	Kocham	moje go	męża	–	oświadczyła	Elysse	z	oburze niem.
–	Hm…	Słysza łem,	że	kocha	pani	kogoś	inne go.	Thoma sa	Bla ira.
–	Nie.	–	Skrzywiła	się.	–	Nigdy	nie	kocha łam	nikogo	poza	mę żem.	Bla ir	i	ja	je ste -

śmy	przyja ciółmi…	wyłącz nie	przyja ciółmi.
Janssen	za sta na wiał	się	nad	tym	przez	chwilę,	po	czym	wska zał	jej	powóz	i	ra zem

ruszyli	w	jego	kie runku.	Elysse	modliła	się,	żeby	ka pitan	ze chciał	jej	pomóc.
–	Znajdę	pani	miejsce	na	statku	–	za powie dział	i	wziął	ją	pod	rękę.	–	O	ile	mi	wia -

domo,	„Odyssey”	odpływa	pod	koniec	tygodnia.	Dobrze	znam	ka pita na	i	myślę,	że
za	odpowiednią	sumę	za pewni	pani	koję	na	swoim	statku.	Zajmę	się	tym	osobiście.
Elysse	była	tak	za chwycona,	że	omal	nie	uściska ła	Jansse na.
–	Je śli	tak	się	sta nie,	chyba	nigdy	nie	zdołam	się	panu	odwdzię czyć.	Ale	spróbuję.

Będę	pańską	dłuż nicz ką	aż	do	śmier ci!
–	Na	pewno	nie	chce	pani	zwie dzić	moje go	statku	w	bla sku	księ życa?	–	Wymow-

nie	poruszył	brwia mi.
–	Nie	za mie rzam	z	pa nem	romansować!	–	wykrzyknę ła.
–	Cóż,	 tak	chyba	bę dzie	 le piej.	Pani	mąż	za	mną	nie	prze pa da,	a	pewne go	dnia

chciałbym	robić	z	nim	inte re sy.	–	Uśmiechnął	się.	–	Dam	pani	znać,	gdy	tylko	będę
coś	wie dział.
Elysse	uścisnę ła	mu	rękę.



–	Proszę	się	pośpie szyć	–	powie dzia ła.	–	Im	szyb ciej	wypłynę,	tym	le piej.
Po	jego	odejściu	Elysse	na ka za ła	stangre towi	wrócić	do	domu.
–	Za ła twione	–	poinfor mowa ła	Ma tyldę.	–	Płynę	do	Chin,	i	to	przed	końcem	tygo-

dnia!



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

U	wybrze ży	Cape	Coast,	Afryka

Trzy	tygodnie	póź niej	Elysse	sta ła	na	pokła dzie	„Odyssey”,	grze jąc	się	w	słońcu.
Na wet	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	Afryka	bę dzie	tak	widowiskowo	piękna,	ale	czuła
nie pokój,	gdyż	śpie szyła	się	na	spotka nie	z	mę żem,	a	każ dy	postój	zda wał	się	cią -
gnąć	w	nie skończoność.
–	Gdzie	je ste śmy?	–	spyta ła	Lor ra ine.
–	Cape	Coast.	Sta cjonuje	tu	na sza	ma rynar ka	wojenna.
–	Za trzyma my	się	tu?
–	Nie	wiem	–	odpowie dzia ła	z	westchnie niem	Elysse.	–	Ka pitan	Courier	nie	mówił

mi,	gdzie	pla nuje	postoje.
–	Ma ryna rze	zwija ją	ża gle.
Elysse	podniosła	wzrok.	Za łoga	uwija ła	się	jak	w	ukropie	i	szykowa ła	do	rzuce nia

kotwicy.	Po	chwili	 podszedł	do	niej	 ka pitan	 statku.	 „Odyssey”,	 trzymasz towa	bar -
kentyna,	 na le ża ła	 do	 przedsię bior stwa	 z	 Glasgow,	 ale	 jej	 ka pita nem	 był	 Francuz
o	na zwisku	Courier.	Bar dzo	sła bo	mówił	po	angielsku,	 jednak	Elysse	na	szczę ście
świetnie	wła da ła	 francuskim.	Od	trzech	tygodni	ka pitan	za ba wiał	 ją	opowie ścia mi
o	życiu	na	morzu.	Był	cza rują cy	 jak	większość	Europejczyków	z	kontynentu,	 lecz
mu	nie	ufa ła.	Robiła,	co	w	jej	mocy,	żeby	za chowywać	się	uprzejmie,	nie mniej	sta ra -
ła	się	ogra niczyć	ich	kontakty	do	minimum	i	tym	sa mym	wybić	mu	z	głowy	ewentual-
ne	pomysły	na	za cie śnie nie	zna jomości.	Mimo	to	uparł	się,	by	wraz	z	Lor ra ine	co-
dziennie	ja dła	z	nim	kola cję	w	jego	ka jucie.	Nie ste ty,	żadną	mia rą	nie	mogła	mu	od-
mówić.
Courier	uśmiechnął	się	do	niej	i	prze mówił	jak	zwykle	po	francusku:
–	Za kotwiczymy	tutaj,	ma da me	de	Wa renne.	–	Pa trzył	na	nią	z	podziwem.	–	Za -

uwa żyła	pani,	jak	spokojny	jest	dziś	oce an?	Tylko	fale	przybrzeż ne	są	te raz	nie bez -
piecz ne.	Ma	pani	szczę ście,	że	nie	musi	schodzić	na	ląd.
–	Dla cze go	się	za trzyma liśmy,	pa nie	ka pita nie?	–	za pyta ła.
–	Musimy	uzupełnić	za pa sy	wody	–	odparł	spokojnie.
To	ją	za nie pokoiło.	Płynę li	za le dwie	trzy	tygodnie	i	już	potrze bowa li	wody?
–	Kie dy	podnosimy	kotwicę?
–	Jutro	lub	pojutrze.	Muszę	zejść	na	ląd	i	za jąć	się	pewnymi	spra wa mi,	ale	proszę

się	nie	nie pokoić.	Wkrótce	znów	wyruszymy.	–	Ukłonił	się.
Elysse	uśmiechnę ła	się	do	nie go	bez	prze kona nia	i	zła pa ła	za	rękę	za rumie nioną

Lor ra ine.	Pokojówka	najwyraź niej	była	pod	wra że niem	przystojne go	ka pita na,	któ-
ry	ukłonił	się	i	powrócił	do	ste ru.
–	Czy	coś	się	dzie je?	–	spyta ła	cicho.
Nie	było	sensu	nie pokoić	Lor ra ine.
–	Musimy	podpłynąć	bliżej	do	innych	za kotwiczonych	jednostek,	za nim	za łoga	cał-



kiem	zwinie	ża gle	–	odpar ła	Elysse.
–	 Nie	mogę	 uwie rzyć,	 że	 je ste śmy	 w	 Afryce	 –	 wyszepta ła	 Lor ra ine	 z	 na boż ną

czcią.
Do	Elysse	również	z	trudem	docie ra ło,	że	zna la zła	się	tak	da le ko	od	domu,	i	cie -

szyła	się,	że	nie	musi	podróżować	sa motnie.
Ma tylda	upie ra ła	się,	by	jej	towa rzyszyć,	jednak	Elysse	doszła	do	wniosku,	że	wy-

glą da łoby	to	wyjątkowo	podejrza nie,	gdyż	gospodyni	nigdy	wcze śniej	z	nią	nie	po-
dróżowa ła.	Re ginald	wie dział	je dynie,	że	ja śnie	pani	wra ca	do	Ir landii	na	kilka	mie -
się cy,	i	nie	wyda wał	się	tym	szcze gólnie	prze ję ty.	Lor ra ine	za zwyczaj	jeź dziła	wszę -
dzie	ze	swoją	pa nią,	 lecz	Elysse	zupełnie	nie	ocze kiwa ła,	że	płochliwa	pokojówka
zde cyduje	się	na	tak	da le ką	podróż.	Ta kie	poświę ce nie	świadczyło	o	nie zwykłej	lo-
jalności	służą cej,	za	którą	bę dzie	 jej	dozgonnie	wdzięcz na,	bowiem	nie	wie dzia ła,
jak	zniosła by	długie	dni	i	noce	na	morzu	bez	towa rzystwa	innej	kobie ty.
Poza	Ariellą	nikt	nie	wie dział	o	tej	eska pa dzie.
–	Ruszasz	w	pogoń	za	moim	bra tem?	–	wykrzyknę ła	Ariella	w	szoku,	kie dy	Elysse

przyszła	się	z	nią	poże gnać.
–	Tak,	popłynę	za	Aleksym	do	Chin	–	przytaknę ła.	–	Będę	walczyć	o	jego	miłość.
Ariella	wyściska ła	ją	ser decz nie.
–	To	bar dzo	nie bez piecz na	podróż	–	za uwa żyła.	–	Ależ	je steś	odważ na!	Inna	spra -

wa,	że	na	twoim	miejscu	postą piła bym	tak	samo.
–	Wca le	nie	je stem	odważ na.	Szcze rze	mówiąc,	bar dzo	się	boję.
Elysse	zmusiła	szwa gier kę	do	złoże nia	przysię gi,	że	nic	nikomu	nie	powie	o	po-

dróży.
–	Tak	bar dzo	cię	kocha my	–	powie dzia ła	Ariella	ze	łza mi	w	oczach.	–	Już	nie	mogę

się	docze kać,	kie dy	wrócisz	ra zem	z	Aleksym.
Kie dy	znowu	się	ob ję ły,	wszedł	Emilian	i	przyjrzał	im	się	podejrz liwie,	gdyż	obie

były	ogromnie	poruszone.
Potem	Elysse	poczyniła	na stępny	krok	–	ten,	które go	wola ła by	uniknąć.	Na de szła

pora	na	poże gna nie	z	Bla irem.	Po	raz	pierwszy	odwie dziła	go	w	biurze.	Wystar czył
je den	rzut	oka	na	 jej	minę,	by	Bla ir	wyprosił	wszystkich	obecnych	 i	sta rannie	za -
mknął	drzwi.
–	Rozumiem,	że	to	koniec	–	powie dział	bez	ogródek.
W	jego	ciemnych	oczach	poja wił	się	ból.
–	Tak	mi	przykro…	–	jęknę ła	Elysse	i	uję ła	jego	twarz	w	dłonie.	–	Je steś	jednym

z	 moich	 najlepszych	 przyja ciół…	 i	 z	 pewnością	 jednym	 z	 najwspa nialszych	 męż -
czyzn,	jacy	chodzą	po	tej	zie mi.
Bla ir	chwycił	ją	za	nadgarstki.
–	Nie	chcę	być	twoim	najlepszym	przyja cie lem,	Elysse	–	szepnął.	–	Chcę	być	two-

im	ukocha nym.
Powoli	pokrę ciła	głową.
–	Bar dzo	mi	na	tobie	za le ży,	ale	je stem	za kocha na	w	mężu	–	odpar ła.
Nie	chcia ła	go	ra nić,	 jednak	 to	był	 je dyny	sposób.	Pozosta ło	 jej	 tylko	żywić	na -

dzie ję,	że	pewne go	dnia	Bla ir	odnajdzie	prawdziwą	miłość.	Nie	za mie rza ła	go	zwo-
dzić	–	ani	wcze śniej,	ani	te raz.	Oznajmiła	tylko,	że	wyjeż dża	z	mia sta,	nie	poda jąc
żadnych	szcze gółów.	Na wet	nie	kła ma ła,	że	je dzie	do	Ir landii.



–	Je śli	de	Wa renne	nie	oprzytomnie je	i	nie	za cznie	traktować	cię	tak,	jak	na	to	za -
sługujesz,	wyzwę	go	na	poje dynek	–	oświadczył	w	końcu	Bla ir.
To	były	jego	ostatnie	słowa	przed	podróżą	Elysse.
–	Roz myśla	pani	o	mężu?	–	za pyta ła	ją	te raz	Lor ra ine,	przywołując	Elysse	do	rze -

czywistości.
–	Myślę	o	domu.	–	Elysse	poczuła	ucisk	w	żołądku.
Za sta na wia ła	się,	czy	bę dzie	bez piecz na	na	pokła dzie	po	zejściu	Courie ra	na	ląd.

Może	powinna	opuścić	sta tek	wraz	z	ka pita nem?
W	tym	sa mym	momencie	ka pitan	powrócił,	ubra ny	w	zmię ty	frak	i	w	trójgra nia -

stym	ka pe luszu	na	głowie.
–	Wra cam	jutro	–	oznajmił	uprzejmie.
–	Pa nie	ka pita nie,	może	byłoby	 le piej,	 gdybyśmy	panu	 towa rzyszyły?	 –	 za pyta ła

z	nie pokojem	Elysse.
–	Ma da me	de	Wa renne,	to	nie ste ty	nie moż liwe	–	odparł	na tychmiast.	–	Na	pokła -

dzie	zosta ną	moi	najbar dziej	za ufa ni	ofice rowie.	Nie	ma	się	cze go	oba wiać.
–	A	ja	boję	się	zejść	na	ląd,	ja śnie	pani	–	wyszepta ła	Lor ra ine.
–	Wobec	tego	pozosta je	mi	tylko	żywić	za ufa nie	do	ludzi	pana	ka pita na	–	powie -

dzia ła	Elysse	z	uśmie chem.
W	odpowie dzi	ukłonił	się	i	odszedł,	a	po	chwili	odpłynął	sza lupą	wraz	z	piątką	ma -

ryna rzy.
–	Powodze nia!	–	krzyknę ła	impulsywnie	Elysse.
Courier	poma chał	 jej	z	entuzja zmem.	Przez	chwilę	obie	pa trzyły,	 jak	 łódź	sunie

przez	fale.
–	Chyba	powinnyśmy	udać	się	do	ka biny,	Lor ra ine,	i	pozostać	w	niej	do	powrotu

ka pita na	–	oznajmiła	Elysse.
Pokojówka	 przytaknę ła	 i	 pośpie szyły	 pod	 pokład	 do	 nie wielkiej	 wspólnej	 ka juty

z	dwoma	łóż ka mi,	toa letką	i	stolikiem.	Wszystkie	sprzę ty	były	solidnie	przymocowa -
ne	do	podłogi.
W	nocy,	przy	bla sku	księ życa,	Elysse	le ża ła	na	koi	i	wyglą da ła	przez	ilumina tor,

nie	mogąc	za snąć.	W	pewnym	momencie	usia dła	jak	najostroż niej,	by	nie	ude rzyć
głową	o	niski	sufit.	Była	pewna,	że	słyszy	na	koryta rzu	stukot	kroków.
Lor ra ine	 spa ła,	 cicho	pochra pując,	gdy	na gle	ktoś	na cisnął	klamkę	w	drzwiach.

Elysse	 się gnę ła	do	 toreb ki	 i	wyszarpnę ła	 z	niej	 na bity	pistolet.	W	 tym	momencie
ktoś	wyła mał	za suwę	w	drzwiach	i	drzwi	się	otworzyły,	a	Lor ra ine	prze budziła	się
z	krzykiem.
–	Stój,	bo	strze lam!	–	wrza snę ła	Elysse.
W	ciemności	ujrza ła	parę	sze roko	otwar tych	oczu	i	uświa domiła	sobie,	że	na	pro-

gu	stoi	ogromny	Murzyn.	Na tarł	na	nią	i	chwycił	ją	za	prze gub,	a	wte dy	na cisnę ła
spust.	Roz legł	się	huk	i	na gle	do	ka juty	wdar li	się	inni	męż czyź ni.	Krzyk	za marł	na
ustach	Lor ra ine.	Ktoś	wyrwał	pistolet	z	ręki	Elysse	i	na rzucił	jej	worek	na	głowę.
Walczyła	roz pacz liwie,	czując	na	sobie	silne	dłonie.	Ja kiś	człowiek	prze mówił	do

niej	 w	 nie zrozumia łym	 ję zyku.	 Za ata kowa ła	 na	 oślep,	 próbując	 wbić	 pa znokcie
w	twarz	na pastnika,	jednak	ktoś	wymie rzył	jej	potęż ny	cios	w	tył	głowy.
Pora ził	ją	dojmują cy	ból,	a	po	chwili	świat	pogrą żył	się	w	ciemnościach.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Widok	londyńskie go	por tu	nigdy	nie	spra wił	mu	tyle	ra dości.	Aleksy	stał	przy	ste -
rze,	u	boku	pilota,	 i	ner wowo	prze stę pował	z	nogi	na	nogę.	Zrobił	coś	całkowicie
nie wyobra żalne go.	Ma jąc	pełne	ła downie	towa ru,	za wrócił	sta tek	z	drogi	do	Chin.
Opuścił	port	czte ry	tygodnie	temu,	ale	dopłynął	tylko	do	Gibralta ru.
Jego	za łoga	omal	się	nie	zbuntowa ła.	Wszyscy	na	pokła dzie	zna li	koszt	powrotu

do	Londynu	z	 towa rem	prze zna czonym	na	 sprze daż	 za	gra nicą.	Aleksy	 za pobiegł
buntowi,	 osobiście	 gwa rantując	 członkom	 za łogi	 odpowiednie	 wyna grodze nie	 za
mie sięcz ną	podróż.
Przez	ostatnie	dwa	tygodnie	nie	mógł	się	zde cydować:	da rować	sobie	to	małżeń-

stwo	i	pozwolić	Elysse	zwią zać	się	z	Bla irem,	czy	też	podjąć	obowiąz ki	męża?	Ow-
szem,	nie	chciał	żony.	Lubił	kobie ty,	był	że gla rzem	i	miał	morze	za	kochankę.	Nie
mógł	jednak	znieść	myśli,	że	Elysse	jest	z	Bla irem.	Musiał	sta wić	czoło	najgłęb szym
uczuciom	i	wresz cie	przyznać	przed	sa mym	sobą,	że	kochał	Elysse.	Od	za wsze.	Ni-
gdy	nie	za pomniał	tamte go	dnia	w	zamku	Er rol.	Choć	jego	wybranka	była	roz piesz -
czoną	kokietką,	kochał	ją	już	wte dy	i	od	tego	cza su	nic	się	nie	zmie niło.
To	ozna cza ło,	że	musiał	za wrócić	„Coquette”	i	płynąć	z	powrotem	do	żony.
–	Aleksy	–	ode zwał	się	wstrzą śnię ty	Cliff,	nim	jesz cze	jego	syn	zdą żył	opuścić	sza -

lupę,	którą	podpłynął	do	brze gu.
–	Za pła cę	za	koszt	podróży	–	za powie dział	Aleksy	i	wyskoczył	na	ląd.	–	Za	tydzień

ponownie	wyruszam	do	Kantonu.
Jego	ojciec	poczer wie niał.
–	Kie dy	dotar ła	do	mnie	wieść	o	powrocie,	pomyśla łem,	że	doszło	do	ka ta strofy.

Co	z	za łogą?	Dopa dła	was	dżuma	lub	ma la ria?	A	co	ze	statkiem?	–	mówił	coraz	gło-
śniej.	–	Może	ostrze la no	was?	Albo	pa dliście	ofia rą	na pa ści?
–	Za łoga	jest	cała	i	zdrowa,	a	sta tek	nie na ruszony	–	odparł	Aleksy	nie spokojnie.

Nie	dziwił	się	furii	ojca.	–	Po	prostu	muszę	się	za jąć	spra wa mi	osobistymi.
Cliff	wpa trywał	się	w	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Ja kież	to	osobiste	masz	spra wy,	które	wyma ga ją	twojej	atencji?	–	spytał	z	uśmie -

chem.
Aleksy	nie	rozumiał,	dla cze go	ojciec	znie nacka	się	uspokoił.
–	Wyje cha łem	w	gnie wie	–	oznajmił	nie chętnie.	–	Muszę	poroz ma wiać	z	żoną	i	na -

pra wić	sytuację,	za nim	zniknę	na	wie le	mie się cy.
Cliff	klepnął	go	w	ra mię.
–	Cie szę	się,	że	tak	mówisz	–	oświadczył	pogodnie.	–	Elysse	z	pewnością	ucie szy

się	z	twoje go	powrotu.	Tyle	tylko	że	nie	ma	jej	w	mie ście.	Wyje cha ła	do	Ir landii.
Aleksy	 zmarsz czył	 brwi.	 Nie	miał	 poję cia,	 w	 ja kim	 celu	 Elysse	 wybra ła	 się	 na

wieś.	Od	razu	ogar nę ły	go	podejrze nia.
–	Je steś	tego	pe wien?
–	Na turalnie	–	odparł	Cliff.	–	Nie	roz ma wia ła	ani	ze	mną,	ani	z	Amandą,	ale	wyja -



śniła	wszystko	wa szej	służ bie.	Od	Arielli	wiem,	że	życzyła	sobie	odrobiny	sa motno-
ści.
–	Czy	Thomas	Bla ir	 jest	w	Londynie?	–	za pytał	Aleksy,	nim	zdołał	 się	powstrzy-

mać.
–	Nie	wiem.	–	Cliff	na gle	spochmur niał.	–	Powinie neś	za ufać	Elysse.	Poroz ma wiaj

z	nią,	tak	jak	ja	to	zrobiłem.
–	I	od	razu	jej	uwie rzyłeś?	–	Poczuł	gniew,	ale	w	ostatniej	chwili	nad	nim	za pa no-

wał.	–	Na prawdę	pra gnę	pojedna nia,	a	to	ozna cza	koniec	 jej	przyjaź ni	z	Bla irem.
Nie	za mie rzam	tego	tole rować.	–	Na	końcu	na brze ża	za uwa żył	małą	dwukółkę	Clif-
fa.	–	Mogę	skorzystać	z	twoje go	powozu?	To	nie	potrwa	długo.
–	Tak,	na turalnie.	Ale	dokąd	się	wybie rasz?	Do	biura	Bla ira?	Pomyśl	przez	chwilę,

Aleksy.	Nie	pogar szaj	sytuacji.	Za nim	cokolwiek	zrobisz,	powinie neś	spokojnie	i	ra -
cjonalnie	poroz ma wiać	z	Elysse.
Aleksy	zignorował	ojca	i	ruszył	w	kie runku	dwukółki.

Biuro	Bla ira	znajdowa ło	się	 tuż	przy	Bond	Stre et.	Ku	uldze	Alekse go	 finansista
był	w	pra cy.	W	chwili	gdy	skrzyżowa li	spojrze nia,	Aleksy	zrozumiał,	że	Thomas	Bla -
ir	nie	jest	już	jego	rywa lem.	Intuicja	podpowie dzia ła	mu,	że	romans	dobiegł	końca.
Bla ir	wska zał	mu	krze sło,	a	sam	oparł	się	biodrem	o	biur ko.
–	A	za tem	pan	powrócił	–	prze mówił.	–	Gdzie	sta tek…	i	ła dunek?
Aleksy	nie	skorzystał	z	za prosze nia	i	nie	usiadł.
–	 Za kotwiczony.	 Odpływam	 w	 cią gu	 tygodnia.	 Wróciłem	 poroz ma wiać	 z	 żoną.

Gdzie	ona	jest?
–	Nie	wiem.	–	Bla ir	się	wyprostował.	–	Ale	cie szy	mnie,	że	w	końcu	pan	oprzytom-

niał.	To	wspa nia ła	kobie ta	i	za sługuje	na	pańskie	za ufa nie	oraz	uczucie.
–	Jak	to?	–	zdumiał	się	Aleksy.	–	Nie	wie	pan,	gdzie	ona	jest?
–	Przyszła	się	poże gnać,	ale	była	w	dziwnym	na stroju.	Za chowywa ła	się	nie spo-

kojnie	i	nie	zdra dziła	mi	swoich	pla nów.	Dowie dzia łem	się	tylko	tyle,	że	na	pe wien
czas	za mie rza	opuścić	stolicę.
–	Wszystkich	poinfor mowa ła,	że	je dzie	do	Ir landii	–	mruknął	Aleksy	i	od	razu	za -

czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	nie	powie dzia ła	tego	Bla irowi.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.	–	Bla ir	uniósł	brwi.	–	Nigdy	mnie	nie	okła ma ła,	więc

moim	zda niem	nie	poje cha ła	na	wieś.	To	nie pokoją ce.
Aleksy	poczuł,	jak	strach	chwyta	go	za	gar dło.
–	Może	na dal	prze bywa	w	Londynie,	tylko	unika	ludzi?
–	Byłoby	to	dość	trudne,	ale	może	jej	gospodyni	coś	wie	na	ten	te mat.	Próbowa -

łem	z	nią	roz ma wiać,	jednak	na	próż no.	Mimo	to	uwa żam,	że	Elysse	musia ła	się	ko-
muś	zwie rzyć.
Aleksy	nie	odrywał	od	nie go	wzroku.	Pomyślał,	że	Ariella	z	pewnością	bę dzie	wie -

dzia ła,	gdzie	szukać	Elysse.
–	Ma	pan	ra cję	–	przyznał.	–	Moja	siostra	to	jej	najlepsza	przyja ciółka	i	powier -

nicz ka.
Odwrócił	się	i	ruszył	do	drzwi,	jednak	Bla ir	chwycił	go	za	ra mię.
–	Jest	coś	jesz cze	–	powie dział.
Nie	byli	już	rywa la mi,	więc	Aleksy	nie	wyrwał	ręki	z	jego	uścisku.



–	Mówię	to	ze	wzglę du	na	nią,	nie	na	pana.	–	Bla ir	opuścił	dłoń.	–	Na prawdę	byli-
śmy	tylko	przyja ciółmi.
Aleksy	ode tchnął,	czując	nie wypowie dzia ną	ulgę.
–	Prze cież	jest	pan	w	niej	za kocha ny	–	za uwa żył	ostroż nie.
–	Owszem,	je stem.	I	widzę,	że	nie	tylko	ja.
–	Dzię kuję	–	odparł	lekko	spe szony	Aleksy	i	wycią gnął	dłoń.	–	Znam	Elysse	od	za -

wsze.	Nie których	wię zów	nie	da	się	ze rwać.	Nie	jest	mi	przykro	z	powodu	pańskiej
stra ty,	Thoma sie,	ale	dobrze	panu	życzę.
–	Cie szę	się,	że	pan	to	mówi	–	odparł	Bla ir	i	uścisnę li	sobie	ręce.	–	Powodze nia,

ka pita nie.

Na stępna	godzina	cią gnę ła	się	w	nie skończoność.	Podczas	jaz dy	Aleksy	za sta na -
wiał	się,	czy	Elysse	uda ła	się	do	Pa ryża	na	za kupy.	Nie mal	wszystkie	zna ne	mu	ko-
bie ty	wła śnie	w	taki	sposób	koiły	ból	ser ca.
W	domu	Arielli	od	razu	skie rował	kroki	do	bibliote ki.	Wie dział,	że	znajdzie	tam

za topioną	w	lekturze	siostrę.
–	Aleksy!	–	wykrzyknę ła	na	jego	widok	i	na gle	pobla dła.	–	Nie	je steś	na	morzu?
Aleksy	ponownie	na brał	podejrzeń.
–	Te raz	już	wiem,	że	się	nie	mylę	–	wyce dził.	–	Elysse	powie dzia ła	ci,	dokąd	się

wybie ra.
Ariella	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Dla cze go	nie	płyniesz	do	Chin?
–	Bo	chcę	poroz ma wiać	z	Elysse.	Je śli	musisz	wie dzieć,	w	końcu	oprzytomnia łem

i	pra gnę	pojedna nia.
Nim	zdą żył	skończyć	zda nie,	Ariella	rzuciła	mu	się	w	ra miona	i	mocno	go	uściska -

ła.
–	Ona	tak	cię	kocha!	–	za woła ła.	–	Te raz	wiem,	że	i	ty	ją	kochasz.	Tak	się	cie szę!

Bar dzo	nie spra wie dliwie	ją	osą dziłeś.
Aleksy	odsunął	siostrę.
–	Wiesz,	gdzie	jest,	prawda?	–	spytał,	na gle	tra cąc	cier pliwość.	–	Bar dzo	się	mar -

twię,	Ariello.	Czy	Elysse	wyje cha ła	do	Ir landii?	A	je śli	nie,	to	gdzie	jest,	do	dia ska?
We	Francji?
Wyraz	twa rzy	Arielli	spra wił,	że	Aleksy	prze ra ził	się	nie	na	żar ty.
–	Mój	drogi,	posta raj	się	za chować	spokój	–	wyszepta ła.
Wie dział,	że	to,	co	za	chwilę	usłyszy,	wyprowa dzi	go	z	równowa gi.
–	Uspokoję	się,	kie dy	mi	powiesz,	gdzie	ją	znajdę!	–	krzyknął.
–	Popłynę ła	do	Chin!	–	wyrzuciła	z	sie bie	Ariella.
Aleksy	na tychmiast	wpadł	w	pa nikę.

Tępy	ból	koncentrował	się	w	tylnej	czę ści	jej	głowy.	Elysse	ocknę ła	się	i	zoba czyła
nad	 sobą	 błę kitne	 nie bo.	 Spie czona	 słońcem	 Lor ra ine	 sie dzia ła	 opar ta	 ple ca mi
o	bur tę	wą skiej	łódki	i	nie spokojnie	spoglą da ła	na	swoją	pa nią.	Trzech	silnych,	pra -
wie	 na gich	Murzynów	w	prze pa skach	biodrowych	 za wzię cie	wiosłowa ło,	 czwar ty
sie dział	bez	ruchu.
Elysse	 jęknę ła,	przypomniawszy	 sobie,	 jak	na pastnicy	wdar li	 się	do	ka juty	 i	 jak



próbowa ła	za strze lić	jedne go	z	nich.
–	Nic	ja śnie	pani	nie	jest?	–	krzyknę ła	pokojówka.	–	Och,	tak	bar dzo	się	ba łam,	że

ja śnie	pani	już	nie	żyje!
Elysse	 uświa domiła	 sobie,	 że	ma	 luź no	 zwią za ne	 prze guby	 i	 kostki.	 Próbowa ła

usiąść,	ale	za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Murzyn,	który	nie	wiosłował,	posłał	jej	ponure
spojrze nie.
–	Siedź!	–	roz ka zał.
A	więc	zosta ła	porwa na.	Westchnę ła	cięż ko	i	dotar ło	do	niej,	że	łódź	kie ruje	się

ku	nie zna nej	pla ży.
–	Gdzie	je ste śmy?	–	wyszepta ła	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Dokąd	nas	za bie ra cie?
–	Milczeć!	–	uciszył	ją	Murzyn	i	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi.
Na gle	dotar ło	do	niej,	w	jak	fa talnej	sytuacji	się	zna la zła.	Zosta ła	porwa na,	a	na -

pastnicy	najwyraź niej	za mie rza li	wywieźć	ją	w	głąb	lądu!
–	Zosta łyśmy	uprowa dzone	około	północy	–	przypomnia ła	sobie.	–	A	musi	się	zbli-

żać	południe!
–	Mam	wra że nie,	że	płynie my	tą	 łódką	od	wie ków	–	poskar żyła	się	Lor ra ine	ze

łza mi	w	oczach.	–	A	ja	nie	umiem	pływać!
–	Roz wiąż	mnie!	–	za żą da ła	Elysse	ze	złością,	walcząc	ze	stra chem,	i	spojrza ła	na

Murzyna.
Courier	na	pewno	miał	coś	wspólne go	z	tym	porwa niem.	Pomyśla ła	o	Aleksym,	za -

sta na wia jąc	się,	czy	jesz cze	kie dykolwiek	go	zoba czy.
Ode tchnę ła	cięż ko.
–	Proszę	pana!	–	krzyknę ła.	–	Proszę	mnie	roz wią zać!	Pomogę	przyja ciółce	prze -

dostać	się	na	brzeg.	Ona	nie	umie	pływać!
Murzyn	spojrzał	na	nią	z	pogar dą.
–	Ona	na prawdę	nie	umie	pływać!	Mówi	pan	po	angielsku?	Będę	musia ła	jej	po-

móc,	je śli	łódka	się	wywróci!	–	Uniosła	spę ta ne	nadgarstki.	–	Niechże	mnie	pan	roz -
wią że,	do	dia ska!
Murzyn	 wycią gnął	 nóż.	 Elysse	 za mar ła,	 lecz	 on	 tylko	 uśmiechnął	 się	 sze roko

i	prze ciął	wię zy	na	 jej	 rę kach	 i	nogach.	Ode tchnę ła	 z	ulgą,	a	Murzyn	oswobodził
także	Lor ra ine.
–	Czy	to	Courier?	–	za pyta ła	Elysse,	roz cie ra jąc	prze guby.	–	On	za	tym	stoi?
–	Cicho	–	burknął	porywacz.
–	On	chyba	zna	tylko	kilka	angielskich	słów	–	szepnę ła	Lor ra ine.	–	Jak	nas	odnaj-

dą,	ja śnie	pani?
–	Bez	obaw.	Prę dzej	czy	póź niej	ka pitan	de	Wa renne	po	nas	przybę dzie.
Lor ra ine	spojrza ła	na	Elysse	 jak	na	wa riatkę,	a	ona	na	moment	za mknę ła	oczy.

Trudno	jej	było	ze brać	myśli.	Za sta na wia ła	się	nad	uciecz ką,	ale	w	tej	chwili	najbar -
dziej	mar twiły	ją	wysokie	fale	przybrzeż ne.
–	Trzymaj	się	burt	łodzi	–	powie dzia ła	do	służą cej.	–	Mocno.
–	Boję	się.
–	Nie	dam	ci	utonąć	–	oświadczyła	Elysse	z	powa gą.
Porywa cze	oka za li	się	jednak	wytrawnymi	wiośla rza mi	i	bez piecz nie	prze prowa -

dzili	 łódkę	przez	 spie nione	grzywa cze.	Po	chwili	 zna leź li	 się	w	spokojnej	 la gunie,
a	na	piasz czystej	pla ży	Elysse	ujrza ła	dwóch	bia łych	męż czyzn	we	fra kach	i	w	cylin-



drach.	A	za tem	ktoś	na	nich	cze kał.	Za nim	zdą żyła	się	za sta nowić,	o	czym	świadczy
obecność	ta jemniczych	dżentelme nów,	wiośla rze	już	wycią ga li	łódź	na	brzeg.
W	na stępnej	chwili	chwycili	Elysse	oraz	jej	pokojówkę	i	prze nie śli	je	na	pia sek.
–	Je stem	pra wie	całkiem	sucha	–	zdumia ła	się	Lor ra ine.
–	Świetnie	sobie	pora dzili,	ale	i	tak	dopisa ło	nam	szczę ście	–	skomentowa ła	Elys-

se,	spoglą da jąc	na	bia łych,	którzy	ku	nim	zdą ża li.	–	Mogliśmy	wszyscy	utonąć.
–	Cze go	oni	chcą?	–	dopytywa ła	się	Lor ra ine.
–	Nie	zrobią	nam	krzywdy.	–	Elysse	uścisnę ła	jej	rękę,	uda jąc	pewność	sie bie.
Był	tylko	je den	prawdopodob ny	powód	ich	porwa nia.	Ci	ludzie	z	pewnością	chcie li

okupu.
Murzyni	popę dzili	Elysse	i	pokojówkę	i	już	po	chwili	wszyscy	szli	w	kie runku	bia -

łych	męż czyzn.	Elysse	uświa domiła	 sobie,	 że	 jest	bar dzo	spra gniona.	Gdy	ujrza ła
nie zna jomych	z	bliska,	jej	ser ce	się	ścisnę ło.	Byli	nie ogole ni	i	brudni,	a	w	dodatku
śmier dzie li.	Nie	mia ła	do	czynie nia	z	dżentelme na mi.
–	Czy	któryś	z	pa nów	mówi	po	angielsku,	francusku	lub	hisz pańsku?	–	za pyta ła.
Męż czyź ni	zgodnie	 ją	zignorowa li	 i	wrę czyli	przywódcy	Murzynów	dużą	pacz kę

owinię tą	 impre gnowa nym	ma te ria łem.	 Uśmiechnął	 się,	 błyska jąc	 bia łymi	 zę ba mi,
i	odwinął	skra wek	ma te ria łu.	Elysse	ujrza ła	lufę	musz kie tu.
Wyglą da ło	na	to,	że	Murzyni	dosta li	broń	za	porwa nie	bia łych	kobiet.	Tylko	kto

za	tym	stał?
Porywa cze	ruszyli	z	powrotem	do	łódki,	a	je den	z	bia łych	chwycił	Elysse	za	ra mię

i	pchnął	przed	sie bie.
–	Gdzie	 je ste śmy?	–	 za pyta ła,	a	nie	docze kawszy	się	odpowie dzi,	powtórzyła	 to

samo	pyta nie	po	francusku	i	po	hisz pańsku.
Ponownie	zosta ła	zignorowa na.
Na stępne	godziny	wlokły	się	nie miłosier nie.	Elysse	i	Lor ra ine	tra fiły	na	tył	wozu,

gdzie	dosta ły	po	misce	ka szy	i	wodę,	po	czym	znów	je	zwią za no.	Wyż szy	z	porywa -
czy	usiadł	na	koź le	i	kie rował	mułem,	a	grub szy	za jął	miejsce	obok	kobiet	i	położył
sobie	 strzelbę	 na	 kola nach.	 Kie dy	 Elysse	 przypadkowo	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy,
uśmiechnął	się	do	niej	lubież nie.
Nigdy	w	życiu	nie	była	aż	tak	prze ra żona.	Słońce	pa liło	nie miłosier nie,	a	Elysse

czuła,	jak	sma ży	się	jej	skóra.	Lor ra ine	mia ła	strasz ne	opa rze nia.	Porywacz	nie	od-
rywał	wzroku	od	Elysse,	która	doskona le	wie dzia ła,	o	czym	myślał.	Bała	się	gwałtu.
Jak	mia ły	prze trwać	w	dziczy	do	cza su	prze ka za nia	okupu	lub	na dejścia	ra tunku?
Nie	mogła	liczyć	na	Alekse go,	który	w	tej	chwili	z	pewnością	opływał	Przylą dek

Dobrej	Na dziei.	Bar dziej	prawdopodob ne	było,	że	na	ra tunek	przybę dzie	jej	ojciec
lub	ewentualnie	brat.
Na gle	usłysza ła	dziwny	ha łas,	przypomina ją cy	dzie cię ce	piski	i	krzyki.	Wyprosto-

wa ła	się	i	zoba czyła	przed	wozem	kryte	strze chą	cha ty,	a	za	nimi	ruchliwy	port	i	ka -
mienne	budynki.
–	Cywiliza cja	–	wyszepta ła,	za sta na wia jąc	się,	czy	to	już	cel	ich	podróży.
–	Czy	to	wię zie nie?	–	spyta ła	Lor ra ine	bez	tchu.
Wła śnie	mija ły	drewnia ną	budowlę,	która	wyglą da ła	 jak	ogromna	klatka,	 za peł-

niona	dzie siątka mi	Murzynów.	Męż czyź ni,	kobie ty	i	dzie ci	tkwili	stłocze ni	tak	cia -
sno,	że	nikt	z	uwię zionych	nie	mógł	się	ruszyć.	Wstrzą śnię ta	Elysse	uświa domiła	so-



bie,	 że	widzi	 nie wolników	 prze zna czonych	 na	 sprze daż	w	Bra zylii,	 na	 Ka ra ibach
i	w	ame rykańskich	koloniach.
–	Ci	Murzyni	zosta ną	wywie zie ni	i	sprze da ni,	Lor ra ine	–	powie dzia ła,	odzyskaw-

szy	głos.
–	Ale	prze cież	taki	handel	jest	za broniony!	–	wykrzyknę ła	Lor ra ine.
–	W	Impe rium	Brytyjskim	tak,	ale	w	wie lu	innych	miejscach	jesz cze	nie.	–	Elysse

za cisnę ła	pię ści.	–	Miejmy	na dzie ję,	że	na sza	ma rynar ka	dotrze	tutaj	i	zrobi	porzą -
dek	z	handla rza mi.
Było	jej	nie dobrze.	Dotąd	tylko	czyta ła	o	handlu	ludź mi.	Nigdy	jesz cze	nie	widzia -

ła	nie wolników	na	wła sne	oczy.	Popa trzyła	na	port,	za sta na wia jąc	się,	które	z	obec-
nych	tam	statków	służą	do	prze wozu	pojma nych	ludzi.	Tego	typu	jednostki	musia ły
mieć	szer sze	ka dłuby	i	pojemniejsze	ła downie.	Dostrze gła	trzy	ta kie	statki.
Kilka	 minut	 póź niej	 wóz	 za trzymał	 się	 przed	 sta rym	 i	 znisz czonym	 budynkiem

z	bia łe go	ka mie nia,	dokąd	za pę dzono	Elysse	i	Lor ra ine.
Chłodniejsze	powie trze	w	środku	było	miłą	odmia ną	po	mę czą cej	podróży.	Je dyna

izba	zosta ła	podzie lona	na	kilka	czę ści:	 ja dalnię	ze	stołem	dla	sze ściu	osób,	sa lon
z	ka na pą	oraz	biuro,	w	którym	ujrza ły	bia łe go	męż czyznę	o	ciemnych	włosach.
–	Pani	de	Wa renne	–	ode zwał	się	z	francuskim	akcentem.	–	Wita my	w	Whydah.
Podszedł	bliżej,	najwyraź niej	bar dzo	z	sie bie	za dowolony.
–	Kim	pan	jest	i	cze go	pan	chce?	–	za pyta ła	Elysse	nie ufnie.
–	Je stem	Laurent	Gautier,	ma da me.	Posta ram	się	uprzyjemnić	pani	pobyt.
–	 Pyta łam,	 cze go	pan	 chce	 –	wyce dziła.	 –	 I	 proszę	 na tychmiast	 roz wią zać	 nam

ręce.
–	Prze ciąć	wię zy	–	warknął	po	francusku.
Elysse	uniosła	dłonie,	a	je den	z	porywa czy	prze ciął	krę pują cy	ją	sznur.	Po	chwili

zrobił	to	samo	z	wię za mi	pokojówki.
–	Dzię kuję	–	burknę ła	Elysse,	roz cie ra jąc	za czer wie nione	prze guby.
–	Od	 dawna	 nie	 cie szyłem	 się	 towa rzystwem	damy	 z	 prawdziwe go	 zda rze nia	 –

oświadczył	z	uśmie chem	Gautier.
–	A	ja	nigdy	nie	spotka łam	równie	odpycha ją ce go	człowie ka.	–	Popa trzyła	na	nie go

ostro.
Uśmiech	znikł	z	jego	ust,	a	Elysse	na tychmiast	poża łowa ła	swoich	słów.
–	Aż	do	uwolnie nia	będą	pa nie	moimi	gośćmi	–	powie dział.	–	Pokoje	są	na	górze.
–	A	kie dy	zosta nie my	uwolnione?	–	za pyta ła.
–	Kie dy	otrzymam	wystar cza ją cą	kompensa cję.
–	Za tem	pojmał	nas	pan	dla	okupu	–	oświadczyła	bez	ogródek.
–	Nie	prze bie ra	pani	w	słowach,	więc	i	ja	nie	będę.	Owszem.
Przynajmniej	wszystko	sta ło	się	ja sne.
–	Moja	rodzina	za pła ci,	ile	sobie	pan	za życzy,	ale	nigdy	panu	tego	nie	da ruje.
Gautier	wzruszył	ra miona mi.
–	Znam	re puta cję	pani	ojca,	sławne go	ka pita na	De vlina	O’Ne illa	–	odparł.	–	Sporo

też	słysza łem	o	pani	mężu,	ma da me.	Za żą dam	ba jońskiej	sumy,	a	gdy	ją	otrzymam,
ucieknę	z	tego	za pomnia ne go	przez	Boga	miejsca.
–	Proszę	mnie	w	tej	chwili	wypuścić	–	za żą da ła	Elysse	z	na pię ciem.	–	Wrócę	do

domu	i	obie cuję,	że	za pła cę,	ile	pan	ze chce.



–	Czy	wyglą dam	na	głupca?
Je den	z	porywa czy	pchnął	Elysse	ku	schodom.
–	Nie	popychaj	jej,	sukinsynu	–	warknął	Gautier.	–	To	dama.
Porywacz	na tychmiast	 ją	puścił.	Elysse	uniosła	suknię	 i	ruszyła	po	chybotliwych

schodach.	Na	górze	skie rowa no	ją	do	ma łej,	brudnej	sypialni	o	ścia nach	pokrytych
odpa da ją cą	 pła ta mi	 bia łą	 far bą.	 Na	 drewnia nej	 podłodze	 le żał	 wytar ty	 dywa nik,
a	rolę	me bli	pełniły	nie wielkie	łóż ko	i	toa letka	z	miską	na	wodę,	usta wiona	pod	sym-
bolicz nym	okienkiem.	Elysse	wyjrza ła	przez	nie	i	zoba czyła	pe łen	statków	port.
Po	chwili	do	pokoju	wszedł	Gautier.
–	Za pra szam	pa nią	na	kola cję	dziś	o	siódmej	–	powie dział	do	Elysse,	po	czym	ukło-

nił	się	i	wyszedł,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Elysse	krzyknę ła	i	do	nich	podbie gła,	jednak	usłysza ła	zgrzyt	za suwy.
–	Za myka	mnie	pan?	–	jęknę ła.	–	A	co	z	Lor ra ine?
–	 Ja śnie	 pani,	 proszę	 nie	 pozwolić,	 żeby	 nas	 roz dzie lili!	 –	 Lor ra ine	wybuchnę ła

pła czem.
–	Pokojówce	nic	się	nie	sta nie.	Widzimy	się	o	siódmej	–	oświadczył	Gautier.
Elysse	usłysza ła	stukot	odda la ją cych	się	kroków,	szczęknię cie	za myka nych	drzwi

do	inne go	pomiesz cze nia	 i	zroz pa czony	szloch	Lor ra ine.	Ponownie	wyjrza ła	przez
okienko	i	przyłożyła	dłoń	do	pier si.
–	Aleksy	–	wyszepta ła.	–	Bła gam,	znajdź	mnie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

–	 Zwinąć	 ża gle!	 –	 krzyknął	 Aleksy	 z	 na pię ciem,	 wpa trując	 się	 w	 za rys	 for tu
w	Cape	Coast.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pita nie!	–	odkrzyknął	oficer,	a	ma ryna rze	rzucili	się	do	pra cy.
Aleksy	dowie dział	się	od	siostry,	że	Elysse	we szła	na	pokład	„Odyssey”,	by	za	nim

podą żyć.	Na dal	nie	mógł	dojść	do	sie bie.	Na tychmiast	ka zał	roz ła dować	sta tek.	Był
świa domy,	że	potrwa	to	kilka	dni,	ale	tylko	w	taki	sposób	miał	szansę	osią gnąć	więk-
szą	prędkość.
Infor ma cję	o	tym,	że	„Odyssey”	stoi	na	kotwicy	nie opodal	Cape	Coast,	uzyskał	od

ma ryna rzy	z	prze pływa ją ce go	obok	por tugalskie go	statku,	z	którymi	porozumiał	się
kodem	fla gowym.	Ta	wia domość	nim	wstrzą snę ła.	„Odyssey”	kie rowa ła	się	do	Chin,
więc	nie	mia ła	powodu	kotwiczyć	u	wybrze ży	za chodniej	Afryki.
Aleksy	przez	trzy	dni	pytał	w	Londynie	o	wła ścicie li	i	ka pita na	i	dowie dział	się,	że

jednostka	na le ży	do	re nomowa ne go	przedsię bior stwa	z	Glasgow,	McKendrick	i	Sy-
nowie.	Nikt	ze	spółki	nie	miał	poję cia,	że	ka pitan	wziął	na	pokład	kobie tę,	a	na	do-
miar	złe go	nie wie le	wie dzie li	o	Courie rze.	Wcze śniej	tylko	raz	powie rzyli	mu	sta tek
i	na wet	nie	zna li	cha rakte ru	tego	człowie ka.
Alekse go	od	razu	ogar nę ły	złe	prze czucia.	Na brał	podejrzeń,	że	sta ło	się	coś	bar -

dzo	złe go.
Te raz	ser ce	biło	mu	mocno,	kie dy	wsia dał	do	sza lupy.	Płynąc	na	ląd,	uważ nie	się

roz glą dał,	 lecz	nigdzie	nie	dostrzegł	„Odyssey”.	Gdy	tylko	dobił	do	brze gu,	poma -
sze rował	do	for tu.
–	Ka pitan	de	Wa renne	z	„Coquette”	–	oświadczył	za nie pokojone mu	młode mu	po-

rucz nikowi	przy	drzwiach	i	ruszył	po	schodach.
Młodzie niec	wyraź nie	się	roz pogodził.
–	Na zywam	się	Hawley	i	wie le	o	panu	słysza łem	–	powie dział	z	sze rokim	uśmie -

chem,	poda jąc	mu	rękę.	–	Mogę	w	czymś	pomóc?
Aleksy	nie	potra fił	zdobyć	się	na	uśmiech.
–	Przyje cha łem	w	poszukiwa niu	swojej	żony	–	odparł.
Po	chwili	obaj	we szli	na	dzie dziniec	for tu	i	za trzyma li	się	pod	murem	obronnym.
–	Chcia ła	płynąć	ze	mną	do	Chin,	ale	odmówiłem	–	dodał	Aleksy.	–	Szczę śliwym

tra fem	musia łem	wrócić	do	Londynu,	żeby	dokonać	na praw	na	statku.	Wte dy	oka za -
ło	się,	że	moja	wspa nia ła	żona	posta nowiła	sa motnie	wyruszyć,	żeby	do	mnie	dołą -
czyć.
–	 Dobry	 Boże!	 –	wykrzyknął	 porucz nik.	 –	 Ale	 dla cze go	 za trzymał	 się	 pan	 przy

Cape	Coast?
–	Czy	widział	pan	„Odyssey”	lub	słyszał,	że	sta tek	tu	przypłynął?	Za kotwiczył	tutaj

około	trzech	tygodni	temu.	Moja	żona	nim	podróżowa ła.
Hawley	powoli	pokrę cił	głową.
–	Ta	na zwa	nic	mi	nie	mówi,	ale	wpisuje my	wszystkie	statki	do	re je stru.	Je śli	tu



był,	z	pewnością	widnie je	w	księ gach.
–	Mogę	do	nich	zajrzeć?	–	spytał	Aleksy	na tychmiast.	–	Boję	się,	że	nie	ma	cza su

do	stra ce nia.
Porucz nik	popa trzył	na	nie go	z	za dumą,	jakby	się	za sta na wiał,	czy	żona	Alekse go

przypadkiem	od	nie go	nie	ucie kła.
–	Ka pitan	Courier	to	prawdziwa	za gadka	–	dodał	Aleksy.	–	Czuję,	że	bę dzie	spra -

wiał	kłopoty.
–	Courier?	Ten	 człowiek	 zjadł	 kola cję	 z	 guber na torem,	 pa nie	 ka pita nie.	Akurat

byłem	na	służ bie,	gdy	się	poja wił.
–	W	towa rzystwie	kobie ty?	–	spytał	Aleksy.
–	Nie,	 nie	 było	 z	 nim	 żadnej	 kobie ty.	Chyba	 za prosiłby	pańską	 żonę	na	 kola cję

u	guber na tora?
–	Spójrz my	do	re je stru.
Prze szli	do	biura,	w	którym	pra cowa li	urzędnicy	ma rynar ki	wojennej.	Porucz nik

Hawley	pochylił	się	nad	księ gą	i	po	kilku	minutach	zna lazł	odpowiedni	wpis.
–	Sta tek	„Odyssey”	za rzucił	kotwicę	dwudzie ste go	 trze cie go	czerwca	–	oświad-

czył.	–	Odpłynął	na stępne go	dnia.
–	To	bar dzo	dziwne	–	skomentował	Aleksy,	czyta jąc	wpis.
Ża den	sta tek	nie	za wijał	do	por tu	na	jedną	dobę.	Zwykle	pozosta wał	na	kotwicy

kilka	tygodni,	je śli	nie	mie się cy.	Tymcza sem	w	re je strze	za pisa no,	że	Courier	za brał
sto	 sie demdzie siąt	 pięć	 ga lonów	wody.	 To	 też	 było	 dziwne.	 Po	 co	 była	mu	woda
w	pierwszych	tygodniach	podróży?	Czyta jąc	dalszą	część	wpisu,	Aleksy	za marł.

23	 czerwca	 1839	 roku.	 „Odyssey”	 kotwiczy	 o	 godz.	 15.30,	 a	 ka pitan	 Courier
prosi	o	175	ga lonów	wody.	Sta tek	płynie	do	Chin	z	ła dun kiem	tekstyliów.

24	 czerwca	 1839	 roku.	 Trzech	 lub	 czte rech	 pira tów	 wdar ło	 się	 na	 pokład
o	godz.	0.30.	Doszło	do	strze la niny	z	człon ka mi	za łogi,	lecz	miejscowi	pira ci	ucie -
kli.	 Nikt	 nie	 został	 ran ny,	 nicze go	 nie	 skra dziono.	 „Odyssey”	 pod niosła	 kotwicę
o	6.30	i	od płynę ła,	kie ru jąc	się	do	Kan tonu.

–	Sta tek	za ata kowa li	pira ci!	–	wykrzyknął	z	prze ra że niem	Aleksy.
–	Podob no	nic	się	nikomu	nie	sta ło	–	za uwa żył	stra piony	Hawley.	–	Ale	dla cze go

nie	ma	wzmianki	o	pańskiej	żonie	na	pokła dzie?	Pa sa że rowie	są	zwykle	odnotowy-
wa ni	w	re je strze	w	tych	rzadkich	wypadkach,	gdy	nasi	kupcy	ofe rują	im	prze wóz.
–	Albo	nie	chciał	zdra dzić,	że	moja	żona	jest	na	pokła dzie,	albo	jej	nie	było,	gdy

za rzucał	kotwicę.	–	Aleksy	z	trudem	oddychał.
–	Prze pra szam,	ale	mimowolnie	usłysza łem,	o	czym	pa nowie	mówią	–	ode zwał	się

młody	oficer,	który	sie dział	przy	są siednim	biur ku.
–	Wie	pan	coś	o	tej	spra wie,	sier żancie?	–	za inte re sował	się	Hawley.
–	Ja	dokona łem	tego	wpisu,	pa nie	porucz niku.	Ka pitan	Courier	bar dzo	się	prze -

chwa lał,	że	za robi	krocie	na	tym	rejsie	do	Chin.	Wcze śniej	sporo	wypił,	więc	powta -
rzał	mi,	że	taka	oka zja	już	się	nie	nada rzy.
Aleksy	pa trzył	na	młodzieńca,	 za sta na wia jąc	się,	czy	 ta	 infor ma cja	może	się	do

cze gokolwiek	przydać.



–	Po	wyjściu	powie dział,	że	nie	ma	nic	lepsze go	niż	piękna	kobie ta,	zwłasz cza	bo-
ga ta.
–	Musiał	mówić	o	mojej	żonie!	–	wykrzyknął	Aleksy.	–	Na	pewno	nie	wspominał

o	pa sa żer ce,	a	wła ściwie	o	dwóch?
Sier żant	pokrę cił	głową.
–	Mam	pewną	suge stię	–	ode zwał	się	Hawley.	–	Pira ci	byli	Murzyna mi,	a	w	Afryce

wie ści	szyb ko	się	roz chodzą.	Wystar czy	kilka	godzin,	że byśmy	wie dzie li	wszystko
o	zda rze niach,	które	roze gra ły	się	kilka set	kilome trów	od	nas.	Miejscowi	korzysta -
ją	z	tam-ta mów,	pa nie	ka pita nie.	Dzię ki	nim	wie dzą	wszystko.	Proponuję,	żeby	ich
pan	wypytał.
–	To	potrwa	wie le	dni,	a	na wet	tygodni	–	za oponował	Aleksy.
–	Może	pan	się	zdziwić.	Tutaj,	na	za chodnioafrykańskim	wybrze żu,	świat	jest	na -

prawdę	mały.

–	Pięknie	pani	wyglą da.	–	Gautier	uśmiechnął	się	do	Elysse.
To	były	dwa	najdłuż sze	tygodnie	w	jej	życiu.	Całe	dnie	spę dza ła	w	swoim	pokoju,

poza	porą	kola cji,	gdy	uzbrojony	straż nik	prowa dził	ją	na	posiłek,	który	ja dła	w	to-
wa rzystwie	swoje go	porywa cza	oraz	Lor ra ine.	Poprosiła	Gautie ra	o	pozwole nie	na
spa cer,	wspomina jąc,	że	potrzeb ne	jej	świe że	powie trze,	ale	odmówił.	To	ją	zdumia -
ło,	 gdyż	 są dziła,	 że	 oka że	 się	 dżentelme nem	 i	 spełni	 jej	 za chciankę.	Wobec	 tego
oznajmiła,	 że	 może	 prze cież	 spa ce rować	 w	 towa rzystwie	 uzbrojone go	 straż nika
i	ze	zwią za nymi	rę ka mi.	Gautier	jednak	nie	ustą pił.
–	Whydah	to	bar dzo	ruchliwe	mia stecz ko	por towe.	–	Uśmiechnął	się	bla do.	–	Sły-

sza łem,	że	jest	pani	nie bywa le	sprytną	kobie tą,	a	ja	nie	mogę	dopuścić	do	tego,	by
komunikowa ła	się	pani	z	kupca mi,	którzy	tu	przybywa ją,	ani	kimkolwiek	innym.	Jak-
by	tego	było	mało,	Anglicy	mają	tu	pla cówkę	handlową.	Nie	chcę,	żeby	pani	ucie kła.
–	A	więc	będę	tkwiła	za mknię ta	w	tym	ma leńkim	pokoiku,	dopóki	nie	dosta nie	pan

okupu?
–	Oba wiam	się,	że	tak	–	odparł	ła godnie.
Doszła	do	wniosku,	że	powinna	się	cie szyć	tym,	co	ma.	Przede	wszystkim	nikt	nie

skrzywdził	ani	jej,	ani	Lor ra ine.	Elysse	ja sno	dała	do	zrozumie nia,	że	odbie rze	jako
osobistą	znie wa gę	ja kie kolwiek	nie stosowne	za chowa nie	wobec	pokojówki.	Ponad-
to	poinfor mowa ła	Gautie ra,	że	jej	mąż	to	wyjątkowo	mściwy	człowiek.
Pozwolono	jej	na pisać	do	rodziny,	a	Gautier	obie cał,	że	wyśle	listy,	tylko	najpierw

je	prze czyta.	W	ta kiej	sytuacji	na pisa ła	do	Alekse go,	rodziców	i	Arielli,	choć	liczyła
na	to,	że	gdy	listy	dotrą	do	adre sa tów,	ona	już	od	dawna	bę dzie	w	kra ju.
Minę ła	Gautie ra	i	usia dła.	Lor ra ine	już	wcze śniej	za ję ła	miejsce	przy	stole.	Nie

wyglą da ła	dobrze.	Sporo	stra ciła	na	wa dze	i	mia ła	podkrą żone	oczy.	Spa lona	skóra
już	zdą żyła	zejść	z	jej	twa rzy	i	te raz	pokojówka	wyda wa ła	się	bledsza	niż	kie dykol-
wiek.
W	pokoju	Elysse	wisia ło	lustro,	więc	i	ona	była	świa doma,	że	wyglą da	równie	źle

jak	Lor ra ine.
–	Jak	się	mie wasz,	moja	droga?	–	za pyta ła	pokojówkę	z	uśmie chem.
Lor ra ine	popa trzyła	na	nią	ze	smutkiem,	na wet	nie	otwie ra jąc	ust.
–	Mogło	być	gorzej.	–	Elysse	wzię ła	ją	za	rękę.	–	Kobie ty	w	na szej	sytuacji	bywa ją



na ga bywa ne.	A	okup	zosta nie	za pła cony,	chyba	o	tym	wiesz,	prawda?
–	Wiem	–	wyszepta ła	Lor ra ine.	–	Ale	tak	długo	tu	je ste śmy…
Elysse	 liczyła	dni,	 lecz	mimo	 to	czuła	 się	 tak,	 jakby	od	porwa nia	minę ła	wiecz -

ność.
Podczas	 kola cji	Gautier	 za ba wiał	 Elysse	 roz mową,	 ona	 zaś	 uprzejmie	 słucha ła.

Doszła	do	wniosku,	że	powinna	oka zywać	dobre	ma nie ry	 i	nie	złościć	porywa cza.
Poza	tym	nie	chcia ła,	by	odbie rał	jej	tę	na miastkę	wolności,	którą	była	wspólna	ko-
la cja	poza	pokojem.
Gdy	posiłek	dobiegł	końca,	Gautier	odprowa dził	Elysse	do	schodów	i	życzył	jej	mi-

łe go	wie czoru,	całkiem	jakby	wra ca li	z	prze chadz ki	po	Londynie.	Po	roz sta niu	z	po-
rywa czem	Elysse	posta nowiła	udać	się	na	spoczynek,	lecz	na gle	z	par te ru	dobiegł
ją	mę ski	 głos.	 Gautier	 nigdy	 nie	 przyjmował	 gości	 po	 kola cji.	 Pode szła	 do	 drzwi
i	przytknę ła	do	nich	ucho,	za sta na wia jąc	się,	czy	poja wiły	się	wie ści	w	kwe stii	oku-
pu.
Nic	nie	mogła	zrozumieć	z	roz mowy	na	dole,	jednak	w	pewnej	chwili	zmarsz czyła

brwi,	gdyż	głos	gościa	wydał	się	jej	zna jomy.	Ode tchnę ła	głę boko	i	jesz cze	uważ niej
słucha ła	wymia ny	zdań.	Na gle	za mar ła,	gdyż	zda ła	sobie	spra wę,	że	głos	na le żał	do
Ba ar da	Jansse na.
Przez	chwilę	myśla ła,	że	przybył	jej	na	ra tunek,	jednak	doszła	do	wniosku,	że	zja -

wił	się	tu	przypadkiem.	W	końcu	Whydah	było	jednym	wielkim	tar gowiskiem	nie wol-
ników,	a	Bla ir	na pomknął,	że	Janssen	nie	stroni	od	handlu	żywym	towa rem.	Potem
przypomnia ła	 sobie,	 że	 Janssen	zna lazł	dla	niej	miejsce	na	 statku…	Czyż by	 to	on
stał	za	tym	porwa niem?
Z	wście kłością	za łomota ła	pię ścia mi	w	drzwi.
–	Proszę	mnie	wypuścić!	–	wrza snę ła.	 –	 Janssen!	To	 ja,	Elysse	de	Wa renne.	Po-

rwa no	mnie	i	uwię ziono!
Po	chwili	drzwi	się	otworzyły	i	sta nął	w	nich	dziwnie	pobla dły	Gautier	w	towa rzy-

stwie	Ba ar da	Jansse na.	Spojrzawszy	w	oczy	Duńczyka,	Elysse	zrozumia ła,	że	jego
obecność	bynajmniej	nie	jest	przypadkowa.
Nie	wyda wał	się	zdumiony	ani	wstrzą śnię ty	jej	widokiem.
–	Witaj,	Elysse	–	wyce dził.	–	Dobrze	wyglą dasz	jak	na	za kładnicz kę.
A	więc	jednak	to	on	doprowa dził	do	jej	uwię zie nia.
–	Trze ba	było	milczeć,	ma da me	–	powie dział	Gautier	ponuro.
–	Ale	nie	milcza ła.	–	Janssen	powoli	pokrę cił	głową.	–	Widzia ła	mnie,	Laurent.
–	Pan	to	zrobił!	–	wykrzyknę ła.
Ob rzucił	ją	na trętnym	spojrze niem.
–	Po	prostu	korzysta łem	ze	świetnej	oka zji	–	oświadczył.
Trza snę ła	go	w	twarz	najmocniej,	jak	potra fiła,	a	on	na tychmiast	zre wanżował	się

jej	tym	sa mym.	Po	ciosie	Elysse	runę ła	na	łóż ko	i	stoczyła	się	z	nie go	na	podłogę.
Policzek	pa lił	ją	żywym	ogniem.	Za sta na wia ła	się,	czy	przypadkiem	nie	ma	poła ma -
nych	kości.	Oszołomiona,	podniosła	wzrok	na	Jansse na.
–	Janssen.	–	W	głosie	Gautie ra	dało	się	słyszeć	szok.	–	Prze cież	to	dama.
–	Za mknij	się	–	warknął	Janssen.
Z	oba wy	przed	na stępnym	ciosem	Elysse	na wet	nie	drgnę ła.
–	Wyda jesz	się	prze stra szona	–	powie dział	Duńczyk.	–	Je steś	war ta	ma ją tek,	moja



droga.	Owszem,	za pla nowa łem	twoje	uprowa dze nie.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.	–	Po-
pełniłaś	fa talny	błąd,	prosząc	mnie	o	pomoc	w	opusz cze niu	Londynu,	i	jesz cze	gor -
szy,	przywołując	mnie	te raz.
–	Co	mi	pan	zrobi?	–	jęknę ła,	z	góry	zna jąc	odpowiedź.
Roz pozna ła	go,	a	nie	na le żał	do	ludzi	gotowych	zniknąć	gdzieś	w	Afryce	jak	Gau-

tier.	Nie	mógł	zosta wić	jej	przy	życiu.	Za sta na wia ła	się,	ilu	porwa nych,	za	których
za pła cono	okup,	nigdy	nie	powróciło	do	domu.
Janssen	uśmiechnął	się	dra pież nie.
–	Byłoby	le piej,	gdybyś	mnie	nie	słysza ła	i	nie	widzia ła…	–	Westchnął.	–	Nie	za mie -

rzam	przez	resz tę	życia	ucie kać	przed	twoim	mę żem.
A	za tem	się	nie	pomyliła.
–	Je śli	zrobi	mi	pan	krzywdę…	 je śli	pan	mnie	za bije,	Aleksy	się	dowie	i	nie	spo-

cznie,	dopóki	nie	pozba wi	pana	życia	–	ostrze gła	Jansse na.
–	Prze cież	o	niczym	się	nie	dowie	–	za re chotał.
Usłysza ła	 szczęknię cie	 odcią ga ne go	 kur ka	 i	 popa trzyła	 na	 Gautie ra.	 Trzymał

w	dłoni	pistolet,	wyce lowa ny	w	ple cy	Jansse na.
–	To	dama,	Ba ard	–	wyce dził.
Janssen	odwrócił	się	do	Francuza.
–	Mon	 ami,	 los	 tej	 damy	 jest	 już	 prze są dzony.	 Le piej	 przywyknij	 do	 tej	 myśli.

Odłóż	pistolet,	za mie rzam	się	dziś	za ba wić.
–	Wynoś	się	–	warknął	Gautier	bez	uśmie chu.
Najwyraź niej	posta nowił	jej	bronić.
–	W	porządku	–	powie dział	w	końcu	wście kły	Janssen.	–	Ale	dokończymy	to	jutro.

A	gdy	dosta nie my	okup,	pozbę dę	się	jej.	Kie dy	ochłoniesz,	dotrze	do	cie bie,	że	tak
bę dzie	dla	nas	najle piej.
Wyszedł	 z	 pokoju,	 a	 Elysse	 skuliła	 się	 i	 za szlocha ła.	 Gautier	 przyklęknął	 obok

niej.
–	To	nie bez piecz ny	człowiek,	ma da me…	–	Westchnął.	–	Nie	trze ba	było	się	odzy-

wać,	gdy	usłysza ła	go	pani	na	dole.
Elysse	popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz nością.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
Wie dzia ła	jednak,	że	jej	czas	się	kończy.

Tej	nocy	Elysse	nie	zmrużyła	oka.	Le ża ła	na	łóż ku	w	ubra niu,	wpa trzona	w	spę ka -
ny	sufit	oraz	zwisa ją ce	z	nie go	pa ję czyny.	Strach	ściskał	ją	za	gar dło	tak	mocno	jak
nigdy	dotąd.	Gautier	mógł	ją	chronić	tylko	przez	pe wien	czas.	Posta nowiła	bła gać
go,	by	ją	prze niósł	w	inne,	bez piecz niejsze	miejsce,	z	dala	od	Jansse na.
Wcze snym	rankiem	usłysza ła	puka nie.	Codziennie	o	ósmej	przynoszono	jej	śnia -

da nie,	a	 jesz cze	nie	minę ła	szósta.	Roz trzę siona	wyśliznę ła	się	z	 łóż ka	 i	pa trzyła,
jak	otwie ra ją	się	drzwi.	Na	progu	sta nął	Gautier,	który	również	wyglą dał	tak,	jakby
spę dził	bez senną	noc.
–	Nie	pozwolę	mu	wykorzystać	i	za mor dować	pani,	ma da me	–	za powie dział	sta -

nowczo.
Skinę ła	głową.
–	W	ta kim	ra zie	niech	mnie	pan	puści	–	odpar ła.	–	Proszę	mnie	ode słać	do	domu.



Tam	będę	bez piecz na.
–	Tu,	w	Afryce,	wie ści	 roz chodzą	się	szyb ko	–	mruknął	przez	za ciśnię te	usta.	 –

Pani	mąż	trzy	dni	temu	dotarł	do	Cape	Coast.
Elysse	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.
–	Dobry	Boże	–	 jęknę ła	oszołomiona.	–	Oby	 to	była	prawda!	Ale	prze cież	 te raz

z	pewnością	jest	już	na	Oce anie	Indyjskim!
–	 Jest	 ka pita nem	 „Coquette”,	 prawda?	 –	 upewnił	 się.	 –	 Ten	 sta tek	 za kotwiczył

u	wybrze ży	Cape	Coast.
Pomyśla ła,	że	Aleksy	mógł	ja koś	usta lić	jej	miejsce	pobytu.
–	Niechże	pan	mnie	wyśle	do	Cape	Coast!	–	poprosiła	bła galnym	tonem,	chwyta jąc

Gautie ra	za	ręce.	–	To	moja	ostatnia	szansa!
–	Skoro	dotarł	za	pa nią	aż	tam,	z	całą	pewnością	dowie	się	o	wszystkim	i	znajdzie

pa nią	tutaj.	Za mie rzam	uzyskać	od	nie go	okup,	kie dy	dotrze	do	Whydah,	a	 jak	na
ra zie	podwoiłem	stra że	przy	pani	pokoju.
Gdy	Gautier	wyszedł,	Elysse	rzuciła	się	na	łóż ko	i	za pła ka ła	z	ulgi.	Aleksy	po	nią

przybył.	Wie rzyła	w	nie go	i	się	nie	za wiodła.	W	pewnej	chwili	ze rwa ła	się,	przysu-
nę ła	krze sło	do	okna	i	usia dła,	wpa trując	się	w	port.	Je śli	jej	mąż	rze czywiście	przy-
był	jej	na	pomoc,	powinna	wkrótce	ujrzeć	jego	sta tek.
W	południe	dostrze gła	trzy	nadpływa ją ce	jednostki.	Drgnę ła	nie spokojnie	i	odmó-

wiła	w	myślach	modlitwę,	a	wkrótce	prze kona ła	się,	że	jedna	z	nich	to	kliper.	Wytę -
żyła	wzrok	i	z	każ dą	chwilą	utwier dza ła	się	w	prze kona niu,	że	to	„Coquette”.	Roz -
pozna ła by	ten	sta tek	za wsze	i	wszę dzie.
Oszołomiona	ra dością,	podbie gła	do	drzwi	i	za łomota ła	w	nie	z	ca łych	sił.	Gautier

zja wił	się	po	nie spełna	minucie.
–	On	tu	jest!	Aleksy	przypłynął!	Niech	mnie	pan	do	nie go	puści,	bła gam!	–	Chwyci-

ła	go	za	kla py	fra ka.	–	Je śli	skontaktuje	się	pan	z	nim	i	powie	mu,	że	je stem	pana	za -
kładnicz ką,	uzna	pana	za	wroga.	Dowie	się,	gdzie	je stem,	a	na stępnie	za bije	pana
bez	wa ha nia.	Niechże	pan	wypuści	mnie	do	nie go,	a	na grodzę	pana	sowicie!	Przy-
się gam	na	Biblię!	–	Skrzywił	się,	a	ona	potrzą snę ła	nim	mocno.	–	Nie	spodzie wał	się
pan	tego.	Nie	są dził	pan,	że	Janssen	oka że	się	ta kim	dra niem	i	że	mój	mąż	wytropi
mnie	tutaj.	Na prawdę,	le piej	nie	robić	sobie	wroga	z	Alekse go	de	Wa renne’a!
Gautier	prze je chał	dłonią	przez	włosy,	a	Elysse	dopie ro	te raz	zorientowa ła	się,	że

był	bar dzo	wyczer pa ny.
–	Jest	pan	dżentelme nem	i	musi	mnie	pan	chronić!	–	krzyknę ła.
–	Nie	zda rza	się,	by	prawdziwy	dżentelmen	porywał	damy	dla	okupu,	 i	oboje	to

wie my	–	powie dział	i	westchnął	cięż ko.	–	Je stem	szumowiną	spod	ciemnej	gwiaz dy
i	za ka łą	rodziny.	Dobry	Boże,	jak	bar dzo	nie na widzę	tej	okropnej	zie mi!
Elysse	za mruga ła	ze	zdumie nia.
–	Kto	by	chciał	za ra biać	na	życie	w	ta kim	miejscu,	wśród	ludz kie go	cier pie nia?	–

za pytał	re torycz nie.	–	Ma da me,	była	pani	moją	drogą	ku	wolności.
–	Ura tował	mnie	pan.	–	Przygryzła	war gę.	–	Powiem	to	Alekse mu.	Proszę	mi	wie -

rzyć,	dotrzymuję	słowa.
Gautier	za śmiał	się	ponuro.
–	Nie	musi	mnie	pani	o	tym	za pewniać.	Doskona le,	za ufam	pani	–	oświadczył.	–

Pójdzie my	ra zem	do	por tu.



Elysse	skinę ła	głową	w	prze kona niu,	że	jej	mor dę ga	dobie ga	końca.	Kie dy	jednak
popa trzyła	Gautie rowi	w	oczy,	zorientowa ła	się,	że	myślą	o	tym	sa mym.	Janssen	cią -
gle	znajdował	się	w	pobliżu,	gotów	powstrzymać	ich	za	wszelką	cenę.
–	Musimy	uniknąć	spotka nia	z	Jansse nem	–	podkre śliła.	–	Na	pewno	wszystko	bę -

dzie	dobrze.
–	Mam	na dzie ję	–	mruknął	Laurent	Gautier.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Ser ce	łomota ło	w	pier si	Alekse go,	gdy	sza lupa	dobija ła	do	pomostu	w	por cie	Why-
dah.	Pośpiesz nie	wyskoczył	z	łodzi	i	ruszył	po	na brze żu,	myśląc	tylko	o	tym,	że	Elys-
se	zosta ła	porwa na,	a	bandyci	prze trzymywa li	 ją	w	mia stecz ku,	w	którym	handlo-
wa no	nie wolnika mi.
Za	uprowa dze niem	stał	ten	łotr	Courier,	ale	z	pewnością	miał	kompa nów.	Aleksy

posta nowił	za bić	wszystkich,	którzy	przyłożyli	rękę	do	tego	nie szczę ścia.
Przez	dwa	dni	wypytywał	miejscowych,	korzysta jąc	z	pomocy	tłuma cza.	W	końcu

je den	z	Murzynów	wyja wił,	że	jego	brat	otrzymał	broń	za	dostar cze nie	bia łym	lu-
dziom	dwóch	kobiet	ze	statku	„Odyssey”.	Po	kilku	godzinach	Aleksy	zna lazł	wspo-
mnia ne go	bra ta	i	chciał	od	razu	go	za bić,	ale	Hawley	powstrzymał	go.	Przypomniał
Alekse mu,	że	tylko	ten	człowiek	może	im	zdra dzić	wię cej	infor ma cji.	Jak	się	oka za -
ło,	garść	monet	wystar czyła,	by	roz wią zać	ję zyk	porywa czowi,	który	podsłuchał,	że
bia li	mówili	o	prze wie zie niu	Elysse	i	jej	pokojówki	do	Whydah.
Te raz	Aleksy	brnął	 przez	piasz czystą	pla żę,	wście kły	 jak	nigdy	dotąd.	Wie dział

jednak	pra wie	na	pewno,	że	jego	żona	żyje,	gdyż	porywa cze	liczyli	na	okup.
–	Aleksy!
Drgnął	i	za marł,	prze kona ny	że	się	prze słyszał.	Potem	odwrócił	się	i	ujrzał	Elysse,

która	bie gła	ku	nie mu	z	roz pusz czonymi	włosa mi	i	policz ka mi	mokrymi	od	łez.	Nie
wie rzył	wła snym	oczom.	Żyła!
Ruszył	ku	niej	bie giem,	chwycił	ją	w	ra miona	i	przytulił	mocno	do	pier si.
–	Dzię ki	Bogu	–	ode tchnął	z	ulgą,	za nurza jąc	twarz	w	jej	włosach.
–	Je steś	–	szepnę ła.
Położył	dłonie	na	jej	policz kach.
–	Za wsze	będę	cię	chronił.	Przysię ga łem	–	powie dział	wzruszony.
–	Wiem.	–	Roz pła ka ła	się.	–	Za wsze	w	cie bie	wie rzyłam…
Ponownie	przywar ła	do	nie go.
–	Kocham	cię,	Elysse	–	wyznał	ze	ściśnię tym	gar dłem.	–	Za wsze	cię	kocha łem	i	ni-

gdy	nie	prze sta nę.
Oszołomiona,	podniosła	na	nie go	wzrok,	a	on	uśmiechnął	się	do	niej.
–	Nigdy	nie	mówię	tego,	cze go	nie	myślę	–	podkre ślił	chra pliwym	głosem.
Poca łowa ła	go	mocno	i	sta nowczo.
–	Jak	mnie	zna la złeś?	–	spyta ła	po	chwili.	–	Dla cze go	nie	prze mie rzasz	te raz	Oce -

anu	Indyjskie go?
–	Za wróciłem	na	wysokości	Lizbony	–	powie dział,	za kła da jąc	jej	nie sfor ne	kosmy-

ki	włosów	za	uszy.	–	Nie	mogłem	wytrzymać	z	tę sknoty	za	tobą,	więc	posta nowiłem
wrócić	do	domu,	żeby	stać	się	ta kim	mę żem,	na	ja kie go	za sługujesz.
–	Tak	bar dzo	się	cie szę.
–	Czy	zrobili	ci	krzywdę?	–	spytał	z	nie pokojem.
–	Nie,	Aleksy	–	odpar ła.	–	Ale	okropnie	się	ba łam.	Monsieur	Gautier	mnie	wypu-



ścił.	Je stem	jego	dłuż nicz ką.	–	Obejrza ła	się.
Aleksy	zorientował	się	w	sytuacji,	gdy	tylko	za uwa żył	męż czyznę,	który	stał	nie co

z	tyłu,	obok	pokojówki.
–	To	on	cię	wię ził	–	wyce dził,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	Gautie ra.
–	Tak,	ale	był	dobry	dla	mnie	i	dla	Lor ra ine,	a	przed	chwilą	nas	uwolnił	–	powie -

dzia ła	Elysse.
Aleksy	puścił	ją	bez	słowa	i	ruszył	na	Gautie ra.
–	Mon sieur!	–	wykrzyknął	prze stra szony	Francuz.	–	Oca liłem	pańską	żonę	przed

losem	gor szym	niż	śmierć!
–	Doprawdy?	–	Alekse go	nie	inte re sowa ło	to,	co	Gautier	ma	do	powie dze nia.
–	Aleksy!	–	Elysse	chwyciła	go	za	ra miona.	–	On	ura tował	mi	życie!	Oca lił	mnie

przed	gwałtem!	To	wszystko	sprawka	Ba ar da	Jansse na.	To	on	stoi	za	moim	porwa -
niem.	Chciał	mnie	znie wolić,	a	potem	za bić.	Gautier	ura tował	mi	życie	i	honor.
–	Czy	to	prawda?	–	Aleksy	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Janssen	jest	gdzieś	tutaj,	w	mia stecz ku.	Mówię	prawdę.	–	Ucze piła	się	jego	ra -

mie nia.
–	Tak,	mon sieur,	ude rzył	pańską	żonę,	a	ja	groziłem	mu	bronią,	żeby	dał	pani	spo-

kój	–	dodał	Gautier.
Aleksy	pogła skał	ją	po	policz ku.
–	Na prawdę	Janssen	cię	ude rzył?	–	spytał	cicho.
Elysse	skinę ła	głową.
–	To	prawda,	że	Gautier	mnie	prze trzymywał,	ale	także	dbał	o	moje	bez pie czeń-

stwo.	Na le ży	mu	 się	 na groda,	 Aleksy.	 Życie	 jest	 pełne	 nie spodzia nek	 –	 doda ła.	 –
Rzadko	kie dy	bywa	czar no-bia łe.
–	Jesz cze	do	tego	wrócimy	–	za de cydował	po	chwili	Aleksy,	a	na stępnie	odwrócił

się	do	Francuza.	–	Gdzie	w	tej	chwili	jest	Janssen?
–	W	gospodzie	na	końcu	ulicy	–	odparł	Gautier	z	ulgą.
–	Aleksy,	musimy	powia domić	wła dze.	Niech	straż nicy	go	znajdą.	Potrze buję	cię	–

szepnę ła	z	na ciskiem.
–	Nie	mogę	pozwolić,	żeby	mu	to	uszło	na	sucho,	i	dobrze	o	tym	wiesz	–	oświad-

czył	ze	ściśnię tym	ser cem.
Uśmiechnę ła	się	do	męża.
–	Mor der stwo	jest	wbrew	pra wu	–	przypomnia ła	mu.
–	Tak,	w	Anglii	–	burknął.	–	Ale	nie	tutaj.	Zna leź liśmy	się	na	zie mi	bez pra wia.
–	Czy	nie	dość	już	na sze go	cier pie nia?	–	za pyta ła.	–	Pobra liśmy	się,	gdyż	człowiek

stra cił	życie.
Wie dział,	do	cze go	zmie rza	Elysse.	Pra gnę ła	za cząć	nowe	życie,	a	nie	chcia ła	bu-

dować	przyszłości	na	kolejnej	śmier ci.	Tyle	tylko	że	Janssen	na prawdę	za sługiwał
na	śmierć.
Elysse	na gle	ze sztywnia ła	i	zbla dła,	a	Aleksy	obejrzał	się	przez	ra mię	i	ujrzał	Ba -

ar da	Jansse na,	który	spokojnie	szedł	ulicz ką.	Duńczyk	sta nął	jak	wryty,	wstrzą śnię -
ty	ich	widokiem.	Aleksy	wpa trywał	się	w	nie go	z	nie dowie rza niem.
Janssen	na gle	się	odwrócił	i	pognał	przed	sie bie,	a	Aleksy	wyce lował	mu	w	ple cy.

Za mie rzał	za bić	tego	dra nia	bez	wzglę du	na	cokolwiek.
–	Nie	je steś	mor der cą!	–	krzyknę ła	Elysse.	–	Nie	rób	tego!	Niech	straż nicy	go	poj-



mą,	a	sąd	osą dzi!
Tak	bar dzo	pra gnął	pocią gnąć	za	spust…	Wie dział	jednak,	że	ludzie	okrzyknę liby

go	mor der cą,	a	potem	cze kałby	go	długotrwa ły	i	wyczer pują cy	proces	są dowy.	Nie
mógł	na ra żać	Elysse	na	tak	bole sne	przejścia.
–	 Masz	 słusz ność	 –	 mruknął.	 –	 Za sługujesz	 na	 wię cej	 i	 ofia ruję	 ci	 wię cej.	 –

Uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona	z	ulgą	odwza jemniła	uśmiech.	–	Dopilnuję,	żeby	Jans-
sen	tra fił	na	szubie nicę	za	piractwo.
Porwa nie	dla	okupu	nie	było	ka ra ne	śmier cią,	ale	piractwo	jak	najbar dziej.	W	na -

stępnej	se kundzie	Aleksy	rzucił	się	w	pościg.
Janssen	obejrzał	się	przez	ra mię	i	przyśpie szył	kroku.	Gdy	Aleksy	skrę cił	za	nim

w	bocz ną	ulicz kę,	na gle	ką tem	oka	ujrzał	na cie ra ją ce go	od	tyłu	Duńczyka	i	w	ostat-
niej	chwili	uchylił	się	przed	ciosem	w	ple cy,	dzię ki	cze mu	ostrze	noża	wbiło	mu	się
w	ra mię,	czyniąc	je dynie	powierz chowną	ranę.	Aleksy	jęknął	z	bólu,	ale	chwycił	na -
pastnika,	powa lił	go	na	zie mię	i	za cisnął	dłonie	na	jego	gar dle.
–	Chcia łeś	zgwałcić	moją	żonę,	ty	bydla ku!	–	ryknął.
Nie	był	mor der cą,	ale	taki	śmieć	jak	Janssen	nie	za sługiwał	na	to,	żeby	żyć.
–	Nie	rób	tego!	–	wrza snę ła	Elysse,	podbie ga jąc	do	męża.	–	Proszę	cię,	Aleksy,	nie

rób	tego.	Ocal	go	dla	mnie…	Dla	nas!
Aleksy	był	 bliski	 zmiaż dże nia	 krta ni	 Jansse na,	wie dział	 jednak,	 że	nie	powinien

w	taki	sposób	roz poczynać	nowe go	eta pu	życia	z	Elysse.	Miał	zbyt	wie le	do	stra ce -
nia.
W	tym	momencie	przybiegł	Gautier	z	pistole tem	w	dłoni	i	Aleksy	puścił	na	wpół

przytomne go	bandytę.
–	Je steś	ranny.	–	Elysse	otoczyła	męża	ra mie niem.	–	Pchnął	cię	nożem!
Lor ra ine,	która	również	przybie gła,	poda ła	Elysse	chustecz kę,	aby	przycisnę ła	ją

do	krwa wią cej	rany.
–	 To	 nic	 poważ ne go	 –	mruknął	 Aleksy	 i	 popa trzył	 na	Gautie ra.	 –	Niech	 pan	 go

mocno	zwią że.	Tra fi	do	Cape	Coast	i	zosta nie	oskar żony	o	piractwo,	a	także	o	po-
rwa nie	mojej	żony.	A	co	do	pana…	nie	bę dzie my	świadczyli	prze ciwko	panu.
Gautier	ode tchnął	z	ulgą.
–	Dzię kuję,	mon sieur	–	powie dział.
Roz dygota na	Elysse	przytuliła	się	do	męża.
–	Dzię kuję	ci	–	szepnę ła.
Ob jął	ją	z	czułością	i	pomyślał,	że	nicze go	wię cej	mu	nie	potrze ba.

W	ka jucie	na	statku	Alekse go	Elysse	przyglą da ła	się,	jak	jej	mąż	dzię kuje	me dyko-
wi	i	odprowa dza	go	do	drzwi.	Jesz cze	nigdy	nie	była	na	pokła dzie	„Coquette”,	a	te -
raz	zna la zła	się	w	ka binie	ka pitańskiej.	Zdumia ło	ją,	jak	skromnie	wyposa żone	jest
to	pomiesz cze nie.	Przysia dła	na	brze gu	pryczy	pod	szafką	z	książ ka mi.	Na	podło-
dze	le żał	piękny,	bliskowschodni	dywan,	a	przy	stole	sta ły	czte ry	krze sła,	nie wątpli-
wie	hisz pańskie.	Pod	ilumina torem	znajdowa ło	się	mister nie	rzeź bione	biur ko,	czę -
ściowo	przysłonię te	ma pa mi.
Aleksy	za mknął	drzwi	i	popa trzył	na	Elysse.	Nie	miał	na	sobie	koszuli,	a	za szytą

i	odka żoną	jodyną	ranę	chronił	bia ły	opa trunek.
–	Trudno	mi	uwie rzyć,	że	tu	je steś	–	wyznał	z	uśmie chem.



–	Ani	na	moment	nie	prze sta łam	wie rzyć,	że	mnie	odnajdziesz	–	podkre śliła,	a	jej
oczy	za szły	łza mi.	–	W	końcu	je ste śmy	ra zem.
–	Tak,	 je ste śmy	 ra zem.	Potwor nie	 się	 ba łem,	 że	 cię	 nie	 odnajdę	 i	 ktoś	 zrobi	 ci

krzywdę.
–	Mia łam	sporo	szczę ścia.
–	To	prawda.	–	Usiadł	obok	niej	i	z	powa gą	wziął	ją	za	rękę.	–	Czy	na	pewno	nie

spotka ło	cię	nic	złe go	poza	tym,	że	Janssen	ude rzył	cię	wczoraj	w	twarz?	Elysse,
musisz	powie dzieć	mi	prawdę.
–	Byłam	traktowa na	z	na leż nym	sza cunkiem,	Aleksy	–	odpar ła.	–	Przez	cały	czas.

Fa talnie	się	czułam,	za mknię ta	w	ma leńkim,	za nie dba nym	pokoiku,	nie mniej	każ de -
go	wie czoru	ja da łam	kola cję	w	towa rzystwie	Laurenta	i	nie	bra kowa ło	mi	ksią żek
do	 czyta nia.	 Ponadto	mogłam	pisać	 listy.	 Laurent	Gautier	 obronił	mnie	 też	 przed
Jansse nem.	 Postą piliśmy	 słusz nie,	 prze ka zując	 Duńczyka	 wła dzom	 i	 na gra dza jąc
Laurenta.
Janssen	tra fił	do	aresz tu	na	statku	brytyjskiej	ma rynar ki	wojennej	i	tam	cze kał	na

transport	 do	 wię zie nia	 w	 Anglii.	 Gautier	 już	 opuścił	 mia stecz ko,	 bogatszy	 o	 do-
świadcze nia	i	znacz ną	sumę	pie nię dzy,	prawdopodob nie	większą,	niż	mu	się	na le ża -
ła.
Odpłynię cie	za pla nowa li	na	jutro.	Elysse	i	Lor ra ine	posta nowiły	dzie lić	ka jutę	ka -

pita na,	który	z	koniecz ności	zgodził	się	prze nieść	gdzie	indziej.	Tę	noc	jednak	poko-
jówka	spę dza ła	w	najlepszym	hote lu	w	Whydah.	Je den	z	młodych	ofice rów	Alekse go
udał	się	tam	również	w	roli	jej	towa rzysza	i	straż nika.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	tyle	wycier pia łaś,	a	ja	na	to	pozwoliłem.	–	Aleksy	ujął	twarz

Elysse	w	dłonie.	–	Je steś	silna	i	odważ na.	Sie dzisz	te raz	spokojnie	i	roz ma wiasz	ze
mną	o	swoich	przejściach,	a	prze cież	inna	kobie ta	z	pewnością	wpa dła by	w	histe -
rię.
–	Nie	je stem	inną	kobie tą,	Aleksy	–	za pewniła	go	ła godnie.	–	Ponownie	ob winiasz

sie bie,	chociaż	mnie	również	sporo	moż na	za rzucić.	Przez	moje	za chowa nie	są dzi-
łeś,	że	je stem	kochanką	Bla ira.
–	Musia ło	 ci	 być	na prawdę	 cięż ko	 –	westchnął.	 –	Opuściłem	cię,	 a	 ty	uda wa łaś

szczę śliwą	mę żatkę.	Znosiłaś	odra ża ją ce	plotki	i	nigdy	nie	da łaś	za	wygra ną.
Wzię ła	go	za	rękę.
–	Rze czywiście,	to	było	strasz ne	–	przyzna ła	cicho.	–	Moje	życie	sta ło	się	jednym

pa smem	 kłamstw.	 Czułam	 się	 upokorzona,	 a	 prze cież	 każ de mu	 za le ży	 na	 dumie
i	godności.	Plotki	na	mój	te mat	były	coraz	bar dziej	nie znośne,	a	co	najgor sze,	nie -
kie dy	znajdowa ły	odbicie	w	rze czywistości.
–	Tak	mi	przykro	–	powie dział	ze	smutkiem.
–	Na	szczę ście	to	już	prze szłość,	prawda?	–	upewniła	się.
Aleksy	przyglą dał	się	jej	uważ nie.
–	Zra niłem	cię,	Elysse	–	przyznał.
–	 Ja	cie bie	 również	 –	odpar ła.	 –	Bola ły	cię	pogłoski	o	moich	 rze komych	roman-

sach.
–	Bla ir	za pewnił	mnie,	że	nigdy	z	nim	nie	spa łaś.
–	Jakże	mogła bym	z	nim	spać,	skoro	kocham	cie bie?	–	wyszepta ła.
–	Byłaś	bar dzo	prze konują ca	w	tej	grze	pozorów,	Elysse.



–	W	istocie,	ce lowo	spra wia łam	wra że nie	lekkomyślnej	i	nie moralnej.	Pra gnę łam,
byś	tak	mnie	postrze gał.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Czyniłam	to	z	oba wy	przed	two-
imi	kpina mi.
–	Traktowa łem	cię	jak	zwykły	okrutnik,	cze go	bar dzo	ża łuję	i	za	co	cię	prze pra -

szam.	Ale	co	z	innymi	męż czyzna mi	w	twoim	życiu?	–	spytał	cicho.
–	Nie	było	żadnych	 innych	męż czyzn,	Aleksy	–	powie dzia ła	 ła godnie.	 –	Ta	 iluzja

mia ła	na	celu	ochronę	mojej	dumy.
–	Więc	dochowa łaś	mi	wier ności?	–	krzyknął.
–	Nie	mogła bym	zdra dzić	kogoś	tak	cudowne go	jak	ty	–	wyja śniła.
Chwycił	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił.	Poczuła,	jak	jego	ser ce	bije	mocnym,	zna -

jomym	rytmem.
–	Ogromnie	się	ba łam,	że	już	nigdy	cię	nie	ujrzę	–	wyszepta ła.	–	Kocham	cię,	Alek-

sy.	Kocham	cię	najbar dziej	na	świe cie.
–	 Prze pra szam,	 że	 sześć	 lat	 temu	 zosta wiłem	 cię	 tuż	 po	 ślubie.	 To	 było	 głupie

z	mojej	strony.	Ani	na	moment	nie	prze sta łem	cię	kochać,	najdroż sza,	ale	i	mnie	za -
śle piła	duma.
Odsunę ła	się	nie co,	by	spojrzeć	mu	głę boko	w	oczy.
–	Oboje	byliśmy	młodzi	i	okropnie	próż ni,	a	do	tego	bez myślni	–	za uwa żyła.	–	Zże -

ra ła	mnie	za zdrość	o	twoje	kochanki!	Wybacz,	że	zwodziłam	Montgome ry’ego.
–	Wiem,	że	byłaś	za zdrosna,	ale	prze szłość	się	nie	liczy	–	powie dział	i	poca łował

ją	w	usta.	 –	Poka żę	 ci,	 jak	bar dzo	cię	kocham.	Za gościłaś	w	moim	ser cu	 jesz cze
w	dzie ciństwie	i	od	tamtej	pory	pra wie	nie ustannie	o	tobie	myśla łem.	Na sza	przy-
szłość	za czyna	się	dzisiaj.
Wie dzia ła,	że	to	prawda.	W	głę bi	duszy	za wsze	wie rzyła	w	Alekse go	i	w	ich	zwią -

zek.	Gdy	te raz	ją	ca łował,	po	jej	policz kach	spływa ły	łzy	szczę ścia.	Po	długotrwa łym
bólu	na de szła	pora	na	pogodną	przyszłość.
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W	odda li,	 na	 tle	 błę kitu	 nie ba,	ma ja czyła	 sylwetka	 oksfordz kie go	 domu.	Elysse
mocno	uścisnę ła	dłoń	Alekse go,	gdy	 ich	wyna ję ty	powóz	kołysał	 się	na	 żwirowym
podjeź dzie.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	wra ca	do	domu.	Za kotwiczyli	za le dwie	kilka	go-
dzin	temu,	po	spokojnym	rejsie	do	Anglii.
–	To	była	nie wia rygodnie	długa	podróż	–	za uwa żył	Aleksy,	z	czułością	obejmując

żonę.	–	Nie	mogę	się	docze kać	powrotu.
Sie dzą ca	 na prze ciwko	 nich	 Lor ra ine	 ob la ła	 się	 rumieńcem	 i	 odwróciła	 wzrok.

Elysse	przytuliła	się	do	męża,	świa doma,	co	miał	na	myśli.	Dzie liła	ka pitańską	ka ju-
tę	 z	 Lor ra ine,	 ale	 mimo	 to	 uda ło	 się	 jej	 zna leźć	 chwilę	 na	 nie okiełzna ną	 miłość
z	ukocha nym	mę żem,	co	tylko	za ostrzyło	ich	sypialnia ne	ape tyty.
–	Będę	się	z	tobą	kochał	na	okrą gło,	do	wie czora,	a	potem	przez	całą	noc	i	jesz -

cze	jutro	–	wyszeptał	Aleksy.
–	Czy	to	ostrze że nie?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
–	Jak	najbar dziej	–	odparł	se rio,	a	ona	za śmia ła	się	głośno.
Nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	zosta ną	sami,	najle piej	na	cały	tydzień.
Gdy	powóz	za trzymał	się	przed	ka miennymi	schoda mi,	Aleksy	wyskoczył	pierwszy

i	pomógł	wysiąść	Lor ra ine.	Elysse	ob da rzyła	go	uśmie chem,	a	on	nie ocze kiwa nie
wziął	ją	na	ręce.
–	Za mie rzasz	prze nieść	mnie	przez	próg?	–	za pyta ła,	przyjemnie	za skoczona.
–	A	jakże	–	potwier dził	i	pewnym	krokiem	ruszył	do	budynku.
–	Ja śnie	państwo!	–	wykrzyknął	Re ginald,	widząc	ich	na	progu.	–	Co	za	wspa nia ły

dzień!	Oboje	państwo	wrócili!
Z	ca łe go	domu	zbie gła	się	służ ba,	żeby	ich	powitać.	Elysse	chcia ła	poprosić	Alek-

se go,	by	ją	puścił,	ale	na tychmiast	skie rował	się	na	górę.
–	Niech	nikt	nam	nie	prze szka dza,	choćby	wybuchł	pożar!	–	ob wie ścił	sta nowczo.
Poczuła,	jak	płoną	jej	policz ki,	i	przytuliła	twarz	do	jego	sze rokiej	pier si.
–	Och,	Aleksy…	–	szepnę ła.	–	Co	sobie	pomyślą?
–	Słusz nie	uzna ją,	że	 je stem	po	uszy	za kocha ny	w	mojej	najcudowniejszej	żonie

i	że	za mie rzam	upra wiać	z	nią	miłość	do	bia łe go	rana	–	odparł	z	nie za chwia ną	pew-
nością	sie bie.
–	Kocham	cię	–	westchnę ła	z	czułością.
W	odpowie dzi	poca łował	ją	w	usta,	mocno	i	sta nowczo.
Już	miał	wejść	z	nią	do	sypialni,	gdy	na	dole	roz le gły	się	głosy.	Aleksy	znie rucho-

miał	i	wziął	głę boki	oddech,	żeby	ze brać	myśli.
–	Czyż by	to	był	hra bia	Ada re?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
Elysse	nadsta wiła	uszu	i	usłysza ła	głosy	żony	hra bie go,	Liz zie,	oraz	swoje go	bra ta

Jacka.	Z	roz ba wie niem	zer knę ła	na	nie za dowolone go	męża.



–	Goście	–	powie dzia ła	uśmiechnię ta.	–	Przybyli	nas	powitać.	Nie	możesz	się	gnie -
wać.	Bę dzie my	mie li	dla	sie bie	całą	noc,	a	potem	cały	tydzień,	je śli	sobie	tego	za ży-
czymy.
–	To	mi	się	podoba	–	mruknął	i	posta wił	Elysse	na	podłodze.
Idąc	po	schodach,	ze	zdumie niem	ujrze li	 tłum	ludzi	w	holu.	Wyglą da ło	na	to,	że

zja wili	 się	 wszyscy	 członkowie	 rodziny.	Najwyraź niej	 ojciec	 Alekse go	 za wia domił
ich	o	 szczę śliwym	powrocie	 syna	 i	 synowej.	Cliff	 stał	 te raz	u	boku	żony,	Amandy,
i	oboje	roz ma wia li	z	ożywie niem.
Przybyła	również	Ariella	z	St.	Xa vie rem,	a	także	Dianna,	młodsza	siostra	Alekse -

go	i	Arielli.	Zja wili	się	również	hra bia	Ada re	i	jego	żona,	oraz	na stępca,	Ned,	z	cór -
ką	Mar ge ry,	która	przyniosła	kwia ty.	Nie	bra kowa ło	jesz cze	wie lu	innych	krewnych,
a	wszyscy	 roz promie nie ni,	w	milcze niu	pa trzyli	 na	 idą cych	po	 schodach	Alekse go
i	Elysse.
–	Witajcie	w	domu!	–	ode zwał	się	Jack	i	przytulił	siostrę.	–	Tylko	ty	mogłaś	wymy-

ślić	coś	podob ne go.	Popłynąć	do	Chin	w	pogoni	za	męż czyzną!
Ariella	była	druga	w	kolejności	do	uściska nia.
–	Na	twoim	miejscu	postą piła bym	dokładnie	tak	samo!	–	za de kla rowa ła.	–	I	pro-

szę,	wszystko	się	dobrze	skończyło.	Kocha cie	się	i	je ste ście	ra zem!
Za nim	Elysse	zdą żyła	odpowie dzieć,	zna la zła	się	w	ra mionach	matki.	De vlin	z	za -

pa łem	potrzą sał	ręką	Alekse go,	a	Amanda	ściska ła	go	z	ca łych	sił.
–	Tak,	kocha my	się	–	potwier dziła	w	końcu	Elysse,	spoglą da jąc	na	Ariellę.	–	Za -

wsze	się	kocha liśmy,	ale	chyba	wszyscy	o	tym	wie dzie li,	prawda?
Ariella	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Wszyscy	za wsze	wie dzie li,	że	ty	i	Aleksy	je ste ście	dla	sie bie	stworze ni	–	powie -

dział	ła godnie	De vlin.	–	Póź niej	poroz ma wia my	o	tym,	ja kich	głupstw	się	dopuściłaś.
Elysse	pogła ska ła	ojca	po	policz ku.
–	Mam	męża,	tato,	i	już	od	dawna	je stem	pełnoletnia	–	przypomnia ła	mu.
–	Może	 je steś	dorosła,	 ale	dla	mnie	na	 za wsze	pozosta niesz	małą,	 kocha ną	có-

recz ką	–	oświadczył	ze	łza mi	w	oczach.
–	Je stem	cała	i	zdrowa.	Na prawdę,	zupełnie	nic	mi	się	nie	sta ło	i	nikt	nie	zrobił	mi

krzywdy.
–	Chwa ła	Bogu.	–	De vlin	ode tchnął	z	ulgą.
Cla re wood	położył	dłoń	na	ra mie niu	Alekse go.
–	A	za tem	w	końcu	wpa dłeś	po	uszy,	co?	–	Wyda wał	się	ogromnie	roz ba wiony.
–	Nie	dość,	że	się	za kocha łem,	to	jesz cze	mam	ochotę	infor mować	o	tym	wszyst-

kich	dokoła!	–	Aleksy	roze śmiał	się.	–	Kto	wie,	może	prze konam	cię	do	że niacz ki.
Cla re wood	prze wrócił	ocza mi.	Wszyscy	wie dzie li,	że	bar dzo	nie chętnie	odnosi	się

do	instytucji	małżeństwa.
–	Czy	odpływasz	do	Kantonu	ósme go,	zgodnie	z	pla nem?	–	spytał	Alekse go	Jack.
Elysse	poczuła	ucisk	w	ser cu.	Nie	wątpiła,	że	jej	mąż	pra gnie	jak	najszyb ciej	wy-

ruszyć	w	podróż.	Smuciło	to	ją,	gdyż	wie dzia ła,	że	bę dzie	za	nim	tę skniła,	ale	nic
nie	mogła	na	to	pora dzić.	Jednym	z	obowiąz ków	żony	było	wspie ra nie	męża	w	każ -
dym	przedsię wzię ciu.
–	Owszem.	Odpływa my	do	Chin	ósme go	sierpnia	–	potwier dził	Aleksy.	–	O	ile	Elys-

se	ze chce	płynąć	ze	mną.



Sze roko	otworzyła	oczy.	Aleksy	nigdy	dotąd	nie	wspominał	o	ta kiej	ewentualności.
Z	uśmie chem	uniósł	kie liszek,	żeby	wznieść	toast	na	jej	cześć.
–	Najbar dziej	na	świe cie	pra gnę	mieć	u	swe go	boku	kobie tę	wyjątkowej	odwa gi,

gra cji,	 godności	 i	 urody	 –	 za de kla rował	 z	 prze kona niem	 i	 popa trzył	 na	 Elysse.	 –
Zdrowie	mojej	żony.	Je stem	najszczę śliwszym	męż czyzną	na	świe cie.	Wypijmy	też
za	przyszłość,	na szą	wspólną	przyszłość.
Ze bra ni	na grodzili	go	okla ska mi	i	wiwa ta mi.
–	Oczywiście,	że	popłynę	z	tobą	do	Chin	–	oświadczyła	Elysse	z	ra dością.
Odsta wił	kie liszek,	chwycił	ją	w	ra miona	i	mocno	poca łował	w	usta.
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